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Amerykain
- G łów nym  czynn ik iem kszta łtu ją ­
cym opinię publiczną była w  w ieku  
d- iew i^ tnas iym  książka. Dziś książ­
ka zeszła na czwarte czy pi. te 
Uuiejsce ustępując prasie, radiu , te- 
le ic iz i i i  f i lm om . Te środki szero­
kiego działania przyspieszają zmia-  
niJ> przeobrażają psychikę narodów  

złe czy na dobre w  tempie n ie ­
znanym dotąd w  dziejach ludzkoś­
ci.

' Obserwator niebaczny tych no­
wych środków działania zadziwić  
S‘ę może szybkością, z jaką  naslą- 
Ptłu faszyzacja społeczeństwa ame-  
r Vkańskiego. Nie trzeba wracać do 
*radycji  postępowych Washingtona, 
kafayette ‘a, F rank l ina  czy Je f fe r-  
s° a, ale wystarczy skonfrontować  
■Amerykę sprzed la t k i lku ,  A m e-  
r ykę Rooseoelta z obecnym je j  sta­
d n i ,  aby tę groźną szybkość p,ze-  
Wian skonstatować.

W ciągu tych la t paru A m eryka  
Przeszła ze stanowiska obrońcy  
Przed agresją h it le rowską na sta­
nowisko agresora zagrażającego 
Pralnym państwom ludowym, ze 
stanowiska przec iwn ika faszyzmu 
na tegoż faszyzmu głównego orga­
nizatora. Ze stanowiska sędziego 
Przestępców wojennych na stano­
wisko możnego pro tektora  h i t le -  
r owskich zbrodniarzy.

W ielk ie koncerny amerykańskie  
Prając do rozporządzenia radio, pra-  
s?> f i lm  i  te lewiz ję, szeroko zaure- 
sloną kampanią k łam stw  przesta­
w iają psychikę średniego A m e ry ­
kanina zgodnie ze sw ym i im per ia ­
l is tycznymi celami. F i lm y  i  co- 
naicsy uczą okrucieństwa i  sadyz­
mu, prasa uczy nienawiści,  książka 
Propaguje n ihd izm  i  seksualizm. I  
°to słowo A m e r y k a n i n  prze- 
°'°raża się w  nowe słowo, które  
niech pozostanie na wieczną  pa­
m ią tkę te j ponure j zmiany. Z  A m e ­
r y k a n i n a  rodzi się A m e r y ­
k a i n .

Słowa nabierają różnego znaczenia 
W zależności od tego ja k im  celom  
służą. W arto zastanowić się, co się 
stał0 z p ięknym  słowem patriotyzm,  

jakiego samozaprzeczenia i  spluga-  
W lenia doszls ono w  ustach em i­
gracyjnej k l i k i  londyńskie j,  gdy 
tym. s łowem próbu ją  oni pokryć  
swój akces do zbójeckiego h i t le -  
T°u>sko-amerykańskiego paktu  w  
Sann.

Znam y w  h is to r i i  po lsk ie j „p a ­
t r io tów “ , k tórzy d la dobra własnej  
kasty sprzymierzal i się z w rogam i  
Rzeczypospolitej, k tó rzy  dla uorzy- 
sci p ryw a tnych  w ys ług iw a l i  się 
królom p rusk im  czy szwedzk.m, 
którzy na dworach Berl ina, W ied­
nia czy Petersburga k n u l i  in t ryg i  
Przedia własnemu narodowi. Nie 
brak podobnych „pa tr io tó w “  i  wśród  
lnnych narodów. Są oni wszędzie 
Odzie można interes w łasny tuczyć 
krui ią  mas ludowych, są wszędzie 
Odzie w o jn y  imperia l istyczne go- 
^2<ł w  wolność, ale t rudno znaleźć 
W h is to r i i  p rzyk ład , aby mianem  
“ Patr io tyzmu“  określano ludobójcze 
zamysły skierowane przeciw w łas­
nemu narodowi.

»P atr io tyzm “  dla n ich to rozpę­
tanie najs traszliwszej w  dziejach  
ludzkości w o jny  atomowo-bakterio-  
l°Oicznej, k tóra wym ordow ać ma  
Ua świecie już  nie dziesią tki ale 
setki m i l ionów  kobiet, dzieci i 
mężczyzn. P a tr io tyzm  dla n ich to 
obrócenie tak ie j w o jny  przeciw  
J a s n e m u  narodowi, to zgoda na 
oddanie ju n k ro m  pru sk im  połowy  
naszych te ry to r iów  i  oddanie resz­
e k  zdziesiątkowanego narodu w  
Wasalstwo dolarowe, to obalenie 
Wszystkich zdobyczy polskiego so- 
oializmu, to zepchnięcie mas ludo­
wych w  stare n iewo ln ic two  kap ita -  
Ustyczne. Ten osobliw ie poję ty  
*>Patr io tyzm “  to w idow isko  nie tyle  
Próżne, co odrażające i  śmieszne, 
in t ryg an tó w  londyńskich nie do­
puszczono bowiem nawet do stołu 
°brad, przy k tó rym  zasiedli h i t le -  
r °Wcy z Am erykan inam i,  ale ja k  psy 
n a obrazach T in tore t ta  snują się 
P°d stołem biesiadnym w  oczeki­
waniu na rzucony ochłap.

2  naszej strony odpowiedzią na 
Pakty u, Bonn będzie wzmożenie 
tempa pracy dla socjalizmu i  po­
koju, to znaczy pa tr io tyzm  p raw dz i­
wy, k tó ry  pragnie udoskonalić, 
twzlachetnić obiekt swego uczucia. 
Patrzym y spokojnie w  przyszłość 
nie ty lko  dlatego,, że po naszej 
gron ie ,  po stronie jnas ludowych  
Ruropy i  A z j i  jest siła ale dlatego, 
Zp po naszej stronie jest coś wię- 
Cpj  niż siła. Po naszej stronie jest
słuszność.

Antoni Słonimski

R Y S ZA R D  M A T U S Z E W S K I

Uinagi o tematyce współczesnej
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE 

TWÓRCZOŚCI ZOFII NAŁKOWSKIEJ

Co oznacza dla dzisiejszego 
pisarza te rm in  „współcze­
sność“ ? W szerszym znacze­
n iu , to n ie w ą tp liw ie  wszyst­
ko, o czym unoże on pisać 
z autopsji, sięgając do do­

świadczeń z własnego życia, nie 
s tud iu jąc  „ź ród e ł“ , me konstruu jąc 
spraw  m in ionych  metodą h is to rycz­
ną. W tym  znaczeniu i powieść Ne­
werlego, i Czeszki, i  „S ta re  i no­
we“  Rudnickiego —  to u tw o ry  
współczesne.

Jednakże przez współczesność w  
węższym, b liże j obchodzącym nas 
znaczeniu rozum iem y dziś na ogół 
co innego. Przed s iedm iu la ty  ży­
cie nasze zostało ja k  gdyby podkre ­
ślone grubą kreską. W szystko co 
było  przedtem , — to bezpowrotna 
przeszłość. Współczesność — to 
dzień dzisiejszy, Polska Ludow a. 
Nowe k o n f lik ty ,  nowe problem y. 
W ażny jes t fa k t n ie jednokro tn ie  
podkreślany w  wypow iedziach p i­
sarzy i  po litykó w , że lite ra tu ra  ma 
pełn ić fun kc ję  bezpośrednio m ob i­
lizu jącą. Ma pomagać w  rea lizac ji 
P lanu Sześcioletniego. B rać udzia ł 
w  przem ianach współczesnego czło­
w ieka. Torow ać o.ogę w  p rzy ­
szłość.

Pisarze to rozum ieją, da ją  tem u 
w yraz w  w ie lu  deklaracjach. Jed­
nakże wym owa lite ra ck ich  fa k tó w  
świadczy, że bo ryka ją  się przy tym  
z dużym i trudnościam i. Przegląda­
jąc lis tę  książek, k tó re  ukazaiy się 
u nas w  ciągu ostatniego roku , ła ­
tw o stw ierdzić, że nie b rak wśród 
n ich  w ysokich osiągnięć a rtys tycz­
nych, że z d ru g ie j strony w ie le  
wśród n ich u tw o rów  o tematyce 
na jściś le j, w owym  '  węższym zna­
czeniu „współcz ■: ' w ,  ale że w su­
m ie te dw ie kategorie u tw o rów  w 
znam ienny sposób nie '.bardzo się ze 
sobą pokryw a ją .

A T A K  FR O N TA LN Y  OSŁABŁ

N a jba rdz ie j n iew ą tp liw e , przodu­
jące osiągnięcia ostatniego roku  to 
— sądząc z bieżącej le k tu ry  i do­
tychczasowych op in ii k ry ty k i — 
przede w szystk im  ks iążk i N ew er­
lego i  Czeszki, „współczesne“ , ale 
w  ow ym  szerszym znaczeniu, oraz 
S try jkow sk iego  „B ieg  do F raga la“ , 
współczesna, ale dotycząca spraw 
nie  po lskich.

Każdy z tych u tw o ró w  można 
sk lasyfikow ać bez wahania jako  
duży sukces a rtystyczny. Każdy z 
n ich  — stanow i rze te lny dowód 
pełnego zżycia się au tora  z obra­
nym  tematem, artystycznego prze­
traw ien ia  go, g łębokie j znajomości 
opisywanego odcinka rzeczywistości.

Czy wśród u tw o rów  obrazujących 
ja k ik o lw ie k  odcinek życia współ­
czesnej Polski, je j socjalistycznego 
budow nictw a, przem ian zachodzą­
cych w  ludziach dzisiejszych — ła ­
tw o  wskazać podobną pozycję o 
n iew ą tp liw e j w artości artystyczne j? 
Pozycję rów n ie  odkryw czą ja k  swe­
go czasu w  Z w iązku  Radzieckim  
„Z o rany  ugór“  Szołochowa, pozycję 
uderzającą w  cen tra lny  pu nk t to ­
czącej się u nas klasow e j b itw y?

Z pewnością nie ła tw o. Tempo 
w a lk i o współczesną tem atykę, roz­
poczętej w  naszej lite ra tu rze  w  la ­
tach 1949 — 1950 w yraźnie osłabło. 
Ma się wrażenie, że po w ysunięciu  
słusznego, koniecznego hasła pod­
niesienia kunsztu artystycznego no­
w ej l ite ra tu ry  — w raz z w ys iłk ie m  
naszych pisarzy idącym  w  k ie ru n ­
ku  spełn ienia tego postu la tu  — po­
szło w  parze pewne ja k  gdyby roz­
ładowanie napięcia uwagi położonej 
na to, co się dzie je w  Polsce dziś 
teraz, ak tua ln ie . Po se rii książek, 
k tó re  w  latach 1949 — 1950 zapo­
czątkowały przełom  w  tem atyce na­
szej lite ra tu ry  (Kam era, W ilczek, 
K o n w ick i, N ew erly  i in n i) — m ie­
liśm y w łaściw ie, na dobry ład b io ­
rąc, jedną powieść wskazującą zde­
cydowanie na postęp w  a rtys tycz ­
nym  opanowyw aniu zagadnień bez­
pośrednio aktua lnych . B y ł to w y­
dany pó łtora roku tem u „W ęg ie l“  
Scibora _ Rylskiego. Inne związa­
ne z tą p rob lem atyką u tw o ry  
u trzym yw a ły  się co na jw yże j na 
poziom ie osiągnięć dotychczasowych. 
Rok ostatn i nie przyn iós ł pod tym  
względem w iększych zmian, choć 
da ł k ilk a  pozycji c iekawych, o k tó ­
rych niżej.

N ie w ą tp liw y  proces rozw o ju  a r ­
tystycznego * naszej prozy zaznaczył 
się w  ciągu ostatniego roku w  dzie­
dzin ie powieści, poruszającej spra­
w y _  byn a jm n ie j nie m argineso- 
w8 — ale dotyczące szerszego k rę ­
gu zagadnień: zagadnień związa­
nych z naszą współczesnością, ale 
ju ż  ty lk o  jako  je j rodowód, ideowe 
zaplecze. Jest rzeczą oczyw istą, że 
n ie  temat, ale postawa pisarza roz­

strzyga o tym , czy podjęta przez 
niego p rob lem atyka należy do g łów ­
nego n u rtu  l ite ra tu ry  rea lizm u so­
cja listycznego, i w  tym  sensie książ­
k i Newerlego i Czeszki do tego 
n u rtu  należą. G dyby jednak uciec 
się do porów nań batalistycznych, 
można by powiedzieć, że wzmoc­
n iony został tu  dalekosiężny ob­
strza ł a r ty le ry js k i,  podczas gdy 
fro n ta ln y  atak p iechoty i  czołgów 
osłabł.

Z A R Z U T  G ENERA LN Y
Czy można powiedzieć, że zała­

m ał się całkow icie? Nie, tego m o­
im  zdaniem powiedzieć nie można. 
Rok osta tn i rów nież w  zakresie 
p rob lem atyk i, o k tó rą  nam  chodzi, 
p rzyn iós ł — ja k  wspom niałem  — 
k ilk a  u tw o rów  wartościowych. 
I  wcale nie zawsze obarczonych 
okrzyczanym  ju ż  u nas schematyz­
mem. W  tych dn iach po jaw iła  s:ę 
na p rzyk ład  książka, k tó ra  stanow i 
do b itn y  p rzyk ład  przezwyciężenia 
na jjaskraw szych błędów schema­
tyzm u w  naszej powieści o tem a­
tyce współczesnej. A czko lw iek  cho­
dzi tu  raczej o w y ją tek , nie mam 
zam iaru je j przem ilczać. Przeciwnie, 
od w ym ien ien ia  je j zacznę. Jest 
to „P ią tka  z u lic y  B a rsk ie j“  K az i­
m ierza Koźniewskiego.

T rudno  rów nież dopatryw ać s;ę 
schematyzmu w  pozycjach tak ich  
ja k  „C z łow iek  nie um iera “  K az i­
m ierza Brandysa czy w opowiada­
n iach K uśm ierka  „Uwaga, czło­
w ie k “ . T rudno  w rzucić  do tego 
wspólnego w orka „W ie lką  Próbę“  
A n n y  K ow a lsk ie j czy „Początek 
opow ieści“  M ariana  Brandysa.

G eneralny zarzut pod adresem 
naszej nowej lite ra tu ry  o w spół­
czesnej tem atyce &l .'mułów ać ize- 
ba inaczej, szerzej. B yła  już  o tym  
m owa podczas dyskus ji o schema­
tyzm ie. W  lite ra tu rze  te j —  poza 
n ie licznym i w y ją tk a m i — uderza, 
nie pogłębiona, niepełna, często je ­
dnostronna znajomość całego wspó ł­
czesnego życia lub nawet ty lko  tych  
jego dziedzin, które pisarz czyni 
tematem swojej książki. Schema­
tyzm  —  to ty lk o  jeden z ob jaw ów

A N D R Z E J B R A U N

Pie rw szy napis w  n iem ieckim  
języku, ja k i w ita  przy jezd­
nego z te j s trony  na terenie 
NRD, b rzm i: Oder-Neisse 
Grenze — Friedensgrenze!“  
Jak w ygląda ta granica? 

Pociąg, w yjeżdżając z ostatniego 
przystanku  po naszej stronie, z K u ­
nowie, podąża szybko m iędzy zie lo­
n ym i wzgórzam i, k tó re  znam ionują 
bliskość rzeki. M iędzy szczytam i 
d rzew , k rzyw iznam i zarośniętych 
zboczy p rześw itu je  czyste niebo. 
W yczuwa się, że za chw ilę  zbocza 
u rw ą  się, las skończy i oczom na­
szym ukaże się o tw a rta  przestrzeń. 
T o r zakręca ostro, coś b łę k itn ie je  w  
przerw ach lasu, jakieś budynk i, ja ­
kieś kom iny, wieże. I  nagle ziemia 
opada z obu s tron  wagonu, nagi na­
syp w ynurza się z lasu, a przed so­
bą w idzę ogromną, n iz inną panora­
mę rzek i oraz dw u  je j w yp uk łych  
brzegów. W śród puszystych łą k  Odra 
zatacza tu ta j półkole. Polski brzeg 
jest lesisty, niezabudowany, pociąg 
w ynurza  się ja k  z tunelu . N iem iec­
k i — przeciw n ie —  wyższy, n iezaro-

tego szerszego zjaw iska. To b ra k  
a rtystyczne j in d y w id u a liz a c ji po­
staci i  sy tua c ji pow ieściowych, po­
goń za „typow ością“ , ale nieudana, 
poprzestająca na je j pozorach, na 
typowości „k o n tu ro w e j“ . Jest to 
oczyw iście także p rze jaw  niepogłę- 
b ionej w iedzy o rzeczyw istości, ale 
byn a jm n ie j nie jedyny.

N ie sugeruję byn a jm n ie j, że n a j­
w yb itn ie jsze  tegoroczne osiągnięcia 
p isarsk ie  z poza zakresu problem a­
ty k i współczesnej są rezu lta tem  ja ­
k ie jś  „uc ieczk i“  ich au to rów  od te j 
p rob lem atyk i. B y łoby to zarówno w  
stosunku do Newerlego, ja k  S try j­
kowskiego czy Czeszki tw ie rdze­
niem  wręcz absurdalnym . Jest je d ­
nak rzeczą pewną, że artys ta  rozu­
m ie jący lu b  tra fn ie  w yczuwający, 
gdzie o tw ie ra ją  się d lań m ożliw o­
ści stworzenia dzieła dojrzałego a r ­
tystycznie, idzie właśnie w  ty m  
k ie runku , podejmuje tak i  temat, 
k tó ry  zna najlepie j,  k tó ry  m u jest 
najbliższy. Jeżeli u tw o ry  a rtys tycz­
nie  najdojrzalsze, prob lem atykę 
na jściś le j współczesną w ym ija ją , a 
te k tó re  ją  pode jm ują, pozostają 
k ro k  w  ty le  poza n im i — to zna­
czy, że znajomość współczesności, 
zżycie się z nią, przetrawienie je j—- 
je s t wśród pisarzy niedostateczne.

RECEPTY N IE  M A
W  tym  m ie jscu w a rto  zadać so­

bie  pytanie , czym  jes t w łaśc iw ie  
owa pisarska znajomość rzeczyw i­
stości, co należy pod tym  określe­
niem  rozumieć. Często rozum ie się 
ją  u nas w  sposób dość uproszczo­
ny  i stąd w łaśnie w y n ik a ją  błędy. 
Są pisarze, k tó rzy  myślą, że w y ­
starczy w y jechać na ja k iś  —

ztdędni- d ług i — czas w  tzw . 
„te re n “  i  z tego już  rodzi się owa 
wiedza o rzeczyw istości, wystarcza, 
jąca do napisania żywego u tw o ru  
powieściowego. Są in n i, k tó rzy  m a­
ją  do spraw y w yjazdów  stosunek 
sceptycznie - d rw iący, i  tw ie rdzą — 
zresztą nie bez ra c ji —  że je ś li 
ktoś nie posiada dość w iedzy ogól­
nej o prawach rządzących losem

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  dniu 4 czerwca odbyło się w  Związku Literatów uroczyste *ebra- 
nie dla uczczenia pięćdziesięciolecia pracy .twórczej Zofii Nałkowskiej. 
Referat o twórczości znakomitej pisarki wygłosił Jarosław Iwaszkiewicz. 
Obszerne sprawozdanie z przebiegu uroczystości zamieścimy w najbliż­
szym numerze „Nowej K u ltury“.

O czym móiuią Niemcy
śnięty. F ra n k fu rt  n ie  leży po d ru ­
gie j ¿uronię mostu, rozsypany jest 
szeroko z boku, w  dó ł rz e k i. ’

Przed nam i w ie lk i łu k  rzek i w  do- 
lin .e  p c w y ie j szmaragaową, w io ­
senną traw ą. Na prawo, za łąkam i 
lesos.e wzgórza —  to Polska. Na 
d ru g im  brzegu uw ieńczony dziesią t­
k iem  wieź kościeinycn i  konnnow, 
szary kam ienny, b ię k itn y  z oauaie- 
ina, czerw ony od transparem ow , 
i  i  a n k fu i t. M iasto zbiega n iem a l do 
rzeki, wzgórza p o k ry in  są Ogródka­
m i uzia iK uwyuu, peino buuek ogrod­
n iczym , inomow, w .aduktow , maga­
zynów i  kw ia tów . Na po łuam u, na 
horyzoncie c iem nie ją osa’e grzebie­
nie kom inów  i zarysy pieców. To 
F iirs ienperg , K om o in a t Wschodni, 
niem iecka im owa H uta . Na niem iec­
k im  przyczó łku m ostu w ita  nas bra­
ma i  pierwsze hasło o gran icy p rzy ­
jaźni. Brzeg ten ro b i wrażenie ja kb y  
ciągle oczekiwał p rzy jac ió ł. A ie  ów 
świąteczny cha rakter posiada on na 
codzień, jest to cha rakter NRD.

Z jaw isk iem , k tó re  na jbardzie j 
uderza przybysza do N iem ieckie j

Młodzież polska wraz z młodzież 
Odrze we wspólnej

ą niemiecką przekracza granice na 
manifestacji pokojowej

R e pu b lik i D em okratycznej jest nasi­
lenie tego, co nazyw am y „propagan­
dą w izua lną “ . Po stron ie  niem iec­
k ie j na p ierw szy rzu t oka nie w idz i 
się zniszczeń wojennych, zaciera je 
nie ty lk o  w  szybkim  tem pie posuwa­
jąca się odbudowa, ale przede 
w szystk im  spotęgowane życie, fa la  
barwności, hałasu i ruchu, k tó ra  do­
m inu je  nad w szystkim .

Sztandary n iem ieckie , stare ba rw y  
z re w o lu c ji 1848 roku  czarno-czer- 
wono-zlote, nadają m iastom  i u l i ­
com ja k iś  szczególny, c iep ły  ko lo r. 
T ransparenty zm ienia ją się, nasila ją 
zależnie od uroczystości, ale i  w  no r­
m a lny dzień nie ma domu, u licy , b ra ­
m y czy po prostu ta b licy  przy szosie, 
k tó ra  by nie by ła  pokry ta  hasłam i o 
zjednoczeniu N iem iec, p rzy jaźn i ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  i  Polską, 
walce przeciwko im peria lis tyczne j 
k lice  z Bonn. Dużo spotykam y sztan­
darów  polskich. Tysiące haseł w to ­
pionych n iem al w  k ra job raz, z ro­
śniętych z a rch ite k tu rą  up rzytam ­
nia ją , że jest to k ra j. k tó ry  walczy, 
k tó ry  ag itu je , k tó ry  toczy dyskusję.

Człow iek z Polski budzi na tych­
m iastowe zainteresowanie. Na u licy , 
w  restauracji, w  pociągu odpow ia­
dają nam po polsku. Rozmowa za­
czyna się zw ykle  tak : Pytam y, skąd 
rozmówca nasz zna po lsk i język. 
„Ja m ieszkałem w  Polsce.“  (Nie w  
„Schlesien“ , czy „Ostpreussen“ , t y l ­
ko „w  Polsce.“ ) „A  skąd panowie 
są?“  — pyta ją  oni — „N ie  ma kogoś 
z Opola? Ja tam  mieszkałem. Tam 
w  Polsce są moi rodzice.“  „A  k ie d y ­
ście w y jecha li stam tąd?“  „W  czter­
dziestym  siódm ym , czterdziestym  
ósmym ro k u “ . W  słowach w ysied leń­
ców nie czujesz n ienaw iści. Raczej 
żal, czasem zażenowanie. I  zaraz py ­
tan ie następne, w yraz d ługo n u r tu ­
jącej ich m yś li: „Proszę pana, a czy 
nie można by tam  pojeahać. zoba­
czyć, ja k  tam  teraz jest? Odbudo­
w u je  się, prawda?“

Tak m ów i średnie pokolenie. 
M łodsi inaczej. W  pierw szym  zda­
n iu  akcentują prztyjaźń. O der-N eis­
se Grenze — Friedensgrenze“ . To 
tk w i im  głęboko w  sercach, to m u­
szą powiedzieć p ierw si. To ogarnęło 
ich m yśli, stało się podstawową 
przesłanka m yślenia politycznego,

ug run tow a ło  się w  sferze em ocjonal­
ne j. G ranica p rzy jaźn i, to zasadą 
rzeczyw istości pow ojenne j, poosia- 
wa św iatopoglądu, w  k tó rym  oni, 
F D J-tow cy, w ychow u ją  się, k tó ry  
zrodził z n ich  na pow ró t ludz i, no­
b ilito w a ł n ie jako  po w o jenne j bez­
nadziejności. G ranica p rzy jaźn i —  
a w ięc każdy k to  z la m ie j s trony te j 
gran icy przyjeżdża, to p rzy jac ie l, to 
na jb liższy bra t. „F reundscna ft" — 
woła po prostu śmielszy przecho:- 
dzień. P rz y jrz y jm y  się b liże j tem u 
procesowi m yślenia.

Ażeby zrozumieć w łaśc iw ie  sposób 
postaw ienia tego hasła przed naro­
dem n iem ieck im  trzeba stale zda­
wać sobie sprawę ze specyficznej 
sy tuac ji N iem iec. NRD nie jest Demo­
k ra c ją  Ludową, fo rm ą d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu , budującą podstawy socja liz­
mu. NRD jest tym , o czym m ów i na­
zwa, dem okratyczną repub liką  pa r­
lam entarną, w y łon ioną  na sku tek  
rozb ic ia  faszyzmu, opartą o zasady 
dem okra tyzac ji, denazy fikac ji, de - 
ka rte liz a c ji i  ca ły szereg podstawo­
w ych re fo rm  społecznych. NRD po­
wstała jako  fo rm a państwowości 
p raw n ie  obejm ująca całv teren N ie ­
m iec i  ty lk o  w sku tek separatystycz­
nej p o lity k i im p e ria lis tó w  zachod­
n ich spraw ująca władzę jedyn ie  na 
terenie dawnej radzieck ie j s tre fy  
okupacyjne j Niemiec.

Podstawowym  celem NRD jest 
zjednoczenie N ie jn iec na tych w łaś­
nie zasadach. I  dlatego każde pocią­
gnięcie na terenie NRD nawet w ew - 
nę trzno-po li tyczne, czy gospodarcze 
obliczone jest jednocześnie na reak­
cję, jaką w yw oła  w najszerszej o p in ii 
narodowej na zachodzie Niemiec. O 
tym  względzie zapom inam y nieraz 
w  naszych rozmowach z N iem cam i 
na tem at granicy na Odrze i Nysie. 
Oczywiście, p rzy ca łym  re w o lu c y j­
nym  w  świadomości Niemca przeo­
ra n iu  zastarzałych poglądów szow i­
n istycznych, propaganda dem okra­
tyczna nie wykarczowąla do reszty, 
nie przekreśliła  ca łkow ic e sku tków  
długo w pa jane j pseudonauki roz­
m a itych  h itle row sk ich  uczonych na 
tem at „pran iem ieckości“  ziem na 
wschód od O d-y. W aśo iw ie  re­
edukacja narodu niem ieckiego pod

(Dokończenie na str. 8 -e j1
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lu d z k im  i  rozw ojem  społeczeństwa, 
może sobie do w o li jeździć w  teren 
i  m im o to n igdy nic dobrego ani 
m ądrego nie napisze. Są wreszcie 
tacy, i tych  jes t zdaje się na 
szczęście coraz w ięcej, k tó rzy  rozu­
m ie ją , źe należy łączyć wiedzę teo­
re tyczną i  ogólną świadomość ideo­
w ą  z p ra k tyką  życiow ej obserwacji, 
i  że zarówno p ra k tyka  jest n iczym  
bez teo rii, ja k  teoria  bez p ra k ty k i. 
C i s tara ją  się obie te rzeczy wedle 
swego najlepszego rozum ien ia ze 
sobą wiązać.

G dyby jednak na tym  sprawa się 
kończyła , gdyby samo zrozumienie, 
że należy wiązać teorię z p ra k tyką , 
b y ło  w  tym  w ypadku  wystarczające 
do. napisania dobre j powieści, z l i ­
te ra tu rą  naszą by łoby wręcz znako­
m icie . Rzecz w  tym , że od zrozu­
m ien ia  te j sprawy wszystko dopie­
ro  się zaczyna. Na to, ja k  pow ią- 

, zać teorię  z p ra k tyką  w  sposób nie 
m echaniczny, ja k  uchw ycić to co 
typow e — zgodne z ogólną -wiedzą 
o rozw o ju  rzeczyw istości —  i  ze­
spo lić  z tym  co indyw idua lne, żgod. 
ne z p ra k tyką  w łasnych doświad­
czeń,. przeżyć i obserw acji — re ­
cepty nie ma. Rozwiązań jest tu  ty ­
le, ile  ty lk o  zdoła wynaleźć uzbro­
jona w  świadomość ideową i  wiedzę
0 życiu wyobraźnia a rtys ty . N ie 
mogąc dać z góry niezawodnej re ­
cepty na dobrą współczesną po­
w ieść rea listyczną, k ry ty k  może co 
n a jw yże j starać się prześledzić, na 
czym polegają osiągnięcia i  b łędy 
twórczości dotychczasowej.

S IŁY  ODŚRODKOW E
Zastanaw iając się nad stopniem 

rea lizm u naszej prozy o tematyce 
współczesnej można by — ja k  sądzę 
—  zgodnie z tym  co by ło  pow ie­
dziane wyżej —  dopatrzyć się w  
n ie j trzech tendencji, nie ty le  k ie ­
ru n kow ych  (tendencja k ie runkow a 
je s t bow iem  jedna — pe łny rea­
lizm ), ile  „odśrodkow ych“ . W yn ika ­
ją  one w łaśnie z tego, ja k i cha rak­
te r  ma stosunek pisarza do ogląda­
ne j rzeczyw istości, ze stopnia i  ro ­
dza ju jego w iedzy o życiu.

Jeśli wiedza ta ma cha rakter 
przede w szystk im  teoretyczno- 
ideolog iczny, je ś li doświadczenia 
życiowe pisarza, jego zżycie się z 
tem atem  utw oru , zdolność posług i­
w an ia  się kon k re tnym i obrazami 
z ja w isk  czy postaci, kon k re tnym i 
fo rm am i językow ym i nawet, nie 
nadąża za wiedzą teoretyczną, pozo­
staje w  ty le  w  stosunku do ogól­
ne j świadomości ideowej, m am y 
często do czynienia z u tw oram i, 
k tó ry m  od strony ideow ej n ic bez­
pośrednio zarzucić nie można, ale 
w  k tó rych  konkre tyzac ja  a rtys tycz­
na tak  czy inaczej może szwanko­
wać. To z ko le i w p ływ a oczywiście
1 na skuteczność oddzia ływ ania 
ideowego u tw oru , o utworze niedo­
skona łym  artystyczn ie  nie można 
bow iem  powiedzieć, że jest do jrza ­
ły  ideowo. Jest to  jednak n iedo j­
rzałość ideowa o charakterze w tó r­
nym . A u to r  może być znakom itym  
teo re tyk iem , ty ik o  ja ko  pisarz nie 
um ie  tego w yraz ić  w łaściw ym i 
środkam i artys tycznym i.

Czy oznacza to, że nadm iar w ie ­
dzy teoretycznej przeszkadza w 
ty m  w ypadku pisarzowi? N ic fa ł-  
szywszego. Przeszkadza m u niedo­
statek w iedzy praktyczne j, k tó ra  w  
w ypadku, k iedy  m am y do czynie­
n ia  z a rtystą , m usi być szczególne­
go rodzaju, m usi każdą ideę ogólną, 
tłum aczyć na język  konkre tnych  
fak tów . Dopiero zdolność takiego 
p rzekładu te o rii na p ra k tykę  daje 
pe łną do jrza łość artystyczną.

B ra k  p raktyczne j znajomości ży­
cia jest niebezpieczeństwem, które  
naw e t p isarzow i o dużej w iedzy 
teore tycznej grozi ześliznięciem się 
z pozycji rea lizm u. Wychodząc od 
koncepcji ogólnie słusznej, ale nie 
um ie jąc w ype łn ić  je j konkre tną 
treścią życiową, szuka on tak ich  
rozw iązań artystycznych, które  
u ła tw ią  mu om inięcie szczegółów 
nieznanych, tak ich  k tó rych  nie  urnie 
pokazać. Zam iast n ich operuje on 
uogó ln ien iam i, sym boliką, m ito ło g i- 
zacją. Jeśli przy jąć, że dwa główne 
rodzaje niebezpieczeństw, ja k ie  gro­
żą pisarzow i schodzącemu z pozycji 
rea lis tycznych—-to foYmalizm i  na­
tu ra lizm , trzeba powiedzieć, że ta ­
k iem u pisarzow i bliższe jest n ie ­
bezpieczeństwo fo rm a lizm u niż na­
tu ra lizm u . P rzy pomocy odpow ied­
n io  nagięte j ko n s tru kc ji us iłu je  on 
bow iem  załatać swoje b rak i p ra k ­
tyczne j w iedzy o rzeczywistości, 
dbając o to, aby proporcje, k tó rych  
sens , teoretyczny dobrze rozum ie, i 
k tó re  zazwyczaj narusza na tura lizm , 
—  nie zostały naruszone.

Inaczej ma się rzecz z pisarzem, 
k tó ry  swą wiedzę o rzeczyw istości 
czerpie wyłącznie z p ra k ty k i i k tó ­
rem u w  je j zrozum ieniu przeszka­
dza niedostatek w iedzy teoretyczno- 
ideologicznej. Tu przeszkadza prze­
de w szystk im  nieum iejętność se­
le k c ji, w yboru  fak tów : grozi prze­
de w szystk im  niebezpieczeństwo 
na tu ra lizm u .

W ypada teraz z ko le i zapytać, ja ­
k ie  jes t owo trzecie niebezpieczeń­
stwo, trzecia tendencja odśrodkowa 
na drodze do rea lizm u, skoro b ra ­
k i jedilśgo typu w iodą w  stronę 
fo rm a lizm u, drugiego — w  stronę 
na tura lizm u? Czy rzeczyw iście taka 
trzecia tendencja istn ie je?

Owszem, is tn ie je . 1 jest o ty le  
groźniejsza Cd obu poprzednich, że 
składa ją się na nią b ra k i Obu ro ­
dza jów : niedostatek teo rii i niedo­
sta tek p ra k ty k i. Niedostateczna 
znajomość życia, b rak p isarskie j 
w yobraźn i i uproszczony, pow ierz­
chowny sposób pojm ow ania ogól­
nych z ja w isk  rozw oju , uproszczone, 
pow ierzchowne pojm ow anie z ja w i­
ska typowości. T ak i w łaśnie po­
d w ó jn y  niedostatek wiedzy o rze­
czyw istości rodzi u nas najczęściej 
z jaw isko  znane pod nazwą schema­
tyzm u. Czy au to r źle napisanego,

powierzchownego i uproszczonego w  
przedstaw ieniu postaci i  k o n flik tó w  
u tw o ru  powieściowego nie w ie, że 
należy łączyć teorię z p rak tyką , nie 
jeździ w  teren, nie zakłada sobie z 
góry, że będzie szukał z jaw isk  ty ­
powych? Na pewno wie, w  teren 
jeździ, do typowości dąży. Chce po­
wiązać jedno z d rug im , boi się na­
tu ra lizm u  i boi się fo rm alizm u. Je­
ś li jakaś rzecz przekracza jego 
uproszczone pojęcie o tym  co typo ­
we — w o li o tym  nie pisać, ty lk o  
iść na pewniaka. Jeśli o jak im ś zja_ 
w isku  wie, że być powinno, ale się 
z n im  nie spotkał, pisze o n im  tak 
ja k  mu się wydaje , że pow inno ono 
wyglądać. A lbo  nie pisze o n im  
wcale, wychodząc z założenia, że 
zby tn im  kłopotem  byłoby szukanie 
w  życiu odpowiednich fa k tó w  na 
jego poparcie. W ie na przyk ład , że 
we wsi, gdzie jest spółdzielnia p ro ­
dukcy jna , toczy się w a lka  klasowa, 
i  że w róg klasowy stosuje często 
sabotaż,, ale ze z jaw isk iem  tak im  
się nie zetknął, w ięc w ym yśla sa­
botaż na jbardzie j n ieprawdopodob­
ny, a nie troszczy się o to, że w a l­
ka klasowa wyraża się także w  in ­
nych postaciach, bardzo różnorod­
nych, k tó rych  nie w idzi. Jeżeli w ie ­
dza praktyczna przewyższa u ta ­
kiego pisarza wiedzę teoretyczną, 
n ie  stara się on pogłębić teo rii 
p ra k tyką , ale nagina p ra k tykę  do 
swego powierzchownego rozum ienia 
teo rii. Jeśli p ra k ty k i nie starcza na 
poparcie teo rii, upraszcza teorię do 
zakresu sw o je j p ra k ty k i. Czym jest 
taka tendencja? Równaniem  w  dół, 
m in im alizm em , len istw em  lu b  po 
prostu tchórzostwem. Bo au to r 
„klasycznego“  u tw o ru  schematycz­
nego chce być przede wszystkim  
„w  porządku“ . Jego n ik t  nie złapie 
na „na tu ra lizm ie “ . A u to r  ta k i dzie­
sięć razy się przestraszy zanim  na­
pisze o czymś, co może przypad­
k iem  nie podpaść pod pojęcie „ ty ­
powości“ . Nie złapie go też n ik t  na 
żadnym śmielszym uogólnien iu, 
przerysowaniu czy up raw n ionym  
artystyczn ie  w yo lb rzym ien iu  cech 
typow ych, bo on chce być „re a lis tą “  
w swoim  wąskim  pojęciu, trzym ać 
się faktów , a że są one wątle, n ie ­
ciekawe i  ubogie, że powieść jest 
nudna i nie można doczytać je j do 
końca, to  cóż na to poradzić? Sa­
m i tego chcieliście, — pow iada — 
ja  jestem w porządku...

„TEO R IA " GÓRUJE N A D  
„P R A K T Y K Ą "

P rzyk ładam i u tw o rów  naszych pi_ 
sarzy można by z ilustrow ać względ­
nie szeroko działanie wspom nianych 
tendencji naszej lite ra tu ry . O gran i­
czym y się tu do k ilk u  z nich.

O statn i tom  cyk lu  Kazim ierza 
Brandysa, „C złow iek nie um iera “ , 
to dość znam ienny p-rzyklad pow ie­
ści w artośc iow ej i w yb itn e j, gdzie 
au to r po raz pierwszy w  swojej 
twórczości o ty le  zm ierzy! s iły  na 
zam iary, że pod ją ł się zarysowania 
k o n flik tó w  i postaci, o k tó rych  w ię ­
cej w iedzia ł teoretycznie niż p ra k ­
tycznie. Ten niedostatek w iedzy 
praktyczne j o codziennym zachowa­
n iu  się, s ty lu  życia, potocznym  ję ­
zyku robo tn ików  czy działaczy — 
jest w  ostatn im  tom ie jego pow ie­
ści o w ie le m niejszy niż w  tomach 
poprzednich. A le  o ile  w  tomach 
poprzednich te postaci i  te k o n f lik ­
ty  b y ły  w utworze Brandysa m ar­
ginesem — tu ta j występują one na 
plan pierwszy. W tomach poprzed­
nich element m ito log izacji, uogól­
nienia, zastępującego kon kre tny  
rea lis tyczny obraz całości rzeczyw i­
stości, występow ał o w ie le  s iln ie j. 
Pełnią rea lizm u odznaczały się na­
tom iast te pa rtie  książk i, gdzie 
Brandys obracał się w  kręgu w ła ­
snych obserw acji i doświadczeń in ­
te ligenckich. W tom ie osta tn im  
Brandys w yraźnie z m ito log iżacją  
walczy, w yraźnie dąży do rea lizm u, 
ale na gruncie  n iezbyt mu sprzy ja­
jącym . W  całej h is to r ii stosunku 
Szarleja do ko le k ty w u  szoferskie- 
go, v/ h is to r ii s tra jk u  w  B ia łych  
Rudach, czy oblężenia K alen ia, g ra­
nica m iędzy „w ym yś lonym “  o „po d ­
pa trzonym “ przebiega w  sposób bu_ 
dzący uznanie dla Brandysa jako  
pisarza obdarzonego wyobraźnią 
kon s tru kcy jn ą , ale zarazem w  spo­
sób, k tó ry  w  szczegółach, zwłasz­
cza językow ych , zdradza środow i­
skową obcość pisarza w  stosunku 
do osób, k tóre przedstaw ia.

„Początek opow ieści“  M ariana 
Brandysa należy rów nież po trosze 
do rzędu książek, w  k tó rych  a r ty ­
styczno -  ideowe uogólnienie nie 
zostało podparte pe łnym  rea lizm em  
w  przedstaw ien iu wydarzeń i po­
staci. Świadomość ideowa autora, 
jego wiedza o zagadnieniach w iążą­
cych się z powstaniem  pierwszego 
w Polsce miasta socjalistycznego, 
funkc ją , jaką odgryw a jego budo­
wa w przem ianach współczesnego 
człow ieka, była na pewno o w iele 
większa niż zasób rea liów , k tó ry m i 
operował przy budow ie swojego 
u tw o ru , dającego stosunkowo ogra­
niczoną i niepełną wiedzę o lu ­
dziach, ich przeżyciach, procesie 
ich do jrzew ania. Czytając czysto 
reportażowe pa rtie  ks iążk i odnosi 
się wrażenie, że au to r m ógłby 
osiągnąć o w ie le  w ięcej, rezygnu­
jąc z po łow icznej be le tryzacji 
u tw oru . N ie pogłębiona psychologia 
postaci w ystępujących w  opowieści, 
pokazanie ich w  sposób często 
uproszczony i „czy tanko w y“  pociąg­
nęło za sobą rów nież pewne ogra­
niczenie perspektyw y spojrzenia na 
sam problem  Now ej H u ty , na którą 
pa trzym y tu trochę ja k  gdyby oczy. 
ma m łodocianych bohaterów pow ie­
ści. N ie ogarn iam y całości obrazu 
potężnej budowy, odczuwam y pe­
w ien niedostatek konkre tne j w ie ­
dzy o w ie lk im  obiekcie naszej Sze­
śc io la tk i, ukazane k o n f lik ty  i spo­
soby ich rozw iązania są pow ierz­
chowne.

Jeżeli m im o to książka posiada 
w iele świeżości i w dzięku, zdecydo­
wanie odcinając się od typowych

prze jaw ów  schematyzmu w  u jęciu  
podobnych zagadnień (przyk ład  — 
„N ow y m u r“  Husarskiego) — to 
dlatego, że napisana jest z dużą 
k u ltu rą  pisarską, a ty p  zastosowa­
nych przez autora uproszczeń oraz 
skupienie uw ag i na problem ach 
m łodzieżowych nadaje je j pewien 
w a lo r popu laryza to rsk i, zwłaszcza 
ja ko  u tw o ru  dla  m łodzieży. Książka 
M ariana Brandysa nie może służyć 
za p rzyk ład  schematyzmu, ale już 
dostrzegamy w n ie j niebezpieczeń­
stwo tego co nazw aliśm y „rów na ­
niem  w  d ó ł“ : niedostateczna znajo­
mość danego odcinka życia i jego 
k o n flik tó w  pociąga za sobą rezyg­
nację z realistycznego uogólnienia 
dużego fo rm atu , na ja k ie  ponad 
wszelką w ą tp liw ość stać było  pisa­
rza o te j świadomości ideowo -  a r ­
tystycznej co au to r „S po tkań w ło ­
sk ich “ .

„P R A K T Y K A “ GÓRUJE NAD  
„T E O R IĄ “

K rańcow o odm ienny rodzaj w i­
dzenia rzeczyw istości cechuje a r ty ­
stycznie — n iestety! — n a jw y b it­
nie jszy z ostatn io napisanych u tw o ­
ró w  współczesnych o tematyce 
w ie js k ie j: opow iadania Kuśm ierka. 
Dlaczego „n ies te ty “ ? Dlatego, że, 
ja k  ju ż  n ie jednokro tn ie  w ykazyw a­
no, jes t to typow y p rzyk ład  niepeł­
nego, jednostronnego w idzenia 
rzeczyw istości, wyłącznie od s tro ­
ny  ograniczonej w  swych perspek­
tyw ach „p ra k ty k i“ , nie poparte j 
szerszym zrozum ieniem  dynam ik i 
przem ian zachodzących na wsi 
współczesnej, niedostrzeganie per­
spektyw  rodzenia się nowego na 
naszej wsi. Niebezpieczeństwo „ż y ­
w io łow ośc i“  w  podejściu do tem atu 
dobrze au to row i znanego, narzuca­
jącego się bogactwem obrazów i  
fak tów , niebezpieczeństwo n a tu ra li-  
stycznego spojrzenia na rzeczyw i­
stość jest tu  wyraźne.

Dlaczego zatem u tw ó r „n a jw y b it­
n ie jszy“ ? D latego że proza o tem a-

L O U IS  A R A G O N

tyce w ie jsk ie j przeżywa w naszej 
lite ra tu rze  kryzys szczególnie głę­
boki. W żadnej in ne j dziedzinie po­
n u ry  schematyzm, n ieum iejętność 
w iązania w ą tku  akc ji, pełnego a r­
tystycznego przedstaw ienia is to t- 
nycn, życiowych k o n flik tó w , pełne­
go psychologicznego rysunku  posta­
ci, nuda ziejąca z k a rt ukazujących 
się powieści n ie  jest rów nie  zastra­
szająca. A  K uśm ierek jest m ate ria ­
łem  na pisarza umiejącego rysować 
postaci, dostrzegać k o n flik ty , pisa­
rza, k tó ry  posiada szanse na w y j­
ście z kręgu błędów, k tó re  ogran i­
czają jego horyzon t poznawczy.

In n ym  z jaw isk iem  nie sp rzy ja ją ­
cym  rozw o jow i w ie lk ie j am b itne j 
twórczości, k tó ra  da łaby pe łny ob­
raz centra lnych k o n flik tó w  naszej 
epoki, jest świadome często ogran i­
czenie sobie przez pisarza po la w i­
dzenia do bardzo wąskiego zakresu 
te m a tyk i i zam knięcie się w nie j. 
Jeżeli K az im ie rz  czy M arian  B ra n ­
dys — pode jm ują w ie lk ie  tem aty 
współczesności — sprawę Nowej 
H u ty  czy przem ian in te ligen ta  i je ­
go d rog i do ideo log ii k lasy rob o tn i­
czej, —  to już  to samo świadczy w  
pew nym  sensie za n im i, m ów i o 
ich św iadom ym , ideowo pogłębio­
nym  stosunku do zadań, współcze­
snego pisarza. Ograniczenie się do 
przyczynków , marginesów, podyk­
towane n iew ą tp liw ie  troską, aby to 
co zostanie napisane, zostało nap i­
sane dobrze, godne jest n ie w ą tp li­
w ie  szacunku, ale m ów i także o 
ograniczonym  stopniu zżycia się p i­
sarza ze współczesną rzeczyw isto­
ścią, o ostrożnym, n ieśm ia łym  pod­
chodzeniu do n ie j boczną fu rtką , 
często z wysoką skalą a rtyzm u, ale 
bez tych szerokich perspektyw  
ideowych, k tó re  pozwalają pisarzo­
w i dojrzeć współczesność w  całym  
je j bogactw ie i  rysach na jbardz ie j 
typow ych.

Ten sw oisty „p ra k tycyzm “  pisa­
rzy  nie w ykraczających w  tym  co 
piszą poza u lub ioną strefę tem atów, 
ja k  A d o lf R udn ick i w  swoich

ostatn ich, ciekawych opowiadaniach 
„Ign.aś Ł ę k “  oraz „Ż yw e  i m artw e 
morze“ , czy Anna Kow alska po ru ­
szająca z dużym  rea lizm em  tem aty 
m arginesowe w „U liczce k laszto r­
n e j“ , czy „W ie lk ie j p rób ie“  — to 
także jeden z prze jaw ów  przeważa­
nia ograniczonej w ^wych perspek­
tyw ach „p ra k ty k i“  dobrego obser­
watora i psychologa nad s taw ia ją ­
cą sobie szersze zadania św iadom o­
ścią pisarza -  ideologa. Bądźmy ja k  
na jda ls i od uproszczeń, ja k ie  po­
pe łn ia ją  ci, co zapominają, że rea­
lizm  i typowość wcale nie zawsze 
zależą od „w ie lko śc i tem atu“  — i że 
w  każdej k ro p li wody odbija  się 
słońce. N ie zapom inajm y też je d ­
nak, że nasza rzeczywistość współ­
czesna to b u rz liw y  ocean wydarzeń, 
którego obraz i  s iłę  dość trudno 
uzm ysłow ić sobie badając jedną 
k rop lę  m orsk ie j wody, nawet przez 
m ikroskop.

OBIE SZW ANKUJĄ
T u podkreślić  chcia łbym , że u 

w ie lu  naszych pisarzy, na przyk ład 
w łaśnie u podejm ujących proble­
m atykę w ie jską , b ra k  je j opano­
w ania w yn ika  nie z tego, że nie 
znają oni rea liów  w  sensie tak im , 
w  ja k im  nie zna ich mieszczuch 
nie um ie jący odróżnić kon iczyny od 
rzepaku. Pod tym  względem w ię k ­
szość z n ich jest z życiem  wsi obe­
znana. B rak  ich w iedzy ogólnej, 
ideologicznej nie polega też na tym , 
że nie wiedzą, iż na wsi są ku łacy, 
średniacy i b iedniacy, że jeś li syn 
b iedniaka chce ożenić się z córką 
ku łaka , to może powstać z tego 
k o n f lik t .  Takie  rzeczy pisarze ci 
wiedzą i z tego w łaśnie us iłu ją  bu­
dować swoje „typow e“  k o n flik ty . 
B łędem pisarzy tych jest w łaśnie 
to, że w  swoich schematycznych 
u tw orach chcą oni przede wszyst­
k im  z ilustrow ać za pomocą sztucz­
nie  podstaw ionych postaci swoje z 
góry  założone „tezy “ , zam iast — 
czerpiąc w prost z życia, obserwując 
i  podpatru jąc p raw dziw ych  ludzi — 
w yraz ić  w  toku ich dz ie jów  skom­
p likow aną  często, nie m nie j uderza­
jącą praw id łow ość ich losów, za­
m iast obserwacją prawdziwego ich 
życia, także wewnętrznego, wzboga. 
cić schemat teoretyczny. T rudno 
powiedzieć, czego b rak tu ba rdz ie j: 
czy pogłębienia ideowego, k tó re  po­
zwala rozum ieć teorię jako  słuszny 
i  jedyn ie  praw dz iw y schemat, ale 
schemat wym agający w ype łn ien ia  
konkre tną  treścią ludzk ich  spraw, 
czy też swobody obracania się w  
kręgu tych spraw, ja k ie  da je  p ra k ­
tyka  obserwacji, ale obserw acji p i­
sarza, a n ie  agronoma. Można całe 
życie mieszkać na wsi i  je j nie 
znać, je ś li się nie jest „inżyn ie rem  
dusz lu dzk ich “ .

B IJM Y  W  NUDĘ —  
WSPÓŁCZESNOŚĆ JEST 

C IE K A W A

Niedostatek w iedzy o rzeczyw i­
stości współczesnej, tak  teoretycz­
ne j ja k  praktyczne j, n a jła tw ie j by ­
łoby oczywiście uzasadnić na przy­
kładach u tw o rów  .słabych, na sche­
m atycznych powieściach w ie jsk ich  
czy tzw . „p ro d u kcy jn ych ". A le  za­
rów no znamienna dla n ich papiero- 
wość postaci, ja k  powierzchowne 
.Ujęcie k o n flik tó w  czy też ca łkow i­
ty  ich b rak — to zagadnienia n ie ­
jednokro tn ie  już  poruszane. Szkoda 
czasu na ich powtarzanie. Z a trzy ­
mać się chcia łbym  natom iast na 
zakończenie nad wspomnianą ju ż  
na wstępie książką Kazim ierza K oź- 
niewskiego, k tó ra  m oim  zdaniem 
jest c iekaw ym  przyk ładem  prze­
zwyciężenia n iek tó rych  błędów 
schematyzmu w  naszej powieści. 
Książka ta . zasługuje z pewnością 
na oddzielne om ówienie i nie mam 
zam iaru szerzej je j analizować. Dla 
o rien ta c ji czyte ln ika zaznaczam, że 
n ie  chodzi tu  byna jm n ie j o jak ieś

arcydzie ło prozy powieściowej. Sub­
te lnych am atorów  sm akowania _za* 
le t s ty lu  spotka łby tu  zawód. KsiąZ" 
ka Koźniewskiego pisana jest języ* 
k iem  skrótowym., chw ilam i wręcz 
pub licystyczno -  reportersk im . P ° '  
siada jednak w a lo ry  inne, całkov/i" 
cie pochłaniające uwagę czytelnika 
i  w y ją tko w o  rzadkie  w  naszej po­
wieści  la t ostatn ich. Należy do nich 
doskonałe zbudowany wątek akcji, 
trzym a jące j czyte ln ika w  napięciu 
od pierwszej do ostatn ie j stronicy, 
oraz um ieję tne zużytkowanie tego 
mocnego, fabularnego kośćca dla 
pokazania na jego tle  ciekawie 
zróżnicowanego obrazu życia w  od­
budow ujące j się W arszawie, naro­
dzin nowego w  walce ze starym, 
dram atycznego ich ścierania się i  
prze łam yw ania w  świadomości m ło­
dych bohaterów powieści. Jeśli są 
tu  skró ty  i uproszczenia sty listycz­
ne — to niemalże nie ma uprosz­
czeń psychologicznych. Każdy z bo­
haterów  jes t wyraźną in dyw idu a l­
nością, losy każdego z n ich od 
pierwszej s tron icy  głęboko nas ob­
chodzą, co (sprawia, że zagadnienia 
wypadające zazwyczaj m artw o W 
tzw. powieściach produkcyjnych, 
ja k  sprawa współzawodnictwa p ra­
cy i rac jona liza tors tw a , sprawa od­
dz ia ływ an ia  ideowego P a rt ii i  ZM P 
— poruszają nas w te j książce nie­
zw yk le  żywo, nie są de k la ra tyw ­
nym  opisem, ale samą żywą je j 
tkanka.

Książka Koźniewskiego ma nie-, 
w ą tp liw ie  swoje słabe strony. Ob­
razy różnych środow isk, na tle  k tó ­
rych  rozg ryw a ją  się dzieje „P ią tk i 
z u licy  B a rsk ie j“  są często n iepeł­
ne i uproszczone. Zakończenie 
ks iążk i gubi w ie le m ożliwości cie­
kaw ych rozw iązań psychologicznych 
i nie zaspokaja w  pe łn i naszego za­
in teresow ania dalszym rozwojem  
świadomości ideow ej bohaterów. 
A le  już pokazanie zaczątków roz­
w o ju  te j świadomości, pokazanie N  
sposób odważny, ja ko  trudnego p ro­
cesu i  w  sposób dynam iczny, jako  
procesu do jrzew an ia  bohaterów po­
przez pracę, k tó ra  poryw a ich sw/m 
ry tm em , a n ie  — ja k  to czynią na ' 
gm inn ie  autorzy w ie lu  schematycz­
nych powieści — pod w p ływ em  
wysłuchania paru przem ówień, do­
wodzi bys tre j i in te lig en tn e j obser­
w a c ji życia oraz dużej, ogólnej 
o r ien ta c ji ideowej, s taw ia jąc książ­
kę Koźniewskiego obok najlepszych 
osiągnięć naszej powieści o tem aty­
ce współczesnej, tak ich  ja k  — nie­
zależnie od w ysunię tych tu  uwag 
k ry tycznych  — „C z łow iek  nie 
um iera “  Kazim ierza Brandysa, czy 
też ja k  swego czasu „W ęg ie l“  Sci- 
bora -  Rylskiego.

Czy ciekawy, nie bana lny sposób 
pokazania dz ie jów  „P ią tk i z u licy  
B a rs k ie j“  w yn ika  jedyn ie  ze specy­
ficznego, „sensacyjnego“  tematu 
książki? N ie sądzę. N ie  w idzę po­
wodu, aby w  rów n ie  ciekawy, ab­
sorbujący czyte ln ika  sposób nie mo­
żna by ło  pokazać dz ie jów  grom ady 
w ie js k ie j na wsi. Scibor -  R y lsk i 
pokazał, że można w  sposób in te ­
resu jący zobrazować , losy ko lek ty ­
w u  robotniczego.

Życie, zwyczajne życie zwyczaj­
nych ludzi jes t ciekawe, jest często 
wręcz sensacyjne. M ów i nam o tym  
choćby pasjonująca le k tu ra , jaką 
stanowią na ogół pa m ię tn ik i chło­
pów czy robo tn ików . Umiejętność 
pokazania życia ludzi w  sposób cie­
kaw y  — to podstawowa u m ie ję t' 
ność powieściopisarza. W łaśnie to. 
a nie co innego, jes t pisarską zna­
jom ością życia. G łów nym  błędem 
większości naszych powieści o te­
m atyce współczesnej jest zagubienie 
owej pasjonujące j d yn am ik i losów 
ludzkich . Jej rezu lta tem  jes t atak 
wroga politycznego, którego często 
n ie  dość s iln ie  zwalczam y. Wrogiem 
tym  jest nuda. B ijm y  w  nią, b i j '  
m y z całej s iły !

Ryszard Matuszewski.

POETA DO SWOJEJ PARTII
Moja partia zwróciła mi pamięć i oczy 

Ja nie wiedziałem nic dziecko wiedziało więcej 

Ze  krew miałem czerwoną i francuskie serce 

Znałem na pewno tylko czarny kolor nocy 

Moja partia zwróciła mi pamięć i oczy

Moja partia zwróciła mi sens epopei

Widzę Joanna przędzie Roland w róg uderzył

W Vercor. ożyli znowu dawni bohaterzy

Byśmy w najprostszych słowach dźwięk mieczów słyszeli

Moja partia zwróciła mi sens epopei

Moja partia zwróciła mi kolory Francji 

Dzięki ci za twe lekcje partio moja partio 

Albowiem odtąd wszystko dla czego żyć warto 

Gniew miłość ból i radość przychodzi w romancy 

Moja partia zwróciła mi kolory Francji

Przełożyła Mieczysława Buczkówna

H E N R Y K  M A R K IE W IC Z

O TYPOWOŚCI 
W  DZIELE LITERACKIM

T ypowość stanow i podsta­
wowe k ry te r iu m  rea lizm u 
dzieła lite rackiego. Tym  
bardzie j potrzebna w yda je  
m i Się polem ika z n ie k tó ry ­
m i s fo rm ułow aniam i za­

w a rty m i W  ostatn im  a rtyku le  A r tu ­
ra  Sandauera pt. „O  typowości 
i  schematyzmie“  („Nowa K u ltu ra “ , 
n r  20). A u to r w ysunął tu  tezę, że 
k lasyków  rea lizm u cechuje typo ­
wość charakterów  i tła  obyczajowe­
go oraz nietypowość, a czasem kon- 
wencjonalizm  akc ji i sy tuacji (poza 
w ie lką  powieścią epicką w  rodzaju 
„W o jny  i poko ju “ ). Co rozum ie.San- 
dauer przez typowość — nie zostało 
wyrażone expresses verbis, ale — ja k  
sądzić można z n iek tó rych  s fo rm u ło ­
wań („częstotliwość cha rakterów “ , 
„ je że li au tor chce przedstaw ić typo ­
wych bohaterów w  sy tuac ji rów n ie  
typow e j, a w ięc codziennej“ ...) — 
typowość jest dla autora synoni­
mem częstotliwości, statystycznego 
rozpowszechnienia, codzienności z ja ­
w iska, przeciw ieństw em  — n iezw y­
kłości i  w y ją tkow ośc i.

Otóż założenie tak ie  oparte jest na 
nieporozum ieniu, a w yże j przytoczo­
ne w nioski, dotyczące k lasyków  rea­
lizm u, są uogó ln ien iam i zbyt po­
chopnym i, bo uzasadnionym i zbyt 
wąskim  m ateria łem  historyczno - l i ­
te rackim  (trzy  zaledwie p rzyk łady, 
w  tym  dwa niepowieściowe, dwa za­
czerpnięte z twórczości jednego p i­
sarza).

T ypow ym i w  lite ra tu rze  są tak ie  
charaktery ludzkie  i ich działania w 
określonych sytuacjach, w  k tórych 
ucieleśniają się, konkre tyzu ją  w  in ­
dyw idua lnym  wyglądzie ważne z ja ­
w iska społeczne *). „W edług mnie  —

pisał Engels w  znanym  liście do 
M arga re tt Harkness — rea lizm ozna­
cza oprócz prawdziwości szczegółów 
prawdziwość odtworzenia typowych  
charakterów w  typowych sytua­
cjach“ .

M ateria lizm  d ia lek tyczny uczy, 
że ważnym z jaw isk iem  społecznym 
„ jest przede wszystk im nie to, co się 
w danej chw i l i  wydaje trwałe, ale co 
zaczyna już obumierać, lecz to, co 
powstaje i rozw ija  się, jeżeli  Aawet 
wydaje się w  danej c h w i l i  n ie t rw a­
łe, albowiem według metody dia lek­
tycznej ty lko  to jest niezwyciężone, 
co powstaje i  rozw ija  się“  (Stalin).

Dlaczego ten cytat, tak  często 
przyw oływ any, został tu  raz jeszcze 
przytoczony? Po to, by zw rócić uw a­
gę na owo „przede w szystk im “ , k tó ­
re w w ielu dyskusjach byw a ło  po j­
mowane jako rów now ażn ik słowa 
„ ty lk o “ , „w y łączn ie ", co zn iekszta ł­
cało  ̂oczywiś.cie k ry te r ia  oceny. Bo 
z jaw isko ważne społecznie to przede 
wszystkim  zjaw isko nowe, m a ją ­
ce perspektywę rozpowszechnie­
nia, zwycięstwa w  przyszłości, ale 
t a k ż e  — zjaw isko ju ż  rozpow­
szechnione, aktua ln ie  panujące, choć 
w  perspektywach swych skazane na 
klęskę. Tak więc, je ś li wyłączne sto­
sowanie k ry te r iu m  „tego co nowe, co 
rozw ija  się i rośnie“  było zacieśnie­
niem, zasięgu typowości (do te j spra­
w y jeszcze w rócim y), to znacznie 
niesluszniojsza i bardzie j dezorientu­
jąca jest wyłączność k ry te r iu m  „czę­
stotliw ości", „codzienności“ , a więc 
po prostu statystycznego rozpow 
szechnienia. Jest to w gruncie rzeczy 
odw rót cd d ia lektycznych założeń re ­
alizm u socjalistycznego na pozycje 
naturalistyczne. To przecież Zola po­
s tu low a ł: „W yk lucza się wszelką w y ­

ją tkowość i  niezwykłość... Wszystkie 
głowy zostają zrównane na tym sa­
m ym  poziomie, gdyż rzadkie są oko­
liczności, które pozwala ją nam u j ­
rzeć człowieka rzeczywiście przewyż­
szającego innych".

P ra k tyka  rea lizm u socjalistyczne­
go od jego początków była ca łkow i­
cie odmienna. Pelagia N iłow na z po­
wieści Gorkiego nie była  na pewno 
postacią reprezentatyw ną w  sensie 
statystycznej powszechności, lecz 
była postacią przodującą —  dzieje 
je j s tanow iły lite racką  zapowiedź 
tych w ie lk ich  przem ian ideologicz­
nych, ja k ie  ogarnąć m ia iy  w n a j­
bliższych la tach m ilionow e masy 
kob ie t rosyjskich.

Oczywiście — ja k  w idać na tym  
przyk ładzie  — je ś li pisarz odtwarza 
nowe, dopiero rodzące się z jaw iska 
społeczne, to pow ieściow i ich „nos i­
ciele“  muszą być postaciam i — w 
sensie statystycznym  — w y ją tk o w y ­
mi. A le  rów nież w tedy, gdy pisarz 
odtwarza z jaw iska społecznie już 
rozpowszzechnione (a to w łaśnie 
przeważa w  rea lizm ie przedsocjali- 
stycznym) to powieściow i „nosic ie le“  
tych z jaw isk są najczęściej posta­
ciam i w y ją tk o w y m i w sensie in ­
nym  — w sensie nasilenia cech 
przez nich reprezentowanych, na­
pięcia ko n flik tó w , w  k tó rych  uczest­
niczą. Skąpstwo jest cechą ba r­
dzo powszechną w klasach posiada­
jących zarówno społeczeństwa feu­
dalnego ja k  kapitalistycznego, ale 
tak ie  egzemplarze skąpstwa ja k  
P luszkin z „M a rtw ych  dusz“  by ły  na 
pewno skra jn ie  w y ją tko w ym i. Czy 
przez to tracą w a lor typowości? Od­
powiedzi dawać nie trzeba — dają 
ją  na jw iększe arcydzieła lite ra tu ry  
przeszłości, da ją ją  wypow iedzi teo­
retyczne w ie lk ich  rea listów . Dla 
Balzaka zagęszczenie i Wzmocnienie 
rysów rzeczyw istych by ło  niezbęd 
nym  w arunkiem  stworzenia typu l i ­
terackiego: „ t y lk o  w ie lcy  rachmis­
trze — p isa ł — myślą, że n igdy nie 
trzeba przebierać m ia ry " .  „P raw dz i­

wa sztuka — podkreśla ł G ork i " *  
zaroszę m nie j lub więcej wyolbrzU' 
mia rzeczywistość... N ie rozumieją  
(n iektórzy pisarze), że p ra w d z iw i  
sztuka posiada prawo do wyolbrzj l"  
miania, że Herkulesy, Prometeusze> 
Don K ichoty, Fausty to nie  są „p ł°"  
dy fan taz j i “ , lecz całkowicie p raw i­
dłowe i konieczne w y o lb rz y m ie n i  
fak tów  rzeczywistych“ .

Podobnie ja k  społeczną typowość 
cech swych bohaterów osiągali kla" 
sycy rea lizm u przez ich spotęgowa- 
nie nieraz aż do granic  n ieprawdo­
podobieństwa, tak  n ie  obaw ia li si® 
rów nież odstępstwa od życiowej nor­
my, od codzienności w  konstruow a­
n iu  ich postępowania, k o n flik tó w , i  
k tó re  są, uw ik ła n i. Oczywiście —  za* 
biegi Czyczykowa o zakup „m a rt­
wych dusz“  są dosyć nieprawdoP0' 
dobne, może nawet w rzeczyw isto­
ści n iem ożliw e, n iem n ie j są typoW3 
jako  sk ra jny  prze jaw  bu rżuazyjne? 
przedsiębiorczości, zawsze przed®2 
ocierającej się o pospolite oszustwo. 
Oczywiście — trzeba wyjątkowe®0 
zbiegu Okoliczności, aby arystokra­
tyczny uw odzic ie l znalazł się wśród 
sędziów przysięg łych w  czasie roz­
praw y sądowej przeciw  uw iedziona 
przez siebie ubogiej dziewczynie, 
k tó rą  on w łaśnie zepchnął na drogć 
upadku i  występku, A  jednak ja k 3 
w y ją tkow a  sytuacja, albo raczej ta­
k ie  „zagęszczenie rzeczywistości ’ 
podnoszące ją  do znaczenia rea li­
stycznego sym bolu posłużyło zna' 'T  
m icie T o łs to jow i, by unaocznić < &  
powiedzialność klas panujących 
istn ie jące zło społeczne.

A  zatem: nie ty lk o  aktualna czę­
stotliwość ukazanego w  dziele U,e” 
rack im  zjaw iska, a przy zjawb kd 
społecznie rozpowszechnionym — 
pewno nie przeciętność, codzienno»“  
jego wyglądu i natężenia, jest m ia­
rą typowości. lecz unaocznienie, 
skrysta lizow anie się w  n im  ważne®0 
społecznie problem u.

V/ u tw orach różnych pisarzy. ® 
nawet w  różnych u tw orach tego sa-
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Me l a n ia  k ie r c z y ń s k a

M ichał Szołochow

„Uogólnić  to co jest zmyślo­
ne zdoła każdy głupiec, ale 
dać syntezą żywego życia po­
t ra f i  ty lko  prawdziwa tw ó r ­
czość artystyczna“ .

(Serafim ow icz o „Czapa­
je w ie "  Furm anow a).

W  ro ku  1930 powstało 
w  Z w iązku  Radziec­
k im  z in ic ja ty w y  G or­
kiego i  pod jego re ­
dakcją  czasopismo — 
„Nasze osiągnięcia" po­

święcone specja ln ie reportażom  ja ­
ko tem u ga tunko w i lite rack iem u, 
k>óry, ja k  żaden inny , przystosowany 
Jest do chw ytan ia  i u trw a la n ia  na 
Sorąco nowych, g łębokich przeobra­
żeń...

Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, 
dlaczego potrzeba tego rodzaju cza­
sopisma dała się odczuć w łaśnie w  
tyrh  momencie dz ie jow ym i to p ie rw ­
sza p ięc io la tka zaczęła przeorywać 
k ra j w  tempie dotychczas nieznanym  
i  nieprżeczuwanym .

Pism o „Nasze osiągnięcia“  dobrze 
Zasłużyło się spraw ie  odzw ie rc ied la­
n ia  nowych n iebyw ałych dokonań. 
A le  co na jbardz ie j znamienne: patos 
g.gańtycznych osiągnięć spraw ił; że 
rodzaje lite rack ie  bardzie j d ługo fa ­
lowe,. stanowiące bardzie j ciężką ¡ar­
ty le rię , ale tez g łęb ie j syntetyzujące, 
ja k  rip. powieść, tym  razem w y ją t­
kow o wcześnie stanęły obok rep o r­
tażu.

Już w  1931 r. ukazuje się „S o t" 
Leonowa, jedna z p ierwszych pow ie­
ści o pięciolatce, w 1932 r. „E ne rg ią “  
G ładkowa, powieść o D n ieprostro ju , 
i  „H yd rocen tra la “  M a rie tty  Szagi- 
nian, m ówiąca o budow n ic tw ie  p ię­
c io le tn im  w  A rm en ii. W 1933 r. w y ­
chodzi z d ru ku  znana powieść K a ta ­
jew a: „Czasie, naprzód!“  o budowie 
M agnitogorska, i  „D zień w tó ry “  
E renburga o K uzn ieckos tro ju , za 
k tó rą  to powieścią 'idzie w kró tce  
druga jego powieść o budow lach 
P ię c io la tk i p t. „Jednym  tchem ", 
(żeby W yliczyć ty lk o  czołowe 
Pozycje dziś ju ż  klasyczne).

1932 rok  przynosi „Z o ran y  ugór“  
Szołochowa. 1933 — „B ru s k i“  Pan-

rnego pisarza „u in tensyw n ien ie “  cech 
Postaci pow ieśćiowycn i  zaostrzenie 
k o n flik tó w  i  sy tua c ji występuje w 
stopniu bardzo różnym . Pani Bovary 
czy Rzecki podobniejsi są na pewno 
do postaci często w  życ.u ówczesnym 
spotykanych niż np. M aty lda  de M o­
le czy Gobseck. D ram at A nny K a re ­
n in y  spętanej obłudną m oralnością 
W ielkiego św iata na pewno bliższy 
jes t tysiącem  codziennych dram atów  
rodzinnych X IX  w ieku, niż. dram at 
Ju liana  Sorela. P am ięta jm y jednak, 
że rów nież dram at boha te rk i To łs to ­
ja  — w sku tek n iezw yk łe j je j w ra ż li­
wości, bezkom prom isowości i g łęb i 
Uczucia - doprowadzony jest do m ak­
symalnego zaostrzenia k o n f lik tu  i  
na jba rdz ie j gw ałtownego rozw iąza­
nia, co pozwala au to row i w ydobyć 
całą sprzeczność m iędzy m iłością a 
burżuazy jną  rodziną, podczas gdy w  
rzeczyw istości k o n f lik ty  tak ie  prze­
ważnie u legały rozładow aniu w sku ­
tek  kom prom isowego, małodusznego 
Zachowania się ich uczestników.

Tymczasem w  lite ra tu rze  w spół­
czesnej panuje sytuacja wręcz prze­
ciw na: k o n f lik ty  lite rack ie  są n a j­
częściej m n ie j ostre, słabsze od kon ­
f lik tó w , ja k ie  dostrzegamy w  rzeczy­
wistości.

Na ogół można powiedzieć, że ros­
nącą tendencją lite ra tu ry  rea lis tycz­
ne j (m nie j w ięcej od czasów F lau ­
berta) jes t zwiększająca się dbałość 
° , to ,  by u in tensyw nien ie  charakte­
rów  i  ostrość k o n f lik tu  nie narusza­
ły  jednak poczucia prawdopodobień­
stwa: „zagęszczenie rzeczyw istości“  
n ie  może niszczyć „ i lu z j i  rzeczyw i­
stości“ . „...Pewna miara, ale m ia ra  — 
Przesady w  uw yda tn ien iu  jak ie jś  ce­
chy charakterystycznej jest dla p i ­
sarza koniecznym w a run k iem  — p i­
sał P rus w  recenzji z „O gniem  i m ie ­
czem“ . — A u to r  przecie pokazuje  
Palcem, że ten a ten człowiek ma 
te i  inne właściwości;  a że jedno- 
cześnie pomija  inne cechy, więc tym  
samym poprzednie wzmacnia. Taka  
Óadnak przesada jest p ierwszym wa- 
Tunkiem sztuki, bez nie j,  bez silnego

fie row a , — dw ie  najlepsze powieści
0 ko lek tyw iza c ji.

#

„Co jest nowego w  obecnym ruchu  
kołchozowym?  Notce i  decydujące 
w  obecnym ruchu kotchozowym jest 
to, ze do kołchozów wstępują  c/itop i 
nie poszczególnymi grupam i , ja k  i  o 
było przedtem, lecz cu iymi wsiami,  
gminami, powiatami,  a nawet okrę­
gami.

A  cóż to znaczy? Znaczy to, że d o  
k o ł c h o z ó w  r u s z y ł  ś r  e d- 
m u k .  W tym  tk w i  poastawa zasad­
niczego przeiomu, k io ry  Sianowi jed­
no z najważniejszych osiągnięć W ła­
dzy Radzieckie j w  raku  ub ieg łym “ .

Te słowa czytam y w „PraW Uzie" z 
dn. 7 listopada 1929 r,, a więc w 
dwunastą rocznicę R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, w  a rtyku ie  low, S ta li­
na p.t. „R ok w ie lk iego prze łom u“ .

Rozwój przem ysłu socja listyczne­
go, wytw arza jącego jd z  masowo 
tra k to ry  i  maszyny rom icze, w a lka 
z ku łactw em  pouczas zakupów zuoza 
w  ubieg łym  dw uieciu , osiągnięcia 
ju ż  is tn ie jących kolcnozów i soweno- 
zów, usposabiające masę średniaćką 
pozytyw nie  do gospodam i uspołecz­
nionej — oto nawazmejsze przesłan­
k i przejścia do powszechnej ko le k ­
tyw iza c ji.

A by  pomóc je j przeprowadzeniu 
z osrouków robotniczych wysia ła 
pa rtia  na wieś 25.000 ludzi sposrod 
najlepszego' robotnieżego ąk lyw u . 
Na budow nictw o kołchozowe rząd 
przeznaczył w ie lk ie  sutny.

Faza powszechnej ko lek tyw iza c ji 
zapoczątkowała przełom ku po lityce 
l i k w i d a c j i  k u ł a c t w a  
j a k o  k l a s y .

Ciężar ga tunkow y ku łakó w  w  go­
spodarce wsi by l aż do ostatn ich la t 
bardzo duży i dopiero na bazie po­
wszechnej ko le k tyw iza c ji można ich 
by ło  pozbawić ich bazy p ro d u kcy j­
ne j, przejść od p o lity k i ograniczania
1 w yp ie ran ia  ku łaków  dó p o lity k i 
likw id o w a n ia  ich ja ko  klasy.

Już w końcu 1929 roku  zniesione 
zostały obow iązujące do tego czasu 
ustawy o dzierżaw ieniu ziem i i o 
pracy na jem nej, co pozbawiało k u ­
łaka przede w szystkim  s iły  roboczej. 
Zniesiony rów nież został zakaz roz- 
kułaczania. Dozwolona została kon ­
fiska ta  ku łack iego bydła Oraz in ­
wentarza na rzecz kołchozów.

Tempo ko lek tyw iza c ji było tak  
szybkie, że w lu tym  1930 r. 50% gos­
podarstw  chłopskich w  ZSRR było  
ju ż  uspołecznionych, co stanow iło 
przeszło dw u k ro tn e 1 przekroczenie 
pięcio letn iego p lanu  . ko lek ty  w izac ji.

Jednakże ta w łaśnie n iezw yk ła  
masowość ruchu kołchozowego k ry ­
ła w sobie, ja k  się okazało, poważne 
niebezpieczeństwo.

Rodziła ona gdzieniegdzie sk łon­
ność do przeceniania w łasnych sił i  
niedoceniania sił p rzeciw n ika : rodz i­
ła „awanturn icze próby rozstrzygnię­
cia ' wszystkich zagadnień budow­
nic twa socjalistycznego za jednym  
zamachem“  (S ta lin). Podczas kiedy 
jedyn ie  wskazaną na danym  etapie 
fo rm ą  ruchu  kołchozowego byl arte l  
ro lny , w k tó rym  uspołecznione są 
ty lk o  podstawowe środk i p ro du kc ji, 
uspołeczniano drobną trzodę, drób, 
w szystkie k ro w y  dojne i t. d. Zapo­
m inano n iekiedy o zasadzie d o b r o ­
w o l n o ś c i  w  ruchu kołchozowym , 
przechodząc do m etod nacisku lub  
nawet przym usu. B yw a ły  libzne w y ­
pa dk i n.euwzglęcjniania różhorod-

/
ności w a runków  w  różnych rejonach 
ZSRR, k tó ra  to różnorodność m usia­
ła  z konieczności pociągnąć za sobą 
r ó ż n e  tempo ko lek tyw iza c ji, nie 
pozwalając na jeden dla wszystkich 
re jonow  te rm in  je j zakończenia. 
Najczęściej brano kurs na s tup ro ­
centową ja k  najszybszą k o le k ty w i­
zację, chociaż sprawy te zostały w y ­
raźnie sprecyzowane w postanowie­
niach KC  W KP(b) z dn. 5 stycznia 
1930 r. „O  tempie ko lek tyw iza c ji i 
sposobach udzie lania przez państwo 
pomocy budow n ic tw u kołchozowe­
m u“ .

Z ty m i w szystk im i „śmiechu w a r ­
ty m i próbami przeskoczenia przez 
samego siebie" rozp raw i! się S ta lin  
w  a rtyku ie  „Z a w ró t g łowy od suk­
cesów“  w yd rukow anym  w „P ra w ­
dzie“  z dn. 2 marca na mocy posta­
now ienia KC W KP(b).

„Sztuka k ierowania  — to sprawa 
poważna. Nie wolno pozostawać w  
ty le za ruchem, gdyż pozostać w  ty ­
le to znaczy oaerwać się od mas. A ie  
nie wolno również wybiegać na­

przód, gayż wybiec naprzód — to 
znaczy utracić masy i izolować  sie­
bie. K to  chce k ierować ruchem  
i  jednocześnie zachować więź z w ie ­
lom i l ionow ym i musami, ten po w i­
nien walczyć na dwa fron ty  — za­
rów no przeciw tym, k tó ,zy  pozostają 
w  tyle, jak  i  przeciw tym, którzy  
wybiegają naprzód.

Part ia nasza jest silna i n iezwycię­
żona dlatego, że k ie ru jąc  ruchem  
umie zachowywać i  umacniać swą 
więź z w ie lo m il ion ow ym i masami 
robo tn ików  i ch łopów“ .

T ym i s łowy kończy się ów a rty k u ł, 
prostu jący lin ię , w y tyka jący  przegię­
cia, k tó re  nie ty lk o  u tru d n ia iy  u- 
g runtow anie  zdobytych ju ż  pozycji, 
ale m ie jscam i w yw o ływ a ły  oznaki 
poważnego niezadowolenia chłopów, 
n iepotrzebnie d rażn iły  średniaćką 
masę Chłopską i u ła tw ia ły  wrogom  
ich krec ią  robotę, jednym  z p rze ja ­
wów  k tó re j — byna jm n ie j nie n a j­
bardzie j drastycznym  — by ło  pod­
żeganie do masowego ubo ju  bydła.

Tego samego dnia co i a rtyku ł, zo­
stał opub likow any ostateczny tekst 
„S ta tu tu  wzorcowego“  kołchozów, i 
w  m arcu rów nież ogłoszona uchw a­
ła C K  P a rtii „O  walce z wypaczenia­
m i l in i i  p a rty jn e j w ruchu ko łcho­
zow ym “ .

3 kw ie tn ia  ukazał się z ko le i a r ty ­
k u ł S ta lina  „O dpow iedź tow a rzy­
szom ko łchoźn ikom “ , raz jeszcze a- 
na lizu jący dokładnie i przekonyw a­
jąco popełnione błędy oraz ich źró­
dła.

Szereg dalszych posunięć zm ierzał 
do ugrun tow an ia trwałości- now o­
utw orzonych kołchozów, m in . u- 
chwała W iadzy Radzieckie j o zw o l­
n ien iu  na dwa lata od podatków u- 
społecznionych zw ierząt pociągo­
wych.

W  ten sposób P artia  zdołała z l ik ­
w idow ać wypaczenia, i „w  c h w ili 
gdy zb iera ł się X V I Z jazd P a rtii (26 
czerwca 1930 r.) ofensywa na żyw io ­
ły  kap ita lis tyczne rozw ija ła  się już  
na całej l in i i . “  ( „K ró tk i K u rs “  str. 
351).

Ten to w łaśnie okres — od stycz­
nia  do końca w iosny 1930 r. — obe j­
m uje akcja powieści M ichała Szoło­
chowa „Z orany  ugór“ .

W  parom iesięcznych dram atycz­
nych dzie jach chu to ru  „G rem iaczy 
Lo g “  odb ił się, ja k  w  k ro p li wedy 
odb ija  się słońce, ów  p rzew ró t ku  
powszechnej ko lek tyw iza c ji, k tó ry  w  
skutkach swoich uznany został przez

P artię  za równoznaczny z przew ro­
tem  rew o lu cy jn ym  w  październiku 
1917 roku.

*

Bogaty żyw io ł epicki w  powieści 
samą bujnością epizodów, spraw, po­
staci powoduje, że zarysy akc ji, ze 
główne lin ie  kom pozycyjne m nie j są 
uw ypuklone, m nie j narzucają się od­
czuciu czyte ln ika, aniżeli: w pow ie­
ści o m niejszym  bogactw ie epickiego 
m ateria łu .

Jednakże w „Z oranym  ugorze“ , 
m im o jego ep ick ie j pełni, uderza w y ­
razistość ram kom pozycyjnych. Po­
wieść jest spięta, jakby  k lam rą, 
dw iem a scenami: początkową sceną 
przyjazdu b ia łogw ardzis ty , byłego e- 
sauła, Połowcowa, przekonanego iż 
zamożne kozactwo te j oko licy poprze 
w  danej sy tuac ji przygotow ywane 
przezeń powstanie b ia łych  — i sce­
ną końcową, sceną jego powtórnego 
przyjazdu, k iedy rachuby już w y ­
raźnie zaw iodły i g runt usuwa mu 
się spod nóg.

Równolegle z tą lin ią  akc ji, zazna­
czonej raczej szkicowo, biegnie lin ia  
druga, zasadnicza, w ypełn ia jąca so­
bą miąższ powieści, lin ia ., rzec moż­
na o odw ro tne j k ie runkow ości, bieg­
nąca od niepowodzeń ku zwyc.ęstwu 
— to dzieje tworzenia kołchozu w 
„G rem iaczym  Logu“  O tw iera  ją  
przy jazd leningradzkiego ślusarza, 
Dawydowa, w  ramach akc ji „d w u ­
dziestu pięciu tysięcy“ , zam yka ją in ­
tensywne prace nad pieleniem , led ­
w ie  zboże powschodzGo na gruntach 
zorganizowanego wreszcie na m oc­
nych podstawach kołchozu, prace, 
k tó re  p rzekreś liły  tradycy jną  „g łu ­
chą porę" m iędzy w iosennym i zasie­
w am i a sianokosem — któż bowiem  
daw n ie j szedłby zboże pleć?

Te dw ie lin ie  akcyjne powiązane 
są ze sobą głęboką wewnętrzną za­
leżnością. W szystko co sprzyja spra­
wie, dla k tó re j p rzy jecha ł Dawy- 
dow, pogrąża usiłow ania Połowcewa, 
i na odwrót.

Pozornie perypetie akc ji przeczą 
powyższemu tw ierdzeniu . Przecież w  
punkcie ku lm ina cy jn ym  powieści, 
ja k im  jest ukazanie się a rty k u łu  
tow. S talina „Z a w ró t g łowy od suk­
cesów“ , n iem al rozpada się kołchoz, 
a jednocześnie kozactwo odm awia 
Połowcewowi udzie lania dalszego po­
parcia jego powstańczym  planom. 
Zdaw ałoby się więc: porażkę po­
niósł zarówno D aw ydow  ja k  Połow - 
cew. A le  rozpadmęcie się kołchozu 
spowodowane zostało nie jego 
sprzeczńośćią z in teresam i ch łopskie j 
masy, lecz w  dużej m ierze licznym i 
błędam i po pe łn ion ym i,, przy jego 
tworzeniu. A r ty k u ł S ta lina pomógł 
do uśw iadom ienia i przezwyciężenia 
tych błędów, a zatem oczyścił g ru n t 
pod zdrową i mocną budowę. T u ta j 
k rach b y ł nie początkiem końca, 
lecz początkiem is to tnych a nie rze­
kom ych sukcesów. Natom iast począt­
k iem  końca d!a planów Połowcewa, 
s ta ł się ten moment, w  k tó rym  sta ry  
Kozak, członek rady cerk iew nej, po­
w iada, m ając na m yś li num er 
„P ra w d y “  z ow ym  a rtyku łem  S ta li­
na: „... tak wychodzi,  że ta gazetka 
rozdziela nas i pana! Dla nas, ro l ­
n ików, w y n ika  inna Unia życia..." 
„S ta l in  tych mie jscowych kom un i­
stów, k tórzy naród siłą zapędzali do 
kołchozów i  zam yka li cerkw ie bez 
pytan ia  — gani i  zrzuca ze stano­
wisk. R o ln ik  może lżej odetchnąć, 
rzemienie m u rozluźniono  — chcesz, 
idź do kołchozu, a chcesz, siedź na 
swoje j indyw idua lne j  gospodarce.

Niekoniecznie. Ma swoją rac ję  San- 
dauer, gdy tw ie rdz i, że qu i pro quo 
z Chłestakowem  w „Rew izorze“  jest 
n ietypowe. Można by dopowiedzieć, 
że jest to w yb ieg narzucony przez 
carską cenzurę, k tó ra  nie pozw o liła ­
by na skom prom itow anie autentycz­
nego rew izora ze stolicy. A le  swój 
cel satyryczny Gogol m im o to w pe ł­
n i osiąga: Cnlestakow nie jest 
w p raw dzie  typem  wyższego u rzędn i­
ka carskiego, ale jest jego życiową 
k a ryka tu rą , przy tym  fak t, że tak 
d ługo i z ta k im  powodzeniem mógł 
odgryw ać ro lę rew izora kom p rom i­
tu je  nie ty le  (a p rzyna jm n ie j me t y l ­
ko) tępotę i  zastraszenie p ro w in c jo ­
na lnych urzędników , lecz rów nież — 
rew izorów  prawdziwych...

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
n ie typow ych  postaci. Tragiczna k lęs­
ka tych, na pewno n ie typow ych w 
społeczeństwach antagonistycznych 
jednostek, k tó re  swój stosunek do 
otoczenia oprzeć chcia ły na zasa­
dach p raw dziw ie  ludzkich  (w m ark- 
sowskim  sensie). „Weź człowieka ja ­
ko człowieka i  jego stosunek do 
świata, jako stosunek ludzki,  i  w  
tym  wypadku  będziesz mógł miłość 
w ym ien ić  ty lko  na miłość, zaufanie 
ty lko  na zaufanie...“ ), — była czę­
stym  tematem w ie lk ie j, rea listycznej 
lite ra tu ry  przeszłości: w prze jm ujący 
sposób ukazywała w łaśnie w ie lką  ty- 
powość swoich czasów; ahum ani- 
styczność panujących stosunków 
m iędzyludzkich. Czy Madzia Brzes­
ka z „Em ancypantek“  jest postacią 
typową? Na pewno nie i w łaśnie ja ­
ko  postać n ietypowa jest w  pow ieś­
ci ustawiona. A le  los je j szlachet­
nych w ys iłków , k tó re  albo idą na 
marne, albo powodują sku tk i wręcz 
przeciwne je j zam iarom , a na nią  sa­
mą ściągają c ierpienia i k rzyw d y , u- 
naocznia, ja k  osamotniona i bezrad­
na jest dobroć ludzka w  społeczeń­
stw ie burżuazyjnym  — służy więc 
na pewno celow i realistycznem u. I n ­
ną fun kc ję  rea listyczną spełnia n ie ­
typowość postaci Jegora Bułyczow a: 
ten p rze n ik liw y , pełen s ił i  energ ii

Postanowil iśmy więc  — z wam i po 
dobroci... Wróćcie nam zobowiązania, 
co wam  daliśmy przez swoją głupo­
tę, i ruszajcie gdzie chcecie, nie bę­
dziemy wam szkodzić choćby d la­
tego, że samiśmy się spaskudzili...“

*

„P rzywo ła l iśm y do porządku to­
warzyszy, którzy się zagalopowali — 
i  ty le“  Tak określa S ta lin  (Dzieła, 
t. X I I ,  s tr 234) sens m arcow /ch  wy 
stąpień KC przeciwko przegięciom w 
ruchu kołchozowym , podkreślając, że 
me można m ów ić w zw iązku ,:$z ty ­
m i w ystąp ien iam i o żadnym  zwrocie 
w polityce.

Szołochow w  swoje j św ietn ie  
skomponowanej, zw arte j i  n iesłycha­
nie dynam icznej powieści o w yraź­
nie zawęźlonych lin iach, przedstaw ia 
kaw ał rzeczywistości ówczesnej, w 
k tó re j owo „zagalopowanie się“ rzu ­
towane by io  na ca łokszta łt spraw , na 
całokszta łt pe rype tii w a lk i k lasowej, 
wyznaczając albo potęgując dram a­
tyczny rozwój w ypadków , ko liz je  
spięcia, w y s iłk i i porażki.

P unk t w y jśc ia : w  chutorze „G re ­
m iaczy Log“  is tn ia ło  Tow arzystw o 
W spólnej U praw y Z iem i, czyli taka 
form a zrzeszenia, k tóra w tym  cza­
sie była  już  przebytym  szczeblem 
ruchu kołchozowego. (Rejon należał 
do słabych, procent ko le k tyw iza c ji 
w c h w ili p rzyjazdu Dawydowa by ł 
tam n ie w ie lk i: wszystkiego 14,8%). 
Tow arzys.w o wspólnej up raw y w 
Grem iaczym  obejm owało 18 zagród
— samych nędzarzy. T y lk o  szeroko 
rozbudowany kołchoz mógł stworzyć 
inne w a ru n k i bytowania. Posyłając 
Dawydowa jako  swego pełnom ocni­
ka, p a rty jn e  władze re jonowe dały 
mu taką dyrek tyw ę : „. ..wspinaj się 
aż do stu procent ko lektyw izacji .  
Według procentów będziemy oceniać 
two ją  robotę."

Jedyną lin ią  postępowania, k tó ra  
mogła gw arantować powodzenie, b y ­
ło izo low anie ku łaka, przyciągnięcie 
średniaków. Na czele ak tyw u , k tó ry  
m ia ł to zadanie zrealizować, stoją 
przecież trze j w ypróbow ani kom u­
niści: oprócz Dawydowa, N agulnow
— sekretarz trzyosobowej kom órk i 
p a rty jn e j w chutorze, i Razmiet- 
now, przewodniczący Rady W ie j­
sk ie j, obaj w  przeszłości czerwoni 
partyzanci, wszyscy trze j głęboko i 
gorąco oddani sprawie.

N ie można rów nież powiedzieć, 
żeby w z ię li się do rzeczy przed­
wcześnie, Nie, stosunki do jrza ły  do 
rea lizac ji zadania, ja k ie  przed n im i 
stało.: A  jednak : „Życ ie  .w Gręmiu- 
czym Logu stanęło dęba ja k  naro- 
wis ty  kon przed trudną przeszkodą." 
N ie ty lk o  dlatego, że ku łak  rozbest­
w ił się, że w a lka  klasowa stała sie 
tym  ostrzejsza, im  bardzie j przebie­
gać m usiała w  uk ryc iu , zamaskowa­
na. Szołochow nie  oszczędził swoim 
bohaterom  żadnych trudności, bo nie 
szczędziła ich rzeczywistość ówczes- 
ńa w  tym  ostatecznym bo ju  o ko lek­
tyw izac ję  wsi. A do niem aio ważnych 
trudności należała trudność powzię­
cia decyzji, obrania tak ie j Czy inne j 
drogi, takiego czy innego postępo­
wania. Każda dyrek tyw a , każda in ­
s trukc ja  pa rty jna  m usiała być p rzy ­
m ierzona do konkre tnych  faktów , 
konkre tne j sy tuac ji danego poszcze­
gólnego odcinka życia, a ju ż  od do­
świadczenia. od rozum u politycznego, 
od' rew olucyjnego tem peram entu i 
stopnia czujności i ostrości w idzenia 
in te rp re ta to ra  zależała je j ostatecz­

człow iek szarpiący się beznadziejnie 
przeciw podłości i ob łudzie swej kła 
sy — jest żyw ym  dowodem rozk ła ­
dowego działania us tro ju  k a p ita li­

stycznego, a przy tym  silą k o n tra ­
stu pozwala tym  w yraźn ie j w ystąp ić 
typow ym  klasowo cechom caiego 
swego burzuazyjnego otoczenia. 
Z tych m ożliwości rea listycznych, 
ja k ie  da ją  czasem postacie n ie typo­
we, korzysta lite ra tu ra  współczesna 
w  słabym  ty lk o  stopniu.

*
W ydaje m i się, że główne trosk i 

pisarzy związane z problem em  typo ­
wości dotyczą po pierwsze stosunku 
m iędzy typow ym  a in dyw idu a ln ym  i 
przypadkow ym  w  charakterach i lo ­
sach postaci lite rack ich , po drugie 
— wyznaczenia gran ic  m iędzy z ja ­
w isk iem  typow ym  a nie typow ym .

Sprawa pierwsza jest w  problem ie 
typowości chyba na jtrudn ie jsza  do 
ujęcia teoretycznego. Bez p re tens ji 
do je j wyczerpania — jedna ty lk o  
obserwacja: jeże li porów nam y posta­
cie naszych powieści z w ie lk im i k re ­
acjam i na jbardz ie j dojrzałego rea­
lizm u krytycznego i realizm u socja­
listycznego, to dostrzeżemy, że w po­
rów nan iu  z n im i są one duchowo u- 
boższe Pisarz współczesny budując 
postać, se lekcjonuje p raw ie  w yłącz­
nie te ty lk o  cechy, k tó re  bezpośred­
nio  z sy tuac ji społecznej w yn ika ją , 
a więc są charakterystyczne dla re ­
prezentowanej przez nią  grupy spo­
łecznej. Inaczej u k lasyków  rea liz ­
mu krytycznego i  socjalistycznego: 
tam postać wyposażona jest poza 
tym  w  znaczną ilość drobnych rysów 
charakteru , uzależnionych od je j sy­
tua c ji k lasowej w  sposób bardzo 
skom plikow any i pośredni, tak  że na­
w et sp raw ia ją  wrażenie cech p rzy­
padkowych, a jednak podporządko­
wane są ja k ie jś  nadrzędnej dom i­
nancie charakteru , k tó ra  nadaje je d ­
ność sumie jego cech, czyni ją  na ­
prawdę indyw idua lnośc ią  — . „ in d iv i-  
duum “  w  etym ologicznym  sensie te ­
go słowa.

Obok zlekceważenia tych  cech

na i k o n k re tn a 'in te rp re ta c ja  M ścił 
się każdy błąd.

„Czy jest możl iwe  — m ów i tow . 
S ta iin  — aby part ia  rządząca od ra­
zu uchwycala nowe procesy zacho­
dzące w życiu i również od razu od­
zwierciedlała je w swej praktyce  
po l i tyczne j? Sądzę, że jest to niemo­
żliwe. Niemożliwe, ponieważ na po­
czątku są fakty,  następnie ich od­
bicie w świadomości na jbardzie j  
przodujących elementów part i i ,  a 
dopiero potem przychodzi moment  
uświadomienia nowych procesów w  
głowach masy członków part i i .  Pa­
miętacie Hegla: „sowa M in e rw y  w y ­
la tu je  ty lko  w  nocy"? Inaczej mó­
wiąc: świadomość pozostaje nieco to 
tyle za fak tam i.“  (S ta lin, Dzieła t. 
X I I I ,  str. 235).

W kom itecie  re jonow ym  pow ie­
dziano D aw ydow ow i: „...ńa podsta­
wie ostrożnego przyciśnięcia ku ła ­
ków s twarza j k o lek tyw “ . W D aw y- 
dowie ta in s tru k c ja  rodzi przekona­
nie, ze sekretarz „u ty k a  na praw ą 
nozkę“ ... ku łaków  należy przecież l i ­
kw idow ać jako  klasę. Ostatecznie w  
Grem iaczym  Logu zebranie b iedoty 
uchwala wyw łaszczyć ku łaków , je d ­
nakże pozostawia się ich w  chuto­
rze. co um ożliw ia  skonsolidpwanie 
się ak tyw u  kułackiego i części c ią­
żących ku niem u średniaków  dla  
szkodniczej działa lności, Dopiero po 
zam ordowaniu ChoprowóW, k iedy 
zrodził się domysł, że ręce w  tym  
m aczali ku łacy, postanowiono w ysie­
d lić  ich z chutoru.

D ziesią tk i tak ich  zagadnień — co 
czynić, ja k  i k iedy rea lizować — 
sta ją  przed organizacją pa rty jną . D a­
w ydow  „je ch a ł na robotę “ na wieś 
byn a jm n ie j n ie  jako  na iw ny m iesz­
czuch, lecz rozw ój w a lk i klasowej, 
je j splątane węzły i często ta jem ne 
skry te  fo rm y jednakże m n ie j w yda­
w a ły mu się skom plikowane, niż to 
co zobaczył w pierwszych dniach po 
p rzybyc iu  do Gremiaczego.“  „N ie  
mógł dobrać klucza do poznania 
wie lu  ludzi i  ich wzajemnych sto­
sunków". -

W re jon ie  zalecano m u: „N ie  tk n i j  
średniaka!“  U m ie ję tnym  postępowa­
niem  sp ra w ił Jakub Łuk icz  O strow - 
now, ku łak  i a k tyw n y  wróg, że z a li­
czono go do „m ocnych średniaków “  
i n ie pozbawiono prawa głosu. To u 
niego ukryw a  się b y ły  esauł, Połow- 
cew, ag itu jący za przystępowaniem  
do b ia io gw ardy jsk ie j organ izacji, 
„Z w ią zku  obrony ojczystego D onu“  
i p rzygotow ującej powstanie b ia łych, 
to Łuk icz  mu w te j a g itac ji poma­
ga, a na zlecenie Połowcewa w stę­
pu je do kołchozu, żeby szkodzić od 
wewnątrz, za .jego to sprawą zaczę­
to w G rem iaczym  Logu w  każdym  
niem al ku ren iu  co noc b ić  byd ło , to 
od niego idzie szeptana propaganda
0 wywozie zboża za granicę, o b lis ­
k ie j w o jn ie  itd .

A  jednocześnie jest O strow now  
św ietnym  gospodarzem, w prow adza­
jącym  nowe m etody upraw y ziem i,
1 u ję ty  jego „k u ltu ra ln y m “ gospoda­
row aniem  Dawydow. przewodniczą­
cy kołchozu, jego Właśnie czyni za­
rządzającym  pracą w  kołchozie, co 
Łuk icz  w yzysku je um ie ję tn ie , żeby 
szkodzić i sabotować, nie dem asku­
jąc się jednocześnie. Jedynie N agu l­
now wyczuwa w Jakub ie  Łukicziu e- 
lem ent zdecydowanie obcy.

A  kiedy po ukazaniu się decydu­
jącego a rty k u łu  S ta lina w ciągu je d ­
nego tygodnia około stu gospodarzy 
w yco fa ło  się z kołchozu, domagając 
się zw ro tu  inw entarza, byd ła i zboża

drugorzędnych spostrzegamy często 
w lite ra tu rze  zbyt daleko posunięte 
w ye lim inow an ie  przypadkowości w  
rozw oju k o n flik tó w  powieściowych. 
„Rzecz jasna — pisze Konstanty S i­
monow w a rtyku ie  „P raw da życ ia“ — 
błędem jest jeżeli  twórca w poszuki­
wan iu  konceptu fabularnego i  jego 
urozmaicenia sięga wyłącznie do pe­
rype t i i  n iezwykłych, rzadkich, a na­
wet w y ją tkow ych ,  ale jeśl i  przed­
stawiając w iele losów, pokazuje  
wśród nich również los n iezwyk ły ,  
rzadko spotykany, jest to nie ty lko  
jego prawem, ale także odzwiercie­
dleniem prawdy życia". Jeśli zaś — 
pozwolę sobie pow tórzyć swoje daw ­
niejsze uw agi — u tw ó r lite ra c k i pe­
dantycznie, bez in dyw idu a ln ych  od­
chyleń i zakłóceń rea lizu je  jak ieś 
uogólnienie socjologiczne wysokiego 
stopnia, to w łaśnie taka pełna zgod­
ność, ca łkow ite  usunięcie przypadko­
wości, niszczy ilu z ję  rzeczyw istości, 
ja k ie j oczekujem y od dzieła re a li­
stycznego, pa ra liżu je  jego estetyczną 
aktywność, nadaje mu nieuchronnie 
w yg ląd sztywny, ilus tracy jnego  sche­
m atu, którego swoista prawdziwość 
bliższa jest w każdym  razie p ra w d z i­
wości tab lic  poglądowych używ a­
nych w szkolnym  nauczaniu n iż 
prawdziwości dzieła sztuki.

O statn ie dyskusje  lite ra ck ie  w  
ZSRR w yw ołane książką Łacisa „K u  
nowemu brzegow i“  i  sytuacją w d ra ­
m a tu rg ii w p row a dz iły  w ie le  jasnoś­
ci w  po jm owanie z jaw isk  typow ych  
i n ie typow ych. Przede w szystk im  u- 
św iadom iły  one z całą dobitnością, 
że p raw dy o rzeczyw istości nie w o l­
no w tłaczać w n iew ie lką  liczbę ele­
m entarnych uogólnień socjologicz­
nych najwyższego stopnia, uogólnień, 
k tó re  posiadają ogrom ny w a lo r po­
znawczy, ale oczyw iście nie mogą o- 
garnąć całej w ie lokszta łtności i w ie- 
lok ie runkow ośc i procesu społecznego 
— nie mogą być zatem w yłącznym  
k ry te r iu m  typowości w  lite ra tu rze . 
P raw dą jest. że ku łactw o jako  klasa 
to siła wroga socja lizm ow i, ale p ra w ­
dą jes t również, że w ie lk i ruch pod-

akcentowania cech czyte ln ik  nie po- 
Zna cnurunceTU".

u a w n ie jb i rea liśc i w  znacznie 
m nie jszym  stopmu niż wspuicze^m 
uuan u zewiHiuizAie piawtiuj-.ououmii- 
siw o swycn luwuiuvv. w puwie&ci 
współczesnej baruzo niecnęune rea- , 
gu jem y na io, gay jakaś posiać ok ie- 
Sid m otyw y i  sens swego postępowa­
nia  w sposob, k tó ry  ausoiutine pize- 
kracza je j m oznw usu mteieKtuame. 
A  tymczasem postaci Balzaka z caią 
swuouaą żyją , a raczej m ysią i m ó­
w ią  „ponad stan“  —  in te le k tu a ln y . 
W jego „C h łopach“  opat Brosseue 
pyta  cnłopa rou rchona , czy wycno- 
w u je  swego w nuka w  bojazni óozej. 
Fourchon odpowiada: „U ch  nie, nie, 
księże proboszczu, f i ie Ucię aby się 
bat Boga, ale luuzi!... Ja ma pow ia ­
dam: „  wnuKU, lęka j się więzienia, oo 
stamtąd iazie się na rusztowanie. 
Nie k radn i j ,  a stara j się, aby ci aa- 
no! Kradzież wiedzie do nioraer-  
stwa, morderstwo przed t rybuna ły  
ludzaie. A  brzy twa trybunalska, o io 
rzecz k tó re j się trzeba bać... Naucz 
się czytać. M ając  wykształcenie  
znajdziesz sposoby, aby zebrać pie­
niądze pod płaszczykiem prawa, ja k  
ten zacny pan Gauoer tin...“  itd . ,,Ro­
zumie się — pisze G. Lukacś — że 
stary f rancusk i chłop z 1844 roku  
nigay by się nie wypow iedz ia ł w  ten 
sposob. Z  na tun l is iycznego punk tu  
widzenia ta fo rm a wypow iedz i jest 
nieprawdopodobna, tym  n iemnie j po­
stać Fourchona odznacza się ogrom­
ną prawdziwością życiową, być m o­
że właśnie dlatego że wykracza poza 
granice naturalistycznego prawdo po­
dobieństwa. Balzac podnosi ty lko  na 
ogromną wysokość to, co chłop typu  
Fourchona niejasno odczuwa, lecz 
czego nie po tra f i  jasno wyrazić. B a l­
zac wypełn ia  swoją poetycką mis ję  
zgodnie z Goethem.

Und wenn der Mensch in  seiner 
Qual verstummt, Gab m ir  ein Gott 
zu sagen, was ich leide.“

Lukacs — ja k  w idać — ca łko w i­
cie aprobuje taką metodę pisarską. 
I  rzeczyw iście —  p rzy jm u je m y  bez

zastrzeżeń tę konw encję  rea lizm u w 
powieściach odnoszących się do 
przeszłości, bo ona sama ży je  w 
naszych umysłach jako  pewna kon ­
s trukc ja . A le  niebezpieczeństwem, 
b lisko  spokrew nionym  ze schematyz­
mem, jes t użycie je j w  powieści 
współczesnej. Ten p rzyk ład  jes t sy­
gnałem dla re fle k s ji szerszej: nie 
można — ja k  by to sugerował San- 
dauer — przenosić in teg ra ln ie  me­
tod typ iza c ji na jw iększych choćby 
rea lis tów  przeszłości, zwłaszcza ba r­
dziej odległe j — w  lite ra tu rę  w spó ł­
czesną. V a u tr in  czy Judaszek Goło- 
w lew  są w ie lk im i k reac jam i lite ra c ­
k im i, ale dziś nie można na ich wzór 
budować postaci powieści w spó ł­
czesnych. /

Reasum ując: k ie dy  Sandauer
tw ie rdz i, że w  u tw orach k lasyków  
rea lizm u w ystępu ją  najczęściej po­
staci typow e (w  sensie społecznej 
częstotliwości ich cech) — można się 
z tym  zgodzić z dwoma uzupełn ie­
n iam i: 1) Cechy te w ystępu ją  w  n ie ­
przecię tn ie s ilnym  stopniu, 2) rea­
lizm  ukazuje rów nież z jaw iska jesz­
cze społecznie nierozpowszechnione, 
ale m ające przed sobą perspektyw ę 
rozw o ju ; czyni to przede wszystk im  
rea lizm  socja listyczny; w  pewnym  
stopniu jest to jednak rów nież ce­
chą rea lizm u przeszłości. — K iedy 
natom iast Sandauer tw ie rdz i, że re ­
alizm  ten z zasady nie  posługuje się 
typow ą akcją i sytuacjam i, to obser­
wacja taka jest fa łszyw a: sytuacje 1 
akcja są na ogół w  tym  samym sen­
sie typowe, co i cha raktery . („S tra ­
cone złudzenia“ . „P an i B ova ry “ , 
„A n n a  K a re n ina “ , „P laców ka“ , 
„D z iu rdz iow ie “  Itd ., itd .). W ypadek 
odm ienny byw a czasem (nie zawsze, 
o czym da le j) po prostu rezu ltatem  
pewnego n iedow ładu id eow o-a rty ­
stycznego w  lite ra c k ie j kon k re tyza ­
c ji p rob lem u (np. oderw anie Baza­
row a od jego p ra k ty k i społecznej w  
„O icach i dzieciach“ ).

Czy rea listyczne uogóln ien ie rze­
czyw istości osiągali k lasycy ty lk o  
poprzez postaci i  sytuacje  typowe?



4 IN O  W  A  K U L T U R  A' N r  23 (113)

siewnego, ja k  w ybrnąć z dylem atu: 
albo zawalić siew wiosenny w  k o ł­
chozie, do czego przecież dopuścić 
n ie  można, lu b  też zatrzymać bydło 
w ystępującym  średniakom, a w ięc u- 
n iem cżliw ić  im  obsianie ich pól, co 
znowu będzie naciskiem, będzie 
sprzeczne z zasadą dobrowolności r u ­
chu kołchozowego...

Przez gąszcz problem ów, przez 
d ług i łańcuch poważnych nieraz b łę ­
dów przedzierał się a k tyw  Gremia- 

»czego Logu do nowych fo rm  życia.

*

Ą
N ie ta k  dawno tem u by ła  u nas 

lansowana „teo ria “ , ja koby  anem icz- 
ność i  schematyzm w ie lu  naszych 
powieści o współczesnej tematyce 
spowodowane b y ły  faktem , że przed­
m iotem  tych powieści by ło  to, co zo­

stało ju ż  w  sposób w ie lo rak i „obga- 
dane“  przez prasę, co stało się już  
obiektem  po litycznych uchwał, w ie ­
lok ro tn ie  komentowane i  przedysku­
towane. Życie wyprzedziło  lite ra tu rę  
— stąd jakoby niedomagania lite ra ­
tury.

„Z orany  ugór“  Szołochowa przeczy 
chyba jaskraw ię  tego rodzaju poglą­
dom.

Sprawy, k tó re  są treścią te j książ­
k i, b y ły  treścią życia p a r ti i przez 
w iele miesięcy, b y ły  przedm iotem  
w ie lu  p a rty jn ych  uchwał, licznych 
wypow iedzi k ie row n ic tw a  p a rty jn e ­
go, m nóstwa a rtyku łó w  w  „P ra w ­
dzie“  i  innych gazetach w  pierwszych 
miesiącach 1930 roku, ob ję tych ak­
cją powieści.

W  „Z oranym  ugorze", w ydanym  w  
1932 r., nie ma m im o to ani cienia 
schematyzmu, ja kko lw ie k  występują

EUGENIUSZ
31 m aja 1952 roku  zm arł w  w ieku  

la t  45 w y b itn y  po lsk i reżyser f ilm o ­
w y, dziekan w yd z ia łu  rea liza tor - 
skiego Państwow ej Wyższej Szkoły 
F ilm ow e j, Eugeniusz Cękalski.

Do f i lm u  przyszedł C ękalski w  
ro k u  1929, po. studiach na wydzia le 
hum anistycznym  U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego oraz w  Szkole D ram a­
tyczne j A leksandra Zelwerow icza. 
Jego debiutem  reżyserskim  by ła  k ró t­
kom etrażów ka „D ró żn ik  n r  24“  ze 
Stefanem Jaraczem w  ro li ty tu ło ­
w e j. B y ł to okres, gdy dykta to rską  
w ładzę w  k in em a to g ra fii po lsk ie j 
spraw ow ali ludzie, związani z p ro ­
dukc ją  i  eksploatacją f ilm ó w  w y ­
łącznie z pobudek m ateria lnych. 
F ilm  b y ł n iepodzie lnym  żerow i­
skiem  drobnych spekulantów, k tó ­
rzy  pod patronatem  sanacyjnych 
w ładców  skutecznie pa ra liżow a li 
wszelkie p róby stworzenia po lsk ie j 
sz tuk i film o w e j. Walcząc o prawo 
do twórczości niezależnej od speku­
la c ji hand low ej i  dyktanda am ery­
kańskich b iu r film ow ych , postępo­
w i rea liza torzy  i  k ry ty c y  organizują 
Stowarzyszenie M iłośn ików  F ilm u  
A rtystycznego „S ta r t“ ,' którego p re ­
zesem zostaje Eugeniusz Cękalski. 
W ysuw ając hasło w a lk i o f i lm  spo­
łecznie użyteczny „S ta r t“  budz ił za­
in teresowanie dla w ie lk ich  osiągnięć 
k in em a to g ra fii radzieckie j i  skutecz­
nie  demaskował reakcy jną  ro lę f i l ­
m u burżuazyjnego.

W  la tach 1929 — 1939 Cękalski 
rea lizu je  szereg f ilm ó w  k ró tko m s- 
trażow ych, k tó re  ug run to w u ją  jego 
stanowisko jako  w yb itnego doku- 
m entarzysty. Na jcelniejsze z n ich to 
„U w aga“  i  „W  kopa ln i węgla* ( f ir ­
m y  poświęcone zagadnieniom bez­
pieczeństwa pracy), „Ś w it, dzień i  
noc W arszaw y“ , „Tańce po lsk ie" 
(cyk l złożony z 4 film ó w ), „T rz y  
e tiu dy  Chopina“  (jeden z n ie licz­
nych przedw ojennych f ilm ó w  po l­
skich, ja k i uzyska ł uznanie w  
k ra ju  i  za granicą, nagrodzony na 
m iędzynarodow ym  F estiw a lu  F i l­
m ow ym  w  W enecji). W  roku  1938 
zadeb iutow ał Cękalski w  dziedzinie 
f i lm u  fabularnego ja ko  reżyser 
„S trachó w “  (wg powieści U kn iew - 
skie j).

Podczas I I  W o jn y  Św iatow ej Eu­
geniusz Cękalski przebyw a w  A n g iii 
i  Am eryce. W  roku  1944, na wieść 
o pow stan iu Polskiego K om ite tu  
W yzwolenia Narodowego Cękalski 
de k la ru je  się po stronie dem okracji.

W  grudn iu  r. 1946 wraca do k ra ­
ju  i  na tychm iast przystępuje do 
czynnej pracy, ja ko  rea liza tor f i l ­
m ów  fabu la rnych  i  dokum entarnych. 
B łędy i.  p o m y łk i „Jasnych łanów “  w  
n iczym  nie um nie jszają p ion iersk ie j 
ro l i tego film u , k tó ry  p ierwszy w  
odrodzonej k in em a to g ra fii po lsk ie j 
sięgnął do is to tnych problem ów  na­
szej nowej rzeczyw istości. N ie m nie j 
p ion ierską ro lę  odegrał f i lm  „D w ie  
brygady“ , k tó ry  równocześnie sta ł 
się cenną próbą w prowadzenia do 
p ro d u kc ji m łodego pokolenia tw ó r­
ców, słuchaczy Państwowej Wyższej 
Szkoły F ilm ow e j.

Na specjalne om ówienie zasługuje 
działalność pedagogiczna Eugeniusza 
Cękalskiego. Jako dziekan w ydz ia łu  
rea lizatorskiego PW SF należał do 
rzędu na jbardzie j o fia rnych  nauczy­
c ie li m łodzieży film o w e j, w yrzeka ­
jąc się często m ożliwości ak tyw ne j 
p racy artystyczne j na rzecz szkoły.

Śm ierć w y rw a ła  z naszych szere­
gów aktywnego rea liza tora, odważ­
nego twórcę, którego ta len t i  zapał 
przez dług ie  jeszcze la ta  służyć m o­
g ły  po lsk ie j k inem atogra fii.

Z serdecznym żalem żegnamy 
przy jac ie la  i  kolegę.

A n to n i Bohdziewicz, Jerzy Bos- 
sak, Regina Dreyer, A d o lf  Forbert,  
Władysław Forbert, Aleksander  
Ford, Franciszek Fucks, Wanda Ja­
kubowska, Tadeusz Kowalsk i,  Bole­
sław Lew ick i ,  L u d w ik  Perski, Z b i ­
gniew Pitera, Kaz im ierz  Sheybal, 
Jerzy Toepl.tz, Stanis ław Wohl, Je­
rzy Zarzycki.

w  powieści wszystkie reprezentatyw ­
ne dla tego okresu i  dla jego spraw 
postacie: ku łacy, średniacy i  biedo­
ta w ie jska, b iałogwardziści — i  ko­
m uniści stojący na czele ak tyw u  itd., 
i  postacie te pozostają w  tak ich  w ła ­
śnie zasadniczych wzajem nych .sto­
sunkach, o ja k ich  m ów ią uchwały 
pa rty jne , wypow iedzi i  a rty k u ły  ga­
zetowe...

Skąd m ia łby  się tu  wziąć schema­
tyzm, k iedy  zarówno odbicie tych 
wszystkich spraw w  pismach S ta li­
na ja k  w  powieści Szołochowa, jest 
syntezą żywego życia. N ie a rtyku ły , 
lecz dobrze znana au torow i rzeczy­
wistość była dlań źródłem  m ateria łu  
powieściowego. W ypow iedzi pu b licy ­
styczne, pogłębiając rozumienie, m o­
gły ty lk o  zaostrzać w idzenie rzeczy.

Zrodzone z doskonałej znajomości 
środow iska postacie i  sytuacje „Z o ­
ranego ugoru“  — od czołowych do 
pe ry fe ry jn ych  odznaczają się prze­

konyw ającą p lastyką. A  jest ich 
w ie le w  te j nie tak  znów w ie lk ie j 
rozm iaram i, bo nie  całe 400 stronic 
liczącej książce. W  ramach te j samej 
pozycji społecznej, jaka gama róż­
nic in dyw idua lnych ! Poiowcew i  La- 
tiew sk i, dw aj o fice row ie b ia łogw ar­
dziści, całkow icie odm ienni: drapież­
ny, pewny siebie, w  każdym  calu 
„z im n y  d ra ń “  Połowcew, i  rozp ity , 
jeszcze przed ostatecznym załama­
niem  się knowań rozkis ły , ja k  robak 
zdeptany przez rew oluc ję  La tiew sk i. 
K u ła k  F ro ł Damaskow i  ku ła k  T it  

B orod in  — odmienna przeszłość, od­
m ienna psychika, i  znów całkow icie 
od tam tych in n y  „k u ltu ra ln y “  go­
spodarz, zamaskowany ku łak , Jakub 
Łuk icz  O strownow, albo lich w ia rz  
Lapszynow. N ik ita  Choprow — to 
b iedn iak z b iedniaków , ale podczas 
w o jn y  domowej, choć u n ika ł służby 
w  w o jsku  znalazł się w  ekspedycji 

ka rn e j pu łko w n ika  Asztym owa, co 
zadecydowało o jego dalszej egzy­
stencji pod w ładzą radziecką: zosta li 
p rzy życiu z tam tych czasów kułacy, 
k tó rzy  go przy owej „robocie“  w i­
dzieli, k tó rzy  m og li go wydać, w ięc 
bojąc się ich, Choprow przysta ł do 
ku łaków . Również wiecznie parob­
k u je  u n ich  za różne „p rzys ług i“  i  
zawsze gotów ich bron ić  b iedn iak 
T im o fie j Borszczew, a śm ierte ln ie  
ich  n ienaw idzi in n y  b iedniak, czer­
w ony partyzant, Paw eł Lub iszk in . 
S redniak Kuźm a, k tó ry  ag itu je  
przeciw ko kołchozow i, czy M i­
ko ła j Lusznia, k tó ry  chce „popatrzeć 
z boku“ , ja k  się będzie kołchoz 
tw orzy ł, jakże są in n i od średnja- 
ka K ondra ta  M a jdann ikow a , stęsk­
nionego do kołchozu ja ko  jedyne j dla 
niego drogi ludzkiego życia, chociaż 
tak  trudno  m u zdusić w  sobie żal 
za w łasnym  dobytkiem . Te różnice 
indyw idua lne  są zawsze mocno osa­
dzone w  b io g ra fii postaci. N ie m o g li­
byśmy przemieszać losów ludz i sto­
jących na tym  samym szczeblu h ie ­
ra rc h ii społecznej, losy te tk w ią  bo­
w iem  każdorazowo korzeniam i w  
odm iennych szczegółach sk łada ją­
cych się na całość życia bohatera i  
jegó psychik i.

Na przestrzeni tom u n iem al wszy­
scy bohaterow ie powieści — prócz 
na jbardz ie j ty lk o  pe ry fe ry jn ych , ep i­
zodycznie danych postaci — zm ie­
n ia ją  się; zbyt w ie lk ie j wagi, zbyt 
decydujące zachodzą wydarzenia, by 
m og li pozostać niezm ienieni. Bied- 
niacka dusza Choprowa coraz ba r­
dziej lgn ie  do przem ian, k tó re  mo- 
gdyby mu przynieść w yzw olenie, aż 
Choprow, podejrzany o zdradę, pada 
o fia rą  zemsty b ia łych. W róg — b y ­
ły  ku ła k  Jakub Łuk icz  za drug im  po­

w ro tem  Połowcewa „w sp a r ł  sis bez­
silnie o ścianę, po rw a ł się za głowę... 
Stare zaczynało się od nowa“ . Jego 
rozpacz nas nie zaskakuje: jesteśmy 
św iadkam i, ja k  swoistą drogą — od­
m ienną n iż u innych  — nowe zaczy­
nało już  przesączać się do jego serca.

D ynam ika rozw oju  psychicznego 
jest rów nie  mocną stroną ' powieści 
Szołochowa, ja k  dynam ika akcji,

stawowy mas chłopskich ku  nowemu 
u s tro jow i wdziera się także do ro ­
dzin ku łack ich , rozkłada je, p rzyc ią ­
ga nawet do siebie ludzi z wrogiego 
obozu. Te dwa uogólnienia nie są 
uogó ln ien iam i o rów ne j doniosłości 
poznawczej — drugie podporządko­
wane jest pierwszem u, a le  dotyczy 
z jaw iska  społecznego ntf ty le  ważne­
go, że jego lite rack ie  odzw ierciedle­
n ie  osiąga rangę typowości, o ile  — 
ja k  w  powieści Łacisa — zostanie 
shierarchizowane w  stosunku do 
pozyc ji ku łactw a jako  całości. Rea­
liz m  socjalistyczny zobow iązuje bo­
w iem  do dialektycznego odtwarza­
n ia  życia: z jaw iska typowe w inne 
być przedstaw iane tak, by czy te ln i­
k o w i uśw iadom ić s t o p i e ń  ich ty ­
powości, . ich „c iężar ga tunkow y“  w  
całokształcie is tn ie jących sił społecz­
nych. Tę d ia lek tykę  spojrzenia po­
siadł np. Szołochow, k iedy w  „C i­
chym  Donie“  ukazyw a ł rosnące osa­
m otn ien ie  M ielechowa — odszcze- 
pieńca sprawy swego narodu.

A r ty k u ł „P ra w d y “  o opóźnieniu 
ideologicznym  d ra m a tu rg ii podkre­
ś li ł przy tym , że ja k k o lw ie k  podsta­
w ow ym  i na jw ażnie jszym  zadaniem 
lite ra tu ry  socjalistycznej jest ukazy­
w anie tego, co nowe, nieustannego 
rozw o ju  społecznego i  wzrostu s ił 
postępu — nie wolno je j cofać się 
przed k ry tycznym  ukazaniem  c a- 
ł  e j  p raw dy o negatywnych, szko­
d liw ych  stronach naszego życia. Jest 
rzeczą jasną, że są to z jaw iska „bez 
przyszłości“  w  socja lizm ie, są jednak 
dziś jeszcze czynn ikam i ważnym i, 
is to tn ia  w p ływ a ją cym i na bieg w y ­
darzeń i  dlatego na terenie l ite ra ­
tu ry  są z jaw iskam i typow ym i. Nie 
rozum ia ła  tego w  pe łn i znaczna część 
p isarzy i  k ry ty k ó w . Bądźmy szcze­
rzy : czy k to ko lw ie k  z nas w ysuną ł­
by hasło z a rty k u łu  „P ra w d y “ : „P o­
trzebn i są nam Gogolowie i Szcze- 
d rino w ie “ ? A  je ś li potrzebni są oni 
narodow i radzieckiem u, to o ileż b a r. 
dziej potrzebni są naszemu społe­
czeństwu, jeszcze antagonistyczne- 
m u, dopiero kszta łtu jącem u się w

naród socja listyczny! Naśza lite ra tu ­
ra nie ho łdowała teo rii bezkon flik to - 
wości, ale czy można powiedzieć, że 
k o n f lik ty  współczesne pokazywała w  
całej ich ostrości, że ukazyw ała ca­
ły  ciężar w a lk i z w rogiem  klasowym , 
cały opór ob iektyw nych  trudności, a 
zwłaszcza — słabe strony, b łędy i  
wady wśród tych sił, k tó re  budu ją  
socjalizm? Jeżeli lite ra tu ra  ma speł­
niać fun kc ję  świadomości narodu — 
to trzeba powiedzieć, że nasza li te ­
ra tu ra  by ła  na pewno w  niedosta­
tecznym stopniu świadomością — 
sam okrytyczną. Jeśliby porównać 
ten obraz rzeczyw istości powojennej, 
ja k i da ją  np. reportaże drukow ane 
w  „T ry b u n ie  L u d u “  z obrazem da­
nym  przez lite ra tu rę  — o ileż ten 
ostatn i okaże się uboższy, p rzy  tym  
przesłodzony i wyszm inkowany...

N ie chcę być źle zrozum iany. Nie 
chcę być podobny do tego anegdo­
tycznego urzędnika od k u ltu ry , k tó ­
ry  zwraca się dziś do autora przyno­
szącego m u nową sztukę przede 
wszystk im  z pytaniem . — A  ilu  ma 
pan negatyw nych bohaterów? — 
T y lko  jednego — odpowiada zm ie­
szany pisarz. —  A  to stanowczo, 
stanowczo za mało... A p tekarsk ie  me­
tody i  teraz na nic się n ie  zdadzą. 
Tem at pozytywnego bohatera współ­
czesności nie przestaje być nadal 
naczelnym tematem naszej lite ra tu ry  
i  naczelnym  zadaniem dla naszych 
pisarzy — w  stopniu w iększym  na­
w et niż dla lite ra tu ry  radzieckie j, 
k tó ra  ma ju ż  w  te j dziedzinie tak  
bogaty i po ryw a jący dorobek. I  po­
dobnie ja k  jednym  z prze jaw ów  
słabości lite ra tu ry  współczesnej jest 
nieśm iałość w  ukazyw an iu  tru d n o ­
ści i  b łędów, tak  szkod liw y by łby  
rów nież ja k iś  przesłania jący nasze 
osiągnięcia „nega tyw izm “ . P ow tó rz­
m y: zasadnicza cecha rea lizm u
socjalistycznego to konsekw ent­
nie d ia lektyczne w idzen ie rze­
czywistości — 'to też owe z ja w i­
ska negatywne w inne być uka ­
zane w  kon flik c ie  z s iłam i postępu, 
w  perspektyw ie sweeo cofania się,

k lęsk i i  lik w id a c ji. Jest obow iązkiem  
pisarza rea lis ty  tę kierunkow ość 
przem ian uw yraźn ić, w yda je  m i się 
jednak, że nie w yn ika  stąd wcale, 
by to ta lny  happy end, czy w  ogóle 
de fin ityw ne  . zwycięstwo „p o zy ty ­
w ów “  by ło  niezbędnym  elementem 
typowości utworu.- P raw da życia po l­
skiego, k tó re  na w szystkich odcin­
kach jes t b itw ą  przez h is to rię  dla 
socjalizm u rozstrzygnięta, ale jeszcze 
nie  na wszystkich jest b itw ą  przez 
nas samych rozegraną jes t tu ta j 
jedyną instancją  wobec sprawy ty- 
pcwcści czy n ietypowości rozw iąza­
n ia  ko n flik tó w .

*
Czy na drodze rozważań o typ o ­

wości odtwarzanych z jaw isk  pisarz 
i  k ry ty k  znajdzie jednoznaczną i  os­
tateczną odpowiedź na pytan ie  o rea­
lis tyczną wartość u tw oru? Pogląd 
tw ie rdzący by łby  uproszczeniem k ry ­
te rió w  oceny. I  poszczególne tem aty, 
i  z ko le i poszczególne w a ria n ty  o- 
wych tem atów  różn ią się swą ideo- 
wo-poznawczą h ie ra rch ią : są. wśród 
n ich takie , k tó rych  urzeczyw istn ie­
nie artystyczne jest zadaniem waż­
n ie jszym , bardzie j p iln y m  i  Skutecz­
nie jszym  po lityczn ie, i  inne, m nie j 
p ilne  i  skuteczne. F unkc ja  społecz­
na ks iążk i zależy przy tym  nie ty lko  
od n ie j samej, ale od całego kon tek ­
stu lite rackiego, w  k tó ry m  w ystę­
puje, na którego tle  jest przez czy­
te ln ika  przy ję ta . Dojrzałość p a r ty j­
nego pisarza i  k ry ty k a  na tym  m. in. 
polega, że rozum ie on tę h iera rch ię  
zapotrzebowania społecznego i  u w ­
zględnia ją  w  swej pracy.

Henryk Markiewicz

*) A r t y k u ł  o g ra n icza  s ic  do ro z p a trz e ­
n ia  ty p o w o ś c i na te re n ie  p ow ie śc i i  d ra ­
m a tu , i  to  w  k la s y c z n y c h  fo rm a c h  re a ­
l iz m u ; in a c z e j o c z y w iś c ie  w y g lą d a  len  
p ro b le m  w  u tw o ra c h  p is a rz y , k tó rz y  d la  
u o g ó ln ie n ia  z ja w is k  rz e c z y w is to ś c i r o -  
s łu g u lą  się fa n 'a s ty k a  (BalzaC w  „J a s z ­
czu rze “ , P ru s  w  „N a w ró c o n y m " ) ,  a le g o ­
r ia  { „ E a ilc i "  S a lty k o w a  S zczedrina ). s y m ­
b o le m  (Ż e ro m s k i w  „R ó ż y " )  —- je d n y m  
s łow e m  w ych o d zą  poza fo rm u lę  Engeisa, 
k tó ra  m ó w i o „p ra w d z iw o ś c i szczegó­
łó w " .

dynam ika przeobrażeń, i  jest ściśle 
z tą  ostatn ią związana.

*

K iedy sekretarz rejonowego ko m i­
te tu  p a tr i i posyła Dawydowa do 
chu toru Grem iaczy Log, tak  cha rak­
te ryzu je  m u pokrótce sekretarza ko ­
m ó rk i p a rty jn e j w  Grem iaczym L o ­
gu, Nagulnowa, i  przewodniczącego 
Rady W ie jsk ie j, Razm iotnowa: „...do­
bre chłopy, czerwoni partyzanci w  
przeszłości... ze wszystk im i w y p ły ­
wa jącym i stąd następstwami“ .

Tok powieści rozszyfrow uje zna­
czenie tych słów.

Nagulnow, Razmiotnow, ja k  zresz­
tą i  sam Dawydow, to pokolenie, k tó ­
re w  m łodości swojej prze lewało 
k rew  wałcząc w  la tach w o jny  domo­
w e j o ugruntow anie w ładzy radziec­
k ie j. Od tam tych czasów zw iązani są 
na śm ierć i  życie z socjalizmem, z re ­
w o luc ją  światową. Sugestywność w  
odm alowaniu ich przyw iązania do 
sprawy rew o luc ji, ich całkow itego 
oddania — to jeden z na jw iększych, 
na jtrw a lszych  uroków  książki Szoło­
chowa. N ie ma tu  cienia d e k la ra ty w - 
ności, każda stronica daje świadec­
tw o  temu, że słowa o gotowości od­
dania k rw i do ostatn ie j k ro p li, m a­
ją  w  stosunku do tych ludz i pełne 
pokrycie . Można powiedzieć, że epo­
ka w o jny  dom owej ży je  w  te j książ­
ce obok epoki początku la t trzydz ie ­
stych, ta k  w ie le  cech ukszta łtow a ła  
ona w  tych czołowych bo jow nikach
0 sprawę ko lek tyw iza c ji, n ie prze­
stając n igdy być w  ich myślach obec­
na jako  wspom nienie „tam tych  ko ­
chanych la t“ , ja k  m ów i N agu lnow  o 
la tach 1918 — 1920.

Ś lusarzow i D awydowow i, dziecku 
p ro le ta ria tu , k tó ry  od c h w ili demo­
b iliza c ji, czyli od dziew ięciu la t ju ż  
pracuje w  fabryce P u tiłow sk ie j, ła ­
tw ie j by ło  o w yrob ien ie  polityczne, 

an iże li kozakow i N agu lnow ow i. To­
też D aw ydow  jest po lityczn ie daleko 
bardzie j na poziomie danego etapu 
w a lk i, niż Nagulnow, nie um iejący 

' n ie  ty lk o  przezwyciężyć, ale przez 
d ług i czas nawet dostrzec i  przyznać 
swego lewactwa. D la  Nagulnowa 
każdy chłop, k tó ry  się sprzeciw ia 
czynnie ko lek tyw iza c ji, to  „k o n tra “ , 
z k tó rą  należy rozpraw ić się bez li­
tośnie, każdego, k to  urągał w ładzy 
radzieckie j (a i lu  tak ich  z czasem ży­
cie naw róciło !), gotów b y ł w łasno­
ręcznie zamordować. N ienawiść do 
w łasności, do zachłannego do rob­
kiew iczostwa, do w yzysku jest jego 
ciągłym , głębokim , napiętym  prze­
życiem. Żonie swoje j może w yba­
czyć to, że potajem nie żyła z ku ła c ­
k im  synkiem , ale nie przebaczy je j 
tego, że w  c h w ili rozkułaczania w  
oczach całej wsi żałowała tamtego i  
rozpaczała, kom prom itu jąc  w  ten 
sposób jego — kom unistę. Nagulnow 
w ie lu  rzeczy nie rozum ie, d ługo nie 
chce uznać słuszności k ry ty k i,  zaw ar­
te j w  a rtyku le  S ta lina „Z a w ró t g ło ­
w y  od sukcesów“ , w in ien  jest czy­
nów ją trzących chłopstwo, ale k iedy 
kom ite t okręgowy kasuje uchwał? 
kom ite tu  rejonowego wykluczającą 
Negułcwa z p a r ti i czujemy, że od­
robiona została w  ten sposób nie t3'l- 
ko  straszna krzyw da, ale m im o w szy­
stko i  w ie lka  niespraw iedliwość.

Pokoleniu, k tó rem u przeszłość u- 
trud n ia ła  nieraz w  ten sposób p rzy ­
stosowanie się do zadań bojowych 
nowego etapu, przeciw staw ia Szoło­
chow pokolenie m łodych w  osobie 
komsomolca W aniuszki Najdienowa, 
u którego przyw iązanie do rew o lu ­
cy jne j ide i socjalistycznej nie splo­
t ło  się z zapiekłą, żrącą nienaw iścią 
ja k  u Nagulnowa. W aniuszka ła tw o  
naw iązuje k o n ta k t z chłopem, jego 
brygada ma najlepsze rezu lta ty  przy 
zbieran iu od chłopów ziarna na za­
siew.

Dawydow, zwalczający „stare pa r­
tyzanckie  m etody“  Nagulnowa, mó­
w i m u: „Czasami bra tku  i  m y mo­
żemy nauczyć się czegoś od m ło ­
dych, fa k t !  Wyrastają niepodobni do 
nas, zdolniejsi...".

Ograniczając akcję powieści do 
k ilk u  ty lk o  miesięcy 1930 roku, Szo­
łochow  daje tym  n iem n ie j poczucie 
następstwa całych epok •— oddzie­
lonych od siebie w praw dzie  ty lk o  o- 
kresem k ilkuna s tu  la t, ale ja k  b a r­
dzo odm iennych! — kon trastu jąc  je
1 uw yda tn ia jąc  tkw iące  głęboko za­
leżności i  powiązania.

*

Powieść Szołochowa m ia ła  dotych­
czas w  Zw iązku Radzieckim  118 w y ­
dań. N ie um iem powiedzieć, na ję ­

zyk i ilu  narodów  została prze tłum a­
czona, w  każdym  razie bardzo w ie lu . 
Je j aktyw ne życie trw a  ju ż  dw a­
dzieścia la t. Rozpoczęło się w tedy, 
k iedy trw a iy  jeszcze przem iany ja ­
k ie  opisuje, zachowała ich kszta łt 
w idom y dla przyszłości, wniosła 
swój w k ład  do spraw y odsłonięcia 
jakości radzieckiego człowieka, zara­
żając go cechami charakteru  i posta­
wy, ja k ich  wymaga budow nictw o ko ­
m unizm u. Dziś w  k ra jach  D em okra­
c ji Ludow ej ceniona jest tak, ja k  się 
ceni wypróbowanego sprzym ierzeń­
ca w  walce.

Pasjonująca dla masowego czyte l­
n ika  powieść Szołochowa może 
szczególnie zainteresować naszych 
m łodych pisarzy. L ite ra tu ra  nasza 
boryka się z trudnościam i stworze­
nia pogłębionego ideologicznie i  d o j­
rzałego artystycznie obrazu naszej 
współczesności. Najbliższe P lenum  
Zarządu Głównego Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich będzie poświęcone tym  
zagadnieniom. Powieść Szołochowa, 
w ie lk iego a rtysty , „h is to ryka  w spó ł­
czesności“ , ja k  słusznie nazywa go 
k ry ty k a  radziecka, przy  głębszej a- 
na liz ie  je j w ie lo rak ich  w a lo rów  (nie 
ty lk o  w  zakresie spraw poruszonych 
wyżej, ale rów nież języka, ludowego 
a bez przerostu gw arow ych nalecia­
łości czy hum oru, ku lm inu iacego  w  
zagłobowskiej postaci dziada Szczu­
paka) może naśw ie tlić  nam w ie le  a k ­
tua lnych dla nas ideologicznych i  
artystycznych problem ów.

Melania Kierczyńska

B O G D A N  O S TR O M ĘC K I

DZIEDZICTWO
Tutaj, gdzie włosy wierzby majowej 
splata, rozplata wiślany wiatr, 
tutaj, gdzie z wiosną kominy nowe 
dymią z nad mokrych liści i traw.

Tu huty w sadach żelazem dzwonią 
bije w ogrodach parowy młot, 
a pod kwitnącą białą jabłonią 
stół z desek smolnych i szkolne ławy 
obol;, na stole książka otwarta 
i słowo nowe błyska na kartach, 
które dziecięcy powtarza głos.

Słowo dalekie odsłania dzieje, 
słowo prowadzi przez ciemność lat, 
gdzie ludzka walka dzwoni nadzieją, 
gdzie myśl zwycięska zdobywa świat.

I  oto stają, tu, przed gromadą 
w cieniu kominów i młodych drzew 
ci, przed którymi wieńce dziś składa 
za podniesione imię człowieka 
nasz wielki wiek.

Światłami błyska mrok tysiąclecia, 
v  księgach zetlalych wiedza lśni cenna.
Z kraju na wschodzie — żyje w stuleciach 
mędrzec i lekarz. To Awicenna.

Zorza majowa i kwiat jabłoni 
tęczą kolorów lśni ponad kartą 
wzruszeniem błyska i barwą płonie 
mistru Leonardo.

Ostre, gwałtowne, jak błyski miecza 
w gromie nawałnic — palne, jak procb 
wybucha siowo ogniem stulecia.
Wśród ludu Francji — Victor Hugo.

Tam, gdzie dziś lasy kwitną na stepach, 
gdzie nurty nową spływają drogą 
walczył o prawdę, godność człowieka » 
żył i zwyciężał — Gogol.

Teraz, po latach, w ojczyźnie naszej 
kartki przewraca wiosenny wiatr, 
dudni w ogrodach śpiew nowych maszyn, 
w świetlicy chłopskiej, w fabrycznej szkole 
książka otwarta leży na stole 
i radość budzi jej każde słowo 
jak w słońcu srebrnej jabłonki kwiat.

Tutaj, gdzie włosy wierzby majowej 
splata, rozplata wiślany wiatr, 
tutaj, gdzie z wiosną kominy nowe 
dymią z nad mokrych liści i traw.

ROMAN RRATNY

NIE CHCĄ PRZYJĄĆ MURZYNA
W mieście Phoenix w  USA t ru m ­

na poległego na Kore i żołnierza- 
M urzyna czekała pięć dn i na po* 
grzeb, gdyż przedsiębiorcy  p ogrzę­
bowi nie chcieli  grzebać czarnego.

Trumna ze zwłokami 
przybyła z Korei i czeka 
w mieście Phoenix.
Właściciele cmentarzy 
nie chcą przyjąć murzyna.

Kazali być czarnemu 
wrogiem wolności.
Chwytał na muszkę
—  rozstrzeliwał...

Dziś nikt się nie odważy 
dotknąć czarnego palca, 
którym naciskał 
spust karabinu.

Znam poufałość 
z jaką śmierć na froncie 
klepie po ramieniu,
Wolno mi 
mówić „ty“ 
poległemu.

Zabiła cię sprawiedliwa kula
— płakałbym strzelając, 
ale strzelałbym celnie —  
rozbiła tyle lat... tyle...

Podjąłeś karabin
zamiast wymierzyć go wstecz,
na tego, który go nabił.

Niepogrzebany wołasz do żywych,
którym mówią „ty"
najbliżsi:
„pamiętajcie. To was, dopiero was, 
ziemia będzie się wstydzić.

• Odwróćcie front!“

Czarodziejska kuła 
jarmarcznego kuglarza 
ukazywała przyszłość.
Ostra - sprawiedliwa 
z rąk koreańczyka 
kruszy teraźniejszość.

Trumna ze zwłokami 
przybyła i czeka 
w mieście Phoenix.
Właściciele cmentarzy 
nie chcą przyjąć człowieka.

Lecz kiedy tu lub gdzie indziej 
przysypie cię ziemia, czarny, 
słuchaj bracie — ty, 
słyszą już nawet martwi: 
ziemia drżv.

i-
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W i e l k i  s yn t a d ż y c k i e g o n a r o d u

Ogrom zasług A v icenny dla 
rozw oju rozm aitych dzie­
dzin w iedzy ludzk ie j, jego 
w k ład  do rozw oju  nauk i 
zostai ju ż  od dawna ocenio­
ny przez na jw yb itn ie jsze  

Umysły ludzkości. Jego to nazwał 
znakom ity  uczony X n l  w ieku  Ro­
ger Bacon „księciem  i przywódcą f i ­
lo z o fii“ , staw iając go obok genialne­
go filozofa  starożytnej G recji, A ry ­
stotelesa.

Przez w iek i całe Avicenna w yw ie ­
ra ł przemożny w p ływ  na rozw ój na­
u k i europejskie j. W ielorakość jego 
zainteresowań, o lb rzym ia  ilość jego 
Prac naukowych oraz u tw o ry  poe 
tyck ie  muszą wzbudzić podziw hi- 

, storyka k u ltu ry  ludzk ie j, tym  bar­
dziej, że Avicenna byna jm n ie j nie 
Przeżył spokojnie swoich la t w  je d ­
nym  m iejscu i w  luksusowych wa­
runkach. B y ł przez całe życie uczo- 
hym -tułaczem  a przy tym  człow ie­
kiem  dobrze znającym  życie, nie 
stroniącym  rów nież od p o lity k i i  in ­
nych spraw „doczesnych“ .

PODROŻ A B D U L L A H A
„O jc iec m ój — powiada A v icen ­

na w  swoim życiorysie — pochodził 
z Bałchu. Za czasów Nuha syn Man- 
sura z ojczyzny swej do Buchary 
Przyjeżdża i  tam wstępuje do służ­
by w d iw an ie “ . Baich zna jdu je  się 
na terenie obecnego A fganistanu, ale 
dotychczas tam tejsze okolicę zam ie­
szkałe są przez Tadżyków, Buchara 
zas była w tedy stolicą w ie lk iego pań­
stwa tadżyckiego, rządzonego przez 
dynastie em irów  sam anidzkich, po­
tom ków  Samana. Nie by l więc A v i­
cenna ani Arabem , ani Persem, cho­
ciaż drugą połowę swego życia spę­
dził na terenach obecnej P ers ji, a 
■większość swych dziei pisai po arab- 
SKu. B y ł Tadżykiem .

W  domu, z rodzicam i, kolegam i i 
sąsiadami H usejn rozm aw ia ł nie w 

obcym mu języku 1'azi — ja k  w tedy 
często nazywano arabski, ale w  języ­
ku  D ari. Język ten, prze ję ty przez 
Persów jako  ich język lite ra ck i, w y - 
stępował w tedy rów nież pod nazwą 
Farsi — perski.

Rzecz jednak charakterystyczna, że 
dzisiejszy język tadżycki bardzie j 
zbliżony jest pod względem czysto­
ści s łow nictw a i  w ym ow y do języka 
Używanego przez współczesnych A v i- 
cennie, niż nowoczesny perski język 
lite rack i.

Tak więc językiem  ojczystym  A v i­
cenny był język D ari, urzędowy ję ­
zyk państwa samanidzkiego, język 
k lasyków  poezji zarówno tadżyckie j, 
la k  i perskie j. E m irow ie bucharsey 
dążąc do uniezależnienia się od 
O p ływ ów  arabskich popierali roz­
w ó j lite ra tu ry  w  języku narodo- 
dowym.

Najazd arabski w  I I  po łow ie V I I  
Wieku położył kres niezależnemu 
Państwu ludów  irańskich , rządzone­
mu przez dynastę Sasanidów. Ira ń - 
czycy zmuszeni zostali do przyjęcia 
Islam u, ale przez d ług i jeszcze okres 
pzasu przodkow ie ówczesnych Tad­
żyków  i Persów w a lczy li przeciw  
1slam izacji. W alka zakończyła się 
klęską. Za czasów ojca A vicenny Is ­
lam  panował już  wszechwładnie na 
olbrzym ich obszarach A z ji, język zaś

l in ia tu r a  Francuska z X I I I  w. 
Przedstawiająca Aw icennę naucza­
n e g o  fa rm ac ji. A rtys ta  przedstaw ił 
■Avicennę jako profesora francusk ie­

go z okresu L u d w ik a  Świętego

arabski uznany b y ł powszechnie nie 
ty lk o  jako  język litu rg ii,  ale rów nież 
Jako język  lite rack i. N ie udało się 
isdnak A rabom  zasym ilować podbi- 
tyeh ludów  irańsk ich  pod względem 
językow ym  oraz zatrzeć ich odręb­
ności narodowej.

W  momencie gdy A bdu llah , ojciec 
A.vicenny opuszczał Bałch,. panowa- 
? le arabskie należało już  do stosun­
kowo odległe j przeszłości. Droga z 
k-ałchu do Buchary wynosi w  l in i i  
Prostej około 400 km . N orm aln ie  je d ­
ni*^ jechało się do B uchary o w ie le 
dłuższą drogą przez Samarkandę, 

o w ie le bezpieczniejszą, tędy 
bowiem b ieg ł w ie lk i ludny i uczęsz­
czany szlak handlow y ze wschodnich 
j^ybrzeży M orza Śródziemnego do

A bdu llah  p rze p ra w ił się przez 
Zekę A m u D arię  — Bałch bowiem  
ha jdu je  się po zachodniej stronie 
eJ rzeki —  i  znalazł się na obsza- 
den zam ieszkałych przez iu d  nazy-, 

any w  starożytności i  w  pierwszych 
mkach średniowiecza Sogdami. 

5  dłego w łaśnie bezpośrednio w yw o-' 
się Tadżykowie. Jechał przez 

, ta .i m ający za sobą w ie low iekow ą 
is torię  pomyślnego rozw o ju  gospo- 
aręzego i ku ltu ra lnego . Sogdowie 
y l i  jeszcze w  starożytności naro- 
dm osiadłym. Stosowali w  ro łn ic t- 

system kanałów  irygacy jnych , 
“ h e li dobrze rozw in ię te  rzem iosło, u ­

trz y m y w a li stosunki handlowe z są­
siednim i k ra jam i, k u lty w o w a li rodz i­
mą lite ra tu rę  i  sztukę. N ic dziw ne­
go, że w łaśnie on i s ta li się podsta­
w ow ym  elementem etn icznym  pań­
stwa samanidzkiego. W ielkość i  po­
tęga tego państwa nie b y ły  więc 
z jaw isk iem  przypadkowym , ale na­
tu ra ln ym  w yn ik ie m  poprzedniego 
rozw oju  gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego.

T y lk o  w  rezultacie tego rozw oju 
m ożliw y by ł tak i stan gospodarczy 
k ra ju , ja k i A bdu llah  zaobserwował 
jadąć do Buchary. W idz ia ł po d ro ­
dze wsie rozłożone wśród pól psze­
nicy, jęczm ienia, kuku rydzy, ryżu. 
Spotykał o lb rzym ie  stada owiec, ko­
ni i w ie lb łądów . Dojeżdżając do Sa- 
m arkandy m ia ł możność przy jrzen ia  
się w  pobliskim  osiedlu W edar w a r­
sztatom produku jącym  słynne sa- 
m arkandzkie tkan iny  bawełniane. W 
Sam arkandzie zaś mógł, jeżeli się 
tym  interesował, zetknąć z p ro du k­
cją papieru, k tó ry  rozchodził się po 
całym  świecie m uzułm ańskim .

Na bazarach mógł kup ić piękną 
broń w yrabianą w miastach do liny 
fergańskie j i). W yroby ze srebra w y ­
dobywanego w okolicach Chodżentu 
(obecny Leninabad na terenie tad­
życkie j części do liny fergańskie j) W 
tejże zresztą do lin ie  fergańskie j w y ­
dobywano nie ty lk o  srebro, ale ró w ­

nież cynę, miedź, rtęć i  ołów. N ic 
dziwnego, że przez ten k ra j 'w łaśn ie  
biegła w ie ika  droga handlow a od 
k ra jó w  położonych nad Morzem 
Śródziemnym, ba, od B a łtyku  — 
przez Bagdad, Hamadan M erw  (o- 
becnie M ary w  Turkm eńsk ie j Socja­
lis tycznej Republice Radzieckiej), 
Bucharę, Samarkandę, Taraz,, do 
Chin i  In d ii.

A bdu llah  m ija ł po drodze ka ra ­
wany łiczące setki w ie lb łądów  obła­
dowane tow aram i i  w yrobam i da le­
k ich  k ra jów . S po tyka ł p rzyby iych  z 
tym i karaw anam i ludzi, k tórzy  prze­
jecha li tysiące k ilom e trów , dużo w i­
dz ie li i  dużo m ie li do opowiadania.

O jciec • Avicenny, wykształcony 
B a lch ijezyk n iew ą tp liw ie  skorzystał 
z te j podróży, P ieczołowitość z jaką 
później kszta łc ił swego syna św iad­
czy n iew ą tp liw ie  o tym , że nie by ł 
to z w yk ły  urzędniczyna samanidz- 
k i, ale człow iek o szerokim  h o ry ­
zoncie m yślowym . Po w ie lu  tygod­
niach wędrówek zb liży ł się do celu 
swojej podróży, do słynne j sto licy 
w ładców  sam anidzkich — Buchary.

Buchara by ła  już  z początkiem na­
szej ery zamieszkała przez ludność 
pochodzenia sogdyjskiego. Po p rzy łą ­
czeniu A z ji Środkowej do k ra jów  
K a lifa tu  Arabskiego wzrosło znacze­
nie  m iasta, dzięki rozszerzeniu się 
stosunków hand low ych m iędzy B lis ­
k im  Wschodem a M aw rannahrem  -). 
Szczególnie jednak p iękn ie  rozw inę­
ło  się za czasów sam anidzkich 
M iasto się rozbudowało, za ludniło  
przybyszam i z różnych krańców  
w ie lk iego państwa, k tó rzy  nap ływ a ­
l i  do stolicy.

Is m a il S am a n idzk i3) fak tyczny  
założyciel państwa i jego potom ko­
w ie s ta ra li się przekształcić Bucha­
rę nie ty lk o  w  stolicę po lityczną pań­
stwa, ale rów nież w  ośrodek k u ltu ­
ra ln y  I  to im  się rów nież udało. 
M ia ł w ięc A bdu llah  wszelkie powo­
dy, żeby być zadowolonym  z tego, 
że się tam  znalazł. N ie b y ł zresztą 
w idać człow iekiem  nieznanym  w  sto­
licy. Po przyjeździe bowiem  o trzy ­
m ał n iezbyt wysokie zresztą stano­
w isko dowódcy okręgu w  oko licy 
Buchary. Nazywało się to w tedy, że 
w stąp ił do służby w  „d iw a n ie “ .

Urządziwszy się A bd u llah  pom y­
ś la ł o założeniu rodziny. Ożenił się z 
m iejscową dziewczyną, a w  r. 980 u - 
rod z ił się im  pierwszy syn, przyszły 
A bu  A l i  H usejn ib n  A bd u llah  ibn  
Sina — Avicenna. A bdu llaha  mało 
jednak obchodziło to, że rok  w  k tó ­
rym  się u rodził jego syn był 980 po 
narodzeniu Chrystusa. D la niego, ja ­
ko M uzułm anina b y ł to rok  370 od 
tak zwanej Hedżry, t.zn. roku uciecz­
k i Mahometa, założyciela re lig ii m u­
zułm ańskie j, z m iasta M ekk i do M e- 
dyńy. Działo sio to w  622 r. naszej 
ery. Rok kalendarza m uzułm ańskie­

1> D oP na  fo rg a ć s k a  w c h o d z i obecn ie  
częściow o w  sk ’ ad U z b e k is ta n u , a czę­
śc iow o  T a d ż y k is ta n u .

2) K r a i  za rze ką  — a rab ska  nazw a 
obsza rów  p o ło ż o n y c h  n a  w schó d  o d  
A m u -D a r i.

3) Z m a r ł w  ro k u  907.

go, to ro k  księżycowy; jest kró tszy 
o i l  dn i od roku słonecznego nasze­
go kalendarza.

Po up ływ ie  10 w ieków  z różn icy 
dni zrob iła  się różnica około 30 lat. 
W ten usposób w  ubieg łym  roku w y ­
padł 1370 rok  kalendarza m uzu łm ań­
skiego, a w ięc tysiączny rok  od cza­
su urodzenia się Avicenny.

L A T A  M ŁODOŚCI
M ając 10 la t Avicenna zdążył opa­

nować język arabski i  znaczną część 
lite ra tu ry  arabskiej. F akt że w 10 
roku  życia znał już  ten język i je ­
go lite ra tu rę , m ia ło  o lbrzym ie zna­
czenie dla dalszego jego rozwoju. 
Uzyskał przecież dostęp do języka, 
k tó ry  odgryw ał w tedy na Wschodzie 
bodajże większe znaczenie niż ła c i­

na na średniow iecznym  Zachodzie, i 
francuski w pierwszych w iekach cza­

sów nowożytnych. Uzyskał, dzięki o- 
panowaniu arabskiego w  tak m łodym  
w ieku, swobodny dostęp do k u ltu ry , 
którą, um ownie stosując k ry te riu m  
językowe, nazywam y arabską.

M ów iąc o ku ltu rze  arabskie j, o 
dziełach arabskich, trzeba pamiętać, 
że mowa' byna jm n ie j nie ty lk o  o 
ku ltu rze  tw orzonej przez rdzennych 
Arabów . Przeciwnie, w IV  w ieku 
Hedżry, w w ieku w k tó rym  się u ro­
dził Avicenna, arabskim  w  pełn i by l 
ty lko  język, szata zewnętrzna ogrom ­

nej ilości ksiąg i prac naukowych i  
lite rack ich  wydawanych na te re ­
nach od arabskie j wówczas H iszpa­
n ii do: tadżyckie j Buchary. T w o rzy ­
li  jednak te dzieła ludzie różnych 
narodowości. Obok A rabów  — Ż y ­
dzi, Syry jczycy, Tadżycy, Chorez- 
m ijczycy i  Persowie.

Udzia ł różnych narodowości w  
k u ltu ra ln o  - naukowej twórczości 
św iata m uzułm ańskiego b y ł w y n i­
kiem  faktu , że na w iele w ieków  
przed narodzeniem się Islam u roz­
w ija ło  się na terenach A z ji bogate 
życie ku ltu ra lne . W ojska M ahom e­

ta i jego następców —< K a lifó w  za­
sta ły w  S y rii, M ezopotam ii, P ers ji i 
A z ji Ś rodkowej poważne ośrodki 
ku ltu ra lno-naukow e.

Jest h istoryczną zasługą Arabów,, 
że po zdobyciu k ra jó w  środkowego 
i  b lisk iego Wschodu nie zniszczyli 
m ie jscow ej k u ltu ry , ale przeciwnie 
postara li się o stworzenie ja k  na jle p ­
szych w arunków  dla je j rozw oju , 
k tó ry  m ia ł za zadanie stud iow anie 
dziel filo zo fów  greckich i  tłum acze­
nie ich  na język arabski. Przełożone 
zostały w tedy na ów język p raw ie  
wszystkie dzieła Arystotelesa, w iele 
dzieł P latona, dzieła astronom ów i  
geografów ja k  np. Ptolomeusza ( I I  
w iek po Chrystusie), dzieła m edy­
ków  greckich H ipokra tesa i  Galena 
itp .

W iek IX , X  i  X I  wszedł do h is to ­
r i i  ja ko  w iek  ro zkw itu  nauk i na 
Wschodzie. Pamiętać zaś trzeba, że 
w  Europie do X I I  w ieku  znane b y ­
ły  ty lk o  n iek tó re  dzieła Arystotelesa 
i  bardzo mało dzieł innych uczonych 
greckich. W  tym  samym czasie w 

k ra jach  m uzu łm ańskich twórczo roz­
w ijan o  spuściznę naukową starożyt­
nych. W ysoki poziom osiągnęła tam  
medycyna, astronomia, pow sta ły 
tam  początki geom etrii i  algebry. 
W  Damaszku i Bagdadzie utworzone 
zostały dwa obserwatoria, w  k tó rych  
pow sta ły prace astronomów, tłu m a ­
czone i  studiowane w  Europie jesz­
cze w  X V I I  w. Prowadzono również 
badania w  dziedzinie chem ii, zoolo­
gii, bo tan ik i itp . Tak w ięc wczesne 
opanowanie języka arabskiego przez 
m łodocianego Avicennę byio  n ie ­
zbędną podstawą dalszego jego roz­
w o ju.

Znając arabski m ógł czytać t łu ­
maczenia „A lm ageste“  Ptolomeusza 
i  „Isagoge“ , S yry jczyka  P orfiriusza 
(232 — 304), z k tó re j po raz pierwszy 
poznał zasady lo g ik i Arystotelesa. 
Przypadek chciał, że pierwszy jego 
nauczycie l f ilo z o fii, A bu  A bdu llah  
N a ta li, b y ł znawcą dzieł syry jsk iego 
kom entatora A rystote lesa " i  innych 
starożytnych filo zo fów  greckich. 
Pod jego k ie row n ic tw em  Avicenna 
m ając k ilkanaście  la t poczynił 
pierwsze k ro k i w  dziedzinie filo z o fii, 
lo g ik i i  m atem atyki.

Z jego własnego życiorysu w iem y 
już, że m ając niespełna 20 la t A v i­
cenna b y ł w y b itn y m  , lekarzem  i 
m ia ł pogłębione wiadom ości w  dzie­
dzinie filo zo fii. W iem y również, że 
ju ż  w  owym  okresie m łody uczony 
pisze prace poświęcone zagadnie­

niom  filozoficznym . N iedługo je d ­
nak losy pozw o liły  m u spokojnie 
pracować w  mieście rodzinnym . 
W roku  1004 państwo Samanidów 
ulega zagładzie. Zostaje ono rozbite 
przez koczow ników  tiu rk s k ic h  rzą­
dzonych przez dynastię Karachani- 
dów, Avicenna zaś szuka schronie­
n ia  w  G urgandżu, s to licy państwa 
chorezm ijskiego, położonego na po­
łu dn iow ym  wybrzeżu M orza A ra l- 
skiego.

Państwo Chorezm ijskie , a w  szcze­
gólności Gurganaź, jest wówczas po­
ważnym  ośrodkiem  ku ltu ra łno-nau - 
kow ym . Na dworze w iadców  Cho- 
rezm u skup ia ją  się w y b itn i uczeni, 
wśród k tó rych  m łody Bucharczyk 
za jm uje jeano z p ierwszych miejsc. 
Staje się członkiem  słynne j „A kad e­
m ii M am um dow ", zorganizowanej 
przez szacha Mamuna. Tu spotyka 
się ze s łynnym  uczonym chorezm ij- 
sk im  B iru n irn , w y b itn y m i lekarzam i 
i  filozofam i.

Okres chorezm ijsk i w  życ iu  A v i­
cenny nie  trw a ł długo. P ozw olił m u 
jednak dzięki doskonałym  w a ru n ­
kom  pracy uzupełnić b ra k i w  w y 
kształceniu i  zasiynąć już  w  w ieau 
la t mespeipa trzydziestu w całej A z ji 
Środkowej. Sława ta zaszkodziła m u 
jednak, do tarła  bowiem  do na jpo­
tężniejszego wówczas w ładcy A.zji 
Ś rodkow ej, M ahm uda Gaznew.d-- 
kiego. M ahm ud Gaznewidzki starał 
się skupić na swoim  dworze w Gaz- 
me (w obecnym A fganistan ie) uczo­
nych i  pisarzy ze wszystkich k ra jó w  
A z ji. N ie krępu jąc się zbytn io  zażą­
da ł cd szacha Cncirezmu przekazania 
m u na jw yb itn ie jszych  uczonych z 
jego dworu, a wśród nich Avicenny.

Szach nie śm ia ł odm ówić żądaniu 
groźnego Gaznewidy, pozw olił sobie 
ty lko  na m aią w  stosunku do niego 
nielojalność. U przedził -m ianow icie 
uczonych, k tó rzy  s ta li się o fia rą  
sym patii zachłannego mecenasa, że
0 ile  nie uciekną w  porę, będzie m u­
sia ł odesłać ich do Gazny. Avicenna 
skorzystał z ostrzeżenia i  uciekł. 
M ia ł w tedy n iew ie le  w ięcej ponad 
30 lat.

Odtąd zaczyna się tu łaczka uczo­
nego filozo fa  i medyka. Udaje się na 
tereny położone ja k  na jda le j od za­
sięgu w ładzy Gaznewidy. Po diug ich 
wędrówkach za trzym uje  się w  po­
łożonym  w  pobliżu M orza K a s p ij- . 
skiego Gurganie. Tam  w łaśnie p rzy ­
łącza się do niego A bu U bejd  Dżu- 
zdżani, k tó ry  zostaje jego uczniem i 
przyjacie lem  do ostatn ich c h w il je ­
go życia. Rola tego człowieka: w ży­
ciu i  działalności m istrza była  
w prost nieoceniona. W ędrowny try b  
życia ibn  S iny, w ie lorakość jego za­
interesowań niekoniecznie ty lk o  
naukowych, ciągle starcia z otocze­
niem nie sprzy ja iy  norm alne j tw ó r­
czej pracy.

UCZO NY — M IN IS T E R  — 
W IĘ Z IE Ń

W  osobie Dżuzdżaniego znalazł 
nie ty lk o  towarzysza don i  n ieaoii, 
po w ie rn ica  i  zdolnego ucznia, aie 
rów nież b iografa i  sekretarza, k tó ­
ry  czynnie skłania m istrza do tw o ­
rzenia w  najrozm aitszych, me ba r­
dzo naw et ku  tem u sprzyja jących 
warunkach.

Jeżeli z podziwem  stw ierdzam y 
obecnie, że A vicenna ciągle zm ienia­
jący m iejsce pobytu, ciągle podróżu­
jący, zdoła ł napisać sto k ilka d z ie ­
sią t prac naukowych, w  tym  szereg 
prac w ielo tom ow ych, to trzeba pa­
m iętać, ze jest to w  znacznej m ierze 
zasługą Dzuzdżaniego. P rzy każdej 
spośooności s tara ł się on dowiedzieć 
czegoś nowego od m istrza, k tó ry  
n ie jednokro tn ie  w  odpowiedzi d y k ­
tow a ł m u całe rozprawy.

W ierny  uczeń zna jdow a ł się pod 
przem ożnym  urokiem  geniusza ibn  
h iny. Avicenna jem u w łaśnie podyk­
tow a ł swoją autob iogra fię  do 32 ro ­
ku życia. Dalszy ciąg życiorysu 
w ie lk iego  Bucharczyka jest już  
p ióra Dżuzdżaniego. Dżuzdżani p i­
sze o swoim m istrzu  zwięźle, pow ie­
dzia łbym  nawet sucho. M im o to po­
t ra f i dać w yraz uw ie lb ien iu  dla po­
staci swego bohatera. W idać z op i­
su, że zdaniem Dżuzdżaniego prze­
ciętne k ry te r ia  ludzkie  nie mogą być 
zastosowane do Avicenny. Pisze przy 
tym  rów n ie  swobodnie o jego n ie ­
zw yk łych  zdolnościach, encyklope­
dycznej wiedzy, tw órczym  umyśle i 
pracow itości, ja k  o jego byna jm n ie j 
nie ascetycznym tryb ie  życia. Nie 
k ręp u je  się przekazać potomności, 
że m is trz  „często się spotykał z ko ­
b ie tam i i  przesada pod tym  wzglę­
dem osłabiia go fizycznie“ . N ie są­

dzę, żeby można było  mieć za złe 
Dzuzdżaniemu jego szczerość.

W łaśnie ta szczerość w  opisie ludz­
k ich  słabostek ibn  S iny nadaje tym  
większą w iarygodność opisom jego 
w ielkości.

D z ięk i Dzuzdżaniemu w iem y dużo 
szczegółów o wędrówkach A vicenny
1 dalszych kole jach jego życia, k tóre 
od czasu przybycia do Gurganu to ­
czy się na terenach obecnej Persji.

Po k ró tk im  pobycie w  tym  m ie­
ście, Avicenna udaje się do Hama- 
danu na dw ór tamtejszego w ładcy 
Szams A l Doulego. Zostaje jego na­
dw ornym  lekarzem i po k ró tk im  
czasie do tego stopnia zyskuje jego 
zaufanie, iż władca m ianu je go w e­
zyrem, a więc szefem rządu, używ a­
jąc te rm ino log ii nowoczesnej.

O ile  .weźmiemy pod uwagę, że 
Avicenna b y ł p rzyby łym  z daleka 
w ędrow nym  uczonym, to m usim y 
dojść do wniosku, że ten trzydzie- 
s to k ilku ie tn i uczony tułacz m ia ł 
czym zaimponować w ładcy Hama- 
danu. Inna  sprawa, że na stanow i­
sku wezyra nie bardzo mu się po­
szczęściło.

Z aw is tn i dworacy księcia, k tó rym  
wywyższenie obcego przyb łędy nie 
bardzo przypadło do smaku, tym

bardzie j że ten „przyb łęda“  nie sta­
ra ł się ukryć swojej pogardy dla o- 
toczenia, postanow ili go obalić. Sko­
rzys ta li z tego, że w w o jsku pano­
wało wzburzenie z powodu zw łok i w 

w yp łac ie  żołdu. Zączęli rozpuszczać 
wśród żołn ierzy pogłoski, że zw łoka 
w  w yp łacie  żołdu nastąpiła z w iny  
nowego wezyra. A g itac ja  dała pożą­
dane w y n ik i. Żołn ierze napadli na 
dom Avicenny, rozg rab ili jego m a­
ją te k  , a od księcia zażądali, żeby go 
skazał na śmierć. Przestraszony 
em ir dla uspokojenia żołn ierzy 
zw o ln ił Avicennę ze stanowiska. 
Przez praw ie  pó łtora miesiąca A v i­
cenna u k ryw a ł się. Szams A l Doule 
w  ciągu tego czasu zdążył uporać się 
ze zbuntow anym i żołn ierzam i i  we­
zw a ł Avicennę z powrotem  na swój 
dwór, przyw racając mu poprzednie 
stanowisko. Zaczyna się p łodny o- 
kres w życiu Avicenny, k tó ry  w te ­
dy pracuje nad na jw iększym  swoim 

dziełem  encyklopedycznym , „Księgą 
U zdrow ien ia“ .

B łędny jednak by łby  wniosek, 
że ten okres życia uczonego u p ły ­
w a ł bez trosk i  k łopotów. P rzeciw ­
nie, wówczas w łaśnie Avicenna stał 
się przedm iotem  coraz ostrzejszych 
ataków  ze strony wrogów, k tó rzy  
zarzucali mu herezję: Avicenna b ro ­
n ił się ja k  mógł, n iem n ie j m ia ł w 
końcu dosyć zarówno stanowiska 
wezyra ja k  i  Hamadanu.

Gdy w  r. 1023 Szams A l Doule 
zm arł, Avicenna postanow ił skorzy­
stać ze sposobności i wycofać się z 
życia politycznego. O drzucił propo-

■v$.

Buchara, Mauzoleum Ism aiła  Sama- 
n idy, budow la z X  w ieku

zycję pozostania na stanow isku w e­
zyra wysuniętą przez następcę zm ar­
łego em ira i  na w szelki wypadek u- 
k ry i się w raz z Dżuzdżanim  w do­
mu przy jac ie la . Czas spędzony tam  
poświęca pisaniu swoich n a jw y b it­
niejszych dzieł filozoficznych. Rów ­
nocześnie szuka sposobu wydostania 
się z Hamadanu. N aw iązuje kon tak t 
z em irem  m iasta Isfahanu, A la  A l 
Doulem, k tó ry  przyrzeka mu opiekę 
na swoim  dworze. Na nieszczęście 
dow iaduje się o tym  em ir Hamada­
nu, k tó ry  w yda je  rozkaz aresztowa­
nia  uczonego. Po d ług ich poszukiwa­
niach udaje s ię  agentom em ira zna­
leźć miejsce pobytu A v icenny i  je ­
go ucznia. Zostają osadzeni w  w ię ­
zieniu, ale również tam  Avicenna in ­
tensywnie kon tynuu je  swe prace 
naukowe, zajm ując się równocześ­
nie poezją.

Po k ilk u  miesiącach książę hama- 
dański wypuszcza go z w ięzienia i  
pozwala mu powrócić do miasta. 
Tym  razem udaje się A vicenn ie 
w raz z Dżuzdżanim w ym knąć z 
m iasta i  dostać się na dw ór księcia 
isfahańskiego. Tam  spędza resztę 
swego życia. Tam  też kończy swoje 
prace naukowe. M. in. za jm uje  się 
na polecenie księcia zbudowaniem  
obserw atorium  astronomicznego. Na 
jego też polecenie pisze jedyne w ie l­
k ie  swoje dzieło w  języku  persko- 
tsdżyck im  poświęcone f ilo z o fii, t.zw. 
„Księgę W iedzy“  (Daneszname). P i­
sze wtedy również poezje w  języku 
perskim . Pamiętać p rzy tym  trzeba, 
że w  tym że czasie bierze udzia ł w  
rozm aitych w ypraw ach swego w ład 
cy. W  roku 1037 w  czasie jednej z 
tak ich  w yp raw  przeciwko Hamada- 
now i um iera m aiąc la t 57. Zostaje 
pochowany w  Hamadanie.

N A U C Z Y C IE L  PO KO LEŃ
Trudno o p rzyk ład  um ysiu ba r­

dziej encyklopedycznego niż A v i­
cenna. B y ł medyKiem, filozofem , a- 
stronomem, m yzykolog iem  i  poetą. 
N iektóre  jego poglądy w p ra w ia ją  w  
zdum ienie sw oją w n ik liw ośc ią , o ile  
pam iętam y, ze zostały s fo rm ułow ane 
dziesięć w ieków  tem u. O to na p rzy ­
k ład  ja k  tłum aczy ł powstanie gor: 
„G óry  m ogiy powstać w  następstw ie 
dwócn przyczyn: jedną z tych  p rzy ­
czyn jest podnoszenie się w a rs tw  
ziem i w tra kc ie  s ilnych  wstrząsów, 
drugą przyczyną jes t dzia łanie w o ­
dy, k tó ra  to ru jąc  sobie łożysko zm y­
wa m iękk ie  g ru n ty  i  unosi je  ze so­
bą, zostaw iając g ru n ty  tw a rde  i  w  
len sposob pow sta ją  w ypuk łośc i zie­
m i.“  t

A vicenna zna jdow a ł się pod prze­
m ożnym  w p ływ e m  Arystote lesa. 
Znał g run tow n ie  jego dzieła i  ro z w i­
ja ł jego poglądy w  oparciu o w ła ­
sne Dadnia i  poglądy szkoły neo-pla- 
tonskie j. W  fana tycznym  środow i­
sku m uzu łm ańskim  ośm ie lił się 
tw ie rdz ić , że m ateria  jest odwiecz­
na. N ie by ł byn a jm n ie j ateistą, ale 
jako  uczony p rz y w y k ły  do liczenia 
się z fak tam i, n ie  w aha ł się w ysu­
wać tez, k tó re  podważały podstawy; 
powszechnie uznanej w jego środo­
w isku  re lig ii. Za życia udało m u się 
un iknąć ca łkow itego potępien ia ze 
strony tego środowiska, n a jp raw d o ­
podobniej dzięki opiece możnych 
pro tektorów . Dopiero po jego śm ie r­
c i fanatyczn i teo logow ie m uzu łm ań­
scy odw ażyli się rozpocząć p rzeciw  
niem u generalną ofensywę. N a w o ły ­
w a li do niszczenia i  pa lenia jego 
ksiąg, ostrzegali w ie rnych  przed ich 
używaniem , w sze lk im i sposobami 
us iłow a li wzbudzić n ienaw iść p rzy ­
szłych pokoleń do pam ięci bezbożne­
go uczonego. N ie bardzo im  się to u- 
dało. Ludy  A z ji zachowały po A v i-  
cennie w ie le  wspom nień, z k tó rych  
p rzeb ija  podziw  Ola ib n  S iny.

G łów nym  jego dziełem o zakresie 
encyklopedycznym  jest wspom niana 
juz  „Księga U zdrow ien ia", k tó ra  po­
za zagadnieniam i lo g ik i i  f ilo z o r ii 
obejm uje również prob lem y m ate­
m a tyk i, astronom ii, m inera log ii, a 
nawet m uzyki. Z Iranu  poprzez k ra ­
je  arabskie dzieło to przedostało się 
do arabskie j wówczas H iszpanii, a 
stam tąd w tłum aczeniu łac ińsk im  do 
Europy zachodniej. N a jw y b itn ie js i 
filo zo iow ie  średn.owiecza s tud iow a li 
Avicennę. Z jego dziei często czer­
pa li swe wiadomości o naukach A ry ­
stotelesa. Przez k ilk a  w ieków  m yś l 
A vicenny prom ien iow ała na Europę, 
stając się jednym  z g łów nych czyn­
n ików  je j rozw o ju  naukowego.

Osobnego om ówienia wymaga ro ­
la A vicenny w dziejach m edycyny. 
Podstawowym  jego dziełem w  te j 
dziedzinie jes t „K anon M edyczny“ . 
Praca ta składająca się z pięciu czę­
ści om aw ia na jrozm aitsze choroby, 
podaje sposoby stosowania leków  i  
leczenia. Rozdziały „K an on u “  po­
święcone anatom ii zaryierają do­
k ładny opis kośćca ludzkiego i  m ię ­
śni. Należy przypuszczać, że w ro ­
gowie A v icenny m ie li rac ję  zarzu­
cając m u bezbożność. Is lam  zabrania 
bowiem  przeprowadzania sekcji c ia­
ła ludzkiego. A  trudno  sobie w yo ­
brazić, by A vicenna bez je j prze­
prowadzania doszedł do re w e la cy j­
nych ja k  na jego czasy w iadom ości 
anatom icznych.

Przetłum aczony na język ła c iń sk i 
„K an on “  do po łowy X V I I I  w ieku  
b y ł używany na un iw ersytetach eu­
ropejskich jako  podręcznik. A  prze­
cież w  ciągu sześciu w ieków , k tó re  
up łynę ły  od śm ierci Bucharczyka, 
m edycyna europejska nie stała w  
m iejscu. A vicenna swoim  geniuszem 
osiągnął w y n ik i, k tó re  przez cale 
w iek i nie zostaiy prześcignione.

Oddzielną pozycję stanow ią u tw o ­
ry  poetyckie A v icenny, pisane za­
rów no po arabsku ja k  i  w  o jczy­
stym  języku. W  poezjach tych, o te ­
matyce zarówno filozo ficzne j ja k  i  
bakchicznej, Avicenna daje się po­
znać ja ko  subtelny lir y k ,  m is trzow ­
sko w ładający język iem  arabsk im  
i perskim . Nawiasem m ów iąc o jego 
znajomości zagadnień naukow ych 
świadczy fak t, że obecnie w  P ers ji, 
przy akc ji oczyszczania języka z na­
leciałości arabskich, uczeni sięgają 
do te rm inów , k tó re  tysiąc la t tem u 
zaproponował i uży ł w  swoich p ra ­
cach pisanych w  ówczesnym tadżyc- 
ko-perskim  języku Avicenna.

Przegląd działalności A v icenny po­
zwala stw ierdzić, że narody A z ji

iDokończenie na str. 11-tej)

M ae * obszarów, na k tó rych  ży ł i  dz ia ła ł Aw icenna
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O d trzech dn i przepisałem 
sobie wcześniejszy pow ró t 
z pracy i  drzem kę popołu­
dniową. G dybym  b y ł k im ­
k o lw ie k  innym , niż je ­
stem, pow iedzia łbym  n a j­

prawdopodobniej, że zmęczyłem się 
życiem i że bo li m nie św iat. N ie u le­
gam jednak złudzeniem. W ynika  to z 
m ojego zawodu. B ó l wolę nazywać 
kon kre tn ie . W ięc nie życie i św ia t, 
ty lk o  po prostu serce, w  znaczeniu 
byn a jm n ie j n ie  przenośnym : in s u ff i-  
c ien tia  coronaria — tak to się zowie 
w  p rzyzw oite j kuchennej łacin ie, ja ­
k ie j używ am y w  recepturze. C zy li — 
można żyć sto la t, jeś li się jest roz- 
eądnyrp. Stąd w łaśnie m oje posta­
now ienie.

M o im  rozsądkiem, ja k  zw ykle, za­
chw ia ła  i  d z is i^  n iepoprawna Ba­
siowa. P rzyszła*znow u dopic“ 0 po 
po łudn iu  i przerw ała m i odpoczynek 
w  na jde lika tn ie jszym  momencie. 
Ledw o napoczęty sen pierzchnął. N ie 
o tw ie ra jąc  oczu, dla porządku i zw y ­
czaju zagaiłem:

—: Gosposia?
—  A  no. Dzień dobry, d o c h - 

t  o r  c i u.
Basiową poznałem w  początkach 

marca, w k ró tc  po wprowadzeniu się 
do tego domu. B y liśm y wówczas 
p ie rw szym i jego m ieszkańcami, dam 
tch n ą ł jeszcze surową świeżyzną. 
W ezwała m nie do swej chorej 
m a tk i — książka m eldunkow a 
zdradziła  m oje kom petencje. M atkę 
udało m i się um ieścić w  Zakładzie, 
a wdzięczna Basiowa zao fiarow ała 
się z posługą. „W y ró b 1' im  ja  ju ż  
sw oje w  życiu — zastrzegła się w te ­
d y  — i  mam f  a j  e r  a n t. Róż­
ne m nie paniusie nam aw ia ją , żebym 
do nich przychodziła — nie chcę Po 
co m i na te la ta  czyje grym asy. A le  
d o c h t o r c i a  to  tak  samego nie 
zostaw ię“ . Tak pozyskałem op iekun­
kę. M a tka  po m iesiącu w ró c iła  na 
sw oją antresolę u Basiow ej, lecz 
u k ła d  zaw arty  nie s tra c ił ważnośd. 
Odwiedza m nie pięć razy w  tygod­
n iu , dw a pozostałe dn ie wyłącza dla 
in nych  zajęć. Każdej m ianow ic ie  
soboty uczestniczy w  dz ie ln icow ym  
zebran iu p a rty jn ym , a w  niedzielę 
p row adzi m atkę do kościoła i p rz y j­
m u je  krew nych . W iem  o tym  wszyst­
k im  dokładnie, gdyż Basiowa in fo r ­
m a c ji o sobie i  swej rodzin ie  nie 
skąp i.

Na pow itan ie  dzisiejsze odpowie­
dzia łem  dość kwaśno:

—  Eh tam , „dz ień “ ! Późno już, 
gosposiu. N ie lep ie j by to z rana? 
N ie  zaw adzałbym  przy robocie.

—  Co to tam  za robota u pana. Ja­
k ie  zawadzanie. A  cz łow iekow i zaw­
sze m ile j, ja k  się ma do kogo ode­
zwać. Strasznie tu  cicho, gdy pana 
n ie  ma. Nie, nie lubię.

Ha tak ie  oświadczenie rozbudzi­
łem  się do reszty, o tw a rłem  oczy. I  
na tychm iast zauważyłem  te konw a­
lie ,  S ta ły  na parapecie okna, w  m o­
im  porcelanowym  kub ku  do golenia.

M ężczyźni rzadko o trzym u ją  
k w ia ty . Lekarzom  się to p rz y tra fia , 
ale n ie  ta k im  ja k  ja.

—  Cóż to znowu! —  zdziw iłem  się 
szorstko, w y ty k a ją c  niespodziankę 
palcem.

—  K o n w a lii pan nie  poznaje, ta k i 
uczony człow iek?

Stała ta Basiowa na środku po­
ko ju , podparta szczotką, ze stopam i 
szeroko rozstaw ionym i na dwóch 
kaw a łkach  filcu , i  m ruży ła  oczy w  
bezgłośnym, dobrodusznie kp iącym  
śmiechu.

— Poznaję, poznaję —  napuszy­
łem  się. — A le  skąd to do m nie, ta ­
ka m a jów ka !

— O, proszę pana —  sprzeciw iła  
się Basiowa — wiosna jest d la  każ­
dego: Siostrzenica m oja —  pan ją  
zna? Jasię? — była  dziś z kursem  
na wycieczce, t y l e  tego na rw a ­
ła!

— Nie, n ie  znam panny Jasi — 
odparowałem  posądzenie z godnoś­
cią.

— Ona tu  co dzień do m nie p rzy ­
chodzi, m usia ł ją  pan widzieć. B l i ­
z iu tko  mieszka, z m atką, m oją s io­
strą , znaczy się — przecież panu 
opow iadałam .

— Aha. A le  nie pam iętam . I  n ie  
w idzia łem .

— A  ona pana zna, zawsze się do­
py tu je . To grzeczna dziewczyna. Tak 
m i dziś m ów i: — Weź, ciociu, tych 
k o n w a lii, zanieś, bo tam  u niego — 
u d o c h t o r c i a  n iby, p rzepra­
szam — taka pustka i ty lk o  wapnem  
czuć.

— Skądże to ona wie? — aż usia­
dłem , obciągając jednak  starannie 
po ły  bonżurki.

— O j, a k to  panu w ieszał f ira n ­
k i?  •— głos Basiowej tchną ł szczerym 
po litow an iem . To m nie ubodło. Po­
w tó rzy łem  więc z w łaśc iw ym  próż­
ności uporem :

— Nie, nie pam iętam.
— N ic nie szkodzi — ustąp iła  B a ­

siowa. — Ma ona i  bez tego powo­
dzenie.

— Hm...
—  Ła d -n a ! U licą  je j nie chodzić,

ta k  za nią każdy spogląda. I  dobra ta 
Jasia, ty lk o  zanadto z g o d n a .  
Każdem u się uśm iechnie, s łów ko po­
wie, n ikom u się nie sprzeciw i. C ał­
k ie m  ja k  je j ojciec, m ój szwagier 
n iby . K raw cem  był, i tak  samo go 
ludzie  lu b il i,  aż za dużo —1 ro zp ił 
się z tego, biedaczysko, a porządny 
b y ł człow iek, ty lk o  za m ię kk i. Na 
robotach u N i e m i e c ,  po po­
wstan iu , znaczy się — to ta ju ż  nie 
p ił, ale co mu z tego przvsz!o. Bom ­
ba, panie, t ra f iła  — koniec. T a k i do­
b ry  ch łop ! No i ja k  to, bez o jcow ­
sk ie j rę k i, taką dziewczyną k ie ro ­
wać — a to kw ia t, k w i a t !  m ó­
w ię  panu. S taram y się z siostrą ja k  
możemy, słucha nas Jasia, nie moż­
na narzekać, ty lk o  że taka ciągle w 
sobie r o z  t a r g a n a  — a to k o ­
leżanka, a to k ino , a św ie tlica , a p ro ­
fesor od tego ich to -w aroznaw -stw a 
teczkę je j tam  gdzieś potrzym ał, a 
w o jskow y jeden chcia ł ją  do domu 
odprowadzić... — Jasiu, Jasiu — m ó­
w im y  je j obie z siostrą — m ie j ty  
rozum , bój ty  się Boga, ja k  ty  tę 
swoje ku rsy  skończysz, ja k  ty  tego 
swojego narzeczonego...

— To i  narzeczonego ju ż  ma? — 
przerwałem .

—  A, r>anie... — westchnęła B a ­
siowa. Zafrasowała się jakoś i szur­
nęła parę razy filca m i no podłodze. 
Roboty, trzeba pr.yanać, n iew ie le  
je j ubyło . Zawsze tak  z nią — a lbo - 
albo. Gdy rozm awia, a raczej mono­
loguje, popada w  absolutny bezruch. 
Dwom  czynnościom na raz nie spro­
sta — i  na ogół w yb iera  konw ersa­

cję, je ś li się ty lk o  dam w  to w ciąg­
nąć. Dziś m nie p rzekup iła  prezen­
tem.

Niech w ięc sobie użyje, ta moja 
gosposia. Z k im  ja tu  mam w ięcej do 
pogadania w  tym  domu? Kom u by 
się chciało? W  Zakładzie też mnie 
m ają za m ruka , i słusznie. Asysten­
ci, personel, koledzy — wszystko 
się trzym a w  odległości. K ilk a  ju t  
m iesięcy wspólnej pracy — i zimno, 
sztywno. S iw izny przybywa — a oni 
ludzie  nowego k ro ju . N ie, nie w  tym  
rzecz. N ie  w w ieku, nie w  siw iźnie. 
D y re k to r bardzie j s iw y  niż ja. Oni 
są wszyscy, po prostu, ja k b y  g d z i e  
i n d z i e j .  No. W ystarczy zgodność 
w  sprawach zasadniczych, G ru n t to 
solidne w ykonyw an ie  obow iązków, 
lo ja lność zawodowa." Za to w  domu 
—- spokój. Co, mam la tać po p ię ­
trach  i zaczepiać lokatorów ? W y­
starczy m i Basiowa, Bardzo dobrze, 
niech prowadzi to w i e l k i e  g o ­
s p o d a r s t w o .  Pow iedzia ła sa­
ma, że to dla n ie j zajęcie w  sam raz, 
rozryw ka , A  niech sobie gada! Jakaś 
Jasia! Co m nie to obchodzi!

— W ię c , tw ie rd z i gosposia, że ten 
narzeczony...

O bróciła  w prost na m nie swe p ła ­
skie i błyszczące — ja k  u h indusk ie ­

go bożka — oblicze, 1 skw a p liw ie  
zamrugała k ró tk im i p łow ym i rzęs..- 
mi. T w arz  ta, na k tó re j dobrodusz- 
nośł łam ie się z tonem ja k ie jś  s p ry t­
nej, p rze n ik liw e j w iedzy o sprawach 
tego świata, aż poróżow iała od ocho­
ty-

— Ach, panie drog i, ten ca ły je j
Wojtaszek...

— To im ię  czv nazwisko?
— Co? A. im ię, im ię. T ak go sobie 

nazwała. Bo ona, choć taka wszę­
dzie w z i ę t a ,  na jbardz ie j za 
n im . K w ia t, panie — i tak  sobie w y ­
brała...

— Jak?
— A  no — zakłopotała się Basio­

wa — nasza Jasia — to -to  p raw ie  
uczona. N iech ty lk o  te ku rsy  skoń­
czy... A  on, można powiedzieć, z na­
szych.

— Nie rozum iem , gosposiu.
— Panie, jego ojciec b y ł zdunem. 

Całe życie w  g lin ie  się babra ł, no, 
dobrze. A le  żebv W ojtaszek...

—  Też zdun?
— Nie, d o c h t o r c i u .  K a ­

m ieniarz.
—  Kam ien iarz?
— K am ien iarz, panie. Tak sobie 

w yb ra ł. A m o rk i rob i. Nagusieńkie.
— Jak ie  znowu am orki?
—  A tak ie  ja k  na n iek tó rych  do­

mach, nad bram am i- No, n ie  ty lk o  
am ork i. L iście, kw ia ty , różne f lo re ­
sy — wszystko na ozdobę. Czy to co 
poważnego?

—  No cóż... A rtys tyczne  zajęcie.
—  Pan tak a ku ra t ja k  i  Jasia. A r ­

tys ta ! Co m i tp za a rtysta . Uczy się 
dopiero, techn ik, m łokos. A  zabie­
lo ny  nieraz p rzy jdz ie  ja k  piekarz. 
Chłopiec dobry, n ieb rzydk i, aleśm y 
to  sobie lep ie j z siostrą uk łada ły . 
R ę c z n e  z a j ę c i e  —  i  ty le . 
Można powiedzieć — robo tn ik .

— To co; źle? — oburzyłem  się.
.— Pan ja k  dziecko, nie ub liża jąc.

K to  m ów i, że źle? M oja  siostra ro ­
botnica, ja rob iłam , a i nasz tatko, 
i  m ó j mąż, k iedy ży li. Mam a to ze 
wsi. Panie! —* coś je j się p rzypom ­
n ia ło  nowego, bo aż zm ieniła n ie ­
ruchom ą dotąd postawę. —  W  
1945 roku , z w iosną, k iedym  z 
tego wygnania , z tych robót u 
N i e m i e c  w róc iła , sarna się 
zgłosiłam  do zajęcia. Cośmy się 
w tedy  z siostrą nap łaka ły , że to 
m iasto tak ie  r o z p r a n e .  Do Za­
k ładu  posziam —  tak, tak , do 
waszego Zakładu —  porządek ro ­
bić. T rzydzieści nas, ta k ich  kob ie t 
tam  było. Panie, p łakać! Jeden gruz 
i rum ow isko. Potem, ja k  okna w p ra ­
w ili,  czyściłyśm y te okna. N ie  było  
czym — nic jeszcze nie było, nic. 
W szystkośm y s dom u sw oje p rzyno­
s iły , m io tły , łopaty, w iadra . A  do 
tych szyb, d o c h t o r c i u ,  tom — 
z przeproszeniem — flane low e swoje 
m a jtk i przyn iosła. I  było, panie, by ­
ło — choć nie od razu. Przez pó łtora 
miesiąca grpszaśmy nie dostały, 
chleba naw et brakow ało , ubrać się 
było  ciężko. Poszło nas pięć tych ko ­
b ie t do naczelnego — pan m yś li, po 
zapłatę? Żeby nam się o nowe 
szczotki postarał, bośmy swoje do 
drewna w y ta rły . To nam petem p re ­
m ie  d a li — ażeśmy się, panie, z 
siostrą pop łaka ły — kup iłyśm y w te ­
dy dla Jasi płaszczyk le tn i — dzie­
sięć la t m ia ła  Jasia, dziecko. A  pa ll

coś takiego m ów i. Choć co to tam 
sprzątaczka w po rów nan iu  — gdzie 
je j do jak iego fachowca... Każdy 
czlow ięk, panie, ma sw ój honer.

— A leż, gosposiu, p a n i  sama 
m ów iła , nie ja !

— Co? Aha, że ja. To, panie, co 
innego. Ja widzę, ja k  to dziś jest. 
Każdy się w yże j ciągnie. Co pan po­
wie- — w  jedną sobotę, po zebraniu» 
p rzys tąp ili do m nie z taką sprawą» 
czy bym  się nie chciała uczyć pisać 
na maszynie. Ja! No i co? Żebym 
była  miodsza, mocniejsza, to czerpu 
nie? Oczy, panie, mam słabe. Czy­
tać n iew ie le  mogę, choć by się p rzy­
dało. I  w  g łow ie m i się coś o t r z ę ­
s ł o  — skaka łam  w tedy  z transpor­
tu , uciec chcia łam  —  od tamtego 
czasu tak. Tak, panie. Ja przeciwko 
tem u W ojtaszkow i n ic  n ie  mam, nic 
na niego nie  mówę. A le  pan J a s i  
n i e  z n a s z ,  na co by ją  było 
stać, na j a k i e g o !

— Już tam  on i lep ie j wiedzą, go­
sposiu, co dobre.

—- N iby  kto?
— M łodzi.
—  Tak, tak , pewnie. —  Nareszcie

parę szurnięć filc o w y m i okraw kam i. 
I  — tym  razem w y ją tko w o  w  ru ­
chu — k o n k lu z ja : —  M iiość to  m i­
łość. *

— Pani gosposiu, o tw órzc ie  no sze­
rze j okńo. Jak  t o  pachnie, aż się 
w  g iow ie k rę c i — wskazałem  na m ó i 
porce lanow y kubek. i

O tw orzy ła  na oścież. Zam ilkła» 
w zię ła  się do roboty . I

—  P an i gosposiu —  poprosiłem  P° 
c h w ili —  p rz y m k n ijc ie  no nieco to  
okno. S traszny hałas.

M ó j gabinet m ieści się od s trony  
dziedzińca. W ciąż jeszcze trudno  na­
zwać podwórzem  to pustkow ie  za 
oknem. Do n iedawna panowała tu  
absolutna n iem a l cisza. W  ażurow ym  
pó łko lu  ru in , będących niegdyś o f i­
cynam i, trzeszczały ty lk o  bezpańskie 
gołębie. Poprzez w y rw y  dawnych., 
okien i d rzw i, ponad w yczap ie rzony- 
m i, zdzicza łym i ba lkonam i, sunęły 
chm ury. P o ra nk i doc ie ra ły  tu  z 
opóźnieniem , za to noc szybciej 
zna jdyw ała  do m nie drogę. Na w yo ­
drębn ionych ła tach nieba gw iazdy 
zdawały się św iecić szczególnie ja ­
sno. I jednak lu b iłe m  ten pejzaż, 
w p ię ty  w  solidne, nowe obram owa­
nie mojego okna. Rom antyzm , je ś li 
sm utny, dzia ła  ko rzystn ie  ty lk o  po­
przez szybę. N ie by ło  to, rozum iałem , 
uczucie nazbyt m i pochlebiające. Al® 
zanadto ceniłem  sobie spokój, bym  
m óg ł dość szczerze pragnąć zmian.

P raca  tę tn iąca w  ca łym  mieście 
w targnę ła  jednak i  tu ta j, n ie pyta­
jąc m nie o zdanie. Od k ilk u  dn i trw a  
rozb iórka. Rozm awiając z Basiową 
obserwowałem  m im o w o li trzech ro ­
bo tn ikó w  w idocznych dobrze z m ie j­
sca m o je j ku ra c y jn e j sjesty. Jeden 
s ta ł na p rzytw ie rdzone j do m uru  
d ra b in ie  — ten b y ł zresztą na jn iże j 
i liśc ie  k o n w a lii częściowo m i go za­
s łan ia ły . M ocow ał się z w ysta jącym  
żebrem w iązania. Dwóch siedziało 
okrak iem  na ju ż  napoczętym m u r­
ku  — w yd z iob yw a li z niego obaj ce­
głę po cegle. Starszy p rzy troczy ł się 
lin ką , obwiązaną w  pasie, do dość 
prow izorycznego rusztow an ia, m łod­
szy co czas ja k iś  w staw ał, by u w o l­
n ione cegły posiać na dó ł p rzy po-

F R A G M E N T Y
JA N  H U S Z C ZA
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W iatr na olsztyńskich hula jeziorach, 
fale podnosi, mewy podrywa.
Wonne o zmierzchu sosnowe bory, 
księżyc w jeziornych nurkuje grzywach,

O, wczasujący, który podziwiasz 
żagle nad falą, dorodne zboża!
Niełatwe pierwsze miał plony żniwiarz, 
przez ziemię przebiegi niszczący pożar.

Niskie obłoki wiozły milczenie, 
nad odłogami szeleścił badyl.
Śnił się urodzaj głuchym przestrzeniom, 
a światło w oknach ciemnym osadom.

Przed próg domostwa wychodził Mazur, 
by ujrzeć wózek i konia z dugą.
W' chłopie spod Wilna wyczuł od razu 
przyjaźń dla siebie, miłość do pługa.

Ale i inni tu przyjeżdżali, 
więc chwała, jeśliś był milicjantem, 
a twoją czujność dobrze poznali 
weseli,indzie szabru i kantu!

2

Tamtego roku mroźny styczeń 
obrastał czołgi szczecią szronu 
i była radość na obliczach, 
gdy szły na zachód rozpędzone.

Dzień jakby huczał wielkim dzwonem, 
Łód; się budziła, znikł morderca, 
a ludzie biegli biciem serca 
obliczać to co ocalone...

Ten, który czuwał, wierzył w życie, 
gdy handlowali inni złotem, 
zwoływał swoich i z ukrycia 
wywlekał walec albo motor...
A gwizd syreny był jak hasło: 
przypominano się warsztatom...
Dymy z kominów szły nad miasto, 
były piękniejsze niźli kwiaty.

Rankiem idących ilość rosła.
I  był chleb pierwszy i tkaniny...
N  ejeden stawał przy trzech krosnach, 
współzawodnictwa czas zaczynał...

3
Cóż meteoryt? Gwiazda błądząca, 
co w noc sierpniową mgnienie rozjarza...
A ludzka praca, dzień kształtująca, 
uparcie przyszłość wydziera z marzeń.
Z rudy dobywać kształty maszyny, 
rozpinać druty, syczące prądem.
Jak konie poić spękaną glinę, 
bujniejszych kłosów od pól swych żądać.
Pokazać dzieciom góry i morze, 
jak łagodnieją pod słońca zachód.
I  wiejskim chatom czapki nałożyć 
z dachówki dźwięcznej, z błyszczącej blachy!

Gdzie jeszcze rzęsa porasta stawy, 
a ich brzegami skrada się zmowa, 
w izbie kułaka obsiada ławy —• 
niech nie usypia zmierzch niebieskawy, 
w obłok wpisana gałąź świerkowa.

Ponieś, mój wierszu, zbyt jeszcze tkliwy  
ten truó nielekki, piękna mu dodaj — 
bo płoną światła i przez burzliwy 
dzień nasz prześwieca ziemi uroda!

Trzy brygady młodzieżoiDe*'
(Fragmenty większej całości)

K A Z IM IE R Z  K O Ż N IE W S K I

K oło nazw iska Ryśka 
k ie ro w n ik  W rób lew sk i 
pos taw ił czerw onym  
o łów kiem  znak zapyta­
n ia : trzeba się jeszcze 
zastanowić.

W  trz y  miesiące po p rzy jśc iu  
chłopca na Żerań, w  ram ach zobo­
w iązań październ ikow ych brygadz i­
sta T repko w sk i ostatecznie prze­
szko lił go na samodzielnego pracow ­
n ika , ale samodzielnego —  ja k  do­
tąd — "ty lko  na sz lifie rce  p łask ie j; 
od listopada chłopiec zaczął p raco­
wać na w łasną kartę . Szczupły, n ie ­
w ysok i, szesnastoletni Rysiek jes t 
ro b o tn ik ie m  bardzo skrup u la tnym  — 
zdążył ju ż  zdobyć nagrodę za po­
rządną konserw ację ob rab ia rk i, a 
k a rta  jego w ykazu je  zaledwie jeden 
procent braków .

Skąd w ięc w ą tp liw ośc i k ie row n ika  
W róblewskiego? Obaj z Reszką od 
k ilk u  ju ż  m in u t zawzięcie dysku tu ­
ją  nad dalszym  losem młodego sz li­
fierza. Reszka upiera się, iż  zna go 
lep ie j, to zdo lny chłopiec, płaską 
sz lifie rkę  opanował ju ż  tak  biegle, 
iż  czas na jw yższy przerzucić go na 
okrągłą, by  poszerzył zakres swych 
w iadom ości. M om ent ku  tem u w y ­
daje się Reszce dlatego stosowny, iż 
chw ilow o  zm niejszone tem po pracy 
jego brygady — coś tam  znowu k u ­
le je  dokum entacja  —  pozwala za­
ryzykow ać obniżenie wydajności 
ob ra b ia rk i obsługiw anej przez uczą­
cego się na n ie j chłopca. K ie ro w n ik  
n ie  podziela op tym izm u m istrza. 
P rzejście z ucznia na samodzielnie 
pracującego, na przyuczonego, to 
dopiero egzamin zdany do n a jn iż ­
szej k lasy rzem ieśln icze j. Rysiek 
w yd a je  m u się ciągle zbyt mało 
w p raw n y , by puszczać go na głębsze 
wody. Niech jeszcze czas ja k iś  po­
p racu je  sobie na płaskie j... N ie! 
Reszka oponuje. Jeżeli w  tym  sa­
m ym  tem pie, co dotychczas, m ają 
się m łodzi szkolić — a narzędziow - 
n ia  ch lub iła  się w yprom ow an iem
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ju ż  czterdziestu chłopców na rze­
m ie ś ln ików  — to czas przesunąć 
Ryśka na okrągłą. Tak. Nie. D ysku­
sja przeciąga się, czerwony p y ta j­
n ik  nada l t k w ił p rzy  nazw isku 
chłopca. Na koniec W rób lew sk i — 
ostatecznie m is trz  je s t odpow iedzia l­
n y  za wyszko len ie  chłopców — K rzy­
żyk iem  p rze k reś lił p y ta jn ik : niech 
będzie wola Reszki — przesunąć!

—  ...od ju tra  w ięc będziesz ro b ił 
na ok rą g łe j!

—  M is trzu ! — C ichy ok rzyk  ch łop­
ca zaw iera ł ty leż przerażenia co 
uległości. Ta decyzja dźgnęła ch łop­
ca w  samo serce.

Nowa maszyna —  to konieczność 
nowej nauk i, w ięc zmniejszona w y ­
dajność i skutek: skrom niejsza w y ­
p ła ta  w  miesiącu na jb liższym , a m o­
że i  w  dalszych. S p raw ied liw e  rac je  
Reszki w  re a k c ji chłopca od b iły  się 
pojęciem  k rz y w d y  —  może nau­
m yśln ie  m u wyrządzonej? M is trz  
przecież nie tłum aczy ł — ty lk o  po­
lecał, rozkazyw ał. M is trz  n ie  p rze­
konyw a ł. Od ju tra  staniesz p rzy 
okrąg łe j — i  basta. Czuł ja k  m u 
oczy puchną od nap ływ a jących  łez 
i  bolą od ich w strzym yw an ia .

K ło p o ty  Ryśka b y ły  k łopo tam i 
bardzo poważnym i. Jeżeli W rób lew ­
sk i z Reszką te j s trony  zagadnienia 
n ie  u w zg lę dn ili fe ru jąc  swą decy­
zję — po pe łn ili poważny błąd. Może 
p o w in n i przedtem  porozum ieć się z 
zarządem ŻMP?

Rysiek b y ł dzieckiem  najgłębszej 
b iedoty w ie js k ie j, Rodzinna w ioska 
leży za dużym i lasam i, pięćdziesiąt 
k ilo m e tró w  na północ od W arsza­
wy, skąd do sto licy  jecha ło się ko ­
le ją  aż dw ie  godziny! Osadę, deska­
m i fa ta lne j k o m u n ika c ji odgrodzo­
ną od św iata, w  lecie 1944 roku  
dz ia łan ia  fron tow e  ob róc iły  w  pe­
rzynę. Szrapnel zab ił w tedy R yśko- 
wego ojca, a wdowa, wyczerpana 
licznym i, n ieszczęśliwym i porodam i, 
n ie  um ia ła  u trzym ać się z dwóch 
m orgów  g ru n tu  i jedne j k ro w y , po 
ró w n i ż y w ic ie lk i co s iły  pociągowej,

n ie  mogła ani odbudować chaty, ani 
ubrać swych sześciorga żyjących 
dzieci, z k tó rych  najstarsze w  dn iu  
w yzw o len ia  skończyło la t  trzyn a ­
ście. Rysiek — d ru g i z ko le i — m ia ł 
w ted y  la t  dziesięć. Pomoc sąsia­
dów — gdy w ró c ili wszyscy z n ie ­
dalekiego w ygnan ia  — by ła  śm ie­
chu w a rta ! Też biedacy, też spaleni. 
Co ob ro tn ie js i mężczyźni w y s ta w ili 
jednak jak ieś nowe cha ty — samo­
dzie ln ie  i  n iekoniecznie zgodnie z 
praw em  zdobywając z państwowego 
lasu drzewo budulcowe. Inn ych  nie 
odstraszały dw ie  godziny jazdy w  
jedną stronę i  korzysta jąc z powo­
jenne j k o n iu n k tu ry  z n iem a łym  zy­
skiem  dostarczali W arszaw ie w ie j­
skich p roduk tów . Tego wszystkiego 
m atka Ryśka rob ić  nie po tra fiła . 
D ziec iak i tak  d ługo zb ie ra ły  po d ro ­
gach k a w a łk i dyk ty , b lachy, te k ­
tu ry  i pojedyncze deski, aż na m ie j­
scu daw nej chaty, w yko rzys tu jąc  
oca la ły  k ik u t  kom ina, stanął szałas, 
po k tó ry m  w ia tr  chadzał ja k  chciał, 
ale zawszeć by ło  to lepsze n iż  m iesz­
kan ie  w  skręcającej kości z iem ian­
ce. Szałas m ia ł dw ie prycze, jak ieś  
s to łk i i  kom in . Skończywszy la t sie­
demnaście na js tarszy syn wyszedł 
z te j nędzy w  szeroki św ia t — i t ra ­
f i ł  na rusztow ania budującego się 
M D M -u , czym  w a ln ie  u lż y ł matce, 
żyjącej jedyn ie  z w yko pkó w  k a rto ­
flan ych  u co bogatszych gospoda­
rzy. D ru g i dorósł la t  p racy — R y­
siek. W  po łow ie 1951 ro ku  w ró c iw ­
szy na niedzielę z W arszawy, gdzie 
m ieszkał w  ho te lu  robotn iczym , 
starszy b ra t pow iedzia ł, że na Że­
ra n iu  szukają m łodych chłopców.

D a ł k ilk a  groszy na drogę — i na 
początku lata, gdy w  FSO rozpoczy­
na ł się w ie lk i ruch  poprzedzający 
uruchom ien ie  fa b ry k i, now y uczeń— 
kolega p rz y b y ł szlifie rzom . N ie w y­
soki, b lady i chudy — nie dożyw ia­
ła  go w ie jska  bieda — w yró żn ia ł 
się od dobrze w yg lądających, w y ­
sportowanych, pe łnych w e rw y  
chłopców z m iasta. T ak p ierw szy raz 
w  swym  życiu w y jrz a ł poza podle­
śną w ioskę — sta ł się k im ś samo­
dzie lnym . Zarobione pieniądze — 
n iew ysokie wynagrodzenie ucznia — 
oszo łom iły go. P o lu b ił fab rykę  — 
je j ruch , je j gw ar, kolegów. P iln ie  
u w ija ł się p rzy maszynie, dbając o 
n ią  z taką samą pieczołow itością,

ja k ie j uczyła go m atka w  stosunku 
do krow y. B y ły  to dn i trudne  — 
osiem godzin p rzy  sz lifie rce , cztery 
w  podróży — ale piękne. Dopiero 
w yprom ow any po roczn icy Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j — o trzym a ł 
m ieszkanie w  fab rycznym  hotelu. 
Los poczynał być łaskawszy. W  l i ­
stopadzie p rzyw ióz ł matce pięćset 
zło tych, w  g ru dn iu  ju ż  ponad sie­
demset. Gdy T repkow sk i w raz z 
M arianem  po jecha li k tó re jś  n ie ­
dz ie li do od ległe j w iosk i, by zbadać 
w a ru n k i koleg i, k tó ry  stale p rzy ­
chodzi do pracy w  tym  sam ym  u b ra ­
n iu  i tych  samych butach, tw ie r ­
dząc, że ‘ n ie  mą innych  — m atka 
w ita jąc  ich w  szałasie załkała z roz­
czulenia. Dziękow ała im  za zarob­
k i syna, oni b y li dla n ie j p ie rw szy­
m i p rzedstaw ic ie lam i św iata, w 
k tó ry m  się poszczęściło R yśkow i. 
Miesięczne sum y Ryśkowych zarob­
ków  rów na ły  się je j całorocznem u 
dochodowi z w ykopyw an ia  cudzych 
ziem niaków .

Tymczasem na Ryśka przysz ły  
dn i ciężkie. Odezwały się la ta  zie­
m ia n k i — starszy b ra t po łoży ł się 
na dług ie  miesiące do sana to ry jne­
go łóżka: reum atyzm . Państwo le ­
czyło chłopca, ale m agazynier em - 
dem ow skie j budow y zażądał zw ro ­
tu  ciepłe j roboczej k u r tk i,  w  k tó re j 
Rysiek chodził do pracy, nie m ając 
żadnego palta. O czekiw ał Rysiek, że 
w  lu ty m  zarobek jego po raz p ie rw ­
szy przekroczy dziewięćset z ło tych— 
ta k  wskazywała na to jego do tych ­
czasowa w ydajność — i z części tych 
pien iędzy m ia ł kup ić  sobie nową 
k u rtę  zimową. I  oto decyzja m istrza 
p lan ten przekreś liła : spadnie na 
now e j sz lifie rce  p rodu kcy jna  spraw ­
ność, spadnie zarobek — Rysiek nie 
będzie m ia ł c iep łe j k u r tk i.

W ięc gdy w  c h w il k ilk a  po roz­
m ow ie z R yśkiem  — a k tó ryż  z 
chłopców nię  znał je j na tych ­
miast? — m is trz  stanął p rzy s z lif ie r ­
ce M ariana , chłopak w y k ip ia ł 
ogrom nym  oburzeniem . Glos jego 
b y ł pełen przekąsu.

—- Cóż tak  m is trzow i zależy na 
naszej przegranej?

— Mnie? A  Bóg z w a m i! W spół­
zawodniczcie i dobrze p racu jc ie ! 
W szystkiego najlepszego! — Reszka 
nie lu b ił gadać z chłopakam i.

—  A  przeszkadzacie nam  ciągle?

—  N ie gadaj bzdur...
— A  stań m is trz  ze m ną na sz li­

fierce. K to  kogo przegoni...
— Za nisko od z iem i odrosłeś...
—  Lep ie j odrastać niż się w  nią 

kłaść... — roześm ieli się s łucha ją­
cy... — ale może przedtem  nie  w a r­
to  ludziom  na złość rob ić.

— M ilcz !
— N iech m is trz  na swoje dzieci 

tak  krzyczy...
—  S tu l pysk...

. —  Buzię, buzię, nie pysk. M y  już  
nie m am y czarnoroboczych pysków. 
Skończyły się wasze rządy.,.

—  Wasze rządy?... — Ładne to 
b y ły  te Reszki rządy. Przed pośred­
n ic tw em  pracy znał każdy kam ień 
chodnika, ty le  m iesięcy tu  się w y ­
stał, ty le  b ru k u  w ysz lifow a ł... — 
Wasze rządy? Co ty  wiesz, a k rz y w ­
dzisz człowieka... — I  Reszka za­
czął m ów ić pękn ię tym  głosem. — 
Co ty  tam  wiesz o życiu? La tam i 
czekałem pracy, La tam i drża łem  w 
każdą sobotę. Co ty  tam  wiesz. P ię­
c iu  czekało za bram ą na m iejsce 
każdego z nas. A  was?... Zapraszają. 
C iasteczkam i karm ią . T rzy  la ta 
sprzątałem  zakład, a ty  po trzech 
miesiącach ju ż  m iałeś kartę . Co ty  
tam  wiesz? M o je  rządy! Podniósł­
byś w tedy głos na m ajstra...

-— Dziś byście jeszcze tego chcieli...
—  Ja? A  kom u dziecko um arło  z 

nędzy?...
M a rian  speszył się. Zaległa chw ila  

c iężk ie j ciszy.
— Ja? Ja was uczyć chcę...
M a rian  s tra c ił dotychczasową

przewagę. M usia ł ją  odzyskać.
—  No i dajecie szkolę. Rysiek ją  

długo popamięta...
I  nastąpiła rzecz n iezw yk ła . Łza 

zaczęła zsuwać się po g ładko w y ­
golonej tw a rzy  m istrza. Reszka m il­
czał. M ilcza ł ju ż  i M a rian  patrząc 
na m istrza w prost, drw iąco, z sa ty­
sfakcją .

Reszka od w ró c ił się i  odszedł. 
Tarcza s z lifie rk i M ariana zaczęła 
sunąć tam  i z pow fo tem  po żelaznej 
płytce.

PR O S IM Y  O ZW O L N IE N IE
W  trzy  dn i później Reszka zd ją ł 

Jan kow i ze s z lif ie rk i robotę m n ie j 
ważną — polecając piln ie jszą. C h ło ­
pak znów w ierzgnął. Rosła w  nich 
niechęć; b y li i tacy, co ją  specja l­
n ie  podsycali. C i sami, k tó rzy  W o jt­

k o w i r a d z i l i ,  b y  się m nie j na 
frezarce m ęczył — w y d z iw ia li wo­
bec ch łop ięcych sz lifie rzy , ja ką  to 
on i pad li o fia rą.

W reszcie któregoś dn ia  — w  d ru ­
gie j po łow ie  lu tego —  Janusz ja k  
bomba w pad ł do poko ju  zarządu za­
kładowego. „Cześć p ra cy !“  — k rz y k ­
ną ł i  z m iejsca recytow ać zaczął 
S ieradzkiem u ponure n o w in y  z na- 
rzędz iow ni:

—  E dw ard pros i o zw o ln ien ie  * 
fa b ry k i. Z ygm un t przenosi się do 
Kasprzaka na Wolę. M a rian  chce 
przejść na w ydz ia ł rem ontow y. M a­
ją  dość Reszki. Najlepsza brygada 
nam  się rozwala...

A  jeszcze tegoż dn ia rano ukazała 
się w  „T ry b u n ie  L u d u “  no ta tka  w y ­
słana przez korespondenta fab rycz­
nego Janusza o styczn iow ym  sukce­
sie brygady im . Rutkowskiego.

SPRAW A M IS T R Z A  RE S ZK I
W  k litce , od reszty h a li b iu row e j 

oddzielonej zaledwie przepierzeniem  
z grube j d yk ty , by ło  bardzo ciasno- 
W ystarczy ło  tu  m iejsca dla  fabrycz­
nego sp ik ie ra , k tó ry  przez m ik ro ­
fon rad iow ęzła nadaw ał dla całej 
załogi ko m u n ika ty  produkcy jne , in - 
fo rm ow a ł i p rzypom ina ł je j o ze­
braniach, czy hałasował n ie  zawsze 
na jszczęśliw ie j dobraną m uzyką z 
p ły t. Teraz m ik ro fo n  wyłączono — 
n ie  b y ło  wskazane w tajem niczać 
całej załogi w  k o n f lik t  m iędzy m i­
strzem  Reszką a m łodym i sz lifie rza­
m i. B y ło  natom iast ciasno — k l i t ­
ka służąca przygodnie na zebrania 
zarządu w ydzia łow ego Z M P  tym  
razem m usiała ponadto pomieścić 
tow . S ieradzkiego, N owakp i ośmi1̂ 
g łów nych de likw en tó w  dzisiejszej 
rozp raw y. K o n f lik t  w  brygadzie sz li­
fie rz y  do jrza ł do ra d yka ln e j roz­
m ow y.

Z ab ra ł głos towarzysz Sieradzki-
— D ysku tu je m y teraz nad p ro je k­

tem  K o n s ty tu c ji. Jest w  n ie j para­
gra f, k tó ry  dobrze ju ż  znacie: „Boi* 
ska Rzeczpospolita Ludow a otacza 
szczególnie tro sk liw ą  opieką wycho­
w anie m łodzieży i zbpewnia je j n a j­
szersze m ożliwości rozw o ju “ . Pa­
m iętacie? A  tei-az coś wam  przeczy­
tam :

S ieradzki w y ją ł z teczki grubą 
książkę —• księgę w łaśc iw ie  — ł  
przerzuciw szy k ilk a  k a rte k  czvtaif
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Szanowny Panie Kolego! — O pu­
szczając przed trzema m iesiącam i 
gościnny dom Państwa i m iasto, do 
którego w ciągu ostatn ich la t ośmiu 
zdążyłem się przyw iązać, nie byłem  
pewny, czy w y trw a m  ns nowej p la ­
cówce i czy p rzyw yknę  do nowych 
w a run ków  życia. Pracę w tu te j­
szym Zakładzie, ja k  Panu wiadomo, 
podją łem  w arunkow o, zastrzegając 
sobie półroczny okres próbny. Na ten 
czas by ł Pan łaskaw rezerwować m i 
mieszkanie. Is to tn ie , liczyłem  się z 
powrotem . O koliczności spraw ia ją , 
że jednak — Drogi Kolego — posta­
naw iam  zostać. Zdrow ie  służy m i tu 
wyśm ienicie. A poza tym  — i może 
to p ierwszy ob jaw  starości — sen­
tym en t do miasta rodzinnego odżył 
we m nie dość niespodziewanie. Co 
się tyczy samej pracy, jest ona in te ­
resująca, ma szeroki zakró j. W idzi 
się coraz to bogatsze rezu lta ty , a to 
da je satysfakcję. Dlatego rezygnuję 
z pow rotu , tym  samym zw a ln ia jąc 
Pana Kolegę z nader uprze jm ych 
zobowiązań. Zechce Pan przyjąć, 
Szanowny Kolego... — etc., etc.

Przed rozpoczęciem drugiego lis tu  
w ypa liłem  dw ie fa jk i,  Tym  razem 
nieznośne ob jaw y nie m ogły m nie 
m y lić , zm ierzyłem  więc tę tno i tem ­
pera turę  powtórn ie. M ia łem  ponie­
kąd słuszność: tętno podskoczyło o 
5, a na term om etrze — 36,7. W rzuc i­
łem  term om etr do szafy z b ie lizną i 
zam knąłem  na klucz. P rzestaw iłem  
konw a lie  tak, by m i nie przeszkadza­
ły  sięgać piórem  do kałam arza. T ym  
sposobem znalazł’'  się jeszcze b liże j 
mnie. I wreszcie zacząłem pisać:

Serce moje — ukochana moja Ja- 
n inko ! — Ńie przestrasz się zanad­
to  — tak, to ja. Nie zdziw  się też za­
nadto, że Cię tak  nazywam, ja k  za 
daw nych narzeczeńskich czasów. 
Proszę, doczytaj ten lis t do końca. 
Noszę się z tym  listem  już od dawna. 
M yślę, Janinko, że pow in ienem  Ci 
szczerze wyznać, co czuję. Może 
m yśm y pope łn ili błąd, rezygnując 
zby t ła tw o. W  tym  błędzie ja  mam 
nieporów nanie w iększy udzia ł. Nie, 
by ło  m i dobrze bez Ciebie, lecz nie 
o to ty lk o  chodzi. T rap i m nie m yśl o 
krzyw dzie , jaką  C i w yrządziłem  
m ym  egoizmem. W  ostatn im  czasie 
prze jrza łem  ja k  gdyby i w idzę 
wszystko jaśn ie j i w yraźn ie j, n iż w  
dn iu  Twojego wyjazdu. T y  kochasz 
życie, chcesz brać w  n im  czynny 
udzia ł, a ja  c i tego w zbrania łem . 
To była n iem ądra am bicja mo­
je j w łasnej zawodowej w y łącz­
ności. Dziś w idzę, że pracująca 
żona może być na pewno dobrą 
towarzyszką życia. Zm ien iłem  się, 
może temu nie dasz w ia ry . Byłem  
od ludkiem , s tron iłem  od wszyst­
k ich  i wszystkiego, nawet z Tobą nie 
p o tra fiłe m  dz ie lić  powszednich 
spraw  i zdarzeń — nic dziwnego, że 
nie um iałaś tego znieść. Lubisz dzie­
ci, m nie wystarcza ły  k ró lik i.  N ie 
zgodziłem się nawet na T w o ją  p ra ­
cę w  szkole. Jestem pewny, że T w o i 
Rodzice, rozum nie js i ode mnie, nie 
zabrania ją Ci tego, i że uczysz w  ja ­
k ie jś  szkole w  N. Lecz możesz m i 
w ierzyć, że i tu  ani dzieci, ani szkół 
nie b ra k  — i na pewno m ia łabyś 
większe i ładniejsze pole do dz ia ła ­
nia. W idzia łem  dziś rozkosznego 
dzieciaka, rozm aw ia łem  nawet z je ­
go rodzicami-. Ona kończy kurs han­
d low y, nazywa się ta k  ja k  Ty — 
Janka, a on jes t rzeźbiarzem — rze­
m ieśln ik iem . Bardzo m il i ludzie, b a r­
dzo m nie lub ią , czasem nawet p rzy ­
noszą m i kw ia ty . Czy lubisz konw a­
lie? Bo ja  bardzo. Nauczyłem  się 
lu b ić  kw ia ty . Pozwolisz, że jedną

k o n w a lijk ę  poślę Ci w  liście, choć 
pam iętam , że w ogrodzie Tw o ich  ro ­
dziców rosną okazalsze. Pam iętam  
dobrze ten cichy ogród. Tu u mnie 
nie jest tak cicho, wręcz, przeciwnie, 
szalony w  tym  mieście ruch. wszę­
dzie w re praca i krzątan ina. W yo­
braź sobie — czuję się w tym  do­
skonale. Za nic w  świecie nie w ró ­
c iłbym  do tego ponurego ja k  cmen­
tarz domu docentostwa Sz. — zdą­
żyłem im  to już zakom unikować. 
K to  wie, czy atm osfera L h  miasta 
nie w p łynę ła  znacznie na sm utny 
przebieg w iadom ych Ci spraw . M o­
je nowe otoczenie jest zupełnie in ­
ne. W naszym Zakładzie jestem łu ­
b iany i ceniony — a nawet mam o p i­
n ię  człow ieka dowcipnego. M łodzi 
m nie szanuja — w iem  że Cię to 
ucieszy Za k ilk a  dn i wystąp ię na 
ich zebraniu z odczytem. Niech Cię 
to nie zraża, że tak się przechwalam , 
lecz na razie nie mogę dać innych  
dowodów. Bardzo pragnę, żebyś to 
wszystko zechciała sprawdzić sama. 
Jeśli nawet przesadziłem, posta ra ł­
bym  się przy Tobie zm ienić przesa­
dę w rzeczywistość M ieszkanie mam 
wygodne, lecz przydałaby mu się 
kobieca ręka — Ty tak umiesz oży­
w ić  każdy kąt. M ia łabyś do pomocy 
taką Basiową. dochodzącą gosposię, 
kob ie tę bardzo rzetelną i p racow i­
tą. Dba o m nie nadzwyczajn ie. P i­
szę to ty lk o  dlatego byś nie sądziła, 
że m oje nieśm iałe nadzieje są w y n i­
k iem  praktycznych względów. Jeśli 
zaś — nie w yśm ie j mnie ty lk o ! — 
m yślisz jeszcze o m nie troszeczkę, to 
dodam, że ta Basiowa jes t ju ż  po 
pięćdziesiątce. To na wypadek, gdy­
byś zechciała być choć troszkę za­
zdrosna. Boję się pisać v Tięcej. Boję 
się sw o je j odwagi. Przyjedź, p rzy ­
jedź! Zechciej spróbować, zechciej 
się przekonać, że można zacząć od 
nowa i  lep ie j. Z czasem, m am  na­
dzieję, p rzyby łoby nam w  domu 
trochę kłopo tów , lecz innych  i 
m ilszych niż dotąd Balem się 
ich  niegdyś, a T y  nie bałaś się 
ich  n igdy, i  to  też Cię do m nie 
zniechęciło. W ięc bardzo Cię p ró ­
szę, bardzo. N ie jesteśmy jeszcze 
starzy, do licha, a wiosna, moja M i­
ła, jest dla wszystkch Rozumiem, że 
ten lis t — po w szystkim  co się s ta­

ło — może Ci się wydać czymś sza­
lonym . Is to tn ie , n igdy nie przeżywa­
łem tak ich  my«;.: i poryw ów , co te j 
w iosny. I  mam l a  to żal ty lk o  do e- 
bie, do swojego usposobienia — że 
nie przeżywałem. Mam żal do siebie 
także dlatego, że m roziłem  T w oje  
po ryw y. Zawsze byłaś, ; we wszyst­
k im , lepsza ode mnie, gorętsza. Na 
pewno spodoba Ci się Od pierwszej 
c h w ili to m iasto, do którego dziś Cie 
zapraszam — jest ono bardzo do 
Ciebie podobne. N ie nalegam na poś­
piech, w iem , że taka decyzja w ym a­
ga czasu i nam ysłu. A może nie w y ­
maga. skoro jesteś taka jaka je ­
steś? Powiedziałaś przy pożegnaniu 
„w y p ró b u jm y  się“ . Ja ju ż  wtem, a 
ty? Rozsądź sama. Jeślibyś się i  tym  
razem zaw iodła, nie będę Cię silą 
za trzym yw a ł, to Ci przyrzekam . 
Serce moje — nie k w itu j tego lis tu  
m ilczeniem . Może zamiast odpow ie­
dzi przybędziesz sama — tak by b y ­
ło na jlep ie j. Czekam więc. Teraz 
w k ładam  do koperty  obiecaną kon ­
walię...

Po osta tn im  słow ie ogarnął m nie 
strach. Wiec czym prędzej zakle iłem  
kopertę, ubrałem  się pośpiesznie, b y ­
le ja k , i pędem zleciałem na dół. na 

.u licę, do na jb liższe j sk rzynk i. Na te 
parę c h w il zdołałem szczęśliwie w y ­
łączyć wszelką m yśl. Stało się. W ra ­
całem wolno. Zaczął padać c ichy  
w iosenny deszcz — zaszemraty m ’ o- 
de drzewa w zd łuż u licy  i ja k b y  głoś­
n ie j zadźwięczały k ro k i przechod­
niów . Godzina była późna, pow ie trze  
chłodne i świeże. Pom yślałem , że 
deszcz s trąc i ceglany p y ł na m oim  
podwórzu, i zaraz potem — że po 
rozbiórce zabiorą się chyba do bu ­
dow y Przybędzie znowu mieszkań. 
To się dopiero zr«_bi ruch... No, na 
ten czas urządzim y dom trochę in a ­
czej — w  pracow ni chcia łbym  mieć 
jednak spokój Jakoś to w ym yś lim y.

Już się przebra łem  do spania, gdy 
poczułem głód. Z n iezw yk łym  ape­
ty tem  zjadłem  wszystko, co m i p rzy ­
sposobiła Basiowa, nie zapom inając 
o rzodkiewce. Na dworze szum ia ł 
deszcz, rzęsisty i bezw ie trzny. 
O tw arłem  okna na całą szerokość. 
Potem przeniosłem bv*e lkę z kon ­
w a lia m i na nocny stońk.

Wilhelm Mach

ARNOLD SŁUCKI

K U Ź N I A
Pod topolami niedaleko studni 
Kuźnia stoi i miechami dudni.

Wiosenna trawa iskry gasi rosą,
Tędy młodość moja przeszła boso.

Zeiazo na kowadle bije blaskiem,
No polanie żółty świeci jaskier.

Ziemio moja, pójdę się przywitać 
Z rodakami, towarzyszy spytać.

Pod topolami niedaleko studni 
Ile  kwietni przeszło, ile grudni.

Co rok tajała ziemia, ścinał mróz ją,
Szła wichrem rewolucja ponad kuźnią.

Z przednówkowych wybuchała głodów,
Z parobczańskich strajków i pochodów.

I oto jest — w żelazie rozpalonym,
W podniesionych młotach rozdzwonionych,

W kwitnieniu jaskrów i błyskaniu maszyn, 
W rozwianym świcie nad ojczyzną naszą.

mocy ukośnie ustaw ionej, d rew n ia ­
nej rynny. C ierpłem  patrząc, ja k  ba­
lansu je bez ubezpieczenia na w ą­
skie j i  szczerbatej kraw ędzi. B aw ił 
£)ę tym  na jw idoczn ie j, przydając 
ewolucjom  wyrazistości ponad k o ­
nieczny program .
. W łaśnie z hukiem  zajechała na 
dziedziniec ciężarówka.

•— H ej, ty  tam, Józek — zawołał 
ryzyka n t do ko leg i na d rab in ie  — 
k ro p n ij no się wyżej, załóż no, linę  
Za ten w in k ie l, maszyna pociągnie! 
co się tak będziemy m arnować!

—  K ro p n ij ty  sam się! — od- 
k rzvkn ą ł ten z drab iny.

— N ie chce ci się? Poproś m a j­
stra, niech ci tam  poda ze dwa ły s i 
czego dobrego, w yp ijesz — to cię sa­
mo wyniesie.

—• Ty, oszczędzaj się w  m owie, że­
byś nie schudł — zganił chłopca 
Ubezpieczony w  pasie. W niepozor­
nym  człow ieczku głos m ieszkał g ru ­
by, basowy.

W te j c h w ili z dołu, gdzieś od 
Wciąż dudniącego m otorem  wozu, 
Podniósł się głos in ny  — dźwięczny, 
tvysoki głos dziewczęcy:

— Wacek, trzym-aj się, bo spad­
niesz.

Wacek odw róc ił się z lekkością 
®krobaty, przysiad ł, w y jrz a ł za k ra ­
wędź m uru. Spod spiczastego wąsika 
b łysnę ły zęby 'w  bardzo rozradow a­
nym  uśmiechu.

— To ty? S e rw u s !'— zasalutował 
do p łask ie j m yck i, zakręc ił s:ę w  

m iejscu, n iby to się pośliznął — aż 
jego starszy sąsiad za trzym ał na 
m om ent uniesiony w łaśnie k ilo fe k . 
N im  przebrzm ia ł na dole ok rzyk  
Przestrachu — już m i się zesunął po­
za ramę okna. Podniosłem się teraz 
żwawo i w y jrza łem  na dziedziniec. 
Dziewczyna stała odwrócona ty łem . 
W idzia łem  w skrócie, od góry, bu jne 
Włosy niew iadom ej barwy — niskie  
słońce przeciekło jakąś szczeliną i  
Zapaliło je  gorącym brązem — w i­
działem  sukienkę w duże pom arań­
czowe kó łka , w idz ia łem  smagłe, na­
gie ram ię — w łaśnie Wacek ściskał 
Jej dłoń.

_ — A le  ja n ie  do ciebie — zaśmiał 
głośno Wacek. U w o ln ił rękę z 

nścisku, podbiegł ze zwojem  sznura 
do d rab iny.

O derw ałem  się od okna.
— Gosposiu — zawołałem  w  Stro­

bę kuchn i, • skąd dobiegał chrzęst 
m ytych  naczyń — gosposiu!

Z ja w iła  się po c h w ili,.p o ru sza ją c  
®zybko m o k rym i d łońm i, żeby obe­
schły.

— Niech no pani zobaczy tę dz iew ­
czynę — pokazałem za okno — czy 
to nie wasza Jasia?

W sparci o siebie łokc iam i poczę­
liś m y  się oboje w ychylać poza ramę 
°k ienną , snoglądając w  dół. Nagle 
Łykną ł m otor, i  za m om ent załomo­
ta ło  potężnie, łupnęło, ziaktębiło się 
°d  ku rzu  i cegły — ru n ą ł ca ły cy­
pe l u rw iska . Poderwało nas tak, że­
śm y się zderzy li g łow am i. I  nie 
w iem , k tó re  z nas, Basiowa czy ja, 
Potrąciło  naczynie z bukie tem . Go­
sposia w ykona ła  zadziw iająco szyb­
k i ruch i zdążyła pochw ycić pęczek 
kw iec ia , lecz m ój porcelanowy k u ­
bek do golenia z resztą zaw ar! ści 
ńie da ł się już  zatrzym ać. Jak ko ­
meta, s ie jąc za sobą b ia ły m i o k ru ­

—  „Jesteśmy młodsi... jest nas t y ­
siące, Bo tysiące kończy szkoły po­
wszechne, średnie i zawodowe. Le­
dwie śmieszny odsetek dostaje zaję­
cie. Tych ludzi żaden urząd nie za- 
scjestru je jako  bezrobotnych“ , D la ­
tego — p rze rw a ł na m om ent le k tu ­
rę  — roczn ik  sta tystyczny podawał 
W ro ku  1931 ty lk o  603.000 bezrobot­
nych p racow n ików  fizycznych i 
^8.000 p racow n ików  um ysłowych, 
k lłodzież, k tó ra  po skończeniu szkól 
n ie  mogła znaleźć pracy, nie była  
re jestrow aną, „Staję się — znów za- 
Czął czytać — czymś zbytecznym we 
własnej rodzinie. M am  lat dz iew ięt­
naście i  jasno określam swą rolę 
darmozjada. Uszczuplam bądź co 
bądź pokarm y młodszym braciom. 
N ie zarabiam, nie dopomagam“ ...*) 
Janku! Czy ty  mógłbyś też tak o so­
bie napisać, ja k  tw ó j rów ieśn ik  
napisał dwadzieścia la t  temu? O so­
bie i  o swoich kolegach?

—  Nie. —  O dpowiedź padła na­
tychm iast, jasna i wyraźna. M a rian  
szturchnął Edwarda. — „O  co jem u 
chodzi?“  Przecież nie na ko n s ty tu ­
cy jną dyskusję ich tu zawołano.

7 - A  pewna dziewczyna z Rado­
m ia p isała : „N ie  baczyłam na mróz
1 w  pantofelkach, płaszczyku w ia -  
tfe m  podszytym, biegałam po up ra ­
gnione: tak. Na próżno, stanowisko  
bogdanki otrzymać bym mogła, p ra ­
cy niestety nie! A jednak  mieć m u-  
s2ę odwagę, by patrzeć na przesmut- 
ne oczy mamusi,  zasnute łzami, s iu -, 
chać k rzyków  gospodarza, że nas 
Wyrzuci, bo jesteśmy za rok  w in n i  
Za mieszkanie. Sercem owładnęła  
noc czarna...“

Siedzie li cicho ja k  trus ie . Słowa 
Przewodniczącego padały ja k  ka m y­
k i w rzucane do stawu w  porze 
Przedwieczornej ciszy. S łychać było 
n iem a l każde oddzielnie. Czy one — 
•!ak ka m yk i — też w ytw o rzą  k ręg i 
1 kręg j? Chłopcy s łucha li ze zm ro­
żonym sercem. T y lk o  M ariano w i 
t r w a ł o  się po osta tn im  zdaniu:

— Jak Rysiek...
/ — N ie.L— Rysiek chyba po raz 

Pmrwszy zdobył się na tak  w yraźny 
Protest. U m ilk ł S ieradzki czekając 
co chłopiec pow ie da le j. Ten m il­
czał.

*0 T a  i  dalsze c y la t y :  „ P a m ię tn ik i  B ez­
ro b o tn y c h “ , n r  1-57. W arszaw a, 1933, In -  
'  ytut G o sp o da rs tw a  S po łecznego.

chami, przepadł w  chaosie. Gdy czer­
w onaw y obłok opadł, u jrza łem  
dziewczynę pochyloną nad skorupa­
m i. Podniosła k itka  łodyżek, odw ró­
c iła  się ku  nam, przepa tru jąc w zro ­
k iem  okna. Cofnąłem  się w popło­
chu.

— S tłu k ł się kubek — stw ie rdz iła  
Basiowa po namyśle, wciąż jeszcze 
obserwując. 1 po c h w ili dodała: — 
Nie. to nie Janka.

P rzym knęła okno, żeby się zanadto 
n ie  nakurzy ło , i nagle tym  samym 
tonem, nawet na mnie nie spo jrzaw ­
szy, pow iedziała :

— D o c h t o r c i u ,  żony panu 
brak.

— Co?! — krzykną łem  praw ie , zły.
— A to! Pow iedzia łam ! Czy ja nie 

m am  oczu? Co pan ma z te j swoje j 
nauki? Z te j sw o je j pracy? Goło tu, 
pusto, kara lucha w  kuchn i znala­
złam  — skąd się tu  zaw lókł? — c l i 
ty le  sobie pan uchował!

—  Niech już  gosposia skończy. 
Proszę!

— Dobrze, dobrze — obraziła się.— 
Skończyłam. Idę. Ja jka , masło i b u ł­
k i w  kredensie. I  rzodkiew ka. - Po 
r z o d k i e w c e  trzasnęła d rzw ia ­
m i. ¡.

Po w y jśc iu  Basiow ej zm ierzyłem  
tętn.,. Potem tem peraturę. 36,6, To 
m nie z iry tow a ło  ostatecznie. Zaży­
łem  ostatek k ro p li. Pozbierałem  z 
parapetu okna ocalałe łodyżk i kon ­
w a lii, w łożyłem  do bu te lk i po w a le­
rian ie . Do zm roku zm itrężyłem , 
uk łada jąc papiery w szufladzie b iu r ­
ka. Na dnie znalazłem k ilk a  fo togra­
f ik ,  oglądałem je d ługo, m yśla łem . 
Na dziedzińcu ucichło . U ch y liłem  
okna. W ieczorny pow iew  tchną ł na 
wnętrze poko ju  s łodki, gęsty zapach. 
Garsteczika i c h została, i jeszcze

—  Dlaczego sądzisz, że M arian  
m y li się porów nując z biedą tw o ją  
i tw e j m atk i?  — zapyta ł po c h w ili 
przewodniczący.

— Coś innego przecież... — M a­
m ro ta ł jeszcze bardzie j p rze ję ty tym  
im ienn ym  zaproszeniem do głosu.

•— Dlaczego? — nacie ra ł pyta jący.
— Dlatego... — szukał słów, k tó ­

rych  mu brakow ało  — dlatego, no, 
że... że... m nie jes t coraz lepiej...

— O to chodzi. Lep ie j. Coraz le­
p ie j. N ie w ierzcie, ja k  wam  ktoś 
m ów i, że w  Polsce Ludow e j nie ma 
biedy. T ak i k łam ie. Jest jeszcze w ie ­
le  biedy i  to d o tk liw e j bardzo. Są lu ­
dzie, k tó rym  jest chłodno i  k tó rzy  
jedzą m nie j czy go ize j n iżby p o w in ­
n i! A le  ile  ju ż  la t budu je się nasza 
fabryka?

— Dwa — bąkną ł Olek.
—- K ikase t m e trów  w  jedną s tro ­

nę, k ilkase t w  drugą, k ilk a  hal, 
parę tysięcy ludz i — o t i  cały am ­
baras, i  ju ż  dwa lata, a do końca 
jeszcze kaw a ł czasu. I le  la t trzeba, 
żeby przebudować tak  cały kra j?  
P okryć go fab ryka m i, k tó re  dadzą 
pracę w szystkim . I le  Jat trzeba, 
by w yp rodukow ać maszyny, k tó re  
z lik w id u ją  nędzę wsi? A le  każdy 
z nas to czuje, że jem u jes t lepiej... 
W cale nie dlatego, że dziś je  w ięcej 
mięsa niż przed rok iem , gdyż je  go 
m n ie j, choć ta k i Rysiek je  na pewno 
lep ie j u nas w  stołówce niż u w ła ­
snej m a tk i. Prawda?

Chłopiec k iw n ą ł głową. Ze w s ty ­
du — ty lk o  o n im  i  o n im , fu r t !  
— rad by się schować pod ziemię.

— A le  każdy z was coraz m n ie j 
bo i się, by go w y rz u c ili z fa b ry k i 
na b ru k , by nie m ia ł pracy, by się 
n ie  m ógł uczyć, lu b  by nauka ta 
by ła  m u n ieprzydatna. Co dzień do 
nas i do każdej w ie lk ie j fa b ry k i 
przychodzą now i, m łodzi chłopcy. A  
nie  odchodzi n ik t  ze starych. N a jw y ­
żej na dalszą, wyższą naukę. A le  
s łuchajc ie jeszcze m om ent: „D ru g ie ­
go dnia po po łudn iu  szedłem — 
chłopak w raca ł do m iasta po k i l ­
kud n iow ym  bezskutecznym  poszu­
k iw a n iu  pracy na w si, czy ktoś 
na wsi szuka pracy, w  mieście je j 
jes t ty le? ! — już  co chw ila  pok ła ­
dając się w  s i lnych boleściach 
i  mdłościach. Chcia łem żygać i  nie 
mogłem, bo i cóż m ia łem  wyżygać, 
chyba żołądek, k tó ry  dla mnie nie

i tak  m ają siłę... P rzestaw iłem  k w ia t­
k i na b iu rko  i zdecydowałem się.

Postanow ienie uleg ło jednak 
zwłoce — niespodziewanie przyszedł 
gość. Jeden z najm łodszych pracow ­
n ików  Zakładu, p ra k tyka n t. Zapo­
m niałem  nawet ja k  się nazywa, i za­
w stydziłem  się w duchu, że ta k i ;,e- 
stem nieuważny. P rzyrzekłem  sobie, 
że naza ju trz  przeprowadzę d ysk re t­
ny w yw iad  w  te j b łahej zjresztą spra­
wie. Gość zabaw ił n ied ługo — śpie­
szył się na jakieś tam  ich zebranie. 
Ci m łodzi, swoją .drogą, mają koń ­
skie s iły . Z,apytał o zdrow ie — już 
się dow iedzie li, że się zw oln iłem  z 
dyżurów . Pewno i  to będą roztrzą ­
sać — wszystko ich obchodzi. Po­
w a rio w a li z tym  współzawodnic­
twem , zobowiązaniam i, sam okształ­
ceniem, gazetkam i ściennymi... Co 
się zresztą dziw ić, k iedy nawet B a­
siowa — gdyby była młodsza i m oc­
niejsza... T rudno dociec, po co tu  do

m nie przyszedł Na pozór — bez żad­
nego interesu. To by w  końcu było  
bardzo przyjem nie. M im o w o li po­
w iedzia łem  mu k ilk a  m iłych  słów. 
Przecież, na dobrą sprawę nic nas 
zasadniczo nie dz ie li, Oni nie lub ią  
świętego spokoju — rzecz chyba w  
tym . P yta ł, czy bym  nie odw iedził 
ich K o ła  z odczytem, ale nie na le­
gał. w ięc nie tu  powód odw iedzin, 
zresztą m ógł m i to samo zapropo­
nować w  Zakładzie. O dpow iedzia­
łem, że się zastanowię. Odm ówię 
chyba. Najzabawniejsze, że w  tym  
ca łym  zamieszaniu pożyczyłem mu 
trz y  książk i, i to  z, tych, nad k tó ­
ry m i na jbardz ie j się trzęsę.

Po te j w izycie  dopiero zabrałem 
się do lis lów . Napisałem  ich dwa. 
L is t pierwszy nie za ją ł m i w ie le  cza­
su. Oto co w  n im  zaw arłem :

by ł niczym w ięcej niż żyw io łow ym  
ogniem w  skrętach, a brzuch ste­
k iem niespokojnych węży. A  ja  
ten o ryg ina lny  pagaż niosłem do 
Łodzi, k tóra jest tak ogołocona, 
że nawet pom y j w rynsztokach  
podmie jsk ich nie ma“ . Ile  la t ma 
m is trz  Reszka?

P ytan ie  odskoczyło od przeczyta­
nego tekstu  gw a łtow nym  dyso­
nansem. S po jrze li jeden po d ru ­
g im  — zdum ieni. I le  la t ma Resz­
ka? S ta ry  nie jest, ale swoje la ta 
ma. D okładnie n igdy  się tym  nie 
in te resow ali. N ic to ich  n ie  obcho­
dziło. M ilcze li,

— Pięćdziesiąt jeden. — Tow. 
N ow ak w iedz ia ł zupełnie ściśle.

— K tó ry  to b y ł rok , gdy m is trz  
m ia ł la t osiemnaście?

Zaczynała ich baw ić ta nieacze- 
k iw a n ia  indagacja.

— 1919.
—  A z  którego ro ku  są te pa­

m ię tn ik i bezrobotnych, k tó re  czy­
ta łem  w am  teraz?

—  Pow iedzie liście! Sprzed d w u ­
dziestu dwu. 1932.

—  A  k ie dy  w  Polsce skończył 
się kap ita lizm ?

—. 1939.
—• B zdu ry  gadasz — ska rc ił Z y ­

gm unta M arian  — w  1945.
—  W ięc ile  la t  m ia ł Reszka, ja k  

Polska stała się wo lna i  ludowa.
— Czterdzieści cztery! —  od­

k rz y k n ę li ju ż  chórem.
— To znaczy, że Reszka co n a j­

m n ie j przez dwadzieścia pięć la t 
p racow ał w w arunkach  opisanych 
w  tych pam iętn ikach. B a ł się s tra ­
cić pracę, nie ch ro n iło  go żadne 
p raw o ! Jedna bardzie j sam odziel­
na m yś l — i do w idzenia. Dziesię­
c iu  na tw o je  m iejsce. Reszka jest 
św ie tnym  fachowcem, ale będąc 
m łodym  m ia ł stale zg ię ty ka rk , 
w ych o w yw a li go ha garbusa. W y 
się ju ż  rozw ija c ie  no rm aln ie , zd ro ­
wo, Reszka nie  rob i w am  na złość, 
On dba ty lko , by p lany  fa b ry k i 
b y ły  w ykonyw ane i byście w y  zdo­
b y li na jprędze j w sze lk ie  k w a l i f i ­
kacje  zawodowe. Czy stale macie 
pracować w  tych samych s z lifie r­
kach? M usicie um ieć pracować na 
każdej obrabiarce, W ładać m usicie 
spraw nie obu ręka m i n ie  jedną 
ty lk o . To nie  Żerań czy Nowa H u ­
ta są na jw ażn ie jszym i budow am i

socja lizm u w  Polsce, ale w y , młode 
fachowe kad ry . Jak w y się nie 
nauczycie św ie tn ie  pracować, na 
d iab la  zdadzą się fa b ry k i,  k tó re  
m y budu jem y. Na szmelc je  spuś­
cicie. O tym  m yś li Reszka, ty lk o  
w am  tego powiedzieć nie p o tra fi, 
ja k  ną przykład...

— T repkow sk i! — podpow iedzia ł 
Janek.

S ieradzki m yś la ł o m is trzu  fre ­
zerów, ale niech będzie T re p ko w ­
ski.

— S tara jc ie  się w y  go zrozu­
mieć, skoro w iecie, że on was po­
jąć w  pe łn i nie p o tra fi. W yszuka j­
cie do niego języka. Waszą zetem- 
powską am bicją  w inno  być tak ie  
zaagitowanie m istrza, by bez t r u ­
du m ógł was zrozumieć. To n ie - 
socja lis tyczn ie uciekać przed p ie rw ­
szą trudnością. P a tioncm  waszej 
b rygady jest bohater, k tó ry  nie 
co fną ł się przed śm iercią. W stydź­
cie się...

S ta li skruszeni. Towarzysz prze­
wodniczący m ia ł rację. Zachow a li 
się ja k  dzieciaki. Jak smarkacze. 
G łup io  się im  zrob iło . Ta łza Resz­
k i — w zdrygną ł się M arian . O lek 
w  duchu przysięgał, że ju ż  każdą 
robotę p rz y jm ie  bez szemrania. 
P ie rw szy odezwał się Edm und:

— Ja... ja  zostaję na Żeraniu, 
towarzyszu przewodniczący...

—  Ja też... —  bąkną ł Zygm unt.
W ychodz ili szurając nogam i o

w yso k i próg. S ieradzki podając 
każdem u d łoń na pożegnanie m y­
śla ł: czy d ługo w y trzym a ją  na do­
b re j drodze? W  każdym  razie b ry ­
gada była  ura towana, p rz y n a j­
m n ie j chw ilow o.

W A L K A  O M IN U T Y
A ż trz y  razy Janusz kursować 

m usia ł m iędzy w arszta tam i a po­
ko ik iem  rad iowęzła, i groźbą n a j­
cięższych rygo rów  organ izacyjnych 
udało mu się sk łon ić  Zenona, p ra ­
cującego na zm ianie d ru g ie j, by 
porzuciwszy na chw ilę  toczenie 
po fa tygow a ł się na zebranie za­
rządu w ytłum aczyć swą nieobo- 
wiązkowość.

— U dzia ł w  zebraniach zarządu, 
k ie ro w n ic tw o  grupy, ko lpo rtaż 
pism  pa rty jn ych , a k to  za m nie 
będzie toczył? — Zenon się nie 
u sp raw ied liw ia ł, n ie  k ry ty k o w a ł 
siebie —  m yśla ł ty lk o  o m inu tach

przesto ju  toka rk i. Brygada im . Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j zapamię­
ta ła  się w  pracy. T rze j m uszkiete­
row ie  w ie d li m iędzy sobą cichą 
w a lkę  o pierwszeństwo.

— Rzeczywiście opuściłem  się, 
przyznaję, ‘ale p rodukc ja  chyba 
najważniejsza, a k to  za mnie... — 
Zenon za każdą cenę pragnął o fia ­
row ać żonie na im ien iny  dyp lom  
przodow nika.

C hcie li go ju ż  karm ę usunąć 
z wszystk ich pe łn ionych w organ i­
zacji fu n k c ji,  gdy pow strzym ał ich 
S ie radzki: w ychow u je  się d o p il­
now aniem  obow iązków, a nie ich 
odpuszczaniem, Zenon m usi umieć 
pogodzić oganizacyjne fu n kc je  z 
tokarską pracą. Udzielono mu w ięc 
nagany z wpisaniem  do k a r t  pe r­
sonalnych. Zenon m rukn ięc iem  
skw ito w a ł decyzję zarządu i co p rę ­
dzej w yb ieg ł z k l i t k i  pędząc do 
w arszta tu . M ija ły  m inu ty .

W alka o m in u ty  absorbowała 
n ie  ty lk o  tokarzy. Z sam ym i sobą 
w ie d li ją  frezerzy. Przepis w a lk i 
b y ł ciągle ta k i sam. W styczniu 
osiągnęli 169 proc, tą w łaśnie me­
todą. W  lu tym  frezerzy i sz lifie rzy  
oznaczyli sobie norm ę identyczną: 
180 proc. Należało ją  więc prze­
kroczyć. I oto okazało się, że me 
wszyscy i nie zawsze p u n k tu a ln i 
rozpoczynali i kończy li pracę, że 
n ierzadko łazikow ano na papie­
rosy, na pogawędki, że przeciąga­
no przerwę obiadową, że zetem- 
powskie narady odbywano w  cza­
sie pracy, a m aszyny w tedy czeka­
ły... Postanow ili, że m aszyny nie 
będą czekać. P ostanow ili, że nie 
będą m ia ły  a w a rii — starannie 
trzeba by!o je  czyścić. W lu ty m  
osiągnąwszy 250 proc. s ta li się 
pierwszą brygadą narzędziow ni. A le  
p roporczyk ciągle w is ia ł nad sta­
now isk iem  sz lifie rzy.

Drugą kandyda tu rę  do spadku 
po sz lifie rzach zgłaszali m łodzie­
żowcy z brygady ś lusarsko-w zor- 
carskie j. W ykazali 233 proc. norm y. 
Obróbka ręczna wym aga d łon i 
s ilnych  i zręcznych — ale da je du ­
że m ożliwości p iękne j i  w yda jne j 
pracy. Brygada grom adziła starszą 
m łodzież — przeważnie po d w u ­
dziestce; w ie lu  nosiło już  obrącz-

Jest marzec. K tó ra  brygada zw y­
cięży na k w a rta ln y m  fin iszu?

L E G IT Y M A C JE  ZLO TO W E
Pierw szy dzień w iosny wypadł 

w  tym  roku  bardzo późno; ju ż  
dawno w  ka lendarzu b y l kw iec ień  
i  czerwone pask i na tab licach 
współzawodnictwa poczęły od no­
wa pełzać ku  wyznaczonej g ra n icy  
norm ogodzin — gdy z dn ia  na 
dzień, w ciągu nocy, słońce w m io t­
ło śnieg i  na obiadową przerwę 
chłopcy tłu m n ie  w y le g li na dwór. 
N aza ju trz  na desce „B ły s k a w ic y “  
w is ia ły  dw ie  nowe ka rty .

Na jedne j wypisane b y ły  im iona  
brygad, nazw iska chłopców  i  o -  
siągnięte w  k w ie tn iu  norm y. Czy­
ta li tu ta j wszyscy, że...

„B rygada im . H enryka  R u tko w ­
skiego w ykona ła 201 proc. no rm y, 
E dw ard — 279 proc., M arian  —  
201 proc., Janek — 202 proc., O lek 
189 proc., Rysiek — 185 proc...“ .

„B rygada im . Janka K rasick iego 
w ykona ła  256 proc., K a ro lek  — 
308 proc., W o jtek  — 286 proc.,
Irena  — 258 proc., Romek — 239 
proc...“ .

„B rygada im . R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j w ykona ła  176 proc., 
W iesław  — 178 proc., Stefan — 
173 proc., Zenon — 172 proc., M i­
ros ław  — 167 proc...“ .

„B rygada ślusarsko -  wzorcarska 
w ykona ła  244 proc., Józef — 280 
proc., W ładysław  318 proc“ ...

Na d ru g ie j karc ie  tekst b y ł zu­
pełn ie  in ny ;

„P ie rw szy  dzień w iosny podzia­
ła ł bardzo na n iek tó rych  naszych 
kolegów. W ojtek, Janek, Romek, 
Z ygm un t uznali, że słońce n a jle ­
p ie j w itać  na dachu ha li, skąd 
obrzuca li kam ien iam i stojących na 
dole, czym m ogli zrobić k rzyw dę ko ­
legom i w yb ić  szyby w dachu. Czy 
tak  w in n i się zachowywać zetem- 
powcy?“ .

C zytając obie k a r ty  Irena u ra ­
dowała się serdecznie: dobrze ta k  
W o jtko w i, niech nie zad?.iera nosa! 
S to jący obok Janek byt naganą 
m n ie j zachwycony i  spo jrzawszy 
na uśmiech m łode j kob ie ty  w a rk ­
ną ł gn iew nie:

— To kan t! P roporczyk należał 
się ślusarzom — nie wam. Przed 
Z lotem  i tak  go odbierzemy...

—  A le  nie na pewno!

Kazimierz Kcźniewski
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O  C Z Y M  M Ó W I Ą  N I E M C Y
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W O JC IEC H  D Z ÍE D U S Z Y C K I

WROCŁAW -  
MIASTO MUZYKALNE

tym  względem jest dopiero w  p ie rw ­
szym stadium.

Różnice nastro jów  i  uśw iadom ie­
nia  w idz im y już porów nując F ra n k ­
fu r t  nad Odrą, a więc na granicy 
po lsko-n iem ieckie j i Magdeburg nad 
Łabą, położony niezbyt daleko od 
granicy T rizon ii. F ra n k fu rt żyje n ie ­
ja ko  granicą pokoju. W  mieście tym  
odbyw ają się stałe m anifestacje 
p rzy jaźn i, w ita n ie  i żegnanie p rzy ­
ja c ió ł z k ra jó w  pokoju i socjalizm u.

Renata K reppke pracuje w  maga­
zynie drzew nym  przy budowie W ie l­
k iego K om b ina tu  Wschodniego w  
Fürstenbergu nad Odrą. Szosa bie­
gnie przez sosnowe, żywiczne lasy, 
potem wyjeżdżam y na w ykarczow a- 
ne polany, żółte od piasków i  w yko ­
pów. Piasek jest m okry, zb ity  k ro ­
p lam i deszczu. Pod bu tam i ugina się 
zmieszany z w arstw ą w ió rów  i t ro ­
cin. W  lesie i na polanach baraki, 
d ru ty , przewody elektryczne. Szosy 
przeładowane sznuram i samocho­
dów, w yw ro tek , trak to ró w . Pachnie 
świeża w ilgoć lasu i szczapy roz łu ­
panego drzewa. K ilk a  kanałów , m o­
sty, m iasteczko o czerwonych m u- 
rach. Obraz do złudzenia p rzypom i­
na jący naszą podkrakowską M ogiłę 
w  pierwszym  okresie powstawania 
N ow ej H u ty . Na ogołoconych a 
drzew  placach stoją potężne, w ie lo ­
p ię trow e, w ie lk ie  piece, osnute rdza­
w y m i gąszczami ru r, rusztowań, 
zb iorn ików . Dwa z nich już  dym ią. 
W łaśnie odbywa się snust surów ki. 
Budowa EKO  (E isenhüttenkom binat 
Ost) rozpoczęła się od w ie lk ich  p ie­
ców. M iasto na pięćdziesiąt tysięcy 
m ieszkańców dopiero teraz buduje 
się.

Rozm awiam  z Renatą spacerując 
po sprężystej w a rs tw ie  troc in  i w i l ­
gotnego piasku. M im o ry k u  potęż­
nych pieców, św istania parowozów, 
czuje się tu wieś; z w ilgo tnych  la ­
sów dobiega ja k  gdyby de lika tna  
w oń przylaszczek czy poziomek.

— T u ta j w  tych piecach, n iem iec­
k ich  w ie lk ich  piecach, radziecka ru ­
da i  po lski koks przem ienia ją się na 
s ta l pokoju — powtarza z g łębokim  
przekonaniem  słowa, k tó re  już  s ły ­
szałem w ie lo k ro tn ie  z innych ust. 
A le  s form ułow anie  to, powtórzone 
przez nią tu, na sk ra ju  sosnowego la ­
su, obok potężnych, dym iących p ió ­
ropuszem białego dym u c ie lsk trzech 
p ierwszych w ie lk ich  pieców, nabie­
ra ją  n ieoczekiw anie nowych, prze­
konyw a jących  akcentów . N iedaleko 
za b łę k itn y m i w ieżam i pieców i m a­
gazynów p łyn ie  stalowa Odra, rzeka 
poko ju . Tysiące barek w iezie rudę 
z K rzyw ego Rogu i  koks z Chorzowa 
czy Bytom ia .

—  Im peria liśc i nie chcie li nam po­
móc w  budow ie kom b ina tu  — m ów i 
dziewczyna. — W szystko co by ło  "o -  
irzebne. jest w  Zagłębiu R uhry. 
G dyby nie pomoc Zw iązku Radziec­
kiego i Bolski Ludow ej, n igdy nie 
stanęłyby tu te piece.

W  m iasteczku saksońskim  Döbeln 
m ieści się państwowa stacja maszy- 
no w o -tra k to ro w a  tzw. M.A.S. Po­
fa łdow ane zielone pole, owocowe 
drzewa, ok ry te  o te j porze różowym  
kw ieciem , m iasteczko spiętrzone w 
m alow n icze j do lin ie , k tó rą  biegmie 
to r ko le i i szosa na kam iennym  pod­
m urow an iu  nad rzeką. W  starym  ra ­
tuszu. gdzie mieści się restauracja 
HO. jem y obiad i odpoczywam y po 
upale. Podejm uje nas sekretarz po­
w ia to w y  P a rtii, s ta ry  antyfaszysta, 
w ięzień obozów koncen tracy jnych . 
Obok m nie siedzi m łody w ieśniak, 
k tó ry  m ów i po polsku.

— M ieszkałem  w  K oźlu  — uśm ie­
cha się. Rozmowa schodzi na tem at 
przesiedleńców i gran icy na Odrze i  
Nysie.

— Wszyscy oni dosta li gospodar­
k i,  pobudow ali się przy pomocy pań­
stwa — m ów i o przesiedleńcach. Na 
tle  ku łack ich  gospodarstw w  Sakso­
n i i  należą oni w  op in ii tu te jsze j do 
„b ie d n ia kó w “ . Oczywiście nie moż­
na porów nyw ać ich do tego co u nas 
rozum ie się pod pojęciem  „b ied n ia - 
k a “ .

— Ja w iem , m nie nie po trzebu je­
cie tego tłum aczyć — m ów i nasz 
rozm ówca o spraw ie O dry i Nysy. — 
A le  u nas tu ta j wśród przesiedleń­
ców  krążą rozm aite pogłoski. T u ta j 
m ów ią  np. że Niemcom, tym  k tó rzy  
zosta li w  Polsce, nie wo lno w ycho­
dzić po pewnej godzinie w ieczorem  
na ulice.

—  Co? godzina policyjna?... —  w y ­
bucham y śmiechem.

—  M ów ią też, że np. bony na żyw ­
ność dostają gorsze i n ie  mogą nic 
dostać. Ja mam rodzinę w  Koźlu. 
Pisze m i m atka, że teraz kuzynka 
m ia ła  wesele. Sprosili gości. T rzy  dn i 
sie b a w ili. M ie li jedzenia pod do ­
statk iem .

—  W idzic ie , towarzyszu, tu ta j 
prowadzą wśród przesiedleńców ta ­
ka propagandę. I  księża, i  tacy roz­

m aici, co m ów ią, że jeźdz ili po P o l­
sce.

Nie trudno  poznać źródła te j robo­
ty, tak g rubym i n ićm i szytej. Legen­
dy o d ysk rym inac ji narodowościo­
wej względnie o nieudolności go­
spodarczej narodu polskiego — zna­
ne to i sztandarowe hasła, uczniów 
nazistów.

Magdeburg, stare m iasto położone 
na zachodnim  brzegu E lby n iedale­
ko od granicy b ry ty js k ie j s tre fy  oku­
pacyjne j Niemiec, jest zniszczone w  
ogrom nym  procencie. Nad w ie lk im i 
p lacam i gruzu sterczą ty lk o  wieże 
rom ańskich kościołów, szare, z ja ­
snego kam ien ia, ciężkie, dz iw nym  
tra fem  n ie tkn ię te  przez bomby. 
Przez zw ały cegły ja k  ścieżki prze­
b ija ją  się ulice, krążą tram w aje. 
S tary  kom unista n iem iecki opow ia­
da nam na u licy.

— W szystko to zbu rzy li A m eryka ­
nie w  ciągu jednego nalotu. B y ło  to 
już  pod- koniec w o jny. N a lo t trw a ł 
osiem godzin. Zginęło osiemdziesiąt 
tysięcy ludzi. Siedziałem wówczas w

mieście, w  w ięzieniu. Czułem ty lko , 
ja k  ściany chw ie ją  się na wszystkie 
strony. Może dzięki temu, że sie­
dz ia łem  w celi w ięziennej, ocala­
łem, przeżyłem to piekło. Po w y jśc iu  
na ulicę nie poznałem miasta.

S toim y przed w ie lk im  Domem To­
w arow ym  HO. W ew nątrz przez in ­
sta lację  g łośn ikową k ie ro w n ik  ,.ne- 
detu“  w ita  po lskich gości. Na u licy  
g rupu je  się w okó ł nas k ilk a  osób. 
Twarze n iby zainteresowane, czło­
w iek z Polski jest c iekaw ym  obiek­
tem i  dla przy jac ió ł, i d la  wrogów.

Stara kobieta oznajm ia, że pocho­
dzi z Koszalina. W ysiedlona. N ie jest 
ciekawa tego. co powiem y.

— N ich t gut... n ich t gut... — pow ­
tarza i  odchodzi bez pożegnania. Jest 
w yraźn ie  zadowolona, że pow iedzia­
ła swoje.

—  Freundschaft! — pozdraw ia 
nas grupa F D J-tow ców  w  n ieb ie­
skich koszulach. Chłopak gra na o r­
gankach. Dziewczęta pod ręce za­
plecione ciasno. Zza rogu przetacza 
się wózek beznogiego in w a lid y  oko­
ło 30 la t. Łopoczą ciepłe czarno-czer- 
w ono-zło te  flag i. Nad Łabą, na be­
ton ie wysadzonego mostu, napis b ia ­
łym  wapnem : „O der-N e isse-G ren- 
ze — Friedensgrenze“ .

S y b ill M . jest studentką w ydz ia łu  
teatrologicznego Państwowego In ­
s ty tu tu  Teatra lnego w  W eimarze. 
O jciec je j b y ł wyższym oficerem  
W ehrm achtu. W  czasie w o jny, k iedy 
„ W ielka Rzesza“  H itle ra  sięgnęła 
Łodzi, dw unasto le tn ia  S yb ill m iesz­
kała w  tym  mieście. B yło  to w  tym  
czasie, k iedy ja  i tysiące innych  
F o laków  z przejściowego obozu w  
Radogoszczu, w ys ied lan i by liśm y  
pod ko lbam i esesowskich żołdaków  
do rezerw atu  Polaków , zmniejszonej 
o jczyzny tzw . „G enera lgouverne­
m ent“ . S y b ill korzysta ła  z p raw  n ie ­
m ieckich do „p ra n ie m ie ck ie j“  ziem i 
m iędzy Radogoszczem a P abianica­
m i. Po w o jn ie  ojciec uc iek ł na Za­
chód pod skrzyd ła  A m erykanów . 
Ona z m atką i bratem  zostały w  
NRD. W krótce  b ra t podążył w  śla­
dy ojca. M atka przypuszczalnie po- 
jedzic do męża również. W  te j rodz i­
nie toczy się w a lka  o dusze ludzi. 
W  te j rodzin ie  rozgryw a się trage­
dia. S y b ill zostanie sama. Ona nie 
wyjedzie. Ona znalazła nową rodz i­
nę — w ie lkość odrodzonego społe­
czeństwa NRD. szlachetną rodzinę 
W olne j M łodzieży N iem ieckie j. 
Opowiadając m i to, m ia ła  łzy w 
oczach. P łaka ła ze w stydu i poczu­
cia w in y , rozm aw ia jąc z Polakiem .

Z ta k im i akcentam i spotykam y 
się wśród m łodzieży n iem ieckie j co­
raz rzadziej. M łodzież ta w ie, że 
zdjęto z n ie j brzem ię odpow iedzia l­
ności za h itle ryzm , um ożliw ia jąc  
wspaniały rozw ój w  ramach dem o­
kra tyczne j, an tyfaszystowskie j, ró w ­
nej innym  narodom  W olnej M łodzie­
ży N iem ieckie j. M łodzież ta dawno 
w yzw o liła  się z kom pleksów niższeś- 
sl, czy poczucia w iny  wobec innych 
narodów. Jesteśmy tam m iędzy 
swym i, m iędzy towarzyszam i, br-.ć- 
mi.

W spominam o tym , żeby ukazać 
całą gamę uczuć, ja k ie  budzi p ro­
blem  granicy na Odrze i p rzy jaźn i 
po lsko-n iem ieckie j wśród' społeczeń­
stwa NRD. Od u ta jone j jeszcze tę­
sknoty i  chęci zobaczenia k ra ju  swe­
go dzieciństwa, poprzez na iw ne i 
p row okacyjne w yh ieg i w  rodzaju 
zdań, że ,,w kom unizm ie nie będzie 
przecież granic i  w tedy...“  poprzez 
poczucie w iny  za k rzyw d y  wojenne, 
aż do pełnej świadomości po litycz­
nej i zdecydowanego poglądu na tę 
sprawę.

D w ie  trzecie wysiedlonych z P o l­
sk i i  Czechosłowacji znalazło się na 
Zachodzie, co nie zmienia fak tu , że 
proporc jona ln ie  najw iększa ich 
ilość obciążyła dawną radziecką 
strefę okupacyjną. Z przesiedleńców 
re k ru tu ją  się w  dużym  stopniu zwo­
lenn icy p a r ti i burżuazyjnyęh ja k  
CDU (C h ris tlich  Dem okratische U - 
nion), LD P  (L ibe ra l Dem okratische 
Parte i Deutschlands) itp . P artie  te 
us iłow a ły  na początku izolować 
K P D  i później SED. Trzeba było 
przeciwdzia łać ich propagandzie. Po 
klęsce h itle ryzm u masy przesiedleń­

ców b y ły  g łów nym  argum entem  dla  
propagandy rew anżowej. W  N ie ­
m ieckie j Republice Dem okratycznej 
problem  ten dawno przestał być za­
rzew iem  n iepokoju. Reform a ro lna 
w  NRD dała ziemię i chleb p raw ie  
400 tysiącom przesiedleńców. Ch ło­
p i pobudowawszy się na terenach 
daw nych ju n k ró w , asym ilu ją  się 
szybko i  stap ia ją ze społecznością 
swej nowej ojczyzny. Robotn icy i 
rzem ieśln icy p racu ją  wszędzie w  
swoim  zawodzie. Na Zachodzie re ­
fo rm a pozostała na papierze. W po­
siadaniu n iem ieckich  obszarników , 
rozm aitych „K ro n p r in z ó w “ , a rcy - 
książąt, h rab iów  i baronów zna jdu je  
się dotąd ponad 5,5 m iliona  ha zie­
m i. O duszę przesiedleńca toczy się 
w a lka  m iędzy przyw ódcam i p a r ti i 
po litycznych i leaderam i g rup  u - 
chcdźczych, szow in is tam i z dawnego 
niem ieckiego „O stu“ , tych samych 
k tó rzy  organ izow ali bo jó w k i „uc iska­
nych m niejszości“  w  Gdańsku, czy 
Sudetach, przygotow ujących „A n -  
schlussy“ . W  zachodnich Niemczech 
żyje obecnie 7.2 m iliona  przesiedleń­
ców, k tó rych  nazywa się tu  specja l­
nie „uchodźcam i“  lu b  „w ygnańca­
m i“ , aby tym  bardzie j podkreślać 
ich tymczasowość na teren ie Repu­
b l ik i Federalnej. W  urzędowych 
b lankie tach w ładz zachodnich każ­
de dziecko przesiedleńca urodzone 
już  na terenie Niem iec Zachodnich, 
trak tow ane jest rów nież jako  „p rze ­
siedleniec“ , chociaż nigdzie przesie­
dlone nie by ło ! Ta potworność ma 
jeden jasny ce l — stw orzyć sztucz­
ną kastę pariasów, ludzi, k tó rz y .w y ­

dzieleni są z norm alne j społeczności, 
k ió rym  nigdy nie pozwoli s ię .asym i- 
lować z' resztą ludności. Przesiedleń­
cy tworzą oddzielne pa rtie , rządy, 
m ają oddzielne gazety. Cała p o lity ­
ka skierowana jest na dysk rym ina ­
cję tych ludzi. Ż y ją  w  nędzy, wege­
tu ją  w  obozach i barakach, skup ien i 
ciągle w  w ie lk ie  grom ady. Dostają 
najgorszą pracę w  na jm n ie j p ła t­
nych zawodach. Sztucznie dąży się 
do tego, żeby przesiedleniec n igdy 
nie poczuł się ja k  u siebie w  ojczyź­
nie, żeby nie m ia ł m ożliwości egzy­
stencji. żeby rosła w  n im  rozpacz i 
bunt, po to aby wskazać mu jedyne 
rozw iązanie — odebrać m iasta za 
Odrą. Jedyny ra tunek -— W ehr­
macht, koszary, rewanżowa a r­
m ia dla pchnięcia na Wschód. Nie 
płaci się odszkodowań, nie da je się 
zasiłków  bezrobotnym , ich bezna­
dziejna tymczasowość zna ty lk o  je ­
den ra tunek — koszary i  pow ró t 
zb ro jny  na ziemie zaodrzańskie. 
Świadoma, ła jdacka po lityka  Ade- 
nauera błyszczy tu  w  całej sw o je j 
nagości.

N a js iln ie jszym  argum entem  w  na­
szej walce o duszę przesiedleńców 
jes t p rzyk ład  NRD. Rozwiązanie go­
spodarcze tego problem u i  na Za­
chodzie N iem iec by łoby możliwe. 
W ysta rczy łyby owe m ilio n y  m arek, 
k tó re  idą na propagandę nienaw iści 
wobec Zw iązku Radzieckiego, P o lsk i 
i  Czechosłowacji.

Dla przekonania przesiedleńców i 
p rzeciw dzia łan ia  propagandzie re ­
w iz jon is tyczne j postaw iono w  NRD 
tw ardo  sprawę rekom pensaty za 
cierpienia narodu polskiego i zbrod­
nie  h itle ryzm u. W  ten sposób niena­
w iść do faszyzmu nie została uśpio­
na, a jednocześnie postawiono w y ­
raźn ie Sprawę, że granica na Odrze 
i  Nysie to sprawa poko ju  i nie mo­
że być ona przyczyną nagonki re ­
wanżowej.

W  liście o tw a rtym  do przesiedleń­
ców T rizo n ii 93 delegatów, przesie­
d leńców  z Polski, na zjeździe To w. 
N iem iecko-Po lskiego pisze: „M y , 
przesiedleńcy ze W schodu w ita m y z 
całego serca fa k t naw iązania p rzy ­
jaznych stosunków z Polską. Przez 
uznanie gran icy  na Odrze i Nysie 
odpada nareszcie wszelka m ożliwość 
podburzania s~ siadujących narodów  
do now ej w o jny...“  (cy tu ję  wg: M. 
P cdkow ińskiego „Za am erykańsk im  
kordonem “ , C zyte ln ik  1952 r.)

P a rtia  i FDJ dokonała n iebyw a­
łego w  h is to r ii prze łom u w  św iado­
mości narodu niem ieckiego. W  opar­
c iu  o spraw ied liw ą  szlachetną p o li­
tykę Zw iązku Radzieckiego, w  opar­
c iu  o h istoryczne słowa W ielk iego 
S 'a lina . że „H it.le rzy przychodzą i  
odchodzą a naród n iem iecki pozo­
staje...“  ug run tow a ła  w  św iadom o­
ści zwyciężonego, zarażonego w ie lo ­
w iekową truc izną szow inizm u na ro ­
du niem ieckiego dwa podstawowe 
hasta, k tó re  są- dziś kam ieniem  w ę­
gie lnym  światopoglądu każdego ucz­
ciwego Niemca, a które, zważywszy

sytuację, w  ja k ie j w  1945 roku  zo­
sta ły  rzucone, zdawałoby się, p o w in ­
ny należeć do na jm n ie j popu larnych 
haseł w  Niemczech poh itle row sk ich : 
„P rzy ja źń  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im “  i „G ran ica  na Odrze i  Nysie“ .

Ta lin ia  P a r t ii rea lizowana jest w  
szkołach i w  potężnej pracy w ycho­
wawczej FDJ, k tó ra  skupia dziś w raz 
z M łodym i P ion ieram i ogółem oko­
ło 4 m ilio n y  m łodzieży, P a rtia  m ó­
w i o spraw ied liw ości dzie jow ej. P a r­
tia  i  FDJ kszta łtu je  ten zupełnie no­
wy, wspan ia ły ty p  m łodzieży n ie ­
m ieckie j, do k tó re j każdy, k to  z n i­
m i spędzi choć k ilk a  godzin, m usi 
przyw iązać się ca łym  sercem, musi 
nauczyć się w ia ry  w  człow ieka, w ia ­
ry  w  każdy naród i z pogardą sp lu­
nąć na głupie, nacjonalistyczne, a 
jakże zakorzenione u nas zdanie, że: 
„N iem iec pozostanie zawsze N iem ­
cem “ . A  k to  znajdzie się choć raz 
wśród grom ady śm iałych, m ądrych 
i  serdecznych dzieci niem ieckich , ko ­
go chwycą one pod ręce, zarzucą n ie ­
bieską, pion ierską chustką na szyję, 
kom u na jego pow itan ie : „Sei be- 
r e i t !“  — odkrzykną one buńczucz­
nie: — „Im m e r be re it!“  — ten zro­
zumie głęboką praw dę powiedzenia 
W altera U lb rich ta  że pokolenie to 
zada ostateczny, decydujący cios ra ­
chubom  podżegaczy w o jennych w  
rodzaju Adenauera, Heussa czy 
wsze lk ie j maści im peria lis tom  i szo­
w in is tom , k tó rzy  w ierzą jeszcze, że 
znajdą wśród nowych N iem ców po­
słusznych żołdaków  do nowego 
„D ra ng  nach Osten“ .

Andrzej Braun

a kon fe ren c ji in fo rm a c y j­
nej zorganizowanej przez 
„A r to s “ , przedstaw ic ie l 
C en tra li te j in s ty tu c ji na­
zw ał W rocław  jednym  z 
na jm uzyka ln ie jszych m iast 

w  Polsce. N ie dociekając ile  w  tym  
powiedzeniu by ło  uprzejm ości go- 
spodałza wobec zaproszonych gości 
z W rocław ia, oraz o ile  w p łynę ły  na 
to powiedzenie wysokie c y fry  f re ­
kw e n c ji publiczności na w roc ław ­
sk ich  koncertach „A rto su “ , z p rzy ­
jem nością s tw ie rdz ić  m usim y, że 
akcja  upowszechnienia m uzyk i p rzy­
niosła w s to licy Dolnego Śląska n ie­
spodziewane w prost w y n ik i. Jeszcze 
nie tak  dawno u tysk iw a liśm y na 
niezapełnione sale koncertowe, na 
zbyt wąską bazę odbiorców m uzyk i 
poważnej, a zwłaszcza na n ieregu- 
larność ruchu  koncertowego. • Dziś 
znaczną część tych  k łopo tów  mam y 
ju ż  za sobą: sale koncertow e w yp e ł­
nione są po brzegi, n ie jednokro tn ie  
na k ilk a  dn i przed term inem  im prez 
m uzycznych w szystkie b ile ty  są już 
rozohwytane, cyk liczne i  periodycz­
nie  odbywające się koncerty  mają 
ju ż  swoich sta łych, „zaprzysiężo­
nych “  w ie lb ic ie li, a krąg  odbiorców 
znacznie się rozszerzył.

Droga jednak de zdobycia słucha­
cza była  d ługa i  n ie ła tw a. W  p ie rw ­
szym etapie główną ro lę  w  akc ji 
przygotow ania odbiorców i  upo­
wszechnienia dobre j m uzyk i ode­
g ra ły  zam knięte audycje w  szkołach, 
zakładach pracy i  jednostkach w o j­
skowych.

W  a k c ji te j b ra ły  udzia ł liczne 
brygady a rtys tów  zawodowych, a 
w łącza ły się rów nież am atorskie ze­
społy chóralne zw iązków  zawodo­
w ych, W ojewódzkiego M łodzieżowe­
go Dom u K u ltu ry  oraz zespoły b y ­
łego Z w iązku  Śpiewaczego (obecnie 
Z.P.Z.S.Z.).

O fic ja lne  konce rty  (nazwą tą 
obejm uję im prezy afiszowane, od­
byw ające się w  salach koncerto­
wych) nie ściągają początkowo do 
sal koncertow ych zadowalającej i lo ­
ści słuchaczy, ani nie zdoła ły sobie 
w yro b ić  s ta łych odbiorców , gdyż 
program y ich układane b y ły  raczej 
pod kątem  popisu w ykonaw ców , bez 
uw zględnienia potrzeb i  poziomu 
um uzyka ln ien ia  szerokie j pub licz­
ności. Poza tym  chaotyczne i  zbyt 
rzadkie  te rm in y  im prez m uzycz­
nych nie sp rzy ja ły  w yrob ien iu  sta­
łego odbiorcy, k tó ry  m usi się roz­
sm akować w  dobre j muzyce i nabrać 
naw yku  chodzenia na koncerty , i  by 
się stać byw alcem  sal koncertow ych.

Pierwsza stalą akc ję  koncertow ą 
zapoczątkowało koło artystyczne 
studentów  Państwowej Wyższej 
Szkoły M uzycznej we W roc ław iu , 
organ izu jąc w  au li P.W.S.M. „w to r -  
k i muzyczne“ , na k tó rych  \w ystępują 
na jlepsi m uzycy w rocław scy, m. in. 
K az im ie rz  W iłk o m irs k i, Ryszard 
Bakst, P io tr Łoboz, Teresa Rzepec­
ka, A lic ja  Hakowska-Rozgórska, 
M aksym ilia n  Z im olong, W ale ria  Ję­
drze jowska, F ranciszka P la tów na i  
w roc ław sk ie  zespoły kam eralne, a 
n ie jednokro tn ie  także przy jezdn i 
goście: Barbara Hesse-Bukowska, 
Wanda i M aria  W iłko m irsk ie . N ie ­
ste ty  skrom ne rozm iary  a u li PW SM  
nie pozwalają „w to rko m  m uzycz­
nym “  odegrać ta k ie j ro li w  a k c ji 
upowszechnienia m uzyki, na jaką by 
zasług iwały.

W  popu la ryzac ji m uzyk i chóra lne j 
do b rym i w y n ik a m i poszczycić się 
mogą chór W D K  „Echo“  pod d y re k ­
cją  F. Łęgowskiego oraz zespoły roz­
głośni Polskiego Radia: W ie lk i chór 
mieszany i chór chłopięcy P. R. pod 
dyrekc ją  Edmunda Kajdasza. Chóry 
te organ izow ały szereg bezpłatnych 
koncertów  dla  m łodzieży szkolne j i  
un iw e rsy teck ie j, zaszczepiając wśród 
m łodych słuchaczy zam iłow anie do 
dobre j m uzyk i chóra lne j.

Na jw iększe jednak znaczenie d la  
usta lenia zainteresowania się pu ­
b liczności w roc ław sk ie j, a zw łasz­
cza m łodzieży akadem ick ie j dobrą 
m uzyką, m ają odbywające się od je ­
s ien i 1950 r. w  a u li P o lite ch n ik i 
W roc ław sk ie j, po rank i muzyczne 
organizowane co drugą niedzielę 
przez Zakładową Organizację Z w iąz­
kow a Z.N.P. przy  Politechnice, i  
m ie jscow y oddział „A rto s u “ . S łu ­
chacze tych poranków , re k ru tu ją cy  
się w  przeważającej części spośród 
stud iu jące j m łodzieży, m ają sposob­
ność usłyszeć na jwartościowszą m u­
zykę w  w ykonan iu  najlepszych a r ­
tys tów  polskich. M. in. p ian iśc i: 
Szoina łski, W oytow icz, Le w ick i, M . 
W iłko m irska , Śm idowicz, B ereżyń- 
sk i, p raw ie  wszyscy lau reac i kon ­
ku rsu  chopinowskiego, skrzypkow ie : 
D ubiska, U m ińska, W anda W iłk o ­
m irska , K ow a lsk i, Poleski, P alu łis , 
w io loncze lista  K . W iłko m irsk i, f le c i­
sta G aw ry luk , na jlepsi soliści oper 
Ś ląskie j, W arszawskiej, Poznańskiej, 
W roc ław sk ie j z Ewą B androw ską- 
Turska. Kostrzewską, Kosta lów ną, 
K rzys ińską, H io lsk im , Finzem, Woź- 
niczką, Szopskim na czele, ukaza li 
słuchaczom „po ranków  na P o litech­
nice“  m uzykę polską i obca w  kon­
certach o starannie przygotow anych 
z pu nk tu  w idzen ia dydaktycznego 
program ach, poprzedzanych obszer­
ną p re lekc ją  i  ob jaśnieniam i, u ła ­
tw ia ją c y m i słuchanie. N a jw ła śc iw ­
szą form ę tych koncertów  um uzy­
ka ln ia jących  s tanow i artosowski 
c y k l „S y lw e tk i kom pozytorów “ , po­
zw a la jący słuchaczow i na zapozna­
nie się ze s ty lem  m uzyk i poszczegól­
nych tw órców  i na um iejscow ienie 
ich twórczości w  epoce h istoryczne j. 
Z cyk lu  te g j odby ły  się we W rocła­
w iu  koncerty  m uzyk i starych m i­
strzów  w łoskich , M ozarta, Beetho- 
vena, Schuberta, Schumanna, Liszta,

Chopina, M on iuszki, G riega, V e r- 
diego i  Szymanowskiego. „P o ra nk i 
na Politechnice“  cieszą się n iebyw a­
łym  w prost powodzeniem. N ie jedno­
kro tn ie , gdy w ie lka  auta P o litechn i­
k i jest już  nabita  publicznością po 
ostatnie m iejsce stojące, now i w ie l­
b ic ie le  m uzyk i zalegają sąsiednie ko­
rytarze, a nawet g rupu ją  się pod 
oknam i, aby choć z da leka usłyszeć 
fragm en ty  interesującego ich  kon ­
certu.

Rozbudzenie zainteresowania m u­
zyką przez stałe akc je  koncertowe 
ja k  rów nież rozum na po lityka  o r­
ganizacji w id o w n i prowadzona przez 
„A r to s “  powodują, że obecnie ró w ­
nież i koncerty  nie wchodzące w  ra ­
m y sta łych cyk li, odbywające się 
poza Po litechn iką , m ają zapewnio­
ną frekw encję  słuchaczy. N awet m u­
zyka kam eralna, ta dotychczas n a j­
bardzie j niedoceniana przez szeroką 
publiczność i  na jtrudn ie jsza  do spo­
pu laryzow ania fo rm a m uzyk i c ie­
szy się we W roc ław iu  dużym  powo­
dzeniem i  koncerty  kam eralne (n ie­
stety zbyt rzadkie) odbyw ają się 
przy przepełn ionych salach.

Choć baza odbiorców  m uzyk i zkw 
stała już  znacznie rozszerzona, zw ła ­
szcza na m łodzież stud iu jącą, to jed,-* 
nak s tw ie rdz ić  n iestety m usim y, że 
ilość robotniczej publiczności na sa­
lach koncertow ych jest wciąż ba r­
dzo znikom a. Celem polepszenia te­
go stanu rzeczy W ojew ódzki Dom 
K u ltu ry  O.R.Z.Z. pod ją ł się organ i­
zacji cyk lu  cotygodniowych koncer­
tów  — au dyc ji um uzyka ln ia jących . 
K om is ja  program owa zwołana przez 
W ydzia ł K u ltu ry  W.R:N. u s ta liła  
program y 18 koncertów , poprzedza­
nych pre lekc jam i, na k tó rych  s łu -. 
chacze zapraszani z wrocławskich! 
zakładów  pracy zapoznaliby się z 
dobrą m uzyką i  poezją związaną te­
m atycznie, lu b  okresem powstania i  
sty lem , z w yko nyw a nym i utworam i! 
m uzycznym i. N iestety po 3 koncer­
tach akcja  ta została przerwana ze 
względów technicznych. Należałoby 
jednak w sze lk im i s iłam i dążyć do 
kon tynuow an ia  tego bardzo poży­
tecznego cyk lu , tym  bardzie j, że 
W ojew ódzki Dom K u ltu ry  dysponu­
je  dw iem a salam i konce rtow ym i 
(w ie lką  na 1200 osób i  małą kam e­
ralną), dużym i m ożliwościam i orga­
n izac ji w idow n i, oraz bazą w y k o ­
nawczą, jaką są mieszany chór 
W .D .K. „E cho“  pod dyrekc ją  F. Łę ­
gowskiego, up raw ia jący  z powodze­
niem  najlepszą współczesną polską 
m uzykę chóra lną (w  program ach 
m. in. Szym anowski, W iechowicz, 
S iko rsk i, M ak lak iew icz, W iłk o m ir­
ski), oraz w ie lk i m iędzyszkolny chór 
m łodzieżowy pod dyre kc ją  Le du - 
chowskiego.

Z piękną in ic ja ty w ą  w ystąp i! 
ostatn io w ie lk i chór mieszany w ro ­
c ław sk ie j rozg łośni P. R „ k tó ry  
w spóln ie z dyrekc ją  M uzeum Ślą­
skiego pod patronatem  Wydz. K u l­
tu ry  W. R. N -u  organ izu je  w  ho lu 
M uzeum  Śląskiego koncerty  dawnej 
m uzyk i chóra lne j. Na p ierw szym  
koncercie wykonano arcydzie ła po l­
sk ie j m uzyk i chóra lne j X V I  i  X V I I  
w ieku.

W  c y k lu  tym  chór P.R. przygoto­
w u je  na m aj m adryga ły, canzony, i  
v ilane lle  starych m is trzów  w łoskich, 
a następnie koncert daw nej m uzvk i 
chóra lne j p.t. „O d P a lestriny  do Ba­
cha“ . O czekiw alibyśm y też wznow ie­
nia  koncertów  chłopięcego chóru 
P. R „ k tó ry  w  ub ieg łym  roku pod 
k ie r. E. Kajdasza sw ym i licznym i 
koncertam i zdoła ł już  sobie zaskar­
b ić sym patię publiczności w roc ław ­
sk ie j. I"

Na zakończenie chc ia łbym  poru­
szyć sprawę koncertów  sym fonicz­
nych. B ra k  koncertów  sym fonicz­
nych (k tóre  uprzednio odbyw ały  siS 
we W roc ław iu  w  w ykonan iu  o rk ie ­
s try  Państwow ej O pery) jest na j­
w iększą bolączką życia , muzycznego 
Dolnego Śląska. M am y we W rocła­
w iu  70-osobową ork iestrę  Państwo­
w e j Opery, trzech w yb itn ych  d y ry ­
gentów: Adama Kopycińsk ieg°i
W łodzim ierza O rm ickiego i K az i­
mierza W iłkom irsk iego , jedną z 
na jp iękn ie jszych w  Polsce sal kon­
certow ych w  W ie lk im  S tudio P. R- 
(n. b. w ie lk ie  organy w  te j sali S3 
też n ie  dość w yko rzystyw ane na 
konce rty  publiczne), m am y um uzy­
ka ln ioną publiczność, a koncertów  
sym fonicznych, bez k tó rych  nie ma 
m ow y o pe łn i życia muzycznego, 
nie możemy się doczekać.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki, 
oraz C.Z.T.O.F. obiecały, zanim  po­
w stan ie we W roc ław iu  odrębna or­
k iestra  filh .arm oniczna, wznow ić ^  
b.r. m im o w ie lu  trudności zw iąza”
nych z pe łnym  w ykorzystan iem
m uzyków  państw ow ej opery i  w y ­
pełn ien iem  p lanu usługowego, kon­
ce rty  sym foniczne w  wvkonC^iiU 
o rk ie s try  Państw ow ej Opery i  
udzia łem  w łasnych i  zapraszanych 
solistów . Jednak połowa bieżącego 
roku  już m ija , a o koncertach sym ­
fon icznych „a n i s łychu“ .

Wojciech Dzieduszyckl

SPROSTOWANIA
W  p o p rz e d n im  (22) n u m e rz e  „N o w e j 

K u l t u r y “  a u to r  k a r y k a tu r  zam ieszczo­
n y c h  na 12 k o lu m n ie . A n d rz e j  Stopę, 
n a z w a n y  zosta ł o m y łk o w o  „A n to n im  * 
za co p rzep ra sza m y  z a ró w n o  c z y te lń 1'  
k ó w  ja k  a u to ra  ry s u n k ó w .

(red.)

ffi

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  J a n in y  
p t. „W  k rę g u  te m a ty k i ż o łn ie rs k ie j“  ^  
ja ś n ia m . że a u to re m  ry s u n k ó w  do „M 1; '  
je j  k o m p a n ii“  n ie  je s t J . K a rd e k , l eCi 
J e rz y  K a ro la k . '

Józef He®

NAKŁADEM PAŃSTWOWEGO WYDAWNICTWA ROLN.CZEGO I LEŚNEGO
ukazała się

Książka dla aktywistów partyjnych, związkowych i młodzieżowych, te ­
renowych organizatorów rolnictwa, publicystów i dziennikarzy oraz 

ekip łączności miasta ze wsią.

pod ty tu łe m

WIEŚ W LICZBACH 
W POLSCE KAPITALISTYCZNEJ 

I W POLSCE LUDOWEJ
Praca zbiorowa pod redakcją In s ty tu tu  E konom ik i Rolnej. 

s»tr. 132, rys. 9. cena zł. 5.
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Nr '23 (115) N C W A K U L T U R A Sir. O

An t o n i  Sz y m a n o w s k i

Dnia 27 s ie rpn ia 1949, w  ame­
ryka ń sk ie j m iejscowości 
le tn iskow ej P eeksk ill / (.stan 
New Y ork) m ia ł się odbyć 
.ioncert pod go łym  niebem 
z udzia łem  P au l Robesona. 

Na przewodniczącego kom ite tu  orga­
nizacyjnego zaproszono How arda 
Pasta. Ponieważ Robeson jest czyn­
nym  bo jow n ik iem  o pokój, o postęp,
0 pełne w yzw olen ie  M urzynów  — 
Przeto loka lna i  no w o jo r.ka  prasa 
■reakcyjna i liczne organizacje faszy­
stowskie z kom batanck im  „L e g io ­
nem A m eryka ńsk im “  n.a ćzele roz­
poczęły kam panię, zm ierzającą do 
Udaremnienia im prezy, p rzygo to ­
wującą w ybuch n ienaw iści — a ja k  
Wszystkie okoliczności w skazują — 
także m orderczy zamach na Robeso­
na. K oncert nie odby ł się, a n ie licz ­
n i spośród organ izatorów , k tó rzy  
zdo ła li zawczasu przybyć na m ie j-  
ece — w  te j liczb ie  Fast — pad li 
o fia rą napadu k ilk u s e t zb irów  i m u- 
®>eli stoczvć fo rm alną , trzygodzinną 
b itw ę o życie. M im o w ie lo k ro tnych  
alarm ów , m im o przybycia  reporte ­
rów  i  fo tog ra fów , m im o obecności 
IParu agentów  F .B .I. (Federalne 
B iu ro  Śledcze) ■— po lic ja  nie Roja- 

* Wiła się, aby zapobiec gw a łtow i.
Zajście to w yw o ła ło  poruszenie w  

Postępowej A m eryce i decyzję prze­
c iw staw ien ia  się te rro ro w i faszy­
stowskich bo jówek. V/ tydzień póź­
n ie j koncert Robesona odbył się w  
P eeksk ill p rzy  udzia le ponad 20 ty ­
sięcy osób, pod ochroną n ieuzb ro jo ­
nej, ale s ilne j i  zdyscyp linow anej 
straży ochotniczej, złożonej z rob o t­
n ikó w  —  członków  postępowych 
Związków zawodowych. Za inscen i- 
Zowane w  tym  sam ym  m ie jscu i cza­
sie dem onstracje Legionu A m e ry ­
kańskiego w ypad ły  blado i nie zdo­
ła ły  zakłócić koncertu , ale po jego 
zakończeniu publiczność, opuszcza­
jąca teren samochodami, au tokara­
m i i  pieszo, została zaatakowana 
Przez bo jó w k i faszystowskie. K am ie ­
nie, p a łk i i noże poszły w  ruch. W y­
w lekano ludz i z samochodów, pa­
stw iono się nr.d bezbronnym i, zw ła ­
szcza M urzynam i, .setki osób zostało 
Zmasakrowanych, poran ionych i  po­
b itych . O krzyk  bo jow y chu liganów  
brzm ia ł: „Zbudź się A m e ryko !“  F o - 
bc ja  by ła  tym  razem obecna w  s ilś  
Praw ie tysiąca ludz i, z samochoda­
mi, m o tocyk lam i a naw et h e lik o p ­
te ram i i  ud z ie liła  ochrony... faszy­
stom.

Oto w  skrócie przebieg „sp raw y 
Peekskill“ i  treść wstrząsającej 
ks iążk i Fasta.

B yłem  na koncercie Robesona w  
B eekskill. W  pam ięci pozostało upa l­
ne, słoneczne popołudnie, w ie lo ty ­
sięczny t łu m  zasłuchany w  potężny 
Stos O lb rzym a..,A le  przede wszyst­
k im  ’pam iętam  naczelne wrażenie 
°Wego d n ia : ' ja k  jhśne 'i W yraźne,' ja -  • 
k ie  znajome by ło  dla nas — E u ropę j- 
czyków ,. P o laków  —  oblicze tych, 
k tó rzy  uczestn iczyli w . zamachu na 
Bobesona, w  zamachu na wolność i  
godność. N a s tró j i  postawa, twarze 
Rozpalone nienaw iścią  i rozpalone 
n ienaw iścią hasła — zna liśm y to 

• Wszystko zbyt dobrze. B y ła  to do ­
p raw dy poglądowa dem onstracja 
Prawdy, że faszyzm jest zawsze i  
Wszędzie ten sam i ta k i sam.

D la tysięcy p rzyb y łych  na kon ­
cert A m erykanów , a p rzyn a jm n ie j 
d la  w ie lk ie j ich części, treść w yd a ­
rzeń owego tygodnia wcale nie b y - 

rów n ie  oczyw ista. I  tu  leży chyba 
główne znaczenie ..sprawy P ee ksk ill“
* ks iążk i Fasta. Zdarzenie w  Peek­
s k il l  o tw o rzy ło  w szystk im  oczy na 
®tan zaawansowania faszyzm u w  
B h  k ra ju . „ I t  cannot happen here!“  

U  nas się to zdarzyć nie może! — 
oto fo rm u ła  sam o-usyp ia jące j, de - 
taob ilizu jące j re a k c ji na pochód fa ­
szyzmu w  świecie, oto w yraz  posta­
w a powszechnej w  am erykańsk im  
społeczeństwie. Łączy się z tym  d ru ­
gie złudzenie: że rząd federa lny czy 
stanowy, prawo, sąd, p o lic ja  —  sto­
ją  ponad i  poza w a lką , że sto ją  na 
straży podstaw owych swobód dem o­
kra tycznych , praworządności, bez­
pieczeństwa obyw ate li.

Książka Fasta przynosi logiczną 
in te rp re ta c ję  wydarzeń. Dzień po 
dn iu  i  godzina po godzinie prow adzi 
Pas p isarz poprzez dzieje owego ty ­
godnia, z drobiazgową i  udokum en­
towaną ścisłością no tu je  i zestawia 
ta k ty  i  okoliczności. Opowiada ja k  
zr>ikały jego własne w ą tp liw ośc i co 
do m echanizm u i  sensu zajść, ja k  
P ryskały jego złudzenia, ja k  rósł 
§niew i  odraza. K on s truu je  n ieod- 
Party i  konsekw entny a k t oskarżę-
¡nia.

P eeksk ill n ie by ło  przypadkiem , 
'W ybrykiem, an i dzie łem  in ic ja ty w y  
tk a ln e j .  B y ł to zorganizowany i  w  
Pełni św iadom y zamach na życie 
jednego z na jw iększych lu dz i A m e- 
r yk i. B y ła  to próba „w ie lk ie g o  dn ia “  
faszyzmu am erykańskiego, dokona­
nia a k tu  te rro ru  w  ogrom nej skali. 
B y ł to w ie lk i spisek, w  k tó rym  
bra ła  udz ia ł po lic ja  stanowa i  lo ­
kalna, p ro ku ra to r okręgu i gene­
ra ln y  p ro k u ra to r Stanu, „W ie lka  
Ława P rzysięg łych“  i  sam guber­
na tor New  Y o rku  Thomas E. De- 
tvey, k rea tu ra  Domu R ockefe lle­
rów , k ilk a k ro tn y  kandyda t na 
Brezyc}enta USA. C zy li — b y ł to 
®Pisek s ił, dzia ła jących za ty m i 
®2anownymi dos to jn ikam i, s ił, k tó -  
re k o n tro lu ją  adm in is trac ję , życie 
Polityczne i  prasę Stanów Z jedno­
czonych.

D zis ia j, po p raw ie  irzech la tach, 
tan ie j jest A m erykanów , trw a ją ­
cych w  b łog im  złudzeniu, że ..(o 
®_ę nie może zdarzyć“  w  ich k ra ju . 
Dziś nie w idzą rzeczyw istości ci

, *) H o w a rd  F a s t: Z a m a c h  n a  R o -  
“ e * o n a .  T łu m . A lf r e d  L ie b fe ld .  W yd .
" C z y te ln ik “ , 1951. S tr. 153.

Z a m a c h  n a  R o b e s o n a ’
ty lk o , co nie um ie ją  lu b  po prostu 
nie chcą je j w idzieć. A le  na d ro ­
dze do świadomości po lityczne j, 
P eeksk ill było  ważnym  etapem, 
zaś opowieść Fasta jest dużą po­
mocą. W  P eeksk ill faszyzm am ery­
ka ń sk i w ys tą p ił w  pe łnym  ry n ­
sztunku bo jow ym . , N ie zabrakło 
an i hasła antykom unistycznego, an i 
ordynarnego rasizm u — p rzec iw - 
m urzyńskiego i  p rze c iw -żyd ow - 
skiego, an i hu rra -n ac jo na lizm u , an i 
podniecania h is te r ii kom batanckim  
m undurem  i  gw iaździstym  sztanda­
rem , an i m anifestow ania podziw u 
dla  H itle ra  •— an i b ru ta lnego f i ­
zycznego gw a łtu  i  przemocy.

A le  w yp ad k i w  P eeksk ill m ia ły  
też inne znaczenie, i Fast podkre­
śla je  w  sw ej książce. To postawa 
zajęta przez organ izatorów  koncer­
tu, przez tych, k tó rzy  do P eeksk ill 
p rzyb y li, przez rob o tn ików  z osło­
ny, przez op in ię postępową. W alka 
została podjęta, de te rm inac ja  n ie - 
kap itu low a n ia  przed fanatyzm em  i 
s iłą  okazała się dostatecznie s ilna : 
kosztawała w ie le  o fia r, ale zamach 
na Robesona, zamach na wolność 
został odparty. Fast słusznie pod­

kreśla dw a główne elem enty tego 
zw ycięstw a: udz ia ł zorganizowanej 
s iły  robotniczej i  mocne związanie 
się b ia łych  z M urzynam i w  oporze, 
do tyka jąc tym  sam ym  na jbardz ie j 
podstaw owej p ro b lem a tyk i s iły  i 
słabości ruchu postępowego w  
Am eryce. Epizod P eeksk ill odegrał 
w  tym  ruchu  dużą ro lę  uśw iada­
m ia jącą i  m ob ilizu jącą — oto jego 
waga.

W ys tą p ił w  tych  wydarzeniach 
jeszcze jeden ważny czynn ik : ogro­
mna m iłość narodu am erykańskie­
go dla  P au l Robesona. Lu d  kocha 
Robesona nie  ty lk o  za radość i 
wzruszenia ja k ie  da je jego wspa­
nia ła  sztuka —  kocha go prze­
de w szystk im  za to samo, za co 
tak  wściekle n ienaw idzą go faszyś­
c i: za jego niestrudzoną, odważną 
i  o fia rną  w a lkę  o postęp i  czło­
w ieczeństwo, za jego bojową, re ­
w o lu cy jn ą  postawę. Trzeba zdać 
sobie sprawę, że Robeson m ia ł 
wszystkie dane i wszystkie m oż li­
wości, aby stać się pupilem  b ia łe j 
bu rżua ż ji am erykańsk ie j, pokazo­
w ym  grzecznym M urzynem , w id o ­
mym argum entem  propagandy w

k ra ju  i  na eksport, że d ysk rym in a ­
c ja  i rasizm  to „oszczerstwa na de­
m okrację  U S A “ . M ia łb y  jedwabne 
życie, wszystko za małą cenę: zdra­
dzenia spraw y swojego narodu, 
sp raw y ludow e j, sp raw y postępu. 
Robeson w y b ra ł inną drogę — i  w y ­
rós ł na olbrzym a. K once rtu  nie 
urządzi m u dziś żadna szanująca się 
agencja, nie zaangażuje go żadna 
rad iostacja , p ły t  z jego śpiewem nie 
w ypuści żaden z koncernów, pan 
Acheson nie zezwoli m u na w y jazd  
za granicę, a faszystowscy zbóje 
przygo tu ją  zamach na jego życie.

Książka Fasta stanow i też c iekaw y 
przyczynek do ch a rak te rys tyk i same­
go je j autora. „Już dawno doszedłem 
do w n iosku  — pisze o sobie Fast — 
że uczynię zadość swem u pow o łan iu  
lite rack ie m u  jedyn ie  wówczas, gdy 
nie  pozwolę, aby coko lw iek  — w  gra­
nicach ludzk ich  m ożliwości — stanę­
ło na przeszkodzie m oje j codziennej 
p racy p isa rsk ie j“ . Fast pozostaje 
w ie rn y  tem u poglądow i, ale nie po­
przez wyłączenie się ze spraw  sw o je ­
go czasu i  z w a lk i, k tó ra  toczy się w  
Am eryce. Jest n iezm iern ie  a k ty w n y  
w  obozie postępu i  pokoju. N ie w zb ra ­

nia  się przed żadną, na jm nie jszą i  
na jba rdz ie j n iee fektow ną robotą. 
P rzem awia — często w ięcej n iż raz 
dziennie, często do m ałych zebrań w 
odległych m iejscach! — bierze udzia ł 
w  dem onstracjach, fo rm u łu je  i sk ła ­
da różnego rodza ju  'dek la rac je  czy 
pro testy, pisze a r ty k u ły  i  odezwy, 
uczestniczy w  dyskusjach, gdv trze ­
ba — sto i wśród p ik ie tu jących  i 
chw yta  do rę k i transparent. Za p ra ­
cę w  o rgan izacji an tyfaszystow skie j 
rząd T rum ana w trą c ił go na parę 
m iesięcy do w ięzienia. Ta ofiarność, 
w y trw a łość  w  codziennej żm udnej 
a k c ji m usi budzić g łęboki szacunek 
d la  świadomości po lityczne j pisarza, 
k tó ry  rozum ie nakazy swojegó cza­
su i środowiska.

A le  zarazem Fast pozostaje w ie r­
n y  swem u poglądow i na powołanie 
p isarskie, nie usta jąc w  p racy li te ­
rack ie j. W ystarczy przypom nieć, że 
w  p o w o j e n n y m  dorobku 
Fasta są dotychczas: trzy  powieści, 
dw ie  sz tuk i tea tra lne , tom  nowel, 
trz y  tom y prozy k ry tyczne j i p u b li­
cystyczne j — nie  licząc w ierszy i 
licznych  a rty k u łó w . I  Fast ja ko  p i­
sarz wciąż rośn ie — „Zam ach na

Z B IG N IE W  S TO LA R E K

Pułkoimik Foster i generał Ridginay
Francuskie  „am b igu “  odpow ia- 

po lskiem u „dw uznaczny“ . 
Lecz ja k . na jbardz ie j jedno­
znaczny jes t sens w ydarzeń 
k tó rycn  terenem  sta ł się pa-, 
ry s k i tea tr „A m b ig u “ .

...Gdy w  lu ty m  bieżącego ro ku  na 
scenie owego tea tru  grana była  trz y ­
aktowa operetka „L istonosz z T ro u l-  
b in io u “ , wówczas p o lic ji ani przez 
m yś l nie przeszło w etknąć nos w  źle 

-ponoć fun kc jon u ją ce  centra lne 
ogrzewanie tea tru . W  lu ty m  by ła  to 
bow iem  rzecz nie isto tna, ale za to 
w  m a ju  — tak, w  m a ju  — us te rk i 
centra lnego ogrzewania sta ły  się 
(według c iic ja lf le j w e rs ji p o lic y j­
ne j) sprawą ta k  zasadniczą, że po­
ciągnęło to za sobą zam knięcie tea­
t ru  ze względu na „bezpieczeństwo 
pu b liczn e '!

Oczywiście, dla n ikogo w  P aryżu 
nie  by ło  ta jem nicą, że to nie szwan­
ku jące ka lo ry fe ry , ani zużyte sprę­
żyny fo te li spowodowały ta k  a rb i­
tra ln e  zarządzenie p o lic ji. Wśród 
stołecznych tea trów  -nie ma przecież 
an i jednego — w łącznie z tea tram i 
subw encjonow anym i przez pań­
stwo —• k tó ry  b y łb y  w  ca łkow ite j 
zgodzie z przepisam i o wyposażeniu 
bydynków , służących celom- w ido ­
w iskow y® . Wzięete ,:na ząb f aku ra t 
¿teatru .„A m b ig u “ /byłńbyć' w ięc /rze­
czą na jzupe łn ie j n iezrozum ia łą, gdy­
by  nie to, że w łaśnie w  „A m b ig u “  
zapowiedziana została prem iera 
sz tuk i Roger V a illa n d ‘a „P u łk o w ­
n ik  Foster przyzna je  się do w in y “ .

Uderzenie w  te a tr m ia ło  dosięgnąć 
sztukę.

To w  sukurs am erykańskie­
m u p u łk o w n ik o w i, w spó łw innem u 
zbrodn i dokonyw anej w  K ore i, 
przychodziła  p re fe k tu ra  p o lic ji pa­
ry s k ie j (na czele k tó re j zna jdu je  się 
socja lista B aylot), p róbu jąc zasłonić 
go przed oczyma F rancuzów  p ro to - 
ku łem  o skrzypiących fo te lach!

B y ł to pre tekst szyty tak  g ru b y ­
m i n ićm i, że na tychm iast i  zewsząd 
zaczęły napływ ać pro tes ty ; b y ł to 
pre tekst tym  bardzie j k ruchy , że po­
w o ły w a ł się na drobne us te rk i tech­
niczne, k tó re  m ogły być na p ra w io ­
ne w  ciągu k ilk u  dp i.

A N A C H R O N IZM
W  czasie, gdy .wzmagała się akcja 

pro testacyjna, następna z ko le i ko ­
m is ja  ispekcyjna nie mogła ju ż  do­
patrzeć się żadnych uchybień w  
stosunku do przepisów  o „bezpie­
czeństwie pub licznym “ . Można więc 
by ło  ogłosić zapowiedź o tw arc ia  tea­
tru .

Zdając sobie sprawę z s iły  oburze­
n ia  o p in ii pub liczne j, naw et nie 
wszystkie dz ienn ik i reakcy jne  odwa­
ży ły  się o tw arc ie  przyk lasnąć p o li­
cy jn ym  metodom. Oczywiście, że 
swoim  entuzjazm em  dla n ich  nie 
k ry ła  się gau liis tow ska „A u ro rę “ , z 
k tó rą  szedł łeb w  łeb, po tyka jąc się 
o w yb o je  h ip o k ry z ji, socja listyczny 
„P op u la ire “ 1).

Jest rzeczą zrozum iałą, że p ie rw ­
szoplanowe miejsce w  a k c ji p ro te ­
s tacy jne j przeciw  zam knięciu „A m ­
b igu “  za ją ł organ K P F  „H u m an ité “ , 
zamieszczając jednocześnie w ypo­
w iedzi lu dz i tea tru , f ilm u , naukow ­
ców, p isarzy etc.

A le  fa la  protestów  by ła  ja k  n a j­
ba rdz ie j szeroka —  p łynę ła  z w ie lu  
-stron.

„ Is tn ie ją  dw ie tradyc je  w  teatrze 
francu sk im  — Pisał n. p. ta k i ty ­
godn ik ja k  „O bserva teur“  — is tn ie ­
je  tradyc ja  autorów , k tó rzy  m ów ią 
to, co m ają do powiedzenia, i tra d y -

A  p rop o s  o b u  w y ż e ) w y m ie n io n y c h  
? nn ik$ \y  w a r to  w sp o m n ie ć  o n a s tę p u - 

h is to r i i :  g d y  m ieszcza ń sk i i  do r>ie- 
¿na p ó ło f lc ja ln y  „ L e  M o n d e “  o p u b li-  
va ł o s ta tn io  ta jn y  ra p o r t  a m e ry k a n -  
ego a d m ira ła  F e ch te le ra , m ó w ią c y  
in .  że w  w y p a d k u  w o jn y  A m e ry k a n ie  
lą m u s ie li w  c ią g u  trz e c h  d n i opuśc ie  
h o d n ią  E u ropą , a b y  n a s 'ę p n ie  d o p ie ro  
y z w a la ć "  ją  na  sposób k o rc a n  k i, 
u ro re “  nazw a ła  u ja w n ie n ie  tego  d o k u -  
n tu  „z d ra d ą “ «?!), a s o c ja lis ty c z n y  „P o -  
a ire “  dom aga ł się z w o ła n ia  sądu h o - 
'ow ego , je d n a k  ta k  b lis k o  tp o w in o -  
cony z p re fe k te m  p o l ic j i  d z ie n n ik  so­
l is tó w  szybko  s p u śc ił z ło n u  po odpo - 
?dzi „ L e  M o n d e ‘ u " .  że n ie  m a  ża dn ych  
;eszk')d d la  z w o ła n ia  tego  ro  z i j u  są- 
h on o ro w e g o , z ty m  zastrzeżen iem , że 

:yw iśc ie  będą  z n ie g o  w y k lu c z e n i 
:e d s ta w ic ie 'e  ty c h  g a ’ e t, co do k 'ó -  
:h cza rno  ha  b ia ły m  is tn ie ją  d o w o d y , 
m ogą  w y c h o d z ić  d z ię k i a m e ry k a ń s k im  
a rom .

cja p rzem ija jących  w ładz, k tó re  
us iłu ją  zmusić ich  do m ilczenia. Jest 
M olière, Beaum archais, Hugo i  są 
cenzorzy oraz zapom niani policaje, 
k tó rz y  zakazyw ali, albo p róbow a li 
zakazać „Św iętoszka“ , „Wesela F i­
gara“ , „M a rio n  D e lorm e“ .

K om entu jąc następnie całą n i ja -  
kość i  śmieszność pretekstu, w yc ią ­
gniętego przez po lic ję  dla zam knię­
cia „A b m ig u “ , ten sam tygoan ik  p i­
sał da le j:

„N ie  traćm y jednak nadziei, że 
u jrz y m y  jeszcze, ja k  szczwany p. 
B ay lo t weźmie się na in ny  sposób: 
k i lk u  agentów po licy jnych , przebra­
nych za po iudn iow o-K oreańczyków  
lu b  A m erykanów , może urządzić ju ż  
podczas p ierw szych przedstaw ień 
ca łk iem  przyzw oitą  hecę, co da moż­
ność zakazania sztuk i, k tó ra  powo­
du je  zakłócenie porządku pu b licz ­
nego. B y ło by  to nienajgłupsze^ za­
granie —  gdyby nie by ło  na nie za 
późno. Bo po pierwszej facecji, na - 
.stępna nie  zm y li już n ikogo ‘.

W  tym  naśw ie tlen iu  metod p o li­
cy jnych  jeden m om ent domaga się 
przede w szystk im  uzupełnienia. W  
okresie, k iedy  po każdej z do tych­
czasowych zm ian rządu pogłębia się 
proces faszyzacji, anachronizm em  
trą c i łudzenie się, że po lic ja  sadzić 
się ' będzie 1 na luksus zważania -na 
to, czy zm y li kogo, czy nie.

P A R Y Ż P A TR ZY
W  osiem dn i po zam knięciu ' „A m ­

b ig u “  nastąp iło  ponowne jego o tw a r­
cie: prem iera sztuk i odbyła się.

B ohater sztuk i p u łk o w n ik  Foster 
przyzna ł się do w iny , odrzuciwszy 
żelazną, regułę W aszyngtonu zaprze­
czania oczyw istym , fak tom  i  dowo­
dom.

Przyznając się do w iny , p u łko w n ik  
Foster zna jdow a ł się nie ty lk o  przed 
pa rtyzan tam i ko reańskim i, lecz ró w ­
nież przed francuską op in ią  pub­
liczną.

Na pa rysk ich  bu lw arach  w ieczór 
po prem ierze podobny b y ł do każ­
dego innego w ieczoru: sunęła tro -  
tua rą m i gęstwa ludzi, błyszczały 
neony rek lam .' Na bu lw arze S a in t- 
M a rtin , gdzie przez k ilk a  w ieczorów 
budynek „A m b ig u “  k łu ł w  oczy swo­
ją  m artw o tą  i  obecnością agentów 
po licy jnych , panował teraz ożyw io­
ny ruch, tak  samo ja k  i poprzednie­
go dnia, podczas prem iery. Na sali 
w szystkie m iejsca, co do ostatniego, 
b y ły  zajęte.

Już skończył się p ierw szy akt, już 
sporo m in u t up łynę ło  od zaczęcia 
się drugiego, gdy w  pew nym  mo­
mencie (na sygnał, którego nawet 
w ie lu  z w idzów  nie  zauważyło) k i l ­
k u  bo jów karzy  z kaste tam i w  ręku  
w targnę ło  na scenę, rzucając się na 
ak to rów  i rozw ala jąc dekoracje. W 
te j samej c h w ili g rana ty  z gazem 
łzaw iącym  p iid ły  na salę — z pa r­
te ru  i  z ba lkonu  b ieg ł k rz y k  i  od­
głosy . szamotania się — zdzielony 
okutą rękaw icą am erykańską, jeden 
z pom ocn ików  reżysera podnosił się 
z trudem  — u wejścia do tea tru  pę­
ka ły  pod uderzeniam i w itry n y  i 
szklane części drzw i...

Niespodzianość napadu, zamiesza­
nie, gaz łzaw iący, ciosy kaste tów  —

w szystko to pow innoby w yw ołać 
zupełną panikę w idzów , bezładne 
parcie  ku  w y jśc iu , w  trzasku ła m ią ­
cych się fo te li, w  k rz y k u  i  tu m u l­
cie!

B y ło  inaczej! (
Oburzenie stało się ta k  silne, że 

napad w yw o ła ł n ie  panikę, a opór 
publiczności — opór ta k  zdecydo­
wany, że n ie  pomogły ani kastety, 
an i bu te lk i, an i noże. Napastn icy zo­
s ta li w yp a rc i na ulicę, gdzie z w y ­
rozum iałością prze ję ła  ich po lic ja , 
k tó ra  w  ow ym  momencie nareszcie 
znalazła się przed teatrem . Eo n a j­
pew n ie j ty lk o  p rzypadkow i należy 
przyp isać nieobecność p o lic jan tó w  
w  c h w ili samego najścia na te a tr; 
inaczej nie da się chyba tego w y t łu ­
maczyć; czu jn i „stróże porządku 
publicznego“  z pewnością b y li za­
a larm ow an i choćby ty lk o  ju ż  a r ty ­
ku łem  „A u ro rę “ , zaw iera jącym  w ca­
le  n iedwuznaczny apel do z lik w id o ­
w ania  sztuki I w y tę ż y li wobec tego 
całą swoją uwagę, aby nie dopuścić 
do naruszenia owego sławetnego 
porządku, ale cóż, k ie dy  ta k i pecho­
w y  dla n ich przypadek...

Jakby zresztą n ie  było, spa liła  
prow okacja na panewce. Napastn icy 
zostali przegnani przez publiczność 
i, co w ięcej, sztuka została znów 
podjęta —  w  ca łko w itym  ju ż  spo­
ko ju . K ie dy  d rug i ak t dobiegł do 
końca, m ógł —  po p rze rw ie  —  za­
cząć się zupełnie no rm a ln ie  ak t 
trzeci...

T y lk o  że w łaśnie podczas p rze rw y 
z ja w ił się kom isarz p o lic ji. Z zaka­
zem kon tynuow an ia  sztuki. Powód: 
sztuka powoduje zakłócenie porząd­
ku  publicznego. „E w akuow ać salę! 
ewakuować salę!“  —  po lic ja , p rzy ­
chodząc na odsiecz am erykańskiem u 
p u łk o w n ik o w i z K ore i, raczej n ie

m ia ła  względów dla w idzów , m im o 
że w  Paryżu ogłoszony b y ł „tydz ie ń  
uprze jm ości“ .

...Teatr „A m b ig u “  został zam knię­
ty. S to i niem y. Z zakneb low anym i 
ustam i.

CHLEBODAW CY

N ik t  we F ra n c ji nie żyw i n a jm n ie j­
szych złudzeń co do prawdziwego 
sensu wydarzeń, związanych z za­
kazaniem  sztuk i V a illa n d ‘a poprzez 
zam knięcie tea tru  „A m b ig u “ . Oczy­
w iście, złudzeń tych ńie  m ają i  ci, 
k tó rz y  w  rad io  i  w  prasie re a kcy j­
ne j m ają za zadanie tak  urob ić  cho­
ciażby część ty lk o  op in ii publiczne j, 
by, szła ona, ja k  gdyby w  końskich 
oku larach, z oczyma u tk w io n y m i we 
„w ła śc iw ym “  k ie runku .

A  przecież o p res ji op in ii pub­
liczne j w ym ow nie  ju ż  świadczyć m o­
że postawa, jaką  m usia ł przy jąć pa­
ry s k i „F ig a ro “  — dziennik, k tó ry  
podp isyw ał się oburącz za w ys ła ­
niem  oddziałów  francusk ich  w łaśnie 
na Koreę, k tó ry  jes t za prowadze­
niem  w o jn y  w  V ie tnam ie, za paktem  
a tla n tyck im , za całą p o litykę  ame­
rykańską, dążącą do wypróbow ania 
w Europie swej s tra teg ii „spalonej 
z iem i“ .

„F iga ro  litté ra ire “  n ie  m ógł in a ­
czej określić zam knięcia „A m b ig u “ , 
ja k  słowem .gw a łt“ . M us ia ł to zro­
bić, chcąc zdobyć zaufanie czy te ln i­
ka, by tym  ła tw ie j podsunąć m u

swoją kon k lu z ję , że jednak  cała 
sprawa „A m b ig u “  jes t ty lk o  „ fa łs z y ­
w ym  k ro k ie m “  ze strony w ładz, tak  
ja k b y  to by ło  w ydarzenie samo dla  
siebie, na k tó re  można patrzeć w  
oderw aniu od całej sytuacji.

Tymczasem żaden dzień nie  m ija  
w  Paryżu i  na p ro w in c ji, by  n ie  do­
chodziło do różnego rodza ju  „ fa ł­
szywych k ro k ó w “ , przyb ie ra jących 
różnorodną postać: rep res ji (wobec 
F rancuzów  i  im ig ran tów ), napadów 
bo jów ek gau llis tow sk ich , zastraszań, 
p ro w o kac ji, aresztowań. N ie ła tw o  
by zliczyć wszystkie „fa łszyw e k ro ­
k i “ , k tó re  — przyb ie ra ją  coraz b a r­
dziej na gw ałtow ności — zdradzają 
jednocześnie bezsiłę, bo nie  mogą 
zd ław ić wo łan ia , k tó re  wciąż m oc­
n ie j rozlega się ze wszystk ich stron, 
b ije  w  oczy napisam i na transparen­
tach, m urach, drogach, mostach: 
„U . S. go hom e!“ .

O krzyk  ten jes t ja k  gdyby k w in ­
tesencją wszystk ich żądań i  p ro te ­
stów  — w łącznie z pro testam i prze­
c iw  zam knięciu „A m b ig u “ . Bo prze­
cież z prasy francu sk ie j można do­
w iedzieć się, że: „zakazanie sztuk i 
zostało powzięte przez p re fe k tu rę  
p o lic ji na polecenie M in is te rs tw a  
Spraw  W ew nętrznych, do którego 
zw róc iło  się M in is te rs tw o  Spraw 
Zagranicznych. N ie w iem , czy nasi 
dyp lom aci postąp ili ja k  loka je , k tó ­
rzy  n ie  lub ią , żeby przysparzać n a j­
m niejszych zm artw ień  ich chlebo­
dawcom, czy też k tó ryś  z tych ch le­
bodawców sam za in te rw en iow a ł“ .

A  in te rw enc ja  tego rodza ju  nie- 
by łaby  niespodzianką, tym  bardzie j 
że w ystaw ien ie  sz tuk i „P u łk o w n ik  
Foster przyznaje się do w in y “  p rzy ­
padało na okres, w  k tó ry m  zapow ie­
dziany został b lis k i p rzy jazd  do Pa­
ryża dowódcy w szelakich p u łk o w n i­
ków  Fosterów —  generała R idg- 
waya, k tó ry  po opuszczeniu swej 
dotychczasowej kw a te ry  g łów nej w  
K o re i ma zająć nową — we F ranc ji.

„LA  PESTE“
„L a  peste“  znaczy po po lsku „za­

raza“ . „R idgw ay la peste“  — to za­
wołan ie , k tó re  obecnie uzupe łn iło  na 
tysiącach transparentów  inne, n ie ­
m n ie j zw ięzłe „U S  go hom e“ !

Na dwa dn i przed przybyciem  do 
F ra n c ji osławionego generała, z g ra­
natem  dynda jącym  u naram ienn ika , 
odby ły  się pierwsze masowe m an ife ­
stacje przeciw  jego przy jazdow i.

W  p ią tek (23 m aja) w  godzinach 
popo łudn iow ych większość dzie ln ic 
Paryża zapełn iła  się cha rak te ry ­
stycznym i „bu da m i“  p o lic y jn y m i i 
o lb rzym ią  ilością p o lic ji w  kaskach.

P re fe k tu ra  p o lic ji og łosiła zakaz 
m an ifes tac ji. Lecz t łu m y  w y le g ły  
na ulice — w b rew  pa łkom , w b rew  
aresztowaniom. Na dworzec Saint 
Lazare w jeżdża ły pociągi po dm ie j­
skie z o lb rzym im i, w  pośpiechu p i­
sanym i hasłam i: „R idgw ay  —
zbrodn ia rz !“ , „P recz z R idgw ayem !“  
G ęstnia ł t łu m  i gęstn ia ł k rz y k  „ fa ­
szyzm nie  p rze jdz ie !“

Samochody p o licy jne  z pos iłkam i 
zajeżdżają przed dworzec, z trudem  
przedziera ją  się przez ciżbę ludzką. 
P rzybyw a kasków. M łoda dziewczy­
na gnie się pod ciosem pa łk i, sięga 
ręką do g łowy, po tw a rz y  maże się 
krew . Potężnieje k rz y k  „R idgw ay 
la peste!“

W ołanie z w ie lu  garde ł na dw orcu 
S a in t Lazare, w  D z ie ln icy  Ł a c iń ­
sk ie j, na B e lle v ille ‘u. Wszędzie po­
lic ja : agresywna — bezsilna wobec 
tłu m u  — czekająca na „dogodn ie j­
szy“  moment.

Z „b u d “ , w ype łn ionych aresztowa­
nym i, p łyn ie  śpiew, głośniejszy od 
h u ku  m otorów. M a rsy lianka . M ię ­
dzynarodówka. Na u lic y  Dauphine — 
po lic ja  cofa się, w  pobliżu bu lw a ru  
S aint G erm ain ślady k rw i,  na u licy  
S aint M aure — k ilk a  porzuconych 
kasków  i  pałek...

Zabroniono P aryżow i słuchać w  
teatrze słów K oreańczyka Massana, 
k tó ry  g in ie  z rę k i w ykonaw cy roz­
kazów R idgwaya. A le  P aryż zna te 
słowa: należy w ie rzyć  w  dnie
szczęśliwe. F ranc ja  w ie rzy , bo w a l­
czy.- M im o pa łek idzie w szystk im i 
u licam i, z protestem  na ustach: „US 
go hom e!“ . A  ok rzyk  ten zaw iera 
w ięcej, niż zdoła ją pomieścić trzy  
słowa.

Zbigniew Stolarek

Robesona“ , sztuka „Trzydzieśc i 
S reb rn ików “  i  ostatn ia powieść o 
Spartakusie dob itn ie  o tym  św iad­
czą. I  on, ja k  Robeson, w yb ra ł t ru d ­
niejszą drogę. Am erykańska reakcja  
walczy z pisarzem wszelką bron ią : 
a taku jąc działacza i przem ilcza jąc 
twórcę. O statn ią powieść wydać już  
m usia ł w łasnym  nakładem , a  ̂ w y ­
daw n ic tw o  „S igne t“  s p a l i ł o  
wydane niegdyś dzieło Fasta. Jesz­
cze przed dziesięciu la ty  „D roga 
"Wolności“  była  wydana przez w ła ­
dze w ojskow e w  pó łm ilionow ym  na­
k ładzie  d la  żo łn ierzy walczących z 
faszyzmem n iem ieck im  i  japoń­
skim ... . .

N ie Fast się zm ien ił. W  książce O 
zamachu na Robesona, posługując 
się w łaśc iw ym i in s trum en tam i: 
m arksistow ską oceną z jaw isk, gorą- 
cym  sercem i poczuciem godności i  
odpowiedzialności, dochodzi do w ła ­
ściw ych k o n k lu z ji:  wiąże epizod 
P ee ksk ill z całością współczesnej 
sy tua c ji am erykańsk ie j, a przede 
w szystk im  z toczącym się wówczas 
procesem jedenastu przyw ódców  
P a r t i i K om unistyczne j, odrzuca z łu ­
dzenia i  fo rm u łu je  w yraźny sąd. 
Bardzo osobisty tok  na rrac ji, w łasny 
dz ie lny  udzia ł w  walce, d ram atycz- 
ność opowieści — zbliża do czyte l­
n ika  i  sprawę, i  pisarza.

W ie lka  szkoda, że przekład p. 
L ieb fe lda  nie  sto i na wysokości za­
dania. T łum acz przekręca sens w  
w ie lu  wypadkach. Np. zdanie na 
s tr. 87 pow inno brzm ieć m nie j w ię ­
cej ta k : „ Is tn ia ł p lan przekształce­
nia  A m e ry k i w  państwo po licy jne  —  
plan, k tó ry  dz is ia j, gdy piszę te s ło ­
wa, został ju ż  zrea lizow any — i na­
leżało dośw iadczaln ie w ypróbow ać 
pewne szczegóły tego planu ... W  
przekładzie : „A le  m usi przecież zna­
leźć się sposób na zdemaskowanie 
p o lic ji __ w  c h w ili gdy piszę te s ło­
w a , sposób ta k i się znalazł i  jp o ż -  
na chyba przy jrzeć się b liże j n ie ­
k tó ry m  aspektom  ta jem nicze j sp ra ­
wy...“

S tr. 114: „Pod każdym  w iadu k tem  
czatowały nowe grupy, rażące ka ­
m ien iam i wozy od dołu...“ , gdy po­
w inno  być dok ładn ie  na odw ró t: 
,,N a każdym  w iadukc ie  czatow ały 
nowe grupy, rażące kam ien iam i w o ­
zy w  d o i  e“ .

S tr. 117: „Z aczę li m a łym i g rupa­
m i opuszczać te ren“  — w  tekście Fa­
sta: „R uszy li do w y jśc ia  zw artą  
grupą...“

S tr. 75: „...Jakaś pleśń pokry ła  na­
gle stateczne, czcigodne oblicza bo­
gobojne j gm iny, N iem n ie j jednak...“  
— na tym  ta jem niczym  n iedom ów ie­
n iu  zdanie się u ryw a . N iem n ie j je d ­
nak — c o ? W  rzeczyw istości zda­
nie b rzm i: „(na pow ierzchn ię w yd o ­
by ła  się)... pleśń, k tó rą  zak ryw a ły  
w praw dzie  pozory szanownej i  sta­
tecznej społeczności, ale k tó ra  »tym. 
n iem n ie j tam  is tn ia ła ...“

„O grom na m iłość“  przem ienia się 
w  tłum aczen iu na „szczery sen ty­
m en t“  (s. 6), „w ygoda“  we „w zg lęd ­
ny  k o m fo rt“  (s, 15), a — co na jle p ­
sze — „jasne spodnie“  w  „ba jecznie 
ko lo row ą bluzę“  (s. 29). Oto k ilk a  le ­
dw ie  p rzyk ład ów  zniekszta łcenia 
tekstu.

Obok tego spo tykam y liczne n ie ­
porozum ienia co do znaczenia s łów  
i  zw ro tów : D ow iadu jem y się np. 
(s. 14), że „...ca łv ten obszar... jes t 
z daw ien dawna u lub ion ym  m iejscem  
wycieczek tysięcy ro b o tn ikó w  za­
trudn io nych  w  p ro d u k c ji ig ie ł“ . Cho­
dz i w  rzeczyw istości o p ra cow n ikó w  
ig ły , k raw ców , rob o tn ików  o lb rzy ­
miego przem ysłu odzieżowego (w o r- 
kers in  the needle trades).

„P la s tic  w ad ing  poo l“  — to ba­
sen ik  dziecinny zrob iony z p la s ti­
ku , a n ie  „p lastyczna w anienka“  (ś. 
16); „professionaLs“  to p rzedstaw i­
ciele w o lnych  zawodów a nie „rze ­
m ieś ln icy “  (s„. 65); „sta te  troopers“  to  
raczej m ilic ja  stanowa niż „w o jsko  
stanowe“  (s. 32 i  in .); „ in d ie tm e n t“  —  
to n ie  w y ro k , a le  dopiero s fo rm u ło ­
w anie oskarżenia (s. 11); „c o u n try  
c lu b “  to k lu b  tow a rzysk i a nie „s to ­
warzyszenie w ie jsk ie “  (s. 96); „ d i r t  
road“  to nie „b ło tn is ta  droga“  (s. 22), 
ale droga polna, bez tw a rd e j na­
w ierzchn i, a z drog i, prowadzącej do 
au tostrady nie  należy rob ić  d ro g i 
„prow adzące j przez p a rk “  (s. 32) itd . 
itd .

A le  to ostatecznie ty lk o  błędy. 
N a jba rdz ie j iry tu ją c e  w  tym  tłu m a ­
czeniu jes t chyba to, że p. L :ebfeld 
popraw ia , uzupełn ia i upiększa p ro ­
sty s ty l Fasta w łasną bu jną  fan ta ­
zją. Na p rzyk ład :

Fast: „B y ło  jeszcze jasno“ . T łu ­
macz: „S łońce wciąż jeszcze zale­
w a ło  św ia t sw ym  ho jnym  b laskiem .“  
(str. 29).

Fast: „Z ab ra łem  dzieci do kąp ie­
l i “ . T łum acz: „W ybra łem  się z dzieć­
m i na staw, aby popływ ać z n im i ile  
dusza zapragnie.“  (str. 77).

Fast: „(tłum )... po ruszył się i  
z m ió tł po lic ję  na bok.“  T łum acz: 
„T łum y... zm io tły  po lic ję  ja k  pod­
m uch w ic h ru  zm iata kupę zeschłych 
liśc i...“  (s. 85).

Fast: „S tłu m io n y  ry k . Ten t łu m  
nie  b y ł ha ła ś liw y ; glos jego b y ł gar­
d ło w y  i  głęboki...“  T łum acz: „N ib y  
da le k i przyg łuszony grzm ot odpo­
w iedz ia ł m u tysiączny s tłu m io n y  
głos o lb rzym ie j masy lu dzk ie j. Głos 
ten w yd ob yw a ł się z g łębi p iers i i  
p rzypom ina ł p o m ru k i uw ięz ionych 
lw ów ...“  (str. 82).

I  tak  da le j — i ta k  da le j. Zam iast 
„zap y ta łe m “  zna jdu jem y „d o p y ty ­
wałem  się uparc ie“  (s. 15); zam iast 
„odpow iedz ia ł“  — „zapew n ił gorą­
co1̂  ■. 67): zam iast „zgodził się“  — 
„p o w tó rz y ł bez entuzjazm u“  (s. 90).

W ięcej szacunku dla  jednego z 
na jw yb itn ie jszych  pisarzy współcze­
snych!

Antoni Szymanowski
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S T A N IS Ł A W  M A R C Z A K -O IiO R S K I

Czloiuiek vu reiuolucji WŚRÓD KSIĄŻEK
OPOWIADANIA ANNY SEGHERS 

O DZIECIACHR ew o lu cy jn i robo tn icy , 
je ś li ich poprze biedota 
chłopska, są w  stanie 
złamać opór k a p ita li­
stów, poprowadzić lud 
do zdobycia ziem i bez 

w yku pu , do ca łkow ite j wolności, do 
zwycięstwa nad głodem, do zw ycię­
stw a nad w ojną, do spraw iedliw ego 
i  trw a łego poko ju “  — w  tych s ło­
wach Lenina z 1917 roku  zamyka sie 
ostateczny sens i tem peratura sztu­
k i  M iko ła ja  Pogodina: „C z łow iek  z 
ka rab inem “ . *)

P rzy jaźń  żołnierza z fro n tu , chłopa 
Szadrina z robo tn ik iem  Zakładów  
P u tiłow sk ich  Czybisowem, „dobra  
p rzy jaźń “  ja k  nazywa ją  w sztuce 
S ta lin  — ma wym owę typowego 
fragm entu  zwycięskiego Październ i­
ka. Dzięki n ie j i  m ilionom  oodob- 
nych cem entuje się spoistość p ro ­
le ta r ia tu , topn ie ją  szeregi wrogów. 
D z ięk i n ie j rosną ludzie.

Przez u tw ó r Pogodina p rzew ija  się 
zaznaczony w  ty tu le  wątek. „C z ło­
w ie k  z ka rab inem “ — to len inow skie 
określenie z przem owy w  „D n iu  
Czerwonego O ficera“  w  r. 1918. 
U zb ro jony żołnierz, k tó ry  b y ł do­
tychczas w  oczach prostego cz łow ie­
ka sym bolem  krwiożerczego, bez­
względnego zniszczenia i zagłady — 
sta ł się od dn i R ew oluc ji w yraz ic ie ­
lem  s iły  i bezpieczeństwa ludu. Nie 
chodzi tu  jednak wyłącznie o ów 
w o jskow y  aspekt spraw y, łączący 
się ze zmianą cha rakteru  a rm ii i s ta­
now iska żołnierza. Sztuka przynosi 
treść ogólniejszą — i to ona w łaśnie 
w yd a je  się zasadniczo ważna dla 
oceny dzieła.

Pogodin nie da je  m ontażu w yd a ­
rzeń h istorycznych, jego zaintereso­
w an ie  skupia się na postaci in d y w i­
dualnego bohatera. W ie lk ie  spraw y 
R ew o luc ji są tłem , załam ującym  się 
w  pryzm acie jednostk i ludzk ie j. Sza- 
d r in , na jprzecię tn ie jszy żołn ierz ro ­
sy jsk i, znający niedolę chłopską i 
carskich oficerów , ale uważający że 
wypada mu trzym ać się z dala od 
p o lity k i — wpada w  w ir  powstające­
go Petersburga. P rzypadkowo roz­
m aw ia  z Leninem  (nierozpoznanym  
zresztą przez niego), czyta z oszoło­
m ieniem  dekre t o ziemi, postanaw ia­
jący, że „obszarniczą własność znosi 
się natychm iast bez jak iegoko lw iek  
bądź w y k u p u “ . P rzebywając w 
Sm olnym  m iędzy rew o lu cy jn ym i 
m arynarzam i Szadrin rodzi się na 
nowo. Zostaje w ys łany przez S talina 
ja k o  dowódca oddziału bo lszew ickie­
go. W czasie w a lk i wyrasta pow o li 
na świadomego bohatera kom un iz­
m u ; jest n im  w  spotkaniu z obała- 
m uconym i żołn ierzam i K iereńskiego, 
s iłą  swojego przekonania po tra fi po­
k a ja ć  im  drogę do w łaśc iw ych sze­
regów.

„C z łow iek  z ka rab inem “ jest s tu ­
d ium  człow ieka w  R ew olucji. Bez­
pośredniość dz ie jów  zwyczajnego 
żołnierza, ociera jących się o zabaw­
ne perypetie i o patos historycznych 
c h w il — stwarza na dalszym planie 
w yraz is tą  w ie lkość i moc R ew olucji.

P raw da o człow ieku i w yn ika jąca 
z n ie j wym owa ideowa stanow i o 
randze a rtys tyczne j dzieła Pogodi­
na, jednego z na jw yb itn ie jszych  d ra - 
m atopisarzy radzieckich, autora w ie ­
lu . głośnych sztuk, z k tó rych  w ym ie ­
n ię  ty lk o  „K re m lo w sk ie  k u ra n ty “ , 
„M o jego  p rzy jac ie la “ , i  „W a lc  M is - 
s o u ry js k i“ . Pogodin m ów ił na 
W szechzw iązkowej K on fe ren c ji M ło ­
dych P isarzy: „g łów ne — to myśl, 
idea. życie, czy li nasza treść socja­
lis tyczna, a dopiero potem — form a 
dram atyczna“ . A le  — cy tu ję  da le j— 
„gd y  zm ienia ją się główne podstawy 
życia, musi się zm ienić rów nież fo r ­
ma dram atyczną, k tó ra  zawsze kon­
cen tru je  i  odzw ierciedla w  swym  
ognisku nowe zjaw iska życiowe.“

„C z łow iek z ka rab inem “  należy do 
w ie lk ieg o  cyk lu  sztuk o R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, k tó ry  po w ie lu  n ie­
powodzeniach pierwszego okresu 
w yd a ł następnie potężne dzieła d ra ­
m a tu rg ii radzieck ie j. C h a ra k te ry ­
zu je  go tra fn ie  k ry ty k  B. W. A łpers 
w  słowach: „pow sta ł specyficzny s ty l 
d ram atu  polegający na wprowadze­
n iu  do sz tuk i tea tra lne j w ie lu  scen 
i  postaci epizodycznych. D ra m a tu r­
gia radziecka w yko rzysta ła  m etody 
k o n s tru k c ji d ram atów  , szeksp irow ­
sk ich  oraz — w  szczególnym stop­
n iu  — form ę i  m etody d ra m a tu rg ii 
Gorkiego... W raz z nową d ra m a tu r­
gią wkracza na scenę życie re w o lu ­
c j i  — tak ie , ja k ie  by ło  ono w rze­
czyw istości: b u rz liw e , gw ałtow ne 
życie, k tó re  w y rw a ło  się z ciasnych 
m ieszkań i dom ów pryw atnych , za­
lew a jąc fa b ry k i, u lice i place m iast. 
Życ ie  rew o lu c ji, k tó re  toczyło się 
j r k  rzeka występująca z brzegów — 
wciągająca w  sw ój w ir  ogromne m a­
sy ludzkie , dem askująca u k ry te  
sprężvny ich dzia łan ia , odrywająca 
w ięz i łączące ze sobą losy poszcze­
gó lnych ludzi. Życie re w o lu c ji — po­
zorn ie chaotyczne, a w  istocie pełne 
napięcia w  w y trw a ły m  dążeniu do 
konkre tnego i  wzniosłego celu.“

Ogólne te uw agi odnoszą się w  
pe łn i do sz tuk i Pogodina, napisanej 
w  roku  1937 i w ystaw ione j początko­
w o w  teatrze Wachtan.gowa. W  cza­
sie w o jny  ojczyźnianej dram at uzy­
ska ł ogromne powodzenie i popu la r- * i

*> P a ń s tw o w o  Te a » rv  D ra m a ty c z n e  we 
W ro c ła w iu  M ik  >'ai Po c d in . „C z ło w ie k  
z k a ra b in e m “  Sz u k a  w  trz e c h  a k ta c h  
(d w u n a s tu  rd rm n a rh ) .  P rz e k ła d : W a c ła ­
w a  K o m a rn ir k a  In s c e n iz a c ia , re z y re r ia
i  o p ra c o w a n ie  d ra m a tu rg ic z n e : J a k u b  
P o ‘ b a u m . A " s  e n n  reżysera * S zym on 
S a n r r r e i  i H a lin a  P z *e O trz v c k a  Sceno­
g ra f ia :  A te k s -n u d c r  .T *c-7P i* " -s '* i i W ie ­
s ła w  t  ance  O p ra c o w a n ie  m u z y c z n e : Je ­
rz y  Z a b ło c k i.

ność na scenach p rzyfron tow ych . 
D ał też m a te ria ł do f ilm u  J u tk ie w i-  
cza pod tym  sam ym  ty tu łem , znane­
go rów nież u nas.

Sceniczna praprem iera polska 
„C złow ieka z karab inem “  odbyła się 
w  teatrze w roc ław sk im . Przedsta­
w ien ie to stało się now ym  dowodem, 
ja k  bardzo potrzebujem y w  reper­
tuarze radzieckich d ram atów  rew o­
lucy jnych . N ie ty lk o  — choć przede 
w szystk im  — dla ich w ym ow y i s iły

ideowej D latego również, że p rzyno ­
szą one szeroki oddech po lityczny i 
artys tyczny naszym, scenom, na k tó ­
rych zbyt często rea lizm  socja lis tycz­
ny rozum iany jest jako łagodny na­
tu ra lizm  z doczepionym tzw . w y ­
dźw iękiem .

Inscenizacja Jakuba. Rotbauma ,we 
W roc ław iu  w ykorzysta ła  twórczo 
doświadczenia tea tru  radzieckiego, 
posiadającego w ykszta łcony już s ty l 
w idow isk rew o lucy jnych , z k tó rych  
niedawno oglądaliśm y „N iezapom ­
niany rok 1919“ w  w ykonan iu  tea tru  
leningradzkiego. P rzedstaw ienie 
„C złow ieka z karab inem “ posiadało 
niem niejszy dynam izm  ideow y i  
bogactwo środków tea tra lnych , prze­
rzucających się swobodnie od sku ­
pionych scen gabinetowych do 
o tw a rtych  plenerów  zapełnionych 
w rzącym  tłum em ; operujących .w ie l­
k im  obrazem lu b  ześrodkowujących 
na chw ilę  uwagę widza ¡na w y b ra - 
nyc ' - z tego obrazu postaciach i w y ­
cinkach rozmów. M im o  bogactwa i 
i  rozbudowania scenerii, uzyskano 
nie zawsze ła tw ą w tych w arunkach 
doskonałą czytelność przedstaw ie­
nia. nośność dialogu i jego sensu. 
W ym ow ie po lityczne j s łużyła  cała 
kom pozycja w idow is ' a: od św ietn ie 
wprow adza jące j w  nastró j R ew o luc ji 
p ierwszej sceny w  okopach — po­
przez um ie ję tne przeplatan ie  akcen­
tów  indyw idua lnego  do jrzew ania 
Szadrina z obrazam i m asowym i — 
aż do osta tn ie j, pom ysłowo ro z \. 'ą -  
zanej odsłony w_ k tó re j Len in  w y ­
głasza przem ówienie z loży prosce- 
nicznej, zam ieniając tłu m  na scenie 
i publiczność na w idow n i w jedno, 
opasane czerw onym i sztandaram i, 
zgromadzenie.

Reżyser, korzysta jąc z wzorowego 
przekładu W aclaw y K o m a rn ićk ie j, 
dokonał jeszcze opracowania d ram a­
turgicznego na podstaw ie scenariu­
sza film ow ego Pogodina. W łączenie 
paru scen z tekstu  film ow ego po­
zw o liło  na rozbudowanie w  w id o w i­
sku ro l i S talina.

W łodzim ierza Iljic z a  Lenina za­
g ra ł po raz p ierw szy na scenie po l­
sk ie j Fe liks Żukow ski. Znakom ite  
w ystud iow an ie  zewnętrznego cha­
ra k te ru  postaci połączyło się w  jego 
in te rp re ta c ji z tra fn y m  od tw orze -

P ie rre  M a riva u x : K a rie ra  w ie ­
śniaka“ , przekład Jarosława Iwasz­
kiew icza, wstęp M acie ja Żurow skie­

go, „C z y te ln ik a “  1952.

Rok 1735 by ł n ie  by le  jaką datą w  
dzie jach nowoczesnej powieści re a li­
styczne j: w  tym  w łaśnie roku  ukazu­
je  się ostatnia część „P rzypadków  
Idziego Blasa“ , a równocześnie M a­
r iv a u x  w yda je  „K a r ie rę  w ieśn ia­
ka “ . stanowiącą następny etap roz­
w o jow y  w  stosunku do dzieła Lesa- 
ge‘a.

P ie rre  M a riva u x  (1888— 1763), zna­
ny przede w szystkim  jako  au tor u ro ­
czych. pełnych fine z ji, ale nazbyt już 
rokokow ych  kom edii, pow ieściam i 
sw ym i należy za to w  {ie łn i do: w ie l­
k ie j rcda iny pi=arzy-rfeal:stów, k tó ­
rym  lite ra tu ra  francuska zawdzię-za 
sw ój pierwszy ty tu ł do chw ały. Za­
rów no „K a rie ra  w ieśn iaka“  ja k  „Ż y ­
w o t M a ria n n y “  są słusznie zaliczana 
do a rcvdz:eł pow ieściowych X V ITI 
w ieku, k tó rych  au to r okazuje się 
ró w n ;e bys trym  obserwatorem  
współczesnego sobie społeczeństwa, 
ja k  w n ik liw y m  znawcą duszy... zw ła ­
szcza kobiecej (M ariartna jest jedną 
z na jbardz ie j uroczych k rea c ji l i te ­
ra tu ry  francusk ie j, k tó re j nie brak 
przecież po r‘ e‘ ów urzekających uw o. 
dzic ie łek i rezonerek). Umieszczenie 
akc ji powieści już  nie w  f ik c y jn e j 
H iszpan ii, jak  u I  esage'a, lecz w  zu­
pełn ie .określonych okolicach F ra n ­
c ji. oraz stworzenie je dn o lite j, kon ­
sekw entnej sy lw e tk i psychicznej bo­
hatera — oto dwa , zasadnicze m o­
m enty, k tó re  n ieukońcżonym  pow ie -

n iem  w ew nę trzne j pasji, napięcia, 
dynam izm u Wodza Października. 
Ż ukow sk i b y ł rów n ie  przekonyw ają­
cy w  przypadkow ej rozm ow ie na 
schodach z Szadrinem, w  scenie ga­
b ine tow ej, ja k  i w końcow ym  prze­
m ów ien iu , wygłoszonym  z w ie lką , 
dobitną siłą. Pasji i wyrazistości nie 
m ia ł już w  tym  stopniu wykonawca 
ro li S ta lina — W ładysław  Dewoyno, 
w  ro li zasranej zresztą ze szlachetną 
powściągliwością aktorską, rów nie

starannie opracowanej w  sylw etce i  
geście.

Postać ty tu ło w ą  od tw orzy ł L u d w ik  
Benoit, w ydobyw ając ca ły  głęboki 
sens po lityczny i ludzk i dzie jów  Sza­
drina . N ie uciekając się do ła tw ych  
efektew  rodząjowpści chłopskie j, o- 
peru jąc bardzo sub te lnym i i  d ro ­

biazgowo przem yślanym i środkam i 
nieznacznych gestów, in to na c ji g ło­
su — u trzym a ł postać we w łaściw ych 
proporc jach w  całości przedstaw ie­
nia. Najciekawsze akto rsko i n a j­
bardzie j wyraziście przeprowadzone 
b” ’ -* k luczowe sceny przem ian Sza­
d rina , k iedy to decyduje się on zo­
stać w Petersburgu po zajęciu pa ła­
cyku S ib ircew a, i gdy w  obrazie 
dziesią tym  postanaw ia przem ów ić 
do żołn ierzy K iereńskiego. Sekundo­
w a ł S zadrinow i jego p u tiło w sk i 
p rzy jac ie l Czibisow w  prostym  i 
mocnym  w ykonan iu  A do lfa  C hron ic- 
kiego.

Sztuka Pogodina. obok czterech 
w ym ien ionych  osób ma jeszcze oko-

ściom M a riva u x  zapewniają pocze­
sne miejsce w  h is to r ii li te ra tu ry  
św iatow ej.

W „K a rie rze  w ieśn iaka“  — ja k  to 
słusznie w swym  wstępie podkreśla 
i uzasadnia M acie j Ż urow sk i — me 
znajdziem y p raw ie  zupełnie wsi 
francusk ie j, m am y za to typowe na 
owe czasy dzieje „awansu społeczne­
go“  młodego, przystojnego i obrotne­
go chłopaka, w  murach, sto licy.

Postać Jakuba oznacza jeszcze* je ­
den etap w procesie kszta łtow an ia 
się mieszczańskiego bohatera pozy­
tywnego Jak kiedyś m ie liśm y oka- 

.z ję  pisać, „drzewo genealogiczne“ , 

.rozpoczynające się, od lo ka jó w  m o­
lie row sk ich . prowadzi w proste j l i ­
n ii przez K rysp ina  i F rontyna ( „T u r -  
care t“ ), przez Idziego Blasa i Jaku­
ba la Vallée — do Kubusia F a ta lis ty  
i F igara, tych „p o r 'e -p a ro łe “  stanu 
trzeciego w  przededniu jego w alne j 
rozp raw y z feudalizm em .

M arivaux , k tó ry  n ;e kreś li tak  roz­
leg le j panoram y społecznej ja k  Le ­
sage. i da lek i jest jeszcze od jaw ne j 
rew o lucy jnośc i D iderota czy Beau­
m archais, da je jednak pełne praw dy 
obrazki obyczajowe, zapraw ione sub­
te lną iron ią , z jaka. w y tyka  bolączki 
swych czasów: egoizm i pustkę moż­
nych. interesowność i obłudę k le ru , 
przekupność i nieuczciwość u rzędn i­
ków , snobizm wzbogaconych. A  już  
jedno z p ierwszych zdań „K a r ie ry  
w ieśn iaka“ zapowiada g ’ebokie prze- 
m i"n y , ja k ie  w  ciągu X V I I I  w ieku  
zajść m ia ły  w  świadomości mas lu ­
dow ych : „W idyw a łe m  w ie lu  g łup -

ło  40 epizodycznych postaci, repre­
zentujących najróżnorodniejsze śro­
dowiska społeczne i postawy p o li­
tyczne. Są to n iew ie lk ie  ró lk i, skąpe 
tekstowo, ale tym  bardzie j w ym a­
gające od akto ra  swoiste j w n ik liw e j 
in te rp re ta c ji, wym agające pokazania 
paroma rysam i wyraźnego cha rak­
te ru  fig u ry  scenicznej, m im o szczu­
p łych słów  odgryw ającej n ieraz waż­
n y  ro lę  w  treści sz tuk i. W przedsta­
w ien iu  w rocław skim  nie zawsze się 
to udawało. Na p rzyk ład  w w ypad­
ku generała robiącego wrażenie zde­
nerwowanego podoficera, lu b  w  n ie - 
tłum aczącej się jasno, wybuchow ej 
ekspresji Nadieżdy. Natom iast t r a f ­
nie w yd ob y li sens sy lw etek: S ib ir-  
cew — W iśn iew ski, W arw ara — 
M artynow ska , Babcia — D una jew - 
ska, W it.a lik  — M icha lsk i, Z w olen­
n ik  Zachodu — B urzyńsk i, W ołża- 
n in  — Janow ski, Dym ów — Sko­
w rońsk i, M łody żołn ierz — Jas iuk ie - 
w icz, N ikano r — N aw rocki, Szta- 
bów ka •— Jakubowska, M ienszew icz- 
ką  — F ia łkow ska, Jeniec — H unko i 
S tam ieskin — Dem bowski.

Ze sty lem  , w idow iska  dobrze 
w spó łg ra ły  dekoracje A leksandra 
Jędrzejewskiego i W iesława Lange, 
dające pozbaw iony uproszczeń, roz­
budowany obraz tuzina m iejsc akc ji 
u tw orów . Wśród nich w yróżn ia ła  się 
odsłona m ieszkania S ib ircew ych, 
łącząca luksus urządzenia z charak­
terem  pustk i i niepotrżebności pa ła­
cyku m ilionera , a także odsłona X I:  
św ietn ie  skom ponowany pejzaż, bo­
gaty w  elem enty i u ła tw ia ją cy  c ie­
kawe rozw iązanie sy tuac ji scenicz­
nych. Obok inscenizacji Rotbauma 
oraz k rea c ji Żukowskiego i Benoit*— 
rea listyczna i do jrza ła  p lastycznie 
scenografia Jędrzejewskiego i L a n ­
ge przyczyn iła  się zasadniczo do w y ­
bitnego sukcesu „Człow ieka z ka ra ­
b inem “ we .W rocław iu.

W spomnieć jeszcze należy o wzo­
row e j pracy zespołu technicznego, 
dokonującego k ilkuna s tu  clbrz.y- 
m ich, skom plikow anych zm ian (bez

sceny obro tow ej) w  n iew ia rygod­
nym , „sekundow ym “ tempie.

T ea tr Polski, w b rew  n ie k tó rym  
pesym istycznym  tw ierdzeniom , ma 
już  niejedno in teresujące osiągnię­
cie na polu radzieckiego dram atu  
rew olucyjnego W ym ieńm y „L u b o w  
Ja row a ja “  Treniew a w  K ra ko w ie  i 
Poznaniu, „M łodość o jców “  G orba- 
tewa w K atow icach, „P rze łom “  Ł a - 
w re n ie w a ,. w ystaw iony na s ta tk u - 
soenie na jeziorze pod Jelenią Gó­
rą. „C z łow iek  z ka rab inem “  jest na­
stępnym, na jw iększym  z dotychcza­
sowych wydarzeń. Czekamy na po­
djęcie szlachetnego w spólzawodnic- 
tw ą /p rż °z  nasze tea try .

S tan isław  M arczak-O borski

ców, k tó rzy  nie m ie li i nie zna li in ­
nej zasługi w  świecie ja k  ty lk o  to, że 
się u ro dz ili szlachetni i dystyngow a­
n i“ . To przecież tym  słowom  w pół 
w ieku  później grzm iącym  echem 
zaw tóru je  F igaro: „P an ie hrab io, có- 
żeś uczyn ił d la  uzyskania ty lu  p rzy ­
w ile jów ? Zadałeś sobie ten trud . by 
się urodzić. N ic w ięcej. Poz:a tym  
człow iek dość pospolity, podczas gdy 
ja ...“

„K a rie ra  w ieśn iaka" została w y ­
dana przez „C z y te ln ika “ bardzo sta­
rannie, w  przekładzie Jarosława 
Iwaszkiew icza, co m ówi samo za sie­
bie, z treściw ym , rzeczowym  i w n i­
k liw y m  wstępem M acieja Ż u ro w ­
skiego M am y nadzieję, że tego ro ­
dzaju wstępy staną się wreszcie re ­
gułą przy w ydaw aniu  k lasyków , 
zwłaszcza obcych i odleglejszych w 
czasie, k tó rych  dzieła, pozbawione 
kom entarza, tracą dla dzisiejszego 
odbiorcy w ie le ze swej wym owy.

Nasuwa się jedno zastrzeżenie czy 
słusznie postąpiono w yda jąc „K a ­
rie rę  w ieśn iaka“  z dopisanym  za­
kończeniem. k tó re  przecież nie spot­
ka ło  się z aprobatą autora W ydaje 
sie że należało raczej w jednym  te­
rnie połączyć obie powieści M a r i­
vaux w  te j form ie, w  «jakiej je  pozo­
s taw ił. Ostatecznie dzisiejszego czy­
te ln ika  inte»*e«Cije rea listyczny obraz 
eooki i subtelna analiza psycholo­
giczna pióra M arivaux, a nie kon ­
w encjonalne , happy endy" anon im o­
wych dopisywaczy A „Ż yw o t M a­
r ia n n y “  na pewno zasługuje na p rzy ­
swojenie.

A nna Jakubiszyn.

Anna Seghers: „D ziec i“ , z języka 
niem ieckiego tłum aczy ły  Barbara 
P łaczk°wska i  M aria  W irpsza -K u- 
recka, Sp. Wyd, Ośw. „C z y te ln ik “ , 
Warszawa, 1952 r.

W  swych pierwszych książkach, 
powstałych w  latach 1927/32. Anna 
Seghers analizow ała współczesną 
prob lem atykę społeczną na p rzyk ła ­
dach zaczerpniętych z różnych k ra ­
jó w  europejskich. Następne etapy 
rozw o ju  w ie lk ie j p isa rk i cha rakte ­
ryzu je  wyraźna zmiana te m a tyk i: na 
em igrac ji wzrok a rty s tk i zwrócony 
jest ku ojczyźnie, prob lem  niem iec­
k i dom inu je  w  je j twórczości la t 
1933 — 46, a w ięc począwszy od 
„L is tu  gończego“  aż do w ie lk iego 
fresku historycznego „U m a r li pozo­
stają m łodzi“ .

Dopiero po uw o ln ien iu  N iem iec 
spod panowania h itle ryzm u  Anna 
Seghers znów ukazuje nam — po­
dobnie ja k  w pierwszej fazie swej 
twórczości — charakterystyczne 
zjaw iska naszej epoki na p rz y k ła ­
dzie wydarzeń z różnych k ra jów . 
O ile  jednak w  „Tow arzyszach“ , 
wydanych w 1932 roku , p isarka dą­
żyła do ukazania w a lk i k lasow ej na 
różnych terenach w ram ach w ie lo ­
w ą tkow e j akc ji j e d n e j  powieści, 
o ty le  w dwóch ostatn io powstałych 
u tw orach ( „L in ia “  i „D z iec i“ ) zna j­
du je  au torka nowe rozw iązania 
kom pozycyjne dla odtworzenia w y ­
darzeń dziejących się na różnych 
szerokościach geograficznych, roz­
w iązania ca łkow ic ie  odm ienne od 
n ie fo rtu n n e j zresztą ko n s tru kc ji 
„T ow arzyszy“ .

Zarów no „L in ia “  ja k  i  „D z iec i“  — 
to  trz y  zwięzłe, zam knięte w  sobie 
opow iadania, z k tó rych  każde tra k ­
tować można jako oddzie lny u tw ór. 
W obydwóch jednakże wypadkach 
trzy  małe, na różnych krańcach k u li 
z iem skie j rozgryw ające się opow ia­
dania łączy n ie  tylko_ wspólna te­
m atyka, stanow ią one także kom ­
pozycyjną całość, św iadom ie zam y­
kającą w  jednym , z trzech ogn iw  
składa jącym  się utworze, typowe 
z jaw iska naszych czasów.

W  try p ty k u  „D z iec i“ , k tó ry  
o trzym aliśm y ostatn io w słabym  
niestety przekładzie po lskim , losy 
tro jg a  dzieci ukazane są przez au­
to rkę  na tle  kon k re tne j sy tuac ji h i­
storyczno-społecznej w  trzech k ra ­
jach : w Chinach w okresie w a lk i 
s ił postępu z dyk ta tu rą  Czang K a i-  
szeka, we F ra n c ji okupowanej przez 
h itle ro w ców  i  wreszcie w  Polsce 
przedwrześniowej. We w szystkich 
trzech m in ia tu ro w ych  opow iada­
n iach centra lną postacią jest dziec­
ko, pozostaw ione przez rodziców  
walczących z faszyzmem — na k ró t­
szy lu b  dłuższy okres bez op ieki. 
N iezw yk łe  okoliczności życia tych 
dzieci w p ływ a ją  na przyśpieszenie 
ich rozw o ju : do jrzew a nowa gene­
rac ja  bo jow n ików , k tó rzy  w no­
wych, odm ienionych już  w arunkach 
h is to rycznych kon tynuow ać będą 
w a lkę  rodziców. Ta m yśl przewod­
nia, łącząca wszystkie trzy  opow ia­
dania, w yn ika  niezbicie z całości cy­
k lu .

POWIEŚĆ O 
AGRESJI

F ryd e ryk  W olf. Pogranicze.
stw ow y In s ty tu t W ydawniczy 
682. — przekład Jacka F riih lin ga .

A kc ja  powieści toczy się na wąs­
k im  pasie pogranicznym, dzielącym  
Czechosłowację od Niemiec Rok 1938. 
W p ływ y  h itle ro w sk ie  przen ika ją  
przez graniczne Sudety dość silnie. 
Są to przecież tereny, na których od­
będzie się przyg ryw ka do w ojny. 
W p ływ y  te trzeba paraliżować, 
przeciwdzia łać im , prowadzić n ie ­
ustanną akcję  uśw iadam iającą, kon ­
solidować ruch robotniczy dla stw o­
rzenia przeciww agi pracującego na 
pełnych obrotach, bogato wyposa­
żonego przez w ie lk i kap ita ł w  środ­
k i pieniężne aparatu h itle ro w sk ie j 
propagandy. To zadanie bierze na 
siebie N iem iecka Partia  K om un i­
styczna *— tropiona, prześladowana, 
z rwącą się ciągle siecią kon taktów , 
ale walcząca niezm ordowanie, o f ia r ­
nie, z pogardą śm ierci i  odwagą, 
m anifestu jącą się we wszystkich 
je j działaniach.

Z n iezw yk łą  praw dą od tw orzy ł 
W o lf je j ogniwa dołowe w posta­
ciach Hansa. K iku ta , F ranka i in ­
nych. z k tó rych  każdy, pracując na 
w łasną rękę, aby spełn ić poruczone 
mu przez partię  zadania, na tra fia  
w  końcu na dłoń towarzysza Te 
mom enty rozpoznawania się w m ro­
ku, „bo ani tw arzy, ani głosu nie 
ma podziem ny fro n t“ , są głęboko 
ludzk ie  i wzruszające.

Jak w innych swych powieściach 
tak  i w te j W o lf stara się dać zróż­
nicowany p rzekró j społeczeństwa — 
tym  razem N ieniców sudeckich O - 
s trym  piórem  — z dużą skłonnością 
do ka ry k a tu ry  — m alu je  środow i­
ska burżuazyjne. w łaścic ie li przę­
dzalni, k tó ry  uważają się za panów 
i  w ładców  życia robo tn ików , za-

W  opow iadan iu „Schronienie“ » 
k tó re  powstało najwcześniej, autor­
ka ogranicza się do odzwierciedle­
nia wydarzenia, k tó re  m iało m ie j' 
sce w  Paryżu. N iem ieck i chłopiec» 
syn aresztowanego we F ranc ji an- 
tyfaszysty, zna jdu je  schronienie we 
francusk ie j rodzin ie  robotniczej- 
A !e  już  w późniejszym opowiada­
n iu  „Z agub ien i synow ie“ , skromnej 
re la c ji o losach chińskiego chłopca 
Te Czeng-li, in tenc ja  p isark i uw y­
puklona jest w yraźnie. Najgłębsza 
jednakże jest wym ow a ostatniego 
opow iadania, stanowiącego decydu­
jący  akcent ideo log iczno-artystycz- 
ny  całego cyk lu . O pow iadanie to — 
„C órka de legatk i" — jes t r>am także 
z uw ag i na tem atykę szczególnie 
bliskie.

Łódzka robotnica Felka zostaje 
przez KPP wysłana na Kongres 
Z w iązków  Zawodowych w  Moskwie- 
Z powodu nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności, nie ma u kogo zosta­
w ić swej córeczki, Józi. A le  mała 
Józia, k tó re j świadomość wcześnie 
do jrza ła  pod w p ływ e m  udziału, ja J 
k i biprze w życiu m a tk i-ko m u n is t- 
k i, sama podsuwa rozw iązanie: zo­
stanie zam knięta w  pustym  miesz­
kan iu  i tam  oczekiwać bedzie po­
w ro tu  m a tk i. Przeżycia m ałej Józi» 
je j zmagania z samotnością i straJ 
chem. je j w a lka  z dz iec innym i po­
kusam i, są tem atyczna osnową tego 
prze jm ującego opowiadania.

D z ięk i n iezw yk łe j w rażliw ości 
a rtystyczne j i św ie tne j znajomości 
psych ik i p ro le ta riack iego  dziecka 
p o tra fi A nna Seghers w a lkę  Józi 
n ie  ty lk o  upraw dopodobnić, ale 
przede w szystk im  ukazać istotne 
znaczenie wychowawcze te j samot­
nej w a lk i, p o tra fi na konkre tnym  
w ypadku zademonstrować wpływ? 
swoistych w a run ków  życiowych na 
szybsze do jrzew an ie  dziecka robot­
niczego Tw arda rzeczywistość ucz? 
Józię już w  dziec iństw ie  um ie ję tno­
ści, z k tó rych  będzie musiała nieraz 
korzystać. Innym i, s łow y: zwycię­
ska w a lka  Józi jest ty lk o  — w tym  
głęboki sens tego opow iadania — 
pierw szym  ogniwem  w  łańcuchu 
je j w a lk , k tó re  są jednocześnie w a l­
kam i po lsk ie j k lasy robotniczej o 
w yzw olen ie  społeczne i narodo­
we. — W arto  zaznaczyć, że w  tak 
k ró tk im  opow iadaniu w ie lka  p isar­
ka niem iecka wydobyw a z zadziw ia­
jącą celnością atm osferę rob o tn i­
czego środow iska przedw ojennej 
Łodzi.

C yk l „D z iec i“  cechuje — podob­
nie  ja k  poprzedzający go try p ty k  
„L in ia “  — zwięzła i prze jrzysta kon­
s trukc ja  oraz uporczywe dążenie 
p isa rk i do m aksym alne j kom un ika­
tywności. Celnie i oszczędnie ope­
ru ją c  słowem Anna Seghers osiąg3 
prostotę w yrazu, charakterystyczną 
dla je j twórczości la t ostatn ich. Jest 
to kunsztowna prostota dojrzałego 
pisarstwa, jes t to s ty l, k tó ry  Anna 
Seghers w ypracow ała przez długie 
lata — stale walcząc o język pro­
sty i treściwy, a nade wszystko pre­
cyzy jny  i  z rozum ia ły  dla wszyst­
k ich . M arce li Ranieki

trudn ionych  w  ich przedsiębior­
stwie. A le  już  p ierwszy s tra jk  ^  
tk a ln i budzi w nich przerażenie- 
Czują, że ziemia, na k tó re j, ja k  im  
się zdawało; są tak  mocno osadzeni» 
usuwa im  się spod nóg Jeszcze u- 
m ie ją . skupić przy sobie drobne 
p lo tk i, jeszcze um ie ją  zastraszy13 
m a js trów  fabrycznych, stojących 
w ie rn ie  ja k  b ry tany  u progu pań­
skiego dobytku, ale już widzą, że 
zwarta , solidarna masa robotnicz3 
poradzi sobie z odszczepieńcami.

Na próżno wyciąga zza przełęcz^ 
granicznej swe m acki zorganizowa-' 
na m afia  nazistowska, szukając3 
dla siebie żeru w każdej zmącone] 
wodzie Szpieg i p row oka to r — U- 
m ie ję tn ie  trzym any do ostatniej 
c h w ili przez autora w  ta jem 3*1̂ '  
zawodzący pozorami dobrodusznego» 
gadatliwego domokrążnego sprze­
dawcy „środków  san ita rnych“  —* 
gin ie  z rąk robotn icy.

Można by postaw ić powieści za­
rzut, że au tor wyposaża swe posta­
ci — zwłaszcza ze środowiska w ie j­
skiego — w nazbyt ju ż  bijąca w? 
oczy naiwność, w ciemnotę wręcz 
nieprawdopodobną. W o lf powołuj® 
się na to, że wątek swej książki 
w ydoby ł z m ate ria łów  autentycz­
nych, może więc ty lk o  gdzieś w  za­
padłej, górskie j wiosce panował ta ­
k i brak uśw iadom ienia po lityczne ' 
go Poważniejszym  błędem jest brak 
zróżniczkowania narodowościowego- 
Na ta k im  pasie pogranicznym»
zwłaszcza w gorącym  okresie P°* 
przedzającym  wojnę, nie brak ło  
przecież * k o n flik tó w  na tle  powa- 
śnionych nacjonalizm ów.

Przekład Jacka F riih lin g a  nie za­
tra c ił ani barwności, an i żyw ości 
jęzvka autora: doskonale oddaje 
k lim a t o ryg ina łu . m w  -

„C z łow iek z karab inem “  Pogodina na scenie w roc ław sk ie j. Obraz 
V I I I  — od lew e j: S ta lin  (Dewoyno) i Len in  (Żukow ski)

POZNAJEMY MARIVAUX -  PO WIEŚCIOPISARZA

HITLEROWSKIEJ 
NA SUDETY

Pań- 
str.
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OSZUKAŃCZA LEGENDAJA C E K  F K U H L IN G

W  spraiuie
Ile k ro ć  się u nas m ów i o teatrze, 

a liczba tak ich  rozm ów jest n ie w y ­
m ierna, bo przecież w iadom o, ze 
każdy „zna s ię ' (p rzyna jm n ie j w e­
dle swego m niem ania ; na tym  arcy- 
trudn ym , areysisom pńkowanym  za­
gadn ien iu  — prędzej czy później 
rozm owa schouzi na sprawę po isk icn 
sztuk współczesnych, l  zaczynają się 
b iadania. Ze nasi autorzy u ian ia - 
tyczn i n ie  um ie ją  pisać dla tea tru , 
n je  znają jego wym agań, że bohate­
row ie  pozy tyw n i to, nega tyw ni tam ­
to, że pisarze uc ieka ją  w  k ra inę  h i­
s to r ii i  t. d., i t. d. Znam y to wszyst­
ko  doskonale. W iem y rów nież, że 
czynn ik i usta lające p lan ogolny 
pracujące nad lim ą  i  w y tycznym i re ­
pe rtu a ru  naszych scen, us iłu ją  d ro ­
gą fes tiw a lów , konkursów  specja l­
nych, nagród pieniężnych poouazić 
d ram aturgów  do tem a tyk i współcze­
snej.

Jakże losy autora pracującego 
nad tem atyką współczesną w yg lą ­
da ją w  praktyce? nałóżm y, że pisarz 
nap isa ł u tw ó r współczesny. Załóż­
m y, że sztuka jego przeszła przez 
czyściec różnych iek to ra tow , kom .- 
Syj, e lim inacy j. Załóżm y, że czynni^ 
k i  decydujące o tym , czy sztuka bę­
dzie grana, w y ró ż n iły  ją, naw et z gó­
r y  nagrodziły. W ydaw ałoby się, że 
Po prze jśc iu  przez ten czyściec d ro ­
ga takiego autora do ra ju  stoi o tw o­
rem . Gdziez tam ! Teraz dopiero za­
czyna się jego istna golgota. A  w ięc 
dow iadu je  się autor sztuk i w spół­
czesnej, że „na  razie u tw ó r jego“  
(niezaprzeczeme doskonały! — prze­
cież w yró żn iliśm y  pańską sztukę i 
n a g ro dz ili!) — nie może Dyć grany 
W żadnym  z tea trów  warszawskicn. 
Na pocieszenie ko m u n iku je  m u się, 
że u tw ó r jego, k tó ry  stolica na pew ­
no zobaczy (nie w iadom o ly ik o  k.e- 
dy !) g rany będzie w  jednym  z t. zw. 
te a tró w  re jonow ych , p rzy czym, n ie ­
ste ty, znowu oczyw iście „na  raz ie“  
n ie  wchodzą w  rachubę ani K raków , 
an i Katow ice , an i W rocław .

K ie d y  nagrodzony i  w yróżn iony  
d e likw e n t ochłonie i  po dluzszym  
lu b  k ró tszym  nam yśle pow ie: „Z go­
da, g ra jc ie  gdzie chcecie, ty lk o  g ra j­
c ie !“  •— w  błędzie by łb y  ten, k to  
b y  sądził, że teraz nareszcie d e li­
k w e n ta  n ic  ju ż  przykrego nie czeka.

Otóż, po ja k im ś  czasie b iedak do­
w ia d u je  się, że tea tr, w  k tó ry m  ma 
się odbyć p raprem iera  jego sztuki, 
n ieste ty (bardzo nam  przykro ), ma 
zby t m a ły  zespół; część tego zespołu 
je s t w  sta łych rozjazdach, więc ob­
sadzenie wszystkich ró l jest n ie ­
m ożliwe. Wobec tego propozycja 
następująca; „N iech szanowny, ko ­
chany, nagrodzony au tor pozw oli 
na skróty... (n iew ie lk ie , obejm ujące 
tnąksim um  jedną trzecią tekstu...) 
n iech pozw o li również, aby reżyser 
(oczywiście, znakom ity !) z rob ił z k i l ­
k u  postaci epizodycznych jedną i 
trochę, odrob inkę zm ien ił zakończe­
n ie  sztuki...“

P rzypuśćm y, że au tor sztuki 
Współczesnej z tych  czy z innych 
Powodów zgodził się na te propozy­
cje. M yś lic ie , że będzie m ia ł teraz 
spokój? — O, n ie!

P rze jdźm y po tych uwagach ogól­
nych do w ypadku konkretnego. 
A n a to l S tern, zachęcony k o n k u r­
sem M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i 
do napisania po lsk ie j kom ed ii saty­
ryczne j, napisa ł „P an ią  Dulską na 
rozdrożu“ . Kom edia, dobrze skon­
struow ana, zw arta , dowcipna, k r w i­
sta, o żyw ych dialogach, w ym ierzo-

Duiskiej
m ent następujący. „Hesia do swojej 
sąsiadki Sianko w sk ie j: — niecn 
pani sobie w yobrazi, siedzę. Niech 
pani zgadnie, na czym. — S iankow - 
ska: no, na czym można s.edzieć’ “  
T ak to w yg ląda u Marczaka* 
Oborskiego. A  u Sterna? Siankow- 
ska m ów i tak : „N o  na czym można 
siedzieć — na krześle, na fo te lu , 
a może na tron ie . Bo tro n  to także 
nieszczęście.“  —  Na poparcie swo­
je j „tezy “  na tem at d ia logów  S ter­
na M arczak-O borsk i u rw a ł po p ro ­
stu zdanie, czy li m ów iąc bez ob- 
Słonek, sfałszował tekst; Jeżeli do­
damy, że w in n ym  m ie jscu k ry ty k  
cy tu je  zdanie, którego w  tekście 
scenicznym w  ogóle nie rna, a k tó ­
re zna jdow ało się w  ja k ie jś  w e rs ji 
w yco fane j, trudno  nie stw ierdz ić , że 
ocena jego bezpośrednio czy po­
średnio p rzyczyn iła  się do zdyskre­
dytow an ia  pisarza, k tó ry  zdobył się 
na odwagę napisania współczesnej 
kom edii.

Sprawa Sterna nie  pierwsza, i  
n iestety n ie  ostatn ia — w  L u b lin ie  
odbędzie się w . czerwcu p rap re ­
m iera tru d n e j tea tra ln ie , w ym aga­
jące j w ie lk ie j sceny sztuk i H a lin y  
A udersk ie j „Z b iegow ie “  — (jó k  nas 
dochodzą słuchy, zabiegi adapta- 
cyjhe są w  pe łnym  toku !) jest 
sym ptom atyczna. Z jedne j s trony 
czynn ik i decydujące o naszej d ra ­
m a tu rg ii w raz z k ry ty k ą  w ie lk im  
głosem domagają się sztuk o 
współczesnej tem atyce, w o ła ją  o 
zdrow y hum or i  ostrą satyrę spo­
łeczną. Z d ru g ie j jakoś ta k  w yp a ­
da, ja k b y  kom uś zależało, by  p i­
sarza zniechęcić i  naw et zdyskre­
dytować.

Pewne znaki na tea tra lnym  n ie ­
bie wskazują, że i tu ta j ja k  w  ty lu  
dziedzinach naszego życia k u ltu ­
ralnego, świadomość popełn ionych 
błędów jest coraz mocniejsza i sy­
tuac ja  ulegnie popraw ie. Oby ja k  
na jprędze j!

Jacek F ru h lin g

Środkow ej dziesięć w ieków  tem u 
b y ły  już  tw órczym  czynn ik iem  w 
rozw oju c y w iliz a c ji św iatow ej.

O jczyzna A v icenny, A zja  Środko­
wa, stała się obecnie terenem nowe­
go rozkw itu  ku ltu ra lnego  i  po litycz­
nego tam tejszych narodów. M iasto 
ojczyste Avicenny, Buehara, w cho­
dzi w  skład Uzbeckiej Socja listycz­
nej R epub lik i Radzieckie j. W  w y n i­
ku  bowiem  długiego procesu zmian 
etn icznych zm ien ił się stan ludno­
ściowy oko lic Buchary, w  k tó rych  
przeważają obecnie Uzbecy. K u ltu ra  
i  lite ra tu ra  tadżycka ro z w ija ją  się w  
nowych w arunkach zarówno wśród 
Tadżyków  zamieszkałych w  U zbeki­
stanie, ja k  i  w  odrębnej Tadżyckie j 
Socjalistycznej Republice Radziec­
k ie j.

Tadżycy, k tó rzy  przed Rewolucją  
Październikową b y li jednym  z n a j­
bardzie j uciskanych narodów  A z ji i  
w y ró żn ia li się p raw ie  stuprocento­
w y m  analfabetyzm em , p o tra f ili w y ­
kazać dzięki w ładzy radzieck ie j, że

Stanisław  Szenic — Generałowie 
a H itle r ,  „C z y te ln ik “  1951 r., star. 152.

Jak w iadomo, im peria liśc i am ery­
kańscy nie by u  n igdy  w ybream  w 
weiDowam u uu swej współpracy na j- 
b araz ie j p i cnonsow any en uy gm tarzy 
faszystow skie j l i i  Rzeszy. Oa dawna 
już  w yko rzys tu ją  om tak icn  „ ia -  
enowcow" od organizowania agresji 
na ¿w iązek RaaziecKi, ja k  genera­
łow ie  cjucierian, Ha ider, M a m e u ile l 
et consortes. A le  proces no rym be r­
sk i i  inne w ykaza iy zbyt przekony­
wająco współodpowiedzialność gene- 
ra i ic j i  n iem ieckie j za ludobójczą po­
lity k ę  rządu hitlerow skiego. O fic ja l­
ne wysuwanie tych zbrodniarzy w o­
jennych ponownie na czołowe sta­
now iska nawet w  opanowanej przez 
sługusów im peria lis tycznych T rizo- 
n i i  byłoby zbyt niebezpieczną p row o­
kac ją  w  stosunku do zorientowanej 
w  icn poprzedniej ro li op in ii pu ­
b licznej. Potrzebna była  aneja p rzy ­
gotowawcza, k tó re j ro ię  spełniło g ło ­
szenie przez grupę m ilita ry s tó w  nie- 
rn ieckicn legendy o praw icow ym  ru ­
chu oporu przeciw ko H itle ro w i. 
D z ies ią tk i książek i  pam ię tn ików  
rzekom ych współuczestników te j 
„k o n s p ira c ji“  usiłow ało rozw inąć i 
uzasadnić tę legendę, przytaczając 
coraz to nowe szczegóły i  nazwiska, 
aby w yw o łać w różenie jakiegoś m a­
sowego ruchu w o jskow ych niem iec­
k ich  przeciw ko po lityce  reżim u fa ­
szystowskiego. Legenda ta została 
poparta  przez stronę am erykańską 
w  postaci pu b licys tyk i, po tw ie rdza­
jące j zakulisowe kon tak ty  różnych 
reakcy jnych  k l ik  n iem ieckich z agen­
tam i w yw iadu  anglo-am erykańskie- 
go podczas d rug ie j w o jny  św ia to­
wej.

Dopiero na podstaw ie te j szeroko 
rek lam ow anej przez propagandę bu r- 
żuazyjną legendy, gen. Eisenhower 
m ógł oświadczyć w  styczniu 1951 r.: 
„Zachodzi is to tna różnica m iędzy re ­
g u la rnym i żo łn ierzam i i o fice ram i 
n iem ieck im i a H itle rem  i  jego prze­
stępczą grupą. N ie sądzę, aby żc-ł- 
n ierz n iem ieck i u tra c ił swój honor“ .

m ają nie ty lk o  chlubną przeszłość, 
ale są narodem  żyw ym , zdolnym  do 
ku ltu ra lnego  prom ien iow ania da le­
ko poza granice swego k ra ją , zachę­
cając narody A z ji n ięradzieckie j do 
w a lk i o wyzwolenie. W iemy, że w a l­
ka ta toczy się obecnie w  k ra ju , w  
k tó rym  Avicenna spędził drugą po­
łow ę swego życia — w  P ers ji. Tam  
w łaśnie w  Teheranie, w  Hamada- 
nie, gdzie zna jdu je  się grób A v ice n ­
ny, masy pracujące toczą obecnie za­
ciętą w a lkę  przeciw  im peria lizm ow i.

W  c h w ili obecnej, gdy ideologowie 
im peria lizm u  anglosaskiego propa­
gu ją  kosm opolityczne teorię  negu ją­
ce samodzielny w k ład  poszczegól­
nych narodów w  rozw ój cyw iliza c ji 
św iatow ej, gdy s tara ją  się usunąć w  
cień lu b  p rzyn a jm n ie j pom niejszyć 
znaczenie w k ładu  narodów  A z ji — 
in ic ja tyw a  k ie row n ic tw a  Św iatow e­
go Ruchu P oko ju w  spraw ie obcho­
du tysiąclecia urodzin  A v icenny po­
siada szczególne znaczenie.

Edmund Ezra

Na tle  te j sy tuac ji z zadowole­
niem  pow itać należy książkę S tan i­
sława Szenica —- „G enera łow ie i 
H it le r “ , k tó ra  przedstaw ia szcze­
gółowo okrzyczany zamach na H it ­
lera i  daje m u w łaściwe ośw ietle­
nie.

Punktem  ciężkości książki jest 
zorganizowany przez grupę m undu­
row ych ju n k ró w  pucz wo jskow y, 
k tó ry  przez zabójstwo H itle ra  m ia ł 
oddać wład.tę w  ich ręce. Dzieje n ie­
udanego zamachu z 20 lipca 1944 r. 
dają au to row i okazję^ do szerokiego 
przedstaw ienia stosunku genera lic ji, 
reprezentu jące j n iem iecki korpus 
zawodowych oficerów , do H itle ra  i 
reżim u faszystowskiego.

S tan is ław  Szenic zna om awiany 
problem  bardzo gruntow nie . W idać, 
że opanował on całą odnośną a bo­
gatą lite ra tu rę . Chociaż, książka ma 
cha rakter pubiicystypzny, szkoda, że 
autor n ie  zam ieścił na je j końcu ca­
łe j uwzględnionej b ib lio g ra fii. S ta­
n is ław  Szenic w yko rzysta ł tę l ite ra ­
tu rę  w  sposób zręczny, dając ba rw ­
ne opisy rzekom ych p ro jektów , na­
rad i przeważnie w ą tp liw e j auten­
tyczności prób zamachów na H itte- 
ra.

N ie to  jest jednak główną zaletą 
książki. A u to r przeanalizował k r y ­
tycznie apologetyczne w yw ody u- 
czcstników tzw. konsp irac ji a n tyh i­
tle row sk ie j i  na ich podstaw ie w y ­
ciągnął p raw id łow e w n iosk i po litycz ­
ne. W ykazał on m ianow icie :

1) Is tn ien ie  zorganizowanego p ra ­
wicowego ruchu oporu jest f ik c ją  o- 
partą  na gmachu nic nie m ów iących 
ogóln ików  i  sztucznie powiązanych 
szczegółów — często wręcz sprzecz­
nych i  fa łszyw ych. 2) G eneralic ja 
n iem iecka w  swej przeważającej m a­
sie by ła  zawsze w ie rna  H itle ro w i, 
którego uważała do końca za na jlep ­
szego wykonawcę zaborczych planów  
im peria lizm u  niem ieckiego. 3) Po­
szczególne jednostk i spośród w yż­
szych w o jskow ych niem ieckich po- 

,zw a la ły  sobie czasami na k ry ty k ę  
n iek tó rych  posunięć taktycznych H i­
t le ra ; k ry ty k a  ta jednak nie  w y k ra ­
czała z ram  „fro n d y  salonowej“,. 
4) P ierwsze konkre tne  zam ysły 
zgładzenia H itle ra  drogą zamachu 
da tu ją  się dopiero od c h w ili gdy 
zwycięstwa a rm ii’ radzieckie j prze­
sądziły już  o niepowodzeniu agre­
sywnych p lanów  im peria lizm u  nie­
mieckiego. 5) Wszyscy po tencja ln i 
zamachowcy z szeregów ju n k ie rs k ie j 
kasty o fice rsk ie j nie b y li p rzec iw n i­
kam i us tro ju  faszystowskiego; prze­
ciw nie, dążyli do jego ra tow an ia  na 
podstawie program u zawarcia ugo­
dy z im peria lis tam i anglo-am erykań- 
sk im i, aby razem z n im i zw rócić się 
przeciwko Z w iązkow i Radziec­
kiem u.

Można by zarzucić autorow i, że 
za mało u w y p u k lił t ło  m iędzynaro­
dowe zamachu 20 lipca, a m ianow icie  
głębokie pow iązania pomiędzy im ­
pe ria lis tam i anglo-am erykańskim i a 
n iem ieckim i.

A le  ostatecznie S tan is ław  Szenic 
n ie  pod ją ł się napisania m onogra fii 
h istoryczne j. S tan is ław  Szenic dał 
ciekawą i  pożyteczną książkę p u b li­
cystyczną, k tó rą  czyta się jednym  
tchem.

A leksander W olski

Z SEKCJI TWÓRCZYCH ZLP

Pani

WIELKI SYN TADŻYCKIEGO NARODU
(Dokończenie ze Str. 5-ej)

O LITERATURZE MARYNISTYCZNEJ
na w  n ied o b itk i św iata mieszczań­
skiego, nie ty lk o  przeszła przez czy­
ściec, o k tó ry m  by ła  mowa, ale 
o trzym a ła  pierwszą nagrodę na kon ­
ku rs ie  zorganizow anym  przez M in i­
s terstwo K u ltu ry , razem z Sekcją 
S a ty rykó w  przy  ZLP .

Gdzież odbyła się praprem iera 
sz tuk i Sterna? W  T orun iu . I le  tea tr 
T o ruńsk i sk reś lił z tekstu? ;— Około 
jedne j trzec ie j. — Z ilu  postaci zro­
b iono jedną? — Z k ilk u .

T a k  w ygląda sprawa „D u is k ie j na 
rozdrożu“  od s trony tea tru . A  k r y ­
tyka? —  W  num erze „N ow e j K u l­
tu ry “  z 24 m aja M arczak-O borsk i 
zam ieścił z to ruń sk ie j p raprem iery  
obszerną recenzję. W yn ika  z n ie j, 
że ma on nieco inne zdanie, aniżeli 
ci, k tó rzy  S ternow i przyzna li p ie rw ­
szą nagrodę. N ie podoba m u się ta 
sternowska „D u lska  na rozdrożu“ . 
K rę c i na nią  nosem. P łyn ie  to n ie ­
zawodnie stąd, że M arczak-O borski 
n ie  jest rów nież entuzjastą au to rk i 
„P a n i D u isk ie j.“  Skoro się pisze, że 
„twórczość Zapo lskie j nie zadawala 
dzisiejszego w idza swym  pesym i­
stycznym  obrazem, w yw o łanym  b ra ­
k iem  w idzen ia rzeczywistego uk ładu  
s ił społecznych, swym  brak iem  w ia ­
ry  w  p ie rw ia s tk i rew o lucy jne  
1 m ito log izow aniem  ko łtu ń s tw a “ 
(biedna Zapolska, b iedny czyte l­
n ik , którego się częstu je . tak  zbu­
dow anym i zdaniam i!...) — trudno  się 
dziw ić, że recenzent n ie  ma serca 
dla u tw o ru , k tó ry  z te j twórczości 
czerpie jako  ze źródła.

N iestety, to nie wszystko. M ów iąc 
o spraw ie skró tów  i  tzw. „adap ta­
c j i '1 (raczej ka s tra c ji!) M arczak- 
O borsk i piszę: „ Z r ę c z n e  opraco­
wanie dram aturg iczne stonowało w  
P e w n e j  m i e r z e  dowcip d ia­
logów i połączyło epizodyczne po­
stacie trzech sąsiadek w  jedną, co 
Przydało u tw o ro w i zwartości, a r ie  
uszczupliło p r a w i e  jego w y - 
m ow y“ .

To ju ż  sprawa poważniejsza. Bo 
jakże to? A u to ro w i m asakru ją  
Sztukę, w yrzuca ją  jedną trzecią, 
„kom asu ją “  postaci sceniczne, a czło­
w iek , k tó ry  ten okaleczony u tw ó r 
Ocenia zam iast stanąć w  obronie p i­
sarza, w o ła ; „B rav iss im o !“

I  na tym  jeszcze nie koniec. 
O m aw iając d ia log i sztuki, k ry ty k  
Powiada że „o b fitu ją  one n i e r a z  
w  dw uznacznild  n ienajlepszej ja ­
kości“ . Na poparcie swoich słów 
M arczak-O borsk i przytacza fra g -

O s ta tn ie  z e b ra n ia  S e k c ji P ro z y  G d a ń ­
sk iego  O d d z ia łu  Z w ią z k u  L i ie ra tó w  p o ­
św ięcone  b y ły  o m ó w ie n iu  d w ó ch  po­
z y c j i  m a ry n is ty c z n y c h , k tó re  w  o s ta tn im  
czasie  z o s ta ły  o p u b lik o w a n e  p rzez  l i t e r a ­
tó w  W yb rze ża . Są to  p o w ie ś c i; F ra n ­
c iszka  ' F e n ik o w s k ie g o  „ Z a k r ę t  P ię c iu  
G w iz d k ó w “  i  I r e n y  P rz e w ło c k ie j „S w ia -  
t jo  na  m aszc ie “ .

A u to rz y , z ry w a  ąc z dcTychezasow ą m a ­
n ie rą  m a ry m z m u , p o le g a ją cą  na  n a d ­
m ie rn y m  u w y p u k la n iu  e g z o ty k i i y o d k r  -  
ś la n iu  sp ec y fic z n o ś c i s p ra w  m o rs k ic h , p o d ­
ję l i  s ię u ka za n ia  p rz- m ia n  e ko n o m ie : n y c h . 
sp o łe czn ych  i  k u ltu ra ln y c h ,  ja k ie  zasz ły  
na  W yb rze żu  w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t , a na 
ic h  t le  p rocesu  p rz e ła m y w a n ia  się i  
k s z ta łto w a n ia  n o w e j ś w ia d o m o śc i lu d z i.

F e n ik o w s k i w y k o rz y s ta ł p racę  w  
S to czn i ja k o  za sad n iczy  trz o n  s w o je j p o ­
w ie ś c i. N a t le  b u d o w y  p ie rw sze g o  p o ’ -  
s k ie to  s ta tk u  d a le k o m o rs k ie g o  ro z g ry w a  
się  n ie co  sensacy jna  fa b u ła . P o w ra c a ją ­
c y  z z a g ra n ic y  w y k o le je n ie c  ż y c io w y  
P a w e ł zo s ta je  za m ieszany w  a k c ję  
d y w e rs y jn a , p rz y g o to w y w a n ą  p rz e c iw  
S to czn i. W  o b o ję tn y m  d o tych czas  p o l i ­
ty c z n ie  i  spo łeczn ie  ro z b itk u  b  -dz i się 
je d n a k  sp rzec iw , sp o w o d o w a n y  p rz y w ią ­
za n ie m  do p ra c y  n a d  b u d o w ą  ru d o w ę - 
g lo w c a . P a w e ł z ry w a  z d y w e rs a n ta m i — 
dalszego p rz e b ie g u  a k c ji  n ie  m a  p o trz e ­
b y  u ia w n ia ć .

P ro b le m , k tó r y  p o ru s z y ł a u to r, ja k  to  
s tw ie rd z i l i  d y s k u ta n c i, je s t c ie k a w y , w y ­
d a je  u ę  je d n a k , że w ą te k  s e n s a c y jn y  
p rz e w in ą ł się w  fa b u le  z b y t m ocno , p o ­
w o d u ją c ' s p łyce n ie  in n y c h  zagadn ień . 
N ie  u d a ło  się  ró w n ie ż  F e n ik o w s k ie m u  u -

T e m a te m  o b ra d  o s ta tn ie g o  pos iedzen ia  
S e k c ji p ro z y  c d d z ia łu  w a rs z a w s k ie ­
go Z L P  (Z d n ia  żG m a ja  b. r .)  b y ły  
d w ie  w y d a n e  o s ta tn io  p o w ie ś c i o sp ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h :  „G o rą c e  d n i“  
E d m u n d a  N iz iu rs k ie g d  i  „O p o w ie ś ć  
w ie rz b o w a “  Z o f i i  D ró ż d ż -S a ta n o w s k ie j. 
D y s k u s ję  za ga ił A n d rz e j L a m .

A n a liz u ją c  pow ie ść  N iz iu rs k ie g o  re fe ­
re n t  p o d k re ś lił z a w a rte  w  n ie j  b o g a c tw o  
m a te r ia łu  o b s e rw a c y jn e g o  z ż y c ia  s p ó ł­
d z ie ln i,  w y tk n ą ł n a to m ia s t ..G o rą cym  
d n io m “  n a t ło k  b o h a te ró w  n a jz u p e łn ie j 
n ie z ió ż n ic ó w a r iy ę h  p sy c h o lo g ic z n ie , sche- 
m a ty z m  w  u ję c iu  za sad n iczych  1 o n - 
f l ik ió w .  W  p o w ie ś c i Satanow? lc e j  
L a m  w id z i szerszy za k res  a k c ji  i  c ie k a ­
w ą  k o n c e p c ję  tre ś c io w ą : k o n f l ik t y  u k a ­
zane p rzez S a ta n ow ską  w y ra ż a ją  się w  
ż y c iu  je j  b o h a te ró w , n ie  w  p a r t ia c h  de­
k la ra ty w n o  -  k o m e n ta rz o w y c h . K r y t y k  
z a a ta k o w a ł je d n a k  w a d y  k o m p o z y c y jn e  
p o w ie śc i, b ra k i s ty lis ty c z n e  i  ję z y k o w e , 
ta n ie  e fe k ty  p is a rs k ie . W  z rk o ń c z e n iu  
k r y t y k  s tw ie rd z ił  k ry z y s  te m a ty k i w ie j ­
s k ie j w  nasze j p o w ie ś c i w spó łczesne j i 
p o d k re ś lił,  że n a w e t c h a ra k te ry s ty k a  w s i 
ra d z ie c k ie  i w  re p o rta ż a c h  J a ro c h o w s k ie j 
i Z a le w sk ie g o  w y p a d ła  w  nasze j l i t e r a ­
tu rz e  c ie k a w ie j n iż  o b ra z  nasze j rz e czy ­
w is to ś c i ’w ie js k ie j .

W  d y s k u s ji  L u c ja n  R u d n ic k i p od d a ł

c ie c "  od  sch e m a ty z m u  p os ta c i. W a lo re m  
k s ią ż k i je s t p ro s ty , p o to c z y s ty  s ty l,  w  
k tó ry m  w y c z u w a  się  p ió ro  p o e ty , o raz 
a u te n ty z m  n ie k tó ry c h  p os tac i, m ie is c , s ta t­
k ó w , u l ic  o d b u d o w u ją c e g o  się G d a ń cka. 
T a k i „ c h w y t “  l it e r a c k i  zb liża  c z y te ln ik a  
do k s ią ż k i i  w zbu d za  je g o  w ię ksze  z a in ­
te re s o w a n ie .

P o w ie ść  P rz e w ło c k ie j je s t  in n e g o  t y ­
p u . „ Ś w ia t ło  na  m a szc ie “  re fe ro w a ł k o l. 
W n u k , k tó r y  p o z y ty w n ie  o c e n ił n ow ą  
p o z y c ję  m a ry r♦ s ty c z n ą . Jest- to  jeg o  zda­
n ie m  p ie rw s z a  p ow ie ść  m a ry n is ty c z n a  o 
w y ra ź n y m  o b lic z u  id e o lo g ic z n y m . U k a ­
z u je  ona p roce? fo rm o w a n ia  się now ego  
s‘ 0 3 u n k u  do p ra c y , do W sp ó łza w o dn ic ­
tw a  m o rs k ie g o , ra c jo n a liz a to rs tw a , w a lk i  
o p la n  - -  p roces s to p n io w e g o  k s z ta łto ­
w a n ia  się ś w ia d o m o śc i s o c ja lis ty c z n e j 
m a ry n a rz y . B o h a te re m  k s ią ż k i je s t c a ły  
k o le k ty w , za łoga s ta tk u , k tó ra  je d n a k  
n ie  je s t je d n o ro d n a . W  ty m  m a ły m  spo­
łe cze ń s tw ie , o b c u ją c y m  z sobą podczas 
d w u m ies ię czn eg o  re js u , o d b y w a  się v /a n<a 
k la so w a . M im o  d o s trz e g a ln e j w a lld  
d w ó c h  obozów , postępu  i  re a k c ji ,  P rz e ­
w ło c k ie j u da ło  sie  u n ik n ą ć  szabl n o w o ­
śc i r s ta w ie n {a p os ta c i. N ie  m a  w y ra ź ­
nego p o d z ia łu  na „b ia ły c h  i c z a tn  c h “ , 
p roces ró ż n ic o w a n ia  zachodz i s to p n io w o , 
w  w a ’ ce.

F a k t, że d w a  ze b ra n ia  S e k c ji P ro zy  
pośw ię con e  b v ły  o m ó w ie n iu  . .w łn s n w h “  
tz n . g d a ń s k ic h  p o w ie ś c i, za s iu g u je  na 
uw agę . W  n o g  a m ie  są ju z  następne 
p o z y c je : ta rn ik  w ie rs z y  F is z jra  Pt. . .K w a ­
te ra  i  p rz y s ta ń  ‘ i  repor taże  W n u ka  
„W io s n a  nad  M c t ła w ą “ .

Z. C.

a n a liz ie  pow ie ść  N iz iu rs k ie g o , za rzuca ­
ją c  je j  g łó w n ie , że je j  boha  e ro  w ie  n ie  
r o z w ija ją  s 'ę  (a n i p o z y ty w n i — a n i ne ­
g a ty w n i) , że zwęża ona  m e to d y  w a lk i 
k u ła k ó w  ze sp ó łd z ie lczo śc ią  p ro d u k c y jn ą  
je d y n ie  do  a k tó w  ja w n e g o  sabo tażu  i 
p rz e s tę p s tw , p rz e m ilc z a ją c  id e o lo g iczn e  
m e to d y  w a lk i  k u ła c k ie j,  o raz  w y  kn ą t 
k i lk a  zan ieczyszczeń  ję z y k a  lu d o w e g o  w 
p o w ie ś c i. K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i m ó w ił 
ró w n ie ż  o „G o rą c y c h  d n ia c h “ , k  óre 
uw aża  za p o z y c ję  in te re s u ją c ą , o s łab ioną  
je d y n ie  n ie d o w ła d e m  psycho lo g iczn eg o  
ry s u n k u  pos ta c i i  z b y t m a łą  k o  ką  a u ­
to ra  o z a in te re s o w a n ie  c z y te ln ik a  u k e ją  
k s ią ż k i. T e o f i l  W o jc ń s k i p o ło ż y ł n ac isk  
na n o w a to rs tw o  te m a ty c z n e  o b u  pnw ieśc i. 
w  k tó ry c h  n ie 'e d e n  n ie d o s ta ‘ ek  p o w o ­
d u je  w ła ś n ie  b ra k  w z o rć w . Z a rz u c a ją c  
obu  k s ią żko m , iż. za m a ło  u kaza n o  w  
n ic h  tego  co in d y w id u a ln e , ponaw ia ja-a  
z a rz u t s p ły c e n ia  w  n ic h  p ro b le m a ty k i 
w a lk i k la s o w e j do w s lk i  z p rzes tępcam i. 
W o je ń s k i p o d k re ś lił  u S a ta n o w s k ie j w y  
s iłe k  u ka z a n ia  p rzeżyć  oson ir.tyen  boha ­
te ró w . Ja n in a  D z ia rn o w s k a  p rz e a n a liz o ­
w a ła  k o n s tru k c ję  b o h a te ra  p o z y tyw n e g o  
w  obu  o p o w ie śc ia ch : d y s k u ta n tk a  p o d ­
k re ś li ła  ko n ie czn ość  u k a z a n ia  p a r  i i  w  
d z ia ła n iu  i  w  w a lee , je j  r o l i  w y c h o w a w ­
cze j. P o zo s ta li d y s k u ta n c i p rzestrzegaT l 
m . in . p rzed  „m ito lo g ią  o p ty m iz m u “  w

l ite ra tu rz e  o te m a ty c e  w ie js k ie j ,  żąda1 i  
o s tre g o  w id z e n ia  tru d n o ś c i p ie iw s z y c h  d n i 
d n i w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h , aby  
u k a z a n ie m  ic h  p rz e z w y c ię ż a n ia  dopom óc 
w ie js k im  c z y te ln ik o m  w  ic h  p ra c y  i  w  
w a lce .

N a za koń cza n ie  z e b ra n ia  g łos  z a b ra ł 
E d m u n d  N iz .u rs k i u s to s u n k o w u ją c  się do 
n ie k tó ry c h  z a rz u tó w  d y s k u s y jn y c h . Su­
g es tie  n ie d o c e n ia n ia  p rzez  d y s k u ta n t )\v 
n o w a to rs tw a  te m a tyczn e g o  o b u  p o w ie ś c i 
o d p a r ł A n d rz e j . L a m  p o n o w n y m  p o d ­
k re ś le n ie m  ic h  w a g i p .o b ie m o w e j i  te ­
m a ty c z n e j.

W. S.

O SZTUCE 
„K B Ó L  I  AKTO R“  

BRANDTSTAETTERA
D n ia  13 m a ja  o d b y ło  się pos iedzen ie  

s e k c ji d ra m a tu  o d d z ia łu  w a rs z a w s k ie ­
go Z L P  pośw ię con e  o m ó w ie n iu  s z tu ­
k i  R om ana B ra n d s ta e tte ra  p t. „ K r ó l  
i  a k to r “ . D y s k u s ję  na te m a t d ra m a  u 
za g a ił sam a u to r . (Z a g a je n ie  to  d ru k o w a ­
l iś m y  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  „N o w e j 
K u l t u r y “ ).

W  d y s k u s ji,  k tó ra  się  w y w ią z a ła , za­
b ra l i  g łos k o l. S te rn , B r l ic k i ,  A u d e rs k a , 
S z y d ło w s k i i  P o m ia n o w s k i.

D y s k u ta n c i p o d k re ś li l i  zg od n ie  p ię k n o  
ję z y k a , u m ie ję tn o ś ć  u s k rz y d le n ia  poe­
ty c k im  s łow e m  „ż y w e j p o ls k ie j m o w y “ , 
o k tó rą  d o p o m in a li się „ n i  t h e a t r u n “  
S tasz ic  i  B o g u s ła w s k i o raz  u m ie ę tn e , 
c ie k a w e  w  za ło że n iu , w y d o b y c ie  d y n a ­
m iz m u  i  n a p ię c ia  d ra m a  yczn e^o  w y ­
łą c z n ie  z d ia lo g ó w . Z w ró c o n o  uw agę  na 
ce low ość p oka za n ia  na~zem u s ro łe u z e ń - 
s tw u  d ra m a ty c z n e j w a lk i s o czone j p rzez  
E o g un ław sk ieg o  o s łow o  poE k ie , o p ra w o  
a u to ra  i  w id z a  do n a ro d o  ve i sceny. Je­
że li is to tę  p ro b le m u  „ K r ó la  i a k to ra “  
s ta ro w i k o n f l ik t  m ię d z y  c z ło w ie k ie m  
s ła b y m  (k ró l)  a s i ln y m  (B o g u s ła w s k i) za­
k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  n ie u s ta ją c e j w  
w y s iłk u  tw ó rc z y m  je d n o s tk i m o c n e j, to  
ta k ie  u s ta w ie n ie  k o n f l ik tu  p ozw a la  uznać 
s z tu k ę  B ra n d s ta e tte ra  za d ra m a t bardzo  
w spó łczesny , d ra m a t d z is ie jszy .

P o d k re ś la ją c  z a le ty  „K > ó la  i a k to ra “  
w sp o m n ia n o  ta kże  o je g o  b ra k a c h , a 
m ia n o w ic ie  o n ie  dość w y ra ź n y m  u w y ­
p u k le n iu  tła  l i is to  y c :n o  -  s ro łecznego , 
z b y t n ik łe j  a k c ji  i n a d m ie rn y m  ro z lu ź ­
n ie n iu  k o n s t ru k c ji  d ra m a tu rg ic z n e j. 
Z w ró c o n o  rć w n ie ż  u .va  ę na n ie b e z p ie ­
czeństw o  w y n ik a ją c e  z o b d a rze n ia  
w s z y s tk ic h  n ie m a l osób d ra m a tu  w iedzą  
o sw y c h  p rz y s z ły c h  losach, p rze czu c ie m  
fa ta ln e g o  ko ńca . W iz jo n e rs k o  -  nas r o ­
jo w e  sa m o o k re ś la n ie  się b oha te  ó w  sz tu ­
k i o raz  p od o b ie ń s tw o  ic h  ro z ii ió w  i s ta rć  
s ło w n y c h  w y tw a rz a  w p ra w d z ie  je d n o li­
tość n a s tro ju , a le  led n o cześn ie  n u ż y  je d -  
n o s ta jn o śc ią  i  u p o rc z y w o ś c ią  p o w ta rz a ń  
ty c h  sa m ych  a k c e n tó w  orz z e fe k tó w . 
M im o  to , n ie  będąc jeszcze w  c a łe j p e ł­
n i s z tu ką  re a lis ty c z n ą . „ K r ó l  i  f k t o i “  
B ra n d s ta e tte ra  s ’ a n o w i w ie lk i  k r o k  n ' -  
p rzód  na je g o  d rodze  tw ó rc z y c h  w y , i ł -  
k ó w  z m ie rz a ją c y c h  do z a m k n ię c ia  w 
fo rm ę  d ra m a tu  n a jp e łn ie js z e j, n a jb a r ­
d z ie j k o n k re tn e j i  p ra w d z iw e j w iz j i  rz e ­
cz y w is to ś c i.

Halina Auderska

D W IE  POWIEŚCI O SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH

K O R E S P O N D E N C J A
HUMOR GEOGRAFICZNY

B ra z y lijs k i m in is te r ośw iaty po le­
c ił usunąć z szkolnych podręczni­
ków  geografii ustępy opisujące 
ZSRR i  k ra je  dem okracji ludowej. 
O bskuranta w y k p ił L u d w ik  Jerzy 
K e rn  w  satyrycznym  wierszu „M a ­
te i“  („Echo tygodn ia“  — tygodn io ­
wy dodatek do num eru 118 „Gazety 
K ra ko w sk ie j“ ). W _wierszu czytam y:

„Jeden m in is ter w  Rio de Janeiro, 
w  tym  mieście nad La Platą, 
całkiem poważnie , całk iem na serio 
pokazał, że jest matoł".

H um or geograficzny w  poezji i w  
pieśni posiada w  naszym k ra ju  p ięk­
ne tradycje , do k tó rych  w  swoim

wierszu naw iązuje L u d w ik  Jerzy 
Kern.

W naszych m łodych latach śpie­
w a liśm y np. wesołą piosenkę, w  
k tó re j m.in. była taka zw ro tka :
„Na zielonej Ukrain ie,  
gdzie hiszpański żyje lud,
Amazonka rzeka płynie, 
najp ięknie jsza z polskich wód“ .

T radyc ja  tradyc ją , w o le libyśm y 
jednak, żeby w iersz L u dw ika  Jerze­
go Kerna nie w pad ł w ręce n ikom u 
w  Rio de Janeiro  (ani w  Buenos
Aires).

K tóż zaręczy, że m ają tam  poczu­
cie hum oru geograficznego?

Paw eł H offm an

W K R A J U
R A D A  A R T Y S T Y C Z N A  

przy M in is ters tw ie  K u l tu r y  i  Sztu­
k i  zebrała się 26 V w Państwowym  
Ins ty tuc ie  Sztuki.  Obrady były  
poświęcone omówieniu p lanu prac 
PIS na r. 1952 oraz sprawy tego­
rocznych nagród panstwowycn z 
zakresu l i te ra tu ry  i szuki. PIS roz­
szerzy w  br. zakres i  tematykę ba­
dań a jego w ydaw n ic tw a  obejmą 
1.414 arkusze d ru k u  wobec 965 a r ­
kuszy w  r. 1951. Rada przedysku­
towała kry te r ia ,  ja k im i  należy się 
kierować przy ustalaniu kandyda­
tów ao nagród pańslwowycn.

1 O G Ó LN O P O LS K A  W Y S TA Y /A  
A R C H IT E K T U R Y  W NĘTRZ  
I  S Z T U K I  D E K O RAC YJNEJ  

otwarta  26 V w gmachu  Zachę iy— 
obejmuje ponad 13C0 eksponatów  
rozmieszczonych w  następującymi 
zasadniczych działach: a rc .ń tektura  
przestrzenna, a rch itek tura  i  w yp o ­
sażenie wnętrz  mieszkalnych, w y ­
stawiennictwo, przedmioty codzien­
nego użytku  oraz scenografia te­
atra lna  i  f i lm owa.

W Z Y l lĄ Z K U  Z H A N IE B N Y M  
A R E S Z T O W A N IE M  ANDRE ST1LA  
redaktora naczelnego l 'H um an ité— 
Zw. L i te ra tów  Polskich w ys ła ł do 
prem iera F ra n c j i  A. P iany depe­
szą, protestującą w im ien iu  wszyst­
k ich in te lek tua lis tów  polskich prze­
c iw  te j p rowokac j i  i  domagającą 
się natychmiastowego zwolnien ia  
Stila  z więzienia. Jednocześnie Z LP  
wysta ł depesze z wyrazam i bra te r­
sk ie j solidarności do A. St i la  prze­
bywającego w  więz ieniu Santé.

ZESPÓŁ P IE Ś N I I  T A Ń C A  
L O T N IC T W A  W OJSKOWEGO  

A R M I I  R A D Z IE C K IE J
liczący ponad ICO osób przebywał  
ostatnio w  Polsce. Wystąpił w Ło ­
dzi, Warszawie oraz w  jednostkach  
Wojska Polskiego.

W V I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  
F E S T IW A L U  M U Z Y C Z N Y M  

W PRADZE
(29.V — 16.VI) biorą udzia ł n a j­
w yb itn ie js i  muzycy, dyrygenci i 
artyści operowi 13 kra jów . Polskę 
reprezentują: zespół „Mazowsze ’ ,
dyrygent  W. Rowick i,  p ian is ta  II. 
Sztompka oraz — jako  obserwato­
rzy  — kompozytorzy A. Gradstein 
i  K. Serocki.

S P O T K A N IE
Ł Ó D Z K IC H  L IT E R A T Ó W  

Z P R Z O D O W N IK A M I PRACY  
I  R A C J O N A L IZ A T O R A M I

zorganizowane przez sekcję prozy  
łódzkiego oddziału ZLP, było po­
święcone dyskus j i  nad współczes­
ną powieścią polską o tematyce 
produkcy jne j.  Dyskusja była oży­
wiona, wypowiedzia ło się w  niej 
w ie lu  robotników.

O G Ó LN O K R A JO W Y  OBCHÓD  
80 RO CZNICY ŚM IERCI  

S T A N IS Ł A W A  M O N IU S Z K I  
rozpoczął się 4 b.m. Protektorat nad 
Komitetem Obchodu ob ją ł min. S. 
Dybowski'. Przewodniczącym K o m i­
tetu jest Prezes Zw iązku  Kompozy­
torów Polskich T. Szeligowski.
4 b.ną- złożono wieńce na grobie M o­
niuszki na cmentarzu Powązkow­
skim oraz odsłonięto tablicę na rnu- 
rach domu przy u l icy  Krakowsk ie  
Przedmieście 81, w  k tó rym  Moniusz­
ko mieszkał. W dn iu 4 — 8 b.m. Pań- 
stioowa Opera Warszawska w ys ta ­
w i ła  opery „Straszny D w ór“  i  „ H r a ­
binę“ , a ku lm inacy jnym  punktem  u- 
roczystości było koncertowe w y k o ­
nanie „H a lk i "  z udziałem połączo­
nych zespołów Paûstwoiuêj Opery i  
Filharm on ii  w  Warszawie pod d y ­
rekcją Z. Górzyńskiego. Pieśni 
i kw arte ty  smyczkowe Moniuszki  
zostały wykonane podczas koncertu  
kameralnego 7 b.m. Poza tym  w  sali 
„R om y“  została o twarta  wystawa po­
święcona życiu i  twórczości kompo­
zytora. Podobne obchody odbywają  
się w  całym kraju.

ZA GRANICĄ
LA U R E A C I  NAGRÓD  

PAŃSTW OW YCH Z A  ROK 1952 
W CZECHOSŁOW ACJI  

W dziale l i te ra tu ry  p ięknej otrzy- ■ 
mali w  bieżącym roku nagrody: 
Konstant in  B iebl pośmiertną na- 
grodę I  stopnia za zbiór wierszy  
pt. „Bez obaw“ ; dw ie poetyckie  
nagrody I I  stopnia o trzym al i :  F ran-  
tiszek. B rcn is lav  za tom „Melodia  
miłosna“  i  m łody  poeta słowacki 
M ilan  La jcz iak  za „Pieśń o w ie l­
k ie j przy jaźn i“ .

W dziale prozy przyznano jedną 
nagrodę I  stopnia Słowakowi Fran-  
t iszkovi I leczko za powieść „D re w ­
niana wioska“ .

W dziale dram atu  — nagrodę I  
stopnia otrzymał Jaroslav K l im a  
za komedię ze środowiska robo tn i­
czego pt. „Szczęście nie spada z 
nieba“  wystaw ioną przez Teatr Re­
alis tyczny w  Pradze. Nagrodę d ra ­
matyczną I I  stopnia dostał M ilo -  
s’av S teh l ik  za sztukę obrazującą 
przemiany wsi czeskiej pt. „W io ­
senne grom y“ . Taką samą nagrodę  
otrzymał s łowak V ik to r  Egri za 
sztukę „ Wspólna droga", ukazu ją­
cą wspólną drogę do pokoju i so­
c ja l izmu Węgrów i S łowaków z 
pogranicza słswacko-węgierskiego.

K R Y T Y K A  L IT E R A C K A  
W POLSCE

poezja polska w  la tach 1951 — 52, 
współczesna polska pi oza i  dram a­
t u r g i i  — by ły  tematem referatu  
wygłoszonego ostatnio podczas 
obrad a k tyw u  polsk ie j sekcji ko­
m is j i  zagranicznej Zw . Pisarzy Ra­
dzieckich. Oprócz pisarzy, k r y t y ­
ków l i te rackich i t łumaczy na ze­
braniu by l i  obecni słuchacze wydz. 
filo logicznego U n iw e rsy tu tu  M o­
skiewskiego.

OK. 400 R A D Z IE C K IC H  P ISARZY

przebywało w  r. ub. na terenach
w ie lk ich  budow li  komunizmu. 20.V. 
sekretar ia t Zw. Pisarzy Radziec­
kich rozpatrzył zagadnienie w y ­
jazdów pisarzy ip teren na okres 
w rb. W planie przewidziany jest 
ponowny wy jazd  dużej grupy  
l i te ra tów  na tereny w ie lk ich  bu­
dow l i  komunizmu: kanał Wołga —  
Don, budouzę Kujbyszewskie j,  Sta- 
Hngradzkie j i  kac howskie j ele­
k t ro w n i  wodnych, Kana łów  —  
Głównego Turkmeńskiego i  Półno­
cno-Krymskiego.

DO PRASY I  A R TY S TÓ W
CAŁEGO Ś W IA T A

zwróciła  się g-upa znajdu jących  
się na froncie koreańskim w y b i t ­
nych pisarzy i artystóvj chińskich, 
w zyw ając do bezzwłocznego wzięcia  
udzia łu w walce o zaprzestanie 
w o jny  bakterio logicznej:  „Z w raca ­
my się do was — czytamy m. in. 
w  apelu — z prośbą o oddanie 
wszystkich waszych l i te rackich i  a r ­
tystycznych ta lentów dlatego, aby 
zdemaskować przestępstwa am ery­
kańskich imperia listów...  Zjednocz­
m y się, aby obronić cywilizację,  
obronić szczęście matek i dzieci“ .

OK. 200 P IS A R Z Y  
N IE M IE C K IC H

uczestniczyło w  obradach I I I  K o n ­
gresu Pisarzy Niemieckich w  Ber­
linie. Wielu pisarzy przybyło z 
Niemiec zachodnich. Wśród go­
ści zagranicznych by l i  obecni 
m. in. Nazitn H ikm et  i  grecka 
pisarka Melpo A x io t i .  Po przemó­
wieniach A. Seghers i A. Zweiga  
pozdrowienia od pisarzy radziec­
kich przekazał S. Szczipaczow. Re­
fera t pt. „ Walka o niemiecką k u l ­
turę narodową" wyg łos i ł S. Her-  
mlin. Przewodniczącą Zw iązku  w y ­
brano Annę Seghers, p ierwszym  
wiceprzewodniczącym  — Stefana  
Hermlina, d rug im  — Hansa M arch-  
witzę, sekretarzem generalnym  — 
poetę Kubę (K u r t  Bartel).

W TEGOROCZNYM F E S T IW A L U  
F IL M O W Y M  W CANNES

nagrodą dla f i lm ó w  długometrażo­
wych przyznano f i lm o m : „Deux  
sous d 'espo ir" (prod. loloska) i 
„O te l lo “  (prod. amerykańska). Na­
grodę za reżyserię o trzymał C h r i­
st ian Jaque za f i lm  „ Fanfan La  
Tulipe“  (prod. francuska). ZSRR  
i k ra je  demokracji ludowej w  r. b. 
nie uczestniczyły w  Festiwalu.

F E S T IW A L  F IL M Ó W  P O LS K IC H  
W LO N D Y N IE

odbył się w  robotniczej dzieln icy  
Is l ing ton w okresie Dn i P rzy jaźni 
B ry ty jsko -P o lsk ie j  (12 — 24 V).
Wyświetlano m in. „S ka rb “ , 
„ Czarci żleb“  i „M iasto  n ieu jarz -  
mione". 23 V odbył się koncert po l­
skich i angielskich pieśni iudowych, 
utworów  klasycznych i  u tworów  
kompozytorów współczesnych. „D n i  
Przy jaźn i“  zorganizowano z in ic ja ­
tyw y  Tow. Przy jaźni B ry ty js k o -  
Polskiej.

ALFRED O  V A R E LA

jeden z na jw iększych współczes­
nych pisarzy argentyńskich, n ieu­
gięty bo jownik  o pokój  — został 
ostatnio pod naciskiem op in ii  pub­
licznej zwo lniony z więzienia. Va­
reta, po powrocie 2 icycicczki do 
ZSRR i k ra jów  demokracji ludowej,  
został aresztowany latem ub. r. za 
opublikowanie a r tyku łu ,  potępia ją­
cego prześladowanie ruchu robotn i­
czego, przez władze argentyńskie.
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W OJCIECH B YLINA

0 sprawach personalnych słów kilka

A k to r - re a l is ia
0 kłopotach d ra m a tu rg i i

W  toczącej się obecnie dyskusji  
na temat d ram atu rg i i  i  tea tru  ra ­
dzieckiego zabrał głos (na łamach  
„ L i t ie ra tu rn e j  Gazie ty" n r  58 bf.) 
znany i  u nas z doskonałych k re­
a c j i  f i lm o w ych  (m. in. Nachimowa
1 Stalina), Aleksy D ik i j .  O m aw ia­
ją c  dotychczasowe wnioski,  narzu­
cone przez dyskusję, D i k i j  pow ia­
da:

„Dz iś  s ta ram y się z natężeniem 
przypom nieć sobie, k to  w łaśc iw ie  
p ierw szy pow iedzia ł „E !“  (o co spie­
ra ją  się vj „Rewizorze“  Bobczyń- 
sk i z Dobczyńskim), k to  ponosi 
w inę, że sztuk i w b rew  wym aga­
n io m  życia postrada ły to, bez cze­
go nie  ma d ram atu : k o n flik t.  Jed­
n i  m io ta ją  grom y pod adresem K o­
m ite tu  dla Spraw  S ztuk i i  jego 
p racow n ików , in i i  oskarżają o 
w szystko k ry ty k ę  tea tra lną , jeszcze 
in i i  — kogoś wym ienionego z naz­
w iska... Osobiście odnoszę w raże­
n ie , że idzie  tu  byn a jm n ie j nie o 
przynależność resortową: „nadgor­
liw c y  postępu“ , sk łonn i do defor- 
m a c ji i  stosowania na w y w ró t każ­
de j m yś li tw órcze j, znajdą Się i  w  
K om itec ie , i  wśród k ry ty k ó w , a i  
w  naszych szereg ’ h — wśród 
p ra k ty k ó w  tea tru  czy d ra m a tu r­
gów. Talm udyczn ie pow tarza jąc 
tw ie rdzen ie  na tem at „typow o? *i“  
i  „n ie typow ośc i“  operow ali oni 
energicznie straszakiem  „szka low a­
n ia  naszej rzeczyw istości“ , tw ie r ­
dząc au to ry ta tyw n ie , że „w  życiu 
ta k  n ie  byw a “  i  oto, pow o li, k ro k  
po k ro k u  scena nasza została obra­
bowana ze swych najprostszych 
p ra w  — do nam iętnego słowa, do 
p raw dziw ego życiowo k o n flik tu , do 
ostrości chw ytu  teatralnego...

Naczelne zadanie naszej sztuk i 
polega na tym , by pokazać n a j­
lepsze cechy cha rakte ru  człow ieka 
radzieckiego. Jeżeli zadanie to speł­
n iono  kiepsko, to w yn ika ło  to ta k ­
że i  stąd, że te a try  i  d ram aturgo­
w ie  ob ra li fa łszyw ą drogę, drogę 
sprzecznego z rea lizm em  la k ie ro ­
w a n ia  rzeczyw istości. Postaci n ie­
k tó ry c h  bohaterów  pozytyw nych 
n ie  pokazane w  dzia łan iu , w  w a l­
ce z ty m  co wczorajsze, stare, sta­
ją  się f ig u ra m i w yp ra n ym i z cech 
ludzk ich , z w yrazistości, tracą pe ł­
n ię  żywotności“ .

D ik i j  w  dalszym ciągu zwraca 
uwagę na po jawienie się w  drama­
tu rg i i  i  praktyce tea tra lne j ja k ie ­
goś nowego konwencjonalizmu, ja ­
skrawego szczególnie tę zestawie­
n iu  z . założeniami rea lis tycznymi 
tak ich  u tw o rów  jak. „Pociąg pan­
cerny 14 — 69“  Iwanowa, w  któ­
r y m  jedna z postaci czołowych, 
Piek lewanow, w  sztywne j i  p rzy-  
l izanej in te rp re tac j i  ak to rsk ie j za­
traca najistotn ie jsze cechy surowej  
piękności charakteru.

N ie w o lno zapominać — pisze 
D ik i j  •— o rea lizm ie  czasu, w a run ­
k ó w  i środow iska na rzecz kon­
w encjonalnego „pom yślnego koń ­
ca“ .

„Jakże w ie le  zmyślonego, sztucz­
nego i  m artw ego w n ios ły  ze sobą 
do naszej d ra m a tu rg ii te up rzy­
krzone „szczęśliwe zakończenia“ ! — 
w o ła  autor. — Zm azywanie, prze­
słan ian ie  p raw dy życiow ej dymem 
tan ie j frazeo log ii i  ck liw ośc i mści 
się na poczynaniach d ram aturg icz­
nych , wprowadza nudny i suchy 
schematyzm. Zwężanie n u rtu  ga­
tu n kó w  tea tra lnych  przez spychanie 
na m arg inesy repertuarow e ko­
m ed ii i sa tyry  ty lk o  zuboży teatr. 
W yn ika  to z n iezrozum ienia is to ty  
tych  gatunków...

...Mogę sobie w yobrazić komedię, 
w  k tó re j nie wystąp i ani jedna po­
stać, nawet um ow nie — negatyw ­
na, podobnie ja k  wyobrażam  sobie 
satyrę pozbawioną ca łkow ic ie  po­
staci pozytyw nych . W tym  osta t­
n im  w ypadku k ry tykow a ne  przez 
autora postaci w e jdą w  słuszny 
k o n f lik t  z oostawa w idow n i, z by ­
tu ją cym  w życiu ideałem pozytyw ­

nym , stanow iącym  praw dę rea lną 
naszych czasów“ .

Obrona w ie logatunkowości d ra ­
m a tu rg i i  współczesnej pasjonuje  
Dikiego:

„U w ażam  za ca łkow ic ie  niesłusz­
ne p raw ie  zupełne pozbawienie 
naszego tea tru  ogromnego k a p ita ­
łu  różnorodnych gatunków  dram a­
tycznych“  — wyw odz i D ik i j ,  zasta­
nawia jąc  się nad bezbarwnością 
n iek tó rych  w idow isk.  Sprawa bo­
w iem  w spó łis tn ien ia  w ie lu  ga tun­
ków  dram atycznych nie jes t b y ­
na jm n ie j obojętna w kszta łtow an iu  
realistycznego tea tru :

Słuszna jes t stara praw da: 
wszystkie rodzaje lite ra tu ry  są do­
bre, prócz jednego nudnego“ . 
Uważam za bardzo niesłuszne, że 
satyra, pam fle t, szarża rea lis tycz­
na — trak tow ane  są w  naszym te ­
atrze po macoszemu, m im o że ca ł­
k o w ity m  rów noupraw n ien iem  w  
naszej sztuce cieszą się gniewne 
k a ry k a tu ry  K u kryn iksó w , sa tyrycz­
ne b a jk i M icha łkow a i  M arszaka, 
m im o że bardzo niedawno znów 
dow iodła swej żywotności kom edia- 
pa m fle t „Ła źn ia “  M ajakowskiego, 
nadana przez radio.

W  czasach osta tn ich sprowadzi­
liśm y p raw ie  do zera praw o sztuk i 
do artystyczne j przesady, do h ip e r- 
bolicznego postaciowania, je j w łaś­
ciwości skup ian ia  ja k  w  soczewce 
z jaw isk pokazyw anych na scenie w 
skoncentrow anej fo rm ie . Rosyjscy 
p isarze-klasycy stosowali szeroko 
ja ko  ch w y t a rtys tycżny — saty­
ryczną przesadę, i  to w  celach 
rea listycznej ch a rak te rys tyk i: u - 
m ie li on i odnaleźć typowość w  
na jbardz ie j n iezw yk łych  swoich 
„zdarzeniach n ieprawdopodobnych“ . 
N ie ta k  dawno o ta k im  m i­
strzostw ie naszych k lasyków  wspo­
m inała „P raw da “ , wskazując d ra ­
m aturgom  współczesnym na p rzy ­
k ła d y  Goeola i  Sałtykowa-Szcze- 
drina . W ydaje m i się, że mowa tu  
nie ty lk o 'o  tym , że w  życiu m am y 
dość jeszcze tem atów  dla sa ty ry ­
ków , ale idzie  także i o to, że za 
wcześnie jest jeszcze na przekazy­
w anie samych satyrycznych chw y­
tów  do a rch iw u m “ .

Łączy się to ściśle z zagadnie­
n iem  ko n f l ik tu :

„ N ik t  się już  n ie  sprzeciw i: bez 
życiowego k o n f lik tu  nie ma u tw o ­
ru  dramatycznego. Jeżeli jednak 
zam iast fa łszyw ych sztuk, pozba­
w ionych a k c ji i  k o n flik tó w , ukażą 
się sztuk i n ie  m n ie j fa łszyw e ale 
poznawać proporc je  nega tyw nych“  
postaciam i — to sprawy byn a j­
m n ie j się n ie  załatw i... P ow inn iśm y 
poznawać p ropo rc je  „nega tyw nych“  
i  „po zy tyw nych “  czynn ików  w sztu­
ce przez stosowanie ja ko  m m -m ka 
p ra w d y  życ iow e j“ . (L. K .)

Głosy z widowni
W  związku z dyskusją o dram a­

turg i i ,  „Sowietsko je Iskusstwo“  za­
mieściło wypowiedź czyte ln ików na 
temat zagadnień poruszanych w  
dyskusji .  Poniżej zamieszczamy 
f ragm enty  ich wypowiedzi:

Sztuka wychowuje
„M y  k ie ro w n icy  w ie jsk ich  zespo­

łów  am atorskich, sto im y b liże j 
nowego widza niż ak to rzy  zawo­
dowych teatrów . Przy tym  w ie jsk i 
w idz jest specja ln ie bezpośredni, 
wypow iada swoje wrażenia Od ra ­
zu po spektak lu , reaguje gorąco 
i nam iętnie. Jak bardzo nie podo­
ba mu się np szablonowe „szczę­
ś liw e  zakończenie“  sztuk!

Zawsze w idz od samego począt­
ku  wie. ja k i będzie koniec. W idz 
przestaje w tedy przeżywać wraz 
z akto rem  4osy boha‘ erów, prze­
staje ak tyw n ie  przy jm ow ać to, co 
się dzieje na scenie, czy li mówiąc 
po prostu — nudzi się. A le  na jg o r­
sze ze wszystkiego, to n isk i po­
ziom  artystyczny wielu naszych 
sztuk; s tandartow y schemat, po­
w ierzchow ny rysunek bohatera 
sta je  się w końcu przyzw ycza je­

niem  i  rozw ija  w  w idzu zły smak. 
Radzieccy dram aturdzy an i na 
chw ilę  n ie  pow inn i zapominać o 
wychowawczym  znaczeniu ich 
6ztuk“ .

N. M aksym ow  
k ie ro w n ik  a rtys tyczny 

rejonowego domu k u ltu ry .
P iechowka.

Czego oczekujemy  
od teatru?

„Czy ty lk o  w  sztukach na „p ro ­
d u k c y jn y “  tem at może prze jaw iać 
się duch czasu? Czyż nie można 
pokazać radzieckiego człow ieka 
ty lk o  w  k r ę 'a  rodziny, a nie przy  
maszynie? M nie  się w ydaje , że 
można. I  taka sztuka może być 
i  ak tua lna, i  na w ysokim  poziomie 
ideologicznym. Można pokazać w i­
dzom bohatera ty lk o  w  św ie tle  
uczuć, jego osobistych zw iązków  z 
ludźm i i na te j podstaw ie ukazać 
zasady nowej m oralności. I  nie 
trzeba się bać, że u widza powsta­
nie jednostronne wrażenie o boha­
terze! Jeśli bohater jest obdarzo­
ny żywym , serdecznym charakte­
rem, je ś li au tor um ia ł psychologi­
cznie uzasadnić jego postępowanie, 
to będziemy m ie li pełne i  jasne 
wyobrażenie o jego obliczu, bę­
dziem y m ogli wyobrazić sobie, ja k  
postępuje bohater sz tuk i w  . innych 
w arunkach. M y  sami „d o rysu je ­
m y“  sobie to, czego nie  pokazał 
au to r“ .

...Chciałabym  jeszcze powiedzieć
0 „szczęśliwych“  zakończeniach. 
N iek tó rzy  d ram aturdzy na jw idocz­
n ie j nie m ają zaufania do tw ó r­
czej fa n ta z ji w idza, dążą do tego, 
aby za wszelką cenę pokazać w y ­
raźnie (a czasem p rym ityw n ie ), ja k  
ukarane i wygnane zostaje zło
1 ja k  tr iu m fu je  szlachetność.

T. P łodowska 
w ykładow ca w  szkole 
m łodzieży robotniczej 

(J. L.)

DO LA I  N IE D O L A  
D Z IE N N IK A R Z A  POLSKIEGO  

W USA

( fo to k o p ia  ty t u łu  „D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  
i  p o c z ą tk u  fe l ie to n u  „P rz e d w y b o rc z a  
k u r a “ )

P . P . YO LL.ES  L IS T Y  Z  A M E R Y K I

PRZEDW YBO RCZA K U R A  
Z C O C K TA ILE M

D o  n a jb a rd z ie j u p o k a rz a ją c y c h  o bo ­
w ią z k ó w  dz e n n ik a rz a  p o ls k ie g o  w  S ta ­
n a ch  Z je d n o c z o n y c h  je s t k o n s u m o w a n ie  
c o c k ta iłó w  i z ja d a n ie  p ie czo n e j k u ry  p o ­
l it y c z n e j,  w  o k re s ie  p rz e d w y b o rc z y m . 
U p o k o rz e ń  e je s i w ie lo ra k ie :  a tm o s fe ra  
w  ja k ie j  podaw ana  je s t z im n a  s ta ra  k u ­
ra  i  c ie p ły , w o d n is ty  c o c k ta il o b o w ią z e k  
s łuch -¡n ia  k o m u n a łó w  i  u c zu c ie  z a k ła ­
m a n ia , od  7 w a  ące s ię  z k a ż d y m  o k la ­
s k ie m  i  uśm ie ch e m  po... m o w a ch .

P o lity c y ,  racze j p o l i ty k ie i  zy, a m e iy -  
k a ń scy  w y c ią e a ją  nas o s tro ż n ie  z la m u ­
sów  k i lk a  m ie s ię cy  p iz e d  w y b o ra m i i  
d a ja  nam  z a s 'rz y k i p rz e d w y b o rc z e . Cza­
sem  żal s ’ uchacza  o g a rn ia , gdy  w id z i 
,.o so b is tość " w aszyn g to ń ską , p rzed  o b ia ­
dem  i po o b ia d z ie , w y m a w ia ją c ą  n a z w i­
ska  „K a s s ia s k o “  i  , ,P a la s k i" . a zdarza  
się, że m ó w ca , n a u czyw szy  się  p rze m ó ­
w ie n ia , h o jn ie  d o iz u c a  i  ,,P a d a ru s k ie g o ‘ ‘ 
p iz y  K o p e rn ik u , K rz y ż a n o w s k ie g o  i k ió -  
la  Jana  S ob iesk  ego na deser, b y  nam  
dać  dow ó d , że jeg o  p a r t ia  o b o h a te ra c h  
na~zy h p am ię ta .

W N o w y m  J o rk u  o d b y ł się  n ie d a w n o  
ta k i  o b ia d  re p u b lik a ń s k i.  G ospoda rzem  
b y ł sam pan  G a b rie ls o n . g e n e rs ln y  s e k re ­
ta rz  k ra jo w e g o  k o m ite tu  re p u b lik a ń s k ie ­
go w  W aszyn g to n ie . Po k i lk u  c o c k ta ila c h  
i  t r a d y c y jn y m  o b ie d z ie  (sok p o m id o ro w y , 
s ta ra , z im n a  k u ra . m as4©, lo d y  i  k a w a ) 
n a s tę p u je  m ow a  gospodarza : ...2 e  A m e ­
ry k a n ó w  obcego  p och o d zen ia  je s t w  
A m e ry c e  30.000.000, że w ła ś c iw ie  k a żd y  
A m e ry k a n in  je s t m ło d s z y m  czy  s ta rszym  
o b v w a te ie m - im ig ra n te m , a le  ja k ie  to  d la  
A m e ry k i szczęście boć 10 sam e b oh a te - 
r y  i a n o ły , p a tr io c i,  bez k tó ry c h  A m e ­
ry k a  n  e b y ła b y  A m e ry k ą . W a szyn g to n

J U L IA N  T U W IM

NA ZWYCIĘSTWO 
LEWICY 

W  RZYMIE
Zawiadamiamus 

Magna cum troska: 

Habemus klapam —

Niech ręka boska!

Leżemus, fratres, 

Bardzo głęboko!

I  gdzie? In Roma! 

Sub Nostro Boko!

Sub Nostro Boko, 

Sub Nostro Oko, 

In  tali sancto 

Italiae loco!

Non sperabamus, 

Quod erit ita!

Roma locuta, 

Causa finita.

M O ŻE TO N A SZA !“

n ie  śp i. C ią g le  ta m  m y ś lą  o te i  części 
spo^eczeńs-w a, bo la  część spo łeczeń­
s tw a , duciu e d ro g i, u p ra w .d z iem ię , p i a- 
c u je  w  s ta lo w n ia c h , w a lc z y  b o h a te rsko  
na p o la c h  b ite w , s p e łn ia  swe obow iąz.K i 
o b y w a te le k .e  ja k  n ik t  in n y .. .  a p a r t ia  
re p u o lik - iń s k a  o ty m  pam»ę a i w ie . . i  
s tra szn ie  się w  s to l ic y  m a r tw ią  o J a łtę , 
a le  J a łta  to  d z ie ło  p a s k u d n y c h  d e m o K ia - 
toW , k tó rz y  P o lskę  sp rze d a li na ja rm a r ­
k u  p o lity c z n y m .. . W szyscy k o n g ie a in a n i 
i senaoOiZy re  u b lik a ń s c y  są p e w n i, ze 
je d y n e  z b a w ie n ie  to ... re k la m o w a n ie  
p a r t i i  ie p u b lik a n s k ie j.  G d y  re p u b lik a n ie  
z w yc ię żą  10 c.oorze będz ie  n am  w szys t­
k im  a P o la k o m  też.

Na sau p .z ^ ją z a a  cisza. O b o k  m n ie  
s iedz i duży  ja k  dąb re d a k to r  p ism a  f i ń ­
sk iego , po le w e j L itw in k a ,  Czesi, R o­
s ja n ie , s ta ry  re d a k to r  d z ie n n ik a  u k ia in -  
sk iego , J u g o s ło w ia n in  U d. D ośw iad czo n y  
d z ie n n  k a .z  w ie  co bę z ie  po m o w a c h  
i  o k ia ska - h . W szak od k i lk u d z ie  ię c iu  
la t  w y d a w a n e  są ta k ie  o b ia d y  — z k u rą . 
Zaw sze  k u ia .  A d  u ta m  G a b r ie l o .a 
¡zw róci się do re d a k  o ra  p ism a n ie m ie c ­
k ie g o  z u p .z e jm ą  p rośbą , a b y  p ie rw s z y  
ra c z y ł „ k i .K a  s łów  p o w ie d z ie ć ts m le jn o  
w s ta ją  m ó w c y . M ó w ią  a k a ż d y  m y ś li o 
o jo s z e n  ach p ła  n y c h , bo to  s tony d o ­
ch ód  d la  u b o g ie j p rasy  o b c o ję z y c z n e j. 
O g łoszen ia  p l ity c z n e  Uczy s ię  d rog o , a 
ka m p a n ia  p o lity c z n a  z w y k le  o?zvnosi od 
trz e c h  do p ię c iu  ty s ię c y  d o la ró w . P ięć  
ty s ię c y  d o ^ r ó w  to  dochód  p ow a żn y , a 
w y d a w c a  czy za rządca  p ism a czeka, b y  
d z ie n n ik a rz  sp raw ę  o d p o w ie d n io  p o - 
t r i k . o w a ł  na o b ie d z ie  z p anem  G a b r ie l-  
sonem , bo pan G a b rie ls o n  je s t w ła śn  e 
ty m . k ł ó ry  d y s p o n u je  k ilk o m a  m ilio n a ­
m i d o la ró w  na re k la m ę . T e m a te m  p rz e ­
m ó w ie ń  je s t w ię c  p i ta n ie : ja k  io  bę- 
dz e z og os /.en ia .n i, bo od czasu os a t-  
n ie j  k a m p a n ii ja k o ś  m a ło  ogłoszeń dano  
p ra s ie  o b co ję z y c z n e j, a m y  p rzec ież ...

R e d a k to r d z ie n n ik a  g re c k ie g o  s ta w ia  
w a  u n  k  jasno, c y tu ją c  ja k ie ś  p rz y s ło ­
w ie  c h iń s k ie , k tó re  m a b .z m ie ć : . ik i
n o  w a s z i“  p o w ia d a : ,,n ie  dasz b rac ie , 
o g ło zeń — n ie  o trz y m a s z  n aszych  g ło ­
s ó w “ .

N ag le  w y b u c h a  a w a n tu ra  m ię d z y  
p rz e d s ta w ic ie le m  g aze ty  c z e sk ie j a 
p rz e d s ta w ic ie le m  g aze ty  s ło w a c k ie j,  pada 
u lt im a tu m  pod adresem  pana  G a b rie ls o - 
na. a b y  n ie  m iesza ł w  je d n y m  k o rc u  
C zechów  ze S ło w a k a m i, bo Czesi w ca le  
n ie  w a lczą  i n ie  w d e z y i i.  a ly lk o  S ło ­
w a c y  m ogą re p u b lik a n o m  dać g łosy , n ie  
żadne  cze ch o s ło w a ck ie  a s ło w a c k ie .

T ym cza se m  zegar na śc ia n ie  p rz y p o ­
m in a  p. G a b r ie ls o n o w i, ze ju ż  trz e c ia  i 
że czas skończyć ... w ię c  p rz e s k a k u  e 
z g ra b n ie  przez w y tw o rz o n e  przes k o d y  
n a tu ry  p o lity c z n o -e m o c jo n a ln e i, se rdecz­
n ie , b a rd zo  a ba rdzo  se rdeczn ie  d z ię k u ję  
p ra s ie  o b co ję z y c z n e j, c h o rą ż y m  i  b oha ­
te ro m  d o b re j s p ra w y  re p u b lik a ń s k ie j,  po 
czym  żegna się i  w y c h o d z i.

Spieszę z wy jaśnien iem : nie będę 
pisał o sprawach personalnych w n a ­
szym św ie t le  l i te r  acku -any  stycz­
nym. Chcę natomiast trochę ro­
zerwać czyteln ika pewnym i przesu­
nięciami personalnymi, które zaszły 
w  świecie tzw. zachodnim.

*
General D w igh t  Eisenhower, do­

tychczasowy Gaule iter Europy za­
chodnie], opuścił to stanowisko, aby 
sp, obuwać szczęścia w  ubieganiu  
się o spuściznę po H a r ry m  T ram a - 
nie. Sukces Eisenhowera w  w y b o ­
rach prezydenckich roku bieżącego 
oznaczałby ukoronowanie ofensywy  
amerykańskich generałów na stano* 
wiska polityczne. Po generałach- 
m in is trach Am erykanie zostatiby  
uszczęśliwieni generatem-prezyden- 
tem.

Jednakowoż bagaż, z k tó rym  w r a ­
ca do Stanów Zjednoczonych gene­
ra ł  Eisenhower , me j j st  najlepszy , 
nawet z jego p u nk tu  widzenia. 
K ró tk o  i  węzlowato m ów i o tym  
f rancusk i dziennik  „ Combat

„ E ISENHO W ER M I A Ł  WIĘCEJ  
SUKCESÓW W W Y S T A W IA N IU  
D Y W IZ J I  A T L A N T Y C K IC H ,  N IŻ  
W O R G A N IZ O W A N IU  KONSER­
W A T Y W N Y C H  R ZĄ D Ó W  W E U ­
ROPIE“ .

Cóż, k iedy waszyngtoński kore­
spondent „N ew  Y ork  Herald T r i -  
bune“ , Ned Russel. rozb ija  nawet  
ten sukces Eisenhowera.

„R Z Ą D Y , KTÓRE Z A D E K L A R O ­
W A Ł Y  CHĘC ZJE DNO CZE NIA  
SW OICH A R M I I  I  E K O N O M II  W 
P R O JE K T A C H  TEGO RODZAJU.  
CO P L A N  S C H U M A N A  LU B  A R ­
M IA  EUROPEJSKA, SĄ T W O R A ­
M I  K R U C H Y M I  —  powiada Rus­
sell.

W  z a d y m io n e j sa li jeszcze g w a rn o  ja ­
k iś  czas .. tw o rz ą  s ię  g ru p k i m a łe ... roz­
gadane, bo d o p ie ro  po w y .ś c iu  pana G a- 
b rie ls o n a  ro z w ią z u ją  się ję z y k i:  ,a c rż  
o n i sob ie  m yś lą?  Raz na cz e ry  la ta  za­
p ra sza ją  na  zdech ła  k u rę  — a m y , n ie ­
w o ln ic y  ja cyś ... b ę d z ie m y  n a w o ły w a ć  
b e z p ła tn ie  do G łosow ania na re p u b lik a ­
n ów ?  N ie d o cze ka n ie  ic h ! “

P an  G a b rie ls o n  w raca  do sw ego K o ­
m ite tu  N aro d o w e g o  w Wa. zyn g  o n ie  z 
ra p o rte m , że m a prasę  o bco ję zyczną  w 
k ie sze n i. O K : w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u . 
D z ie n n ik a rz e  w ra c a ją  do sw o ich  b iu r  i 
r a p o r tu ją  w y d a w c o m  lu b  za rządcom , że 
O K : w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u . O g łoszen ia  w  
k ie s z e n i. ,,M y ś m y  im  p o w ie d z ie li“ ...

W k ró tc e  w s z y s tk o  to  się p o w tó rz y  na  
o b ie d z ie  d e m o k ra tó w “ .

CO N A M  D A ŁA  W IO S N A  
N A  K O R H ?

(N e w  Y o rk  P ost)

Korea Has Developed 
Superior Gl -Killers,* 
House Committee Told

( fo to k o p ia  t y t u łu  z N . Y. P.)

W o in a  k o re a ń ska  w  k~ z ta łe ;ła  ż o łn ie ­
rz y  fG r) na z n a k o r r r ty c h  spec jahs ÓW- 
z a b ija ^ z y "  — s tw ie rd z a  K o m is ja  P a r la ­
m e n ta rn a .

E P ID E M IA  NA R O ZKAZ
( „ S cience D ig e s t“ )

N a u k o w e  w y d a w n ic tw o  a m e ry k a ń s k ie  
p u b l ik u je  pod ty m  ty tu łe m  a r ty k u ł p ro ­
p a g u ją c y  n ow e  zd obycze  te c h n ik i w o - 
je n e i:  p r o b m k i  z bak  e r ia in i.  z rzu can e  
z sa m o lo tu  na  m ia s to  n ie p rz y ja c ie la .

„TR A M W A J, KTÓ RY  
N A ZY W A  SIĘ P R A G N IE N IE “

(,,E poca “  — R zym )

W S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  trw a  p o le ­
m ik a  co do n a jle p s z y c h  f i lm ó w  i  n a j­
le p szych  a k to ró w  a m e ry k a ń s k ic h  s to ­
w a rzysze n ie  k r y ty k ó w  w  N o w y m  Y o rk u  
o ś w ia d c z y ło  o f ic ja ln ie ,  ze n a ile p  z y m  
fi lm e m  1951 ro k u  je s t f i lm  p .T ra m ­
w a j, k tó r y  nazyw a  się p ra g n ie n ie “

W p a ię  d n i p ó ź n ie j w y d a w n ic tw o  
„N a t io n a l B o a rd  o f R ev iew * o rz e k  o że 
ocena ta  je s t m y ln a , p on iew aż n a jle p ­
szym  f i lm e m  je s t „M ie js c e  pod s łoń * 
ce m “ , a „T ra m w a j,  k tó r y  się nazyw a  
p ra g n ie n ie “  m oże za ją ć  n a jw y ż e j szó­
ste m ie js c e  w k la s y f ik a c j i  W reszcie  t y ­
g o d n ik  „ V a i ie t y “  ro zs tiz .yg n ą ł sp r, 
s tw ie rd z a ją c : n a jle p s z y m  fi lm e m  je s t 
ten , k tó r y  z a in k a s o w a ł n a jw ię c e j d o la ­
ró w , a za tem  na p ie rw s z y m  m ie is c u  s to i 
f i lm  „D a w id  w  B e tsavea “ , (p rz y n ió s ł on 
7 m ilio n ó w  d o la ró w  d och o d u ) zaś T ra m ­
w a j, k tó r y  n azyw a  się  p ra g n ie n ie “  z a j-  
m iU e  d o p ie ro  p ią te  m ie isce , bo p rz y ­
n ió s ł t y lk o  4 m ilio n y  d o la ró w  d och o d u .

UWAGA
PRENUMERATORZY

Od d n ia  16.V .1952 r .  in d y w id u a ln e  za­
m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  p K m  
p rz y jm u ją  t y lk o  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  
lis ton o sze  w ie js c y  i m ie js c y .

W  z w ią z k u  z ty m  b e zp o ś re dn ich  za­
m ó w ie ń  i w p ła t do P P K  „R u c h “  k ie ro ­
w ać n ie  n a le ży .

P re n u m e ra ta  z b io ro w a  tz w . z a k ła d o ­
wa p ozo s ta je  ja k  d o tych czas , tzn . zam ó­
w ie n ia  i w p ła ty  k ie ro w a n e  są bezp o śre d ­
n io  do P P K  „R u c h “ .

Przy czym wśród tych „k ruchych  
tw o ro w “  w ym ien ia  bez ogródek  
„R Z Ą D  ADENAUERA...  R ZĄ D  PD 
N A Y  — SCHUMANA...  R ZĄ D  DE 
GASPER1EGO... N A W E T  RZĄD  
C H U R C H IL L A  — EDEN A “ ...

1 biedny Ned Rusell, którego 
pismo popiera kandydaturę Eisen­
howera, nie tai obaw co do niepo­
kojącej go postawy wyborców  
ame ry kańs kich.

„C Z E M U , P Y T A J Ą  ONI, M U S I ­
M Y  W Y D A W A Ć  T A K  W IE L K IE  
P IE N IĄ D Z E  NA  POMOC EURO­
PIE Z A CHO DN IE J? M O W IO NO  
N A M  PRZECIEŻ, ZE P LA N  M A R ­
S H A L L A  R O Z W IĄ Ż E  WSZYST­
K IE  K ŁO P O TY  EUROPY I  Z A ­
BEZPIECZY JĄ  PRZED K O M U ­
N IZ M E M . A TE R A Z K A Ż Ą  N A M  
P Ł A C IĆ  I  P Ł A C IĆ  CORAZ NOWE  
M IL IA R D Y  DOLARÓW . C Z E M U ?“

Ned Russel ty lk o  stawia, ale ńie 
odpowiada swojemu czyte ln ikow i  
na to pytanie, bo musia łby powie­
dzieć, że p lan Marshalla nie rozw ią­
zał żadnego z problemów Europy  
Zachodniej, a t  y lko  podporządko­
w a ł ją Stanom Zjednoczonym, które  
żądają od swoich wasalów zbrojeń,  
zbrojeń i  zbrojeń A rm a ta m i i czoł­
gami n ik t  się jakoś nie najadł,  n ie ­
jeden zaś już  się ud ław ił .

Zaiste, ma się nad czym głowić  
generał Eisenhower, wracając do ro ­
dzinnych pieleszy, by ubiegać się o 
fote l prezydencki.

*

Miejsce Eisenhowera w  Europie  
zachodnie j za ją ł generał R idgwuy, 
dotychczasowy CauLeiter Japonii,  
dowódca k i lkuset tysięcy żołnierzy  
amerykańskich, paru tysięcy m ię ­
dzynarodowej ho ło ty b ry ty js k o -  
f rahcusko-lurecko-wsze lak ie j,  oraz 
m il ia rdów  zakażonych wszy, pcheł,  
p lusk iew  i  innego robactwa, k tó ry  
nawet na czele tego wszystkiego  
nie p o tra f i ł  w  ciągu bez m uła  
dwóch lat dać Stanom Zjednoczo­
nym  upragnionego zwycięstwa W 
w o jn ie  koreańskie j (aczkolwiek  
bardzo się starał).

K a t  koreański został pow itany  
nawet przez służalczą w  stosunku  
do A m erykanów  prasę zachodnią, 
powiedzmy delikatn ie , w  sposób 
dość wstrzęmiężliWy.

Vf „New  York  Herald T r ibune "  
odezwał Się „sam “  Walter L ip p -  
mann, k tó ry  okreś l i ł  mianowanie  
R dgwaya jako „ B Ł Ą D  PSYCHO ­
LO G IC Z N Y “ .

Prasa francuska  — ta bu rżuazy j-  
na  — przy ję ła  nominację bardzo 
niechętnie, podkreślając, że Ridg- 
w ay przychodzi „prosto z pula b i­
tw y “  i  w y tyka jąc  to jdko  cech? 
ujemną.

Jak. w idać  — prawicą, francuska  
obawia się wyraźnie , aby „z i ipa ł  
bo jowy “  generała Ridgwnya, n iew y-  
ładowańy w  Kore i,  nie 'Wciągną! 
F ranc j i  wraz z całą Europą zachod­
nią w  jakąś nieobliczalną awanturę.

A le prosto z mostu b ije  dopiero 
komentarz prawicowego b ry ty jsk ie ­
go „Manchester Guard ian“ , który 
powiada:

„N IE  M O ŻN A  SIĘ S PO DZIE .  
W AC, ZE J A K O  DO W ÛDCA GE­
N E R A Ł  R ID G W A Y  BĘDZIE  
ZAW SZE P E R T R A K T O W A Ł  W 
R Ę K A W IC Z K A C H  Z POSZCZE­
G Ó L N Y M I  N A R O D A M I CO DO 
ICH U D Z IA Ł U  W A R M I I  EURO­
P E JS K IE J“  ..

O, biedna Ang 'io ,  na cóż ci p rzy­
szło! Organ starej burżuazji  b r y t y j ­
sk ie j wzdychać musi do tego, aby 
am erykańsk i generał W ręka w i z -  
kach pe r tr i ik tow a ł z rządem Je J 
K ró lew sk ie j Mości... I  naród b r y t y j ­
ski jest już  ty lk o  „poszczegó nym  
narodem“ ...

*

A by  zamknąć krąg, mus im y wspom­
nieć, k to  został następcą Ridgwaya  
na stanowisku Güulè iiera Japon ii * 
oprawcy Korei. Jesi to również po­
stać znana.

Generał M a rk  C la rk  nie wyróżn i ł  
się wprawdzie  w ie lk im  ani nawet  
średnim geniuszem wo jskowym , ais 
znany jest dość szeroko na całym  
świei ie z pewnej m is j i .  Osobliwo­
ścią te j  m is j i  generała C larka było  
nie ty lk o  to, te nie mia ła cech w o j ­
skowych. O w iele badziej osobhu:S 
było to, że.... w  ogóle nie doszła do 
sku tku

Przed końcem roku  1951 prezy­
dent T rum an desygnował generała 
Clarka na stanowisko ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w  W atyka­
nie. Papież udzie li ł dyplomatycznego  
agrément nie ty lko  ze zgodą, ale Z 
manifestowaną nawet w  wyw iadach  
prasowych radością, czego na ogół 
nie z w yk ł  był czynić w  stosunku do 
ambasadorów i  posłów innych k ra ­
jów .

A liśc i w  sprawę w d a l i  się am ery­
kańscy protestanci,  k tórzy podnieśli 
piek ie lny  wrzask i parlament Sta­
nów Zjednoczonych odm ów ił za­
tw ierdzenia tej nominacji .  Cdy^P  
nie to. generał M ark  C la rk  zdobi ł '  
by dzisiaj swoim m undurem  pałace 
watykańskie.

Zamiast tego wypad ło  m u jechać 
na daleki f ron t,  na katowską robotę■

Niezwyk le  za jm ujący wydają  
nam się ten zbieg dwóch nominacji  
w  jednym  g ner ale. Ambasador 
przy W atykan e. lub — kat Korei- 
Widać Według oceny prezydenta
Trumana jednakowe sa w i/m agada  
dla przedstawic ie la Stanów Z jed­
noczonych tu i  tam.

Wojciech Bylina

UKŁAD OGÓLNY

now im y ogółu

K ŁO PO TY Z M U C H A M I NA  K O R EI
( „ N y  D ag “  — S z to k h o lm )
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